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5 Czołg Hotchkiss H39 z 342. CACC (Compagnie Autonome 
de Chars de Combat - samodzielnej kompanii czołgów), 
która została sformowana z 1. kompanii 42. BCC 
należącego do 3 DCR. 13 czołgów tego typu walczyło 
w rejonie Narwiku a po ewakuacji do Wielkiej Brytanii 
zostały przekazane oddziałom Wolnej Francji. 


Wielowieżowy czołg Neubaufarzeug z Panzer-Abteilung zbV 40 (dowódca płk. Volckheim), Oslo, kwiecień 
1940 rok. Na przednie płycie kadłuba widoczna głowa słonia - godło plutonu (Elefant Geschwader). 


S Sowiecki czołg lekki T-50, 
zdobyty przez Finów w 1942 roku, 
został wyremontowany 
i służył w Brygadzie Pancernej. 


Sowiecki czołg średni T-34„Heli używany przez Finów z oznaczeniem R-105, Aanislinna, początek 1943 roku. 
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Ż adne % państw skandynawskich nie 
brało czynnego udziału w pierwszej 
wojnie światowej, Finlandia i Estonia 
narodziły się na gruzach carskiego 
imperium, następnie przez kilkanaście miesię¬ 
cy brały udział w walkach przeciwko bolszewi¬ 
kom, Wielka Brytania gorąco zachęcała także 


SKANDYNAWIA 

1939-194S 


Skandynawia to pojęcie nieco szersze niż tylko geograficzne. Państwami skandynawskimi są oczywiście Szwecja, Nor- 
wegia oraz Dania, mające wspólną kulturę, historię, a nawet - w pewnych momentach historii - państwowość. Za Skan¬ 
dynawów uważają się także Finowie i Estończycy, którzy byli przez wieki pod dużym wpływem Szwedów i Duńczyków. 
Wreszcie państwami skandynawskimi są niegdysiejsze duńskie i norweskie kolonie: Islandia, Grenlandia, Wyspy Owcze 
oraz Spitsbergen i Jan Mayen. Wszystkie wymienione kraje były przedmiotem zainteresowania wojujących w czasie dru : 
giej wojny światowej stron, wszystkie też - oprócz Szwecji - były okupowane: albo przez aliantów, albo przez państwa Osi. 


do interwencji w Rosji rząd szwedzki, jednak 
mimo wielu dawnych wojen rosyjsko-szwedz- 
Idch rząd w Śzrokholmie pozostał wierny - 
wprowadzonej w początkach XIX wieku - ka¬ 
pie ułan ckiej polityce wobec Moskwy i po raz 
kolejny zrezygnował z walki przeciwko Rosji, 
Wojska szwedzkie wzięły jednak udział w wal¬ 
ce Finlandii przeciwko bolszewikom — niezbyt 
jednak chlubny. Pod pozorem dbania o neu¬ 
tralność Wysp Alandzkich - należącego do Fin¬ 
landii archipelagu zamieszkałego przez ludność 
szwedzkojęzyczną — okupowały je w 1918 r. 
Dopiero w 1921 r. decyzja Ligi Narodów- prze¬ 
sądziła o definitywnej przynależności Wysp 
Alandzkich do Finlandii 

Brak większych konfliktów pomiędzy pań¬ 
stwami skandynawskimi, brak zagrożenia z ze¬ 
wnątrz i brak środków finansowych sprawiły, 
że państwa skandyitawskię dysponowały bardzo 
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nielicznymi i słabymi siłami zbrojnymi. Nawet 
sprawna i rozbudowana ponad miarę armia es¬ 
tońska- która w 1919 r. była bliska zdobycia 
Piotrogrodu (Petersburga) - została w począt¬ 
ku lat 30. XX wieku zredukowana do poziomu 
właściwego niespełna milionowemu narodowi. 
Symptomatyczny jest też przykład Finlandii, 
która postanowiła opóźnić zakupy uzbrojenia 
dla armii — min. artylerii przeciwpancernej — 
na korzyść lepszego przygotowania się do let¬ 
nich Igrzysk Olimpijskich, które planowano 
przeprowadzić w Helsinkach w 1940 r. 

OPERACJA „KATĄRŻ YN^" 

Tymczasem w Londynie admirał Eeginald Aył- 
mer Ranfarly PiLLnkett-ETnle-Ede-Drax- znany 
nie tylko z najbardziej skomplikowanego naz¬ 


wiska w Royal Navy, ale także z tego, że był prze¬ 
wodniczącym brytyjskiej misji w Moskwie latem 
1939 r. ^ wskazał na konieczność przerwania 
handlu bałtyckiego. 21 września 1939 r. ówcze¬ 
sny pierwszy lord admiralicji Winston Churchill 
wezwał do siebie lorda Córka, który - jako Wil¬ 
liam Boyle - był świeżo emerytowanym admi¬ 
rałem flory. Lord Cork miał przygotować pla¬ 
ny wprowadzenia na Bałtyk zespołu Royal Navy 
i utrzymania go tam przez trzy miesiące. Celem 
operacji było przerwanie handlu bałtyckiego 
(szczególnie dostaw szwedzkiej rudy do III Rze¬ 
szy), zagwarantowanie neutralności państw bał¬ 
tyckich oraz zniechęcenie Moskwy do dalszego 
zaangażowania się w wojnie po stronie niemiec¬ 
kiej. Jako że w tych czasach zamierzeniom przy¬ 
znawano kryptotfimy wskazujące na cele akcji, 
plan ten ochrzczono „Operaiion CatherineL od¬ 
wołując się do imienia carycy Katarzyny. 













Jądrem zespołu operacyjnego Royal Navy 
miały być trzy okręty, liniowe typu Revenge, 
Nie był to zbyt wysoki koszt - pancerniki te 
były bowiem przeznaczone do złomowania 
w najbliższym czasie. Zanim jednak miały wpły¬ 
nąć na Bałtyk, musiały przejść szeroko za¬ 
krojoną przebudowę adaptacyjną, aby spro¬ 
stać oczekiwanym niebezpieczeństwom. Dla 
umożliwienia działania na płytkich wodach 
należało zmniejszyć zanurzenie okrętów przy¬ 
najmniej o 3 m, było też konieczne zwiększenie 
ochrony przeciwminowej i pizeciwtorpedowej. 
Zamierzano osiągnąć to poprzez zredukowanie 
artylerii głównej o połowę oraz poszerzenie ok¬ 
rętów z 27 do 42 m, obudowując ich kadłuby 
kesonami - tzw. bąblami przeriwtorpedowymi. 
Niebezpieczeństwem były także samoloty, pla¬ 
nowano zatem zwiększyć liczbę armat przeciw¬ 
lotniczych oraz dodać na pokładzie 4 lub 5 cali 
pancerza (o masie około 2000 t). Otrzymanoby 
dość dziwne okręty, przypominające raczej mo¬ 
nitory niż pancerniki - uzbrojone w 4 armaty 
381 mm i rozwijające prędkość 13 w. 

W wyprawie miały wziąć również udział 
inne okręty: lotniskowiec, pięć krążowników 
oraz dwie flotylle niszczycieli. Eskadra mia¬ 
ła być wspierana okrętami podwodnymi oraz 
jednostkami pomocniczymi - najważniejszymi 
z nich były trałowce. Ostatecznie akcja nie do¬ 
szła do skutku. Najpierw okazało się, że przygo¬ 
towania zajmą zbyt wiele czasu i przeprowadze¬ 
nie jej będzie możliwe dopiero wiosną 1940 r. 
Następnie pierwszy lord morski - głównodo¬ 
wodzący Royal Navy- admirał Dudley Pound 
wskazał, że tak znaczne osłabienie Królewskiej 
Marynarki Wojennej może sprowokować do 
wojny Włochów i Japończyków, Okazało się 
też, że nie ma co liczyć na korzystanie z mor¬ 
skich baz państw skandynawskich. Problemem 
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było też i ro. że Wielka Brytania nie dyspo¬ 
nowała ani wystarczająca ilością płyt pancer¬ 
nych, ani mocami stoczniowymi potrzebnymi 
do przygotowania okrętów 20 stycznia 1940 r. 
operacja została zatem odwołana. 

Czy „Operation Catherine” powiodłaby się? 
jednym z argumentów jej przeciwników była 
niemiecka i sowiecka przewaga powietrzna nad 
Bałtykiem - obawiano się, że brytyjskie okrę¬ 
ty zostaną zniszczone nalotami bombowców 
Gdyby operację morską połączono z działa¬ 
niami lądowymi - na przykład z wielką ofen¬ 
sywą na froncie lądowym - niemieckie bom¬ 
bowce byłyby zaangażowane w zupełnie innym 
miejscu. Jeszcze lepszym rozwiązaniem by¬ 
łoby rozpoczęcie przygotowań do takiej akcji 
w czasach pokoju i wprowadzenie jej w życie 


natychmiast po wybuchu wojny - we wrześniu 
1939 r. Wówczas obecność zespołu Royal Navy 
na Bałtyku byłaby znacznym odciążeniem dla 
Wojska Polskiego, poskromiłaby agresywne so¬ 
wieckie zamiary i odizolowałaby Niemcy od 
Europy Północnej. Być może byłby to bardzo 
dobry krok prowadzący do błyskawicznego za¬ 
kończenia wojny - nawet kosztem strat wła¬ 
snych. Jednak w 1940 r. sytuacja polityczna 
była zupełnie inna - podobnie jak i sytuacja 
sprzętowa Royal Navy- osiągniętoby dużo gor¬ 
sze rezultaty za o wiele wyższą cenę. 

WOJNA ZIMOWA 

W momencie najazdu Niemiec na Polskę 
państwa skandynawskie ogłosiły neutralność, 
a gdy do ataku na Polskę dołączył Związek 



& Wojna zimowa toczyła się w ekstremalnych warunkach terenowo-klimatycznych. Zimą w północnej Karelii 
w taborach służyły renifery. 



H Pistolety maszynowe były używane przez Finów nie ze względu na wątpliwe zalety strzeleckie tej broni, 
ale jej dostępność i łatwość produkcji. Brakowało natomiast ciężkiej broni zespołowej. 


Sowiecki - potwierdziły ją. Zmiany w europej¬ 
skiej sytuacji politycznej spowodowane upad¬ 
kiem Rzeczypospolitej były jednak zbyt duże, 
żeby utrzymać pokój w tej części Europy Pod 
koniec września 1939 r. Moskwa wymusiła na 
państwach bałtyckich zgodę na wkroczenie do 
nich Armii Czerwonej, zgody nie wyraziła je¬ 
dynie Finlandia. 30 listopada została zatem za¬ 
atakowana przez Rosjan. 

Niemal natychmiast państwa europejskie 
zaproponowały pomoc rządowi w Helsinkach. 
Największą pomoc materiałową zaoferowali 
Włosi, natomiast największym zwolennikiem 
akcji zbrojnej byli Francuzi. (Brytyjczycy prefe¬ 
rowali zaangażowanie niewielkich sił.) 19 grud¬ 
nia francuski plan był gotowy i przedsrawiony 
zarówno francuskiemu Sztabowi Generalnemu 
jak i brytyjskiemu Gabinetowi Wojennemu. 
W operacji miało wziąć udział 50 000 Żołnie¬ 
rzy - przede wszystkim Francuzów. Potem ich 
liczbę zwiększono do 135 000 i planowano, że 
większość z nich będą stanowili Brytyjczycy 
którzy zamiast do Francji wyślą swoje wojska 
ekspedycyjne do Skandynawii. W operacji mie¬ 
li wziąć udział również Polacy - talu byk ge¬ 
neza Samodzielnej Brygady Strzelców Podha- 
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lańskfch oraz 1/145 dywizjonu myśliwskiego. 
Dlatego też podhalańczycy byli wyszkoleni 
i wyekwipowani do walki w warunkach zimo¬ 
wych, a 1/145 dywizjon myśliwski uzbrojono 
w Caudrony 714 - maszyny które Francuzi za¬ 
mierzali wysłać lotnictwu fińskiemu. W pew¬ 
nym momencie pojawił się też pomysł, żeby 
okręty Royal Navy operowały pod polską ban¬ 
derą - miało to zapobiec kłopotom dyploma¬ 
tycznym. 

To właśnie dyplomacja była tym elemen¬ 
tem planu, który zawiódł. 27 grudnia alian¬ 
ci wysłali zapytanie do rządów norweskiego 
i szwedzkiego z prośbą o skorzystanie z ich in¬ 
frastruktury: portu w norweskim Narwiku oraz 
z kolei i dróg prowadzących przez Szwecję do 
Finlandii. 5 stycznia 1940 r. oba rządy udzieliły 


odpowiedzi odmownej. 6 stycznia zapropono¬ 
wano zatem, żeby rządy w Sztokholmie i Oslo 
zezwoliły na tranzyt powołując się na uchwa¬ 
łę Ligi Narodów, ale i ta propozycja została od¬ 
rzucona. Wreszcie pod koniec stycznia pojawił 
się kolejny pomysł—żeby to Finlandia wystąpi¬ 
ła o zgodę na tranzyt „ochotników”. Ta propo¬ 
zycja także nie znalazła akceptacji. Szczególnie 
silnie oponowała Szwecja, która od 130 lat 
opierała swoją politykę na unikaniu konflik¬ 
tów z Rosją. Rząd w Sztokholmie był też pod 
silną presją hitlerowskich Niemiec, które dbały 
o to, żeby ich rosyjski sojusznik mógjt w spoko¬ 
ju zerwać owoce traktatu Stalin-Hitler. Szwe¬ 
dzi byli też pełni obaw. Bali się nie tylko tego, 
że Związek Sowiecki wspólnie z HI Rzeszą za¬ 
atakują Szwecję, ale także i tego, że angażując 


się w wojnie po stronie Finlandii Szwecja zo¬ 
stanie zalana masami fińskich uchodźców oraz 
tego, że gdy alianci wejdą do północnej Szwecji 
z jej bogatymi zasobami rudy - już stamtąd 
nie wyjdą. 

Powyższe obawy były chyba zbyt daleko 
idące, ale rzeczywiście alianci mieli nadzieję, że 
ich obecność wojskowa doprowadzi do jedno¬ 
znacznego opowiedzenia się państw skandy¬ 
nawskich przeciwko Niemcom i Rosjanom. 
Ostateczny plan zakładał, że jeśli Finlandia 
poprosi o interwencję przed 12 marca, to już 
20 marca wojska alianckie wylądują w norwes¬ 
kich portach (oprócz Narwiku także w Bergen, 
Namsos, i Trondheim). Na terenie Szwecji 
alianci mieli obsadzić linię wielkich jezior (Va- 
nern, Hjalmaren oraz Malaren), co pozwoliło¬ 
by im - wraz z oddziałami szwedzkimi - nie¬ 
wielkim kosztem bronić Oslo, Goteborga 
oraz Sztokholmu. (Jednocześnie południowa 
Szwecja byłaby niebroniona.) Duża część wojsk 
alianckich - 50 000 ludzi - operowałaby w Fin¬ 
landii. Gdyby plan ten został zrealizowany 
miałby duże szanse na sukces: wykorzystując 
dostawy zza morza oraz lokalne źródła zaopa¬ 
trzenia, alianci utrzymaliby się w Szwecji, nie 
dając szansy Niemcom na zajęcie Norwegii. 
To, czy wystarczyłoby sił do powstrzymania 
Rosjan w Finlandii, jest dużo bardziej skompli¬ 
kowanym zagadnieniem. W Moskwie jednak 
alianckie plany nie pozostały niezauważone 
i obawa przed interwencją była jednym z czyn¬ 
ników - być może najważniejszym - które do¬ 
prowadziły do podpisania „pokoju moskiew¬ 
skiego” kończącego Wojnę Zimową. Chociaż 
Finlandia poniosła duże straty, udało się jej - 
jako jedynemu państwu zaatakowanemu przez 
Związek Sowiecki - uratować niepodległość. 
Pokój podpisano 12 marca 1940 r., tak więc 
żadne statki z alianckim korpusem ekspedycyj¬ 
nym nie ruszyły z portów... 

„OPERATION WILFRED" 
ORAZ„R4" 

Przeznaczone do interwencji fińskiej zasoby 
miały zostać jednak wykorzystane. Nowe plany 
były jednak wymierzone już tylko w III Rze¬ 
szę. Przynajmniej taka była idea, ich przedmio¬ 
tem bowiem była Norwegia. Zarówno Brytyj¬ 
czycy, jak i Niemcy niezbyr wiele uwagi przy¬ 
kładali do zadeklarowanej przez nią neutralno¬ 
ści. Symbolem tego była afera Altmarka. Alt- 
mnrk był niemieckim statkiem zaopatrzenio¬ 
wym, który przewoził w swych ładowniach 299 
marynarzy brytyjskich, pochwyconych przez - 
zniszczonego u ujścia Rio de la Plata — raldera 
Admirał Graf Spee, Altmark przedarł się przez 
brytyjską blokadę z Atlantyku na Morze Pół¬ 
nocne i schroni! się na wodach terytorialnych 
Norwegii. Jako że miał na swym pokładzie 
alianckich jeńców oznaczało to złamanie przez 
Niemców' prawa międzynarodowego. Brytyj¬ 
czycy również je pogwałcili, 16 lutego 1940 r. 
dokonując abordażu Alimarka i uwalniając jeń¬ 
ców— na wodach terytorialnych Norwegii. 

Nowy plan, określony kryptonimem „Ope- 
r arion Wilfredskładał się z dwóch elementów. 



nak tak fatalnie zaplanowana i przeprowadzona, źe zdołała ją powstrzymać nawet słaba armia fińska. 
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5 Finowie zdobyli bardzo dużo sprzętu sowieckiego, m.in. kilkanaście czołgów, w tym siedem typu T-28. 
Zdobyczne czołgi wykorzystywano przede wszystkim do zdjęć propagandowych oraz jako „półstałe" punkty 
ogniowe (ich układy napędowe były w bardzo złym stanie). 



i Po 1941 r. armia fińska otrzymywała znaczne wsparcie ze strony t li Rzeszy. Na zdjęciu: Ford V3000, druga 
pod względem popularności - tuż za Oplem Błitzem - ciężarówka Wehrmachtu, 


zali swoją przewagę nad Kriegsmarine i zmusili 
okręty niemieckie do odwrotu, jednak operacja 
minowania nie została zrealizowana do końca. 
Paradoksalnie jednak jej podstawowe cele zo¬ 
stały — na zgubę aliantów — osiągnięte. 

Liczono bowiem, że zaminowanie wód 
Norwegu nie tylko doprowadzi do wstrzyma¬ 
nia dostaw - jednocześnie przeprowadzano 
operację „Royal Marinę” czyli minowania nie¬ 
mieckich wód śródlądowych, głównie Renu - 
ale także doprowadzi do zbrojnej interwencji 
IH Rzeszy, która zostałaby wykorzystana przez 
aliantów jako pretekst do „przyjścia Norwegom 
z sojuszniczą pomocą”. Ta faza była określona 
jako „R4” i już 3 kwietnia na pokład czterech 
krążowników kotwiczących w Glasgow wszedł 
Royal Lincolnshire Regiment. Byt on częścią li¬ 
czącego 24 500 ludzi alianckiego korpusu eks¬ 
pedycyjnego przeznaczonego do Norwegii. 

Niemcy bowiem od dłuższego czasu rów¬ 
nież planowali okupację Norwegii. Przygotowa¬ 
nia aliantów do lądowania w Skandynawii - 
przede wszystkim dyplomatyczne - przyśpie¬ 
szyły realizację planów agresji przez III Rzeszę. 
Jednocześnie - już w czerwcu 1940 r., po prze¬ 
jęciu niezniszczonego przez Francuzów archi¬ 
wum Sztabu Generalnego - agresywne plany 
aliantów stały się usprawiedliwieniem dla 
Niemców, którzy przedstawiali się jako „obroń¬ 
cy norweskiej suwerenności”. 

„MANEWRY NAD WEZERĄ" 

W Berlinie zajęcie Norwegii zaczęto planować 
mniej więcej w tym samym czasie - tuż po roz¬ 
poczęciu przez Związek Sowiecki agresji na Fin¬ 
landię. Ostatecznie operację przełożono na wio¬ 
snę 1940 r. i nadano jej kryptonim „Weser- 
iibung”, czyli „manewry nad Wezerą”. Do ope¬ 
racji przeznaczono 7 dywizji, ponad 1100 samo¬ 
lotów i niemal wszystkie okręty Kriegsmarine. 


Pierwszy zakładał zaminowanie szlaku morskie¬ 
go prowadzącego — przez norweskie wody tery¬ 
torialne - z Narwiku na południe, do Niemiec. 
Miał on zostać rozpoczęty 5 kwietnia 1940 r., 
przełożono go jednak o trzy dni. Najważniejsze 
pole minowe - oznaczone kryptonimem MV 

- miało zostać postawione u wejścia do Vest- 
fiordu, prowadzącego do Narwiku. Do zadania 
tego skierowano dziesięć niszczycieli, prowadzo¬ 
nych przez krążownik liniowy HMS Renawn . 
Następne pole minowe - oznaczone jako W5 

- miało zostać postawione po kilku dniach, 
obok przylądka Standlandet, w najbardziej 
wysuniętych na zachód okolicach Norwegii. 
Do zadania tego wyznaczono stawiacz min 
HMS Ttvwtbank oraz cztery niszczyciele. Naj¬ 
mniejsze pole minowe - WB — nieco bardziej 
na północ, obok Kristiansundu, miało zostać 
postawione przez krążownik HMS Birmingham 
oraz dwa niszczyciele. 

8 kwietnia zespół Royal Navy rozpoczął 
stawianie zapory MV, jednak zostało ono prze¬ 
rwane przez pojawienie się niemieckiej eska¬ 
dry prowadzonej przez pancerniki Schamhont 
oraz Gneismau, Marynarze Royal Navy wyka- 



. 3 Finlandia stała się również bazą operacyjną dla wojsk niemieckich. W1941 r. walczył tu m.in. Panzer-Abteilung 
m\ besondem verwendung 40, czyłi fl 40. specjal ny oddział pancerny". 
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Dla ułatwienia operacji w Norwegii planowano 
również okupować Danię. 

Do tej operacji wyznaczono siły, które we 
wrześniu 1939 r. walczyły na polskim Wybrzeżu: 
korpus generała Leonharda Kaupischa składają¬ 
cy się z dwóch dywizji piechoty (176. oraz 198.) 
i 11. Brygady Zmotoryzowanej. Uznany za za¬ 
danie priorytetowe atak na Kopenhagę miał 
rozpocząć się 9 kwietnia o godzinie 4.13. Kilka 
chwil po tej godzinie niemieckie jednostki mor¬ 
skie transportujące piechotę weszły do kopenha¬ 
skiego portu. Dowódca fortu „Middelgrund”, 
broniącego miasta, rozkazał oddanie strzału os¬ 
trzegawczego, jednak żołnierze obsługujący ar¬ 
tylerię byli niewyszkoleni... i nie zdołali otwo¬ 
rzyć ognia. O 5.20 niemiecki batalion był już nie 
tylko na nabrzeżu, ale zdołał opanować kopen¬ 
haską cytadelę - siedzibę naczelnego dowódz¬ 
twa Armii Duńskiej. O 5.25 przeprowadzono 
atak powietrzny na bazę lotnictwa Królewskiej 
Armii Duńskiej i zniszczono je. O tej godzinie 
doszło też do starć granicznych, w kilku miej¬ 
scach pojedyncze duńskie plutony bezskutecz¬ 
nie próbowały powstrzymać Niemców, z reguły 
jednak były przez nich oskrzydlane i zmuszane 
do kapitulacji. Żadna z dwóch duńskich dywi¬ 
zji piechoty nie podjęła poważniejszego oporu. 


W związku z wydarzeniami w Kopenhadze nie 
miało to zresztą większego znaczenia - w stolicy 
Danii Niemcy podeszli pod pałac Amalienborg, 
który był siedzibą króla Krystiana X. Dowód¬ 
ca Królewskiej Armii Duńskiej generał Wiliam 
Wain Prior doradził królowi Krystianowi X pod¬ 
pisanie kapitulacji, co ten uczynił o 6.00. 


W Norwegii zaskoczenie było równie 
duże. W przededniu niemieckiej agresji wódz 
naczelny armii norweskiej generał Kristian 
Laake świętował właśnie w wiejskim zaciszu 
swoje 65 urodziny. Gdy otrzymał od ministra 
spraw wojskowych polecenie mobilizacji armii, 
zadecydował, że będzie to mobilizacja alarmo¬ 
wa: tajna i powolna. Ministrowi było wszyst¬ 
ko jedno — nie wiedział bowiem, czym róż¬ 
ni się mobilizacja alarmowa od powszechnej. 
Pierwszy dzień wojny to feeria nieudolności: 
norweskie radio ogłosiło wszem i wobec, że par¬ 
lament i rząd ewakuują się do Hamar, nie ogło¬ 
siło zaś mobilizacji powszechnej, premier Johan 
Nygaardsvold i jego minister spraw zagranicz¬ 
nych nie zdążyli do pociągu ewakuacyjnego 
(bo pierwszy z nich musiał pożegnać z rodziną, 
a drugi zadbać o walizki). Wreszcie generał Kri¬ 
stian Laake przybył na poranne spotkanie swego 
sztabu - taksówką! - w ubraniu cywilnym, a na¬ 
stępnie nie mógł opuścić Oslo (zabrakło dla nie¬ 
go samochodu). 

Norwegię zaatakował XXI Korpus Armijny 
dowodzony przez generała Nikolausa von 
Falkenhorsta. Ze względu na niewystarczającą 
liczbę środków transportowych w pierwszym 
rzucie mógł skorzystać jedynie z wybranych 
formacji 3. Dywizji Górskiej (skierowanej do 




S Najhardziej zaawansowaną technicznie bronią produkowaną przez Norwegów była 12 cm Felthaiibits/m32. 
Wyprodukowano... 8 sztuk. Wraz z 12 starszymi działami tego kalibru była to najcięższa broń armii norweskiej. 


północne) Norwegii) oraz 163. t 196. Dywizj 
Piechoty (skierowanych do Południowej Nor¬ 
wegii). Priorytetowym celem było Oslo. Liczo¬ 
no na to, że po opanowaniu stolicy królestwa, 
norweskie siły zbrojne zaprzestaną oporu. Ob 
sługa norweskich umocn ień „Oscarborg” - któ¬ 
re broniły dostępu do Oslo - zatopiła jeden 
z trzech niemieckich krążowników {Blucher), 
jednak miasto zostało zajęte atakiem wojsk po- 
wietrznodesautowych, które wylądowały na 
stołecznym lotnisku Fó metro. 

Co prawda król Haakon VU zdołał opuścić 
Oslo, ale nie hyl w stanie zorganizować opo¬ 
ru, norweski Sztab Generalny bowiem - któ¬ 
ry zaczął funkcjonować dopiero po 36 godzi¬ 
nach od agresji - ogłosi! decyzję o zaprzestaniu 
walk (Przekazał ją zresztą jedynie najbliższym 
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jednostkom wojskowym, nie było bowiem łącz¬ 
ności ani radiowej, ani telefonicznej.) Wszyscy 
generałowie podporządkowali się rozkazowi 
o kapitulacji, rząd zdymisjonował zatem ge¬ 
nerała Laakego, zastępując go pułkownikiem 
Ottonem Rugem. W tym czasie jedyną legalną 
władzą wydawał się Vidkun Quisling, ogłoszo¬ 
ny premierem przez grupę niezorientowanych 
deputowanych do Stortingu. Sytuacja osta¬ 
tecznie wyklarowała się 15 kwietnia: norweskie 
wojska znajdowały się albo w niemieckiej nie¬ 
woli, albo w szwedzkich obozach dla interno¬ 
wanych, król znajdował się na pokładzie bry¬ 
tyjskiego krążownika HMS Glasgow , premier 
znajdował się nie wiadomo gdzie, a Vidkun 
Quisling znajdował się bez poparcia. Wówczas 
Sąd Najwyższy Norwegii wyznaczył Radę 
Administracyjną do rządzenia skandynawskim 
królestwem, które w większości było już oku¬ 
powane przez Niemców. 

Wśród całego tego bałaganu część depu¬ 
towanych przyjęła do wiadomości „Pełnomoc¬ 
nictwo z Elverum”. Przewodniczący Stortingu 
upoważnił rząd do tego, żeby reprezentował 
interesy Norwegii i podejmował wszelkie de¬ 
cyzje bez konsultacji z parlamentem, do cza¬ 
su zwołania „kolejnego zwykłego posiedzenia 
Stortingu”. Jedna część deputowanych przyjęła 
„Pełnomocnictwo z Elverum” do wiadomości 
i zaakceptowała je, a inna część uznała, że jest 
ono niezgodne z konstytucją, jako likwidujące 
norweskie władze ustawodawcze. 

OD „MŁOTA" DO//ALFABETU" 

W tym czasie walki trwały już niemal tylko 
tam, gdzie stanęli do niej alianci. Jako pierw¬ 
sza wylądowała w Namsos - 14 kwietnia - gru¬ 
pa dowodzona przez generała Adriana Cartona 
de Wiarta (członka brytyjskiej Misji Wojskowej' 
w Polsce, mieszkającego w latach 1918-1939 
w Rzeczypospolitej). „Mauriceforce” - jak na¬ 
zwano te siły, składały się z 3 brytyjskich i 3 fran¬ 
cuskich batalionów (ze 146. Brygady Piechoty 
oraz5- PółbrygadyLegii Cudzoziemskiej). „Sick- 
leforce” lądowały w Aldasnes 17 kwie tnia, a skła¬ 
dały się z 5 brytyjskich batalionów (15-i 148. BP). 
Do 15 kwietnia Niemcy zdołali przerzucić do 
Norwegii także 2. Dywizję Górską oraz 69. 
i 181. Dywizje Piechoty w kolejnych dniach 
wylądowała również 214. DP. Oba ugrupowa¬ 
nia miały przeprowadzić operację „Hammer * 
(„Młot’) i opanować Trondheim, największe 
miasto Północnej Norwegii. 

„Munceforce ,ł próbowało dotrzeć od pół¬ 
nocy. Niemcy mieli jednak nad nimi przewagę, 
więc zamiast tryumfalnego wyzwolenia alian¬ 
tów czekały ciężkie walki. Bataliony „Sicklefor- 
ce’ ł miały z kolei odizolować Niemców walczą¬ 
cych w Trondheim od południa, Brytyjczycy 
dotarli naw f et dość daleko - niemal do Lille¬ 
hammer w środkowej Norwegii. Nie zdołali 
jednak powstrzymać podążających z odsieczą 
do Trondheim Niemców. Szczególnie krotne 
było posiadanie przez Luftwaffe przewagi po¬ 
wietrznej, Luftwafłe bowiem korzj^tała z lomk 
ska Fomabo, praktycznie jedynej bazy w Nor¬ 
wegii mającej infrastrukturę. Brytyjczycy wy- 
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konywaJi loty ze Szkocji, używali lotniskow¬ 
ców oraz korzystali z lądowiska na jeziorze 
Lesjaskog, nieopodal miasta Dombas. W tej 
sytuacji 27 kwietnia podjęto zatem decyzję 
o ewakuacji, która zakończyła się w nocy z 2 
na 3 maja. 

W tym czasie trwały też - dużo szczęśliw¬ 
sze dla aliantów - walki wokół leżącego dużo 
bardziej na północ Narwiku. 9 kwietnia wy- 


łały one odeprzeć brytyjski atak zatapiając dwa 
okręty Royal Navy. Niemcy stracili jednak nie 
tylko dwa własne okręty, ale doznali uszko- 
dżeń, uniemożliwiających im odpłynięcie na 
południe. 13 kwietnia Brytyjczycy powrócili 
do Narwiku z większymi siłami, niszcząc cały 
zespół Kriegsmarine. 

Do opanowania Narwiku alianci przez¬ 
naczyli 3 bataliony brytyjskie z 24. Brygady 



2 Po klęsce w Norwegii alianccy żołnierze zostali ewakuowani do Wielkiej Brytanii i Francji. Była to pierwsza z bry¬ 
tyjskich „zwycięskich" ewakuacji... 



2 Aktywność na szwedzko-norweskiej granicy polegała na przerzucaniu ludzi oraz kontrabandy. Nie przeszkodziło 
to Szwedom w zrobieniu w 2011 r. filmu zatytułowanego„Gransen" pokazującego bohaterskich żołnierzy szwedz* 
kich toczących walki graniczne z Wehrmachtem, 




lądowali tam Niemcy, zatapiając dwa norwe¬ 
skie pancerniki obrony wybrzeża: Eidsvold 
oraz Norgs. (Norweski komendant garnizonu 
Narwiku - pułkownik Konrad Sundlo - postą¬ 
pił zgodnie t wytycznymi swojego dowództwa 
i nie podjął walki na lądzie.) 10 kwietnia do 
Yestfjordu prowadzącego do Narwiku wpłynę¬ 
ło 5 brytyjskich niszczycieli, spodziewających 
się równych im sił niemieckich. W porcie było 
jednak 10 niszczycieli Kriegsmarinę, więczdo- 


Gwardii, 5 batalionów francuskich z 27. Pół¬ 
brygady Strzelców Alpejskich i 13, Półbrygady 
Legii Cudzoziemskiej, oraz 4 polskie batalio¬ 
ny z Samodzielnej Brygady Strzelców Podha¬ 
lańskich. Siły te—określane jako „Rupertforec” 
- rozpoczęły 15 kwietnia lądowanie w Harstad 
nieopodal Narwiku, Dłuższy czas trwało roz¬ 
budowywanie bazy operacyjnej, w tym czasie 
Niemcy też wzmacniali swoje siły-: 2000 ma¬ 
rynarzy zostało uzbrojonych w sprzęt norwe- 
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ski przejęty w magazynach mobilizacyjnych, 
posiłki docierały też drogą powietrzną, a kilku¬ 
set żołnierzy dotarło do Narwiku przez Szwe¬ 
cję. Ostatecznie 28 maja miasto zostało zdo¬ 
byte przez Francuzów i wspierających ich Nor¬ 
wegów, a Niemcy maszerowali w kierunku 
granicy ze Szwecją, gotowi poddać się inter¬ 
nowaniu. W tym czasie Royal Navy przepro¬ 
wadzała już operację „Alphabet”, czyli ewaku¬ 
owała Narwik: ze względu na klęskę aliantów 
w Belgii i Holandii należało zmienić priorytety 
i porzucić Norwegię... 

WYSPY OWCZE 
-PRZYPADEK MAŁY, 

ACZ SZCZEGÓLNY 

Po 9 kwietnia 1940 r. status Danii był niezbyt 
jasny. Formalnie było to wciąż suwerenne pań¬ 
stwo związane z III Rzeszą niezbyt precyzyjną 
umową sojuszniczą. Faktycznie było to pań¬ 
stwo okupowane przez Niemców Jeszcze bar¬ 
dziej był skomplikowany status duńskich posia¬ 
dłości zamorskich. Najszybciej wyjaśnił się los 
Wysp Owczych, archipelagu położonego po¬ 
między Szkocją a Islandią. Wyspy o powierzch¬ 
ni 1400 kilometrów kwadratowych zamieszki¬ 


wało niespełna 30 000 ludzi - dziś popula¬ 
cja wynosi 50 000 — w większości mówiących 
zbliżonym do duńskiego językiem farerskim. 
(Foroyar to nazwa Wysp Owczych w tym wła¬ 


śnie języku.) Archipelag jniał znaczenie strate¬ 
giczne — zamykał bowiem drogę % Morza Pół¬ 
nocnego na Atlantyk, nic więc dziwnego, że już 
11 kwietnia Winston Churchill - wówczas 
wciąż jeszcze pierwszy lord admiralicji - zapo¬ 
wiedział w Izbie Gmin okupację archipelagu. 
Operacji nadano kryptonim „Valentine” i prze¬ 
prowadzono ją dopiero po kilku dniach, po¬ 
przedzając lotami rozpoznawczymi i blokadą 
morską. Przechwyconym farerskim statkom na¬ 
kazano m.in. zrzucenie duńskiej bandery. 

12 kwietnia do Torshavn — stolicy Wysp 
Owczych - wpłynęły dwa brytyjskie niszczy¬ 
ciele, a kolejnego dnia krążownik HMS Suffolk 
z 250 żołnierzami Royal Marines na pokładzie. 
Logting, czyli miejscowy parlament, zaprote¬ 
stował przeciwko okupacji, jednocześnie rozwa¬ 
żając pomysł ogłoszenia niepodległości wobec 
Danii. Początkowo wrogie nastawienie Farere- 
czyków wobec Brytyjczyków zmieniło się po kil¬ 
kunastu dniach, gdy okupanci zezwolili na uży¬ 
wanie historycznych barw Wysp Owczych: czer- 
wono-niebieskiego krzyża na białym tle. 



Siak widać żołnierze niemiecty w formacjach garnizonowych w Norwegii nie byli ani zbytnio sprawni fizycznie, 
ant dobrze wyposażeni... 



3 Nawet za kręgiem polarnym - zaznaczonym niewielkim monumentem z globusem - korzystano z rowerów. 
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Rdzeń brytyjskiego garnizonu na wyspach 
stanowił batalion piechoty (od maja 1940 r, 
byl to szkocki batalion „Lovat Scouts”, a od 
1942 r. batalion - również szkocki - r Camer- 
onians”). Brytyjskich żołnierzy było dużo 
więcej — w szczytowym momencie 8000 — 
większość z nich stanowili jednak saperzy. 
W 1 942 r. ukończyli om budowę - funkcjo¬ 
nującego do dziś i jedynego na archipelagu - 
lotniska Vagar. Rozbudowali także umocnienia 
oraz pogłębili porty \ przystanie. Jednocześnie 
zaminowano szlaki wodne wokół wyspy cie¬ 
śniny i przesmyk]. Niemcy nie dokonali ataku 
amfibijnęgo, nad Wyspy latały' jednak samolo¬ 
ty LufrwafFe ( jeden z nich został nawet zestrze¬ 
lony ogniem ręcznego karabinu maszynowego 
piechurów). 

Wojna zmieniła Wyspy Owcze, Logting 
drukował własne znaczki pocztowe a nawet 
walutę. Chociaż 7 maja 1945 r, ponownie uz- 
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nano władzę króla Chrystiana X, to j ednak pod¬ 
porządkowanie się Danii nastąpiło wedle no¬ 
wych reguł, a Wyspy Owcze mają bardzo duży 
zakres autonomii. Obecność wojsk okupa¬ 
cyjnych spowodowała rozluźnienie obycza¬ 
jowe — zawarto blisko 200 mieszanych mał¬ 
żeństw, liczba związków nieformalnych była 
kilkukrotnie większa — oraz wprowadziła bry¬ 
tyjskie zwyczaje kulinarne (obecne do dziś). 
Jednocześnie był to czas niesamowitej ko¬ 
niunktury gospodarczej - Wyspy Owcze do¬ 
starczyły 20% ryb, które trafiły podczas wojny 
do Wielkiej Brytanii. Rozwinęło się nie tylko 
rybołówstwo, ale także przemysł przetwórczy 
i handel (Islandczycy nie chcieli zapuszczać się 
ze swoimi połowami na niebezpieczne wody 
wokół Wysp Brytyjskich i korzystali z pośred¬ 
nictwa Farerczyków). Podczas wojny zatonęły 
24 farerskie kutry i statki, a 132 marynarzy zgi¬ 
nęło na morzu. 

ISLANDIA I GRENLANDIA 
- CZYLI DOKTRYNA MONROE 

Islandia była w przededniu drugiej wojny świa¬ 
towej królestwem połączonym z Danią unią 
personalną, nie miała jednak ani służby dy¬ 
plomatycznej (przedstawicielstwo w Stanach 
Zjednoczonych otwarto dopiero w kwietniu 
1940 r.), ani sił zbrojnych (w 1940 r. rozpo¬ 
częto tworzenie w ramach Rikislógreglan - po¬ 
licji - batalionu strzeleckiego, ale wyszkolo¬ 
no jedynie 60 ludzi). 10 kwietnia - w związku 
z okupacją Danii - islandzki parlament uznał, 
że król Krystian X nie jest zdolny do sprawo¬ 
wania funkcji głowy państwa. 

10 maja 1940 r. Brytyjczycy rozpoczęli 
operację „Fork”, czyli... zaatakowali Islandię. 
W operacji wzięło udział 759 żołnierzy z - 
dopiero co sformowanego - 2. batalionu 
Marines. Oprócz broni strzeleckiej siły ekspe¬ 
dycyjne miały 2 haubice 3,7 cala oraz 4 armaty 
2-funtowe armaty przeciwpancerne. Wsparcia 
udzielały dwa krążowniki - HMS Glasgow oraz 
HMS Berwick - oraz dwa niszczyciele: HMS 
Fearless oraz HMS Fortune. O 4.00 Marines 
wylądowali w Reykjaviku. Nie napotkano opo¬ 
ru - jedynie tłum zaciekawionych cywilów wraz 
z utrzymującymi ich w porządku policjantami. 
Jeden z cywilów wyrwał karabin żołnierzowi 
brytyjskiemu, ale na tym skończył się opór. 

Stolica została opanowana. Następnie Bry¬ 
tyjczycy próbowali opanować inne punkty wy¬ 
spy, ale nie mieli ani wystarczających sił, ani 
odpowiednich środków — przede wszystkim 
transportowych. Dopiero 17 maja na Islandię 
dotarli kolejni żołnierze. W sumie brytyj¬ 
ski garnizon liczy! 5000 ludzi, (Co ciekawe, 
w III Rzeszy również rozważano zajęcie wyspy. 
Operacja *Ikarus’ - taki kryptonim miała no¬ 
sić ta akcja - zakończyła się jednak w bardzo 
wczesnej hńt planowania.) Rząd islandzki po¬ 
tępił inwazję : naruszenie neutralności oraz wy¬ 
stosował „stanowczy protest” — ale było to jedy¬ 
ne, co mógł uczynić. Zarówno sama inwazja 
na Islandię, jak i późniejsza obecność Brytyjczy¬ 
ków na wyspie przypominała - takie w sferze 
dyplomacji - niemiecką okupację Danii. 


Grenlandia miała dużo mniejsze znaczenie, 
była jednak dużo bardziej związana z Danią. 
Dzięki aktywności duńskiego ambasadora w Wa¬ 
szyngtonie, Henrika KaufFmana, udało jej się 
uniknąć brytyjskiej — a dokładniej: kanadyj¬ 
skiej — okupacji, Kauffman samowolnie podpi¬ 
sał z administracją amerykańską „Porozumienie 
o obronie Grenlandii”, zaaprobowane przez 
prezydenta Stanów Zjednoczonych. Chociaż 
nie zaakceptował go ani król, ani parlament 
Danii (okupowanej przez Niemców) to jednak 
Kauffman - „król Grenlandii” jak go żartobli¬ 
wie określono - został poparty przez duńskich 
dyplomatów przebywających w placówkach 
zagranicznych. 

Amerykanom sytuacja taka bardzo odpo¬ 
wiadała, ponieważ była ona zgodna z doktry¬ 


ną Monroe a, głoszącą, że żadne europejskie 
mocarstwo nie może się mieszać w sprawy za¬ 
chodniej półkuli. Mniej zadowoleni byli Brytyj¬ 
czycy, którym kilkakrotnie zdarzyło się naru¬ 
szyć neutralność Grenlandii, czy to wykonu¬ 
jąc nad nią loty rozpoznawcze, czy też wpływa¬ 
jąc na jej wody terytorialne. Za każdym razem 
Waszyngton reagował wysyłając notę dyploma¬ 
tyczną, utrzymywał też na wodach wyspy kutry 
Straży Wybrzeża. (Pierwszy - Comanche - do¬ 
tarł już 20 kwietnia 1940 r.) 

Sytuacja polityczna zmieniła się latem 1941 r. 
Wówczas to zwiększyła się obecność militarna 
Amerykanów w Grenlandii, 7 czerwca wojska 
amerykańskie zastąpiły również Brytyjczyków 
w Islandii. Obie wyspy - a właściwie lotniska 
w Gothab i Keflaviku - stały się ważnymi baza- 
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2 pancerniki obrony wybrzeża 


10 małych torpedowców 


LOSY OKRĘTÓW DUŃSKIEJ FLOTY WOJENNEJ 29 SIERPNIA 1943 R.: 

pi].. 


Losy 


Zatopią ny w Isefj ordzie _ 


Zatopiony w porcie Holmen 


MopkmewpordeHofmen 


Zdobyły w porcie Korsor 


Patrolował feund 
i zdołał dotrzeć do Szwecji 


Zniszczony przez własną załogę 


Zdobyty w Holmen _ 


W budowie, nieu kończone 
zdobyte w Holmen 


Zatopi one w Hol men 


Zatopione w Holmen 


Zdobyte przez Niemców, 
niewcielone do służby 


Zatopiony w Holmen 


Zdobyty w Holmen 


Zdobyły na morzu 


Zdobyte w Holmen 


Zatopiony na morzu 


Pełnił służbę w Grenlandii 


Dotarły do Szwecji 


Zdobyły na morzu 


Zdobyte w Korsor 


Zdobyte w Kaiundborg 


Częściowo zniszczony w Holmen 


ó stawi aczy min 


12 okrętów podwodnych 


2 okręty warsztatowe 


5 Okrętów inspekcyjnych 



3 okręty hydrograficzne 


jacht królewski 


Hwhossen, Makrelen, 
oraz lilii 


Haien 


Homnen 


Mwtilen* 


mjifl&l* oraz A fymfen* 


[imform Lctsetf. loijgm iooiand 
5ixtufmzKmw$* 


Roto, Bellono*, flom\ Dnphne, 
Diyoden^ Humonden Riwfrmf, 
Hońofcn, oraz Mesten 


Ran'', Tiitafi* miGolOtim * 


Hwirik Gerrn 


Gmsund 


Ingolf 


Sttkytteren y oraz kMsFułk* 


Hńibjomen 


Moi men _ 


SofmdenF Sou!veih Scbjomen, 

MS-10 r MS 8 orfa MS 4 _ 

MS 1, MS 7 oraz MS-9 


MS 3 


MS 5 oraz MS G 


Solom, Soridderen oraz Sprmgeten 


Sohesten ora z MS? 


Heimdot 


Freja' 


Jem 


Donnebmg 


Heklo t Fyeti, Skngemk* oraz Sleipnif 


Statki bazy 


Spośród 59 motorowek i łodzi patrolowych 9 udało się dotrzeć do Szwecji, 


*■ Jednostki odstawione do rezerwy lub remontowane. 



Zd obyte w Hofmen _ 


reszta została przejęte przez Niemców. 
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BRYTYJSKIE AKCJE SPECJALNE W NORWEGII: 

nu mim rnmn ium i mmmmn i wilii i mm fiiiń i mm i urn i mu i tiim i irnuuimii wimftiii u SjlPłiriiH 11 1 iiiiij Jmoniiiii i mm 11 mm i tchiii mim ij WpmM MlHi iw, 


Kryptonim 

Data 

Cel 

Uwagi 

tlaymore 

4 II11941 

Lofoty 

W akcji brało udział kilkuset komandosów transportowanych 
przez 2 transportowce oraz 5 niszczycieli. 

Gauntlet 

25 VIII -3IX1941 

Spitsbergen 

Ewakuacja cywilów ze Spitsbergenu. 

Ankiet 

26-27X111941 

Lofoty 

W akcji brało udział kilkuset komandosów transportowanych 
przez liczne transportowce oraz krążownik i 8 niszczycieli (w tym 
dwa polskie). 

Archer 

27X111941 

Wyspa 

Vagsoy 

W akcji brało udział kilkuset komandosów transportowanych 
przez 2 transportowce oraz 4 niszczyciele. 

Musketoon 

11-211X1942 

Elektrownia 

GIpmĘond 

Ol został osiągnięty, ale spośród 12 komandosów 8 zostało uję¬ 
tych przez Niemców i zamordowanych na podstawie Komman- 
dobefehL 

Freshman 

19X11942 

EEektorwania 

Vymork 

Obydwa szybowce desantowe rozhiłysię w Norwegii, 0, którzy 
przeżyli katastrofy zostali zgładzenie na podstawie Komman- 
dobefehf. 41 ofiar. 

Soaugull 

10111943 

Arenda! 

W czasie podchodzenia do brzegu okręt podwodny HNoMS 
Uredd zatonął na polu minowym - wraz z całą załogą t przewo¬ 
żonymi komandosami. 

Checkmate 

28 (V —15V1943 

Haugesund 

Atak „komandosów kajakowych" na port. 7 uczestników zosta¬ 
ło ujętych i zamordowanych na podstawie Kommandcbefebl. 

Source 

22-221X1944 

Altafjord 

6 miniaturowych okrętów podwodnych zaatakowało - \ uszko¬ 
dziło na ó miesięcy - pancernik ftrpilz. 


1 C Tlf ifijtłi 


Celem był dok pływający zdolny przyjąć Tupltza. Zamiast niego 

Longbow 

u IV \m 

LdKseyag 

zatopiono duży statek handlowy. 11IX powtórzono atak - tym 
razem skutecznie. 

Judgement 

4 V1945 

Kilbotn 

44 samoloty z trzech lotniskowców eskortowych zaatakowa¬ 
ły bazę niemieckich okrętów podwodnych. Ostatnie pfanowane 
uderzenie lotnicze w Europie. 




mi umożliwiającymi przerzut samolotów lotem 
z Ameryki do Europy. W Islandii stacjonowa¬ 
ło stale 25 000 alianckich żołnierzy, okresowo 
liczba ich - wraz z personelem cywilnym - była 
dwakroć większa. Oznaczało to, że liczba ob¬ 
cokrajowców przewyższała liczbę mężczyzn is¬ 
landzkich. Wiązało stę to l poważnymi zmia¬ 
nami kulturowymi - podobnymi do tych na 
Wyspach Owczych, ale o dużo większej skali. 
Amerykanie powrócili do domu f ale pozostawi¬ 
li po sobie bardzo wiele nieślubnych dzieci, któ¬ 
re przez długi czas nie były akceptowane spo¬ 
łecznie. (Podobne zjawisko wystąpiło również 
w Norwegii, w której Niemcy pozostawili po 
sobie wielu potomków.) 

Niemcy kilkakrotnie atakowali Islandię - 
a raczej jej porty i żeglugę. Nie zeszli jednak na 
islandzki ląd. Udało im się natomiast dokonać 
desantu na Grenlandię, a więc - przynajmniej 
formalnie - na obszar Ameryki Północnej. 
W sierpniu 1943 r. na Grenlandię dotarł nie¬ 
miecki statek m/s Coburg, który miał na po¬ 
kładzie grupę mereorologów. Przezimował on 
zablokowany w lodach, ale wiosną 1944 r. 
Niemcy zeszli na ląd. 22 kwietnia doszło na¬ 
wet do - nierozstrzygniętej — potyczki pomię¬ 
dzy nimi a amerykańskim patrolem. 3 czerwca 
1944 r. niemiecka lodź latająca zabrała meteo¬ 
rologów do ojczyzny. 

Podobnie anegdotyczny charakter co nie¬ 
miecka inwazja ni Amerykę ma amerykan- 
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śka próba odkupienia Grenlandii od Danii. 
Rozmowy zaczęto w 1945 r., już po wojnie, 
ale nie nabrały one poważniejszego charakteru, 
chociaż w Waszyngtonie szykowano się do wy- 
asygnowania za wyspę 100 000 000 dolarów, 

WYSPA NIEDŹWIEDZIA 
ORAZ JAN MAYEM 

Norwegia także administrowała posiadłościami 
zamorskimi: w 1920 r. przyznano jej arcltipe- 
lag Spitsbergen (Svałbard). Wyspę Niedźwiedzią 
oraz wyspę Jan Mayen. Były to obszary nieza¬ 
mieszkałe, odwiedzane przez rybaków czy wielo- 
rybników. W1940 r. na wulkanicznej wyspie Jan 
Mayen ™ leżącej 500 km na południowy wschód 
od Grenlandii - była jedynie stacja meteorolo¬ 
giczna, obsadzona przez czterech ludzi. Po zaję¬ 
ciu Norwegii przez Niemców, jej obsada nawią¬ 
zała łączność radiową z Wielką Brytanią. 

8 listopada 1940 r. wyspę odwiedził nor¬ 
weski dozorowiec HMNoS Fridtjof Nmnen i... 
rozbił się na przybrzeżnych skalach (było to już 
drugie zatonięcie tego okrętu, w 1933 t- uda¬ 
ło się gó jednak podnieść z dna). 68 osób zało¬ 
gi znalazło schronienie na stacji meteorologicz¬ 
nej, a następnie zostało z wyspy ewakuowanych 
(wraz z obsadą Stacji). Kilka dni później - 18 li¬ 
stopada.- podobny los spot kał niemiecki traw¬ 
ler, mający wysadzić na ląd swoich meteo¬ 
rologów. Także i oni zostali ewakuowani do 
Wielkiej Brytanii. 


Alianci wrócili na wyspę 10 marca 1941 r.: 
początkowo wylądowało 12 meteorologów, 
następnie garnizon wzmocniono o obsługę ba¬ 
terii przeciwlotniczej. Wyspa stała się bowiem 
w 1941 r. celem nalotów Luftwaffe. Niemcy 
mieli nadzieję, że naloty zmuszą aliantów do 
opuszczenia wyspy. Żaden z bombowców nie 
został zestrzelony, dwa rozbiły się jednak o jej 
skały: Fw 200 oraz He-115. W 1943 r. naloty 
na wyspę skończyły się, zainstalowali się nato¬ 
miast na niej Amerykanie wraz ze swoim wła¬ 
snym sprzętem radiolokacyjnym. 

Położona nieco bardziej na wschód Wyspa 
Niedźwiedzia nie miała tak dramatycznych lo¬ 
sów. Choć wokół niej toczyły się bitwy konwo¬ 
jowe nie była ona atakowana przez Niemców. 
Jednak w 1944 r. rząd sowiecki próbował wy¬ 
musić na norweskim rządzie na uchodźstwie 
cesję wyspy na rzecz ZSRS. Dzięki wsparciu 
aliantów sowieckie plany nie zostały jednak 
zrealizowane. 

SPITSBERGEN - NORWEDZY, 
ROSJANIE, NIEMCY 

Sytuacja na Spitsbergenie była chyba najbardziej 
skomplikowana. Niegdyś wyspa i archipelag 
były przedmiotem sporu szwedzko-rosyjskie- 
go, rozstrzygniętego ostatecznie na korzyść... 
Norwegii. Ta decyzja Ligi Narodów była ob¬ 
warowana wieloma klauzulami, jedną z nich 
była możliwość osiedlania się na Spitsbergenie 
obcokrajowców i czerpania z jego zasobów. 
Skorzystali z tego Sowieci, kupując w 1932 r. 
holenderską kopalnię Barenrsburg i osiedlając 
tam kilkuset górników. W ten sposób popula¬ 
cja rosyjska na wyspie dorównała - a po 1940 r. 
przeważyła - populację norweską (nb. miasto 
to wciąż jest miastem rosyjskim). Gdy wiosną 
1940 r. III Rzesza napadła Norwegię, Spits¬ 
bergen dostał się pod faktyczną kontrolę Mo¬ 
skwy. Gdy wiosną 1941 r. dawni wspólnicy po¬ 
kłócili się i rozpoczęła się wojna niemiecko-so- 
wiecka, Moskwa wystąpiła do Londynu z prośbą 
o ewakuację ludności cywilnej - zarówno nor¬ 
weskiej, jak i rosyjskiej - ze Spitsbergenu. 

Ewakuację - oznaczoną kodem „Gauntlet” 
- rozpoczęto 25 sierpnia 1941 r. Wzięło w niej 
udział 625 ludzi — przede wszystkim z kana¬ 
dyjskiej 2. Brygady Piechoty wspieranej przez 
brytyjskich saperów, norweskich przewodni¬ 
ków oraz francuskich komandosów. Oraz - 
co oczywiste - przez dwa krążowniki i pięć ni¬ 
szczycieli. 2000 Rosjan zostało przewiezionych 
do Atchangidska, następnie zaś m/s Empress af 
CamM wrócił na wyspę i ewakuował do Wiel¬ 
kiej Brytanii 800 Norwegów. Zniszczono wy¬ 
posażenie kopalni oraz przejęto 5 statków. Wra¬ 
cającym Br}tyjczykom trafiła się niespodziewa¬ 
na premia, wykryto bowiem niemiecki konwój. 
Statki co prawda zdołały uciec, jednak zatopiono 
eskortujący je okręt artyleryjski Bremse. 

W kolejnych fatach wojna na Spitsbergenie 
zamieniła się w grę „komórki do wynajęcia": 
jesienią przybywali Niemcy, a wiosną alianci, 
już we wrześniu 1941 r. m wyspie wylądowa¬ 
ło sześciu Niemców mających obsługiwać sta¬ 
cję meteorologiczną. Mieli zostać ewakuowani 
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późną wiosną - zanim sytuacja lodowa umoż¬ 
liwi Brytyjczykom kontrolę archipelagu, ale 
zostali zaskoczeni przez aliantów, którzy już 
w maju 1942 r. postanowili uruchomić kopal¬ 
nie. 82 Norwegów wypłynęło na pokładach 
dwóch trawlerów - Selis oraz Isbjom. Nieste¬ 
ty, 14 maja - tuż przy wybrzeżach Spitsberge¬ 
nu — statki zostały zatopione przez niemieckie 
Fw200.69 rozbitków dotarło do Barentsburga, 
a w czerwcu doczekało się przesłanego morzem 
zaopatrzenia. Zamieszanie sprawiło, że nie¬ 
miecka obsługa stacji meteorologicznej została 
ewakuowana dopiero w sierpniu, na pokładzie 
okrętu podwodnego U-435. 

U progu jesieni 1943 r. Niemcy postano¬ 
wili ostatecznie oczyścić Spitsbergen. 6 wrze- 



S Rozpoznawcza łódź latająca Bohm und Voss Bv 138 - stanowiąca jeden z niemieckich środków kontroli Norwegii 
i wód ją okalających - oficjalnie nosiła poetycką nazwę Seedrache (smok morski), nieoficjalnie określano ją jako 
Der Fliegende Hoizschuh (latający trep). 



S W stoczni Blohm und Voss wybudowano również krążownik Admirał Hipper, który większość swej kariery wojen¬ 
nej spędził bezcelowo i bezowocnie w norweskich fiordach. 


nie rzecz ujmując, nie nastąpił stan wojny po¬ 
między Danią a Niemcami, a obecność wojsk 
niemieckich nie miała charakteru okupacji. Od¬ 
działy niemieckich sił zbrojnych stacjonowały 
w Danii i korzystały z duńskiej infrastruktury 
obronnej. Armia Duńska - oraz duńska Ma¬ 
rynarka Wojenna - ciągle funkcjonowały, od¬ 
bywały ćwiczenia i manewry. Szczególnie istot¬ 
na była rola marynarki duńskiej, odpowiedzial¬ 
nej za rozminowywanie cieśnin duńskich (nie 
tyle dla III Rzeszy, co dla własnej, zamieszku¬ 
jącej wyspy ludności.) Władcą był król Krys¬ 
tian X, a rząd duński nie zmienił się mimo wy¬ 
darzeń w 1940 r. Niemcy starali się ograniczyć 
swoją ingerencję do minimum - nawet wojen¬ 
na cenzura była w rękach Duńczyków. Jedyną 
zmianą instytucjonalną była obecność „pleni¬ 
potenta Rzeszy” przy królewskim dworze - spe¬ 
cjalnego ambasadora. Początkowo był nim ce¬ 
niony dyplomata Cecil von Renthe-Fink, a na- 


śnia ropoczęli operację „Zitronella” (innym 
kryptonimem było słowo „Sizilien” — na tym 
etapie wojny obie strony nauczyły się wybie¬ 
rać nazwy kodowe wprowadzające przeciwnika 
w błąd). W akcji na Spitsbergen wzięły udział 
okręty liniowe Tirpitz i Scharnkorst oraz dzie¬ 
więć niszczycieli, a także 608 żołnierzy z 349. 
pułku piechoty. Ich przeciwnikiem był norwe¬ 
ski garnizon powiększony do 172 ludzi, które¬ 
go najcięższym uzbrojeniem były dwie arma¬ 
ty 76,2 mm. Lądowanie było wspierane przez 
ogień artylerii okrętowej - bardzo źle kiero¬ 
wanej — ogień ciężkich dziai Jtrpitżd przyniósł 
45 ofiar po stronie niemieckiej, Norwegów 
zginęło 6, a 4l wzięto do niewoli. Po czte¬ 
rech godzinach Niemcy odpłynęli po podpa¬ 
leniu kopalń i zdemolowaniu ich wyposażenia, 
zostawiając na pobliskiej wyspie Hopen stację 
meteorologiczną. Planowali powrót na wyspę 
i budowę na niej lądowiska dla bombowców, 
tych planów jednak nie zrealizowali. 

Operacja „Zitronella” byk jedną z ostat¬ 
nich, w wyniku których 111 Rzesza opanowała 
alianckie terytorium. Przyniosła też dość spe¬ 
cyficzne skutki. Pożar kopalni i hałd zapocząt¬ 
kowany przez Niemców dii się aż do 1952 r. 
jednocześnie obsłudze stacji meteorologicznej 



3 Armaty 40,6 cm - nazywane Adolfkanone - były początkowo przeznaczone dla nigdy nie zbudowanych pancer¬ 
ników typu H, lecz służyły w niemieckiej artylerii nabrzeżnej. 3 z nich ulokowano w Normandii (skąd wystrzelono 
2226 pocisków na Dover), 7 - w Norwegii (skąd nie wystrzelono żadnego pocisku), 


przypadł wątpliwy honor być ostatnią placów¬ 
ką .Tysiącletniej 111 Rzeszy” - ze Spitzbergenu 
ewakuowano ją dopiero we wrześniu 1945 r. 

DANIA - MODELOWY 
PROTEKTORAT 

Wojenną sytuację Królestwa Danii dość trud¬ 
no jest precyzyjnie scharakteryzować. Formai- 


stępnie generał SS Werner Best (tego Duńczycy 
po wojnie docenili skazując na karę śmierci, za¬ 
mienioną następnie na 5detnie więzienie). 

Rząd duński prowadzi! snwetenną politykę 
wewnętrzną, miał też pewną swobodę na arenie 
międzynarodowej. W 1942 r, wybuchł skandal 
dyplomatyczny, gdy król Krystian X odpowie¬ 
dział na życzliwy list urodzinowy od Adolfa Hit- 
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lera lakonicznym telegramem: „Dziękuję za ży¬ 
czenia, Kryś, Rot". Doszło wówczas od ochło¬ 
dzenia stosunków między państwami. Berlin... 
odwołał swojego ambasadora w Kopenhadze 
i wydalił duńskiego ambasadora z Rzeszy. 

Dania była sygnatariuszem paktu antyko- 
minternowskiego i wysłała na front wschodni 
6000 ochotników (zorganizowanych i dowo¬ 
dzonych przez oficerów armii duńskiej). Liczba 
ta jest dość znaczna - w przededniu wojny po¬ 
pulacja Danii była 9-krotnie mniejsza od licz- 


Duńczyków (wiele z nich zostało podniesio¬ 
nych przez Niemców), czterem udało się ujść 
do Szwecji, a dwa stacjonowały w Grenlandii, 
Doszło nawet do bitwy powietrzno-morskiej 
w Isefjordzie, gdy uciekający do Szwecji pan¬ 
cernik obrony wybrzeża Niels Juel został zaata¬ 
kowany przez niemieckie bombowce i - pomi¬ 
mo otwarcia ognia przeciwlotniczego - zmu¬ 
szony do osadzenia się na brzegu. 

Dania była chyba jedynym państwem oku¬ 
powanym przez 10 Rzeszę, które nie miało 



S Vidkun Quisling - w środku - przed wojną był szanowanym, także w środowisku międzynarodowym, norweskim 
politykiem; podczas wojny stał się charyzmatycznym przywódcą; po wojnie - synonimem zdrajcy. Obecnie ocena 
jego postaci jest coraz bardziej relatywizowana. 


by ludności Rzeczypospolitej. Duńczycy służyli 
we „Frikorps Danmark”, przeformowanym nas¬ 
tępnie w 24. pułk grenadierów pancernych, pod¬ 
porządkowanym 11. DGrenPanc WafFen-SS 
„Nordland“. O ile idea walki przeciwko bol- 
szewizmowi i praca na rzecz wysiłku wojenne¬ 
go III Rzeszy znajdowała akceptację, to popar¬ 
cie dla idei nazistowskich nie było jednak zbyt 
duże. Gdy w 1943 r. przeprowadzono wybo¬ 
ry parlamentarne — powszechnie uznane za de¬ 
mokratyczne - partia duńskich nazistów otrzy¬ 
mała nieco ponad 2% głosów. 

Latem 1943 r.» gdy sytuacja w Europie - 
po niemieckich porażkach na frontach i kapi¬ 
tulacji Wioch - zaczęła przypominać tę z koń¬ 
cowych tygodni pierwszej wojny światowej, 
Duńczycy mieli nadzieję na szybkie załamanie 
III Rzeszy i koniec wojny. Przez kraj przebiegła 
fala strajków i zamieszek, w Odense zamordo¬ 
wano nawet jednego niemieckiego żołnierza, 
Berlin domagał się zdyscyplinowania robotni¬ 
ków, złożenia oficjalnych przeprosin i wpłaty 
symbolicznego odszkodowania, jednak duński 
rząd nie zamierzał się ugiąć przed - jak mu się 
wydawało - stojącym u progu katastrofy wro¬ 
giem, 29 sierpnia Niemcy przeprowadzili ope¬ 
rację „Safari ': doprowadzili do rozbrojenia ar¬ 
mii i rozwiązania gabinetu (ministerstwa funk¬ 
cjonowały jednak nadal). Niemcom nie udało 
się przejąć duńskiej floty. Spośród kilkudziesię¬ 
ciu okrętów większość została zatopiona przez 
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w Wielkiej Brytanii rządu na wychodźstwie i sił 
zbrojnych walczących po stronie aliantów. Jed¬ 
nak w listopadzie 1943 r. rząd Szwecji udzie¬ 
lił zgody na sformowanie duńskich oddziałów 
policyjnych w sile 500 ludzi. W początkach 
1945 r. formacja liczyła już 4800 żołnierzy 
i była szykowana przez Szwedów do opanowa¬ 
nia Danii. 

NORWEGIA 

- MODELOWA OKUPACJA 

Skutkiem trwającej blisko dwa miesiące kam¬ 
panii w Norwegii w 1940 r, było nie tylko opa¬ 
nowanie tego kraju przez Niemców, ale takie 
duże zamieszanie polityczne. Król Haakon VII 
opuścił kraj i dotarł do Londynu, podobnie jak 
i większa część rządu i niektórzy parlamenta¬ 
rzyści. Pozostali nie opuścili kraju i pod koniec 
czerwca 1940 r, - na żądanie Niemców — wy¬ 
słali do króla list z prośby o abdykację. Król nie 
wyraził zgody I stanął na czele norweskiego rzą¬ 
du na wygnaniu, jego monogram - splecione 
ze sobą „ET oraz cyfra „7” - stał się symbolem 
oporu Norwegów w obec nowych porządków. 

Ich symbolem była postać Yidkuna Quk- 
linga, wodza partii „Nasjonal SamJing” (Jed¬ 
ność Narodowa”). Był to ruch cieszący sie dość 
dużym poparciem, a i śam Quisling - oficer, 
przyjaciel Fridtjofa Nansena i były minister ob¬ 
rony - również cieszy! się szacunkiem społe¬ 
czeństwa. Początkowo jego starań i a został)'zlek¬ 


ceważone przez Niemców/którzy utworzyli 
„Komisariat Rzeszy dla okupowanej Norwegii”, 
ale w początkach 1942 r. stanął na czele rządu 
norweskiego. Niemcy liczyli na to, że Quisling 
uspokoi sytuację w Norwegii. Początkowo miał 
duże poparcie - samych członków „Nasjonal 
Saling” było niemal 40 000 (w kraju mającym 
3 000 000 mieszkańców). 15 000 Norwegów 
zgłosiło się do służby niemieckiej (z tego 6000 
walczyło na froncie wschodnim, w „Den Nors- 
ke Legion”, przeformowanym w 23. pułk gre¬ 
nadierów pancernych z 11. DGrenPanc „Nord- 
land”). Niekorzystny dla III Rzeszy przebieg 
wojny spowodował jednak w Norwegii kryzys 
gospodarczy, tym większy, że znaczna część do¬ 
chodów pochodziła z handlu morskiego i rybo¬ 
łówstwa. Nazwisko Vidkuna Quislinga - ska¬ 
zanego po wojnie na śmierć — w Europie sta¬ 
ło się synonimem zdrajcy i sprzedawczyka. 
W ostatnich latach zaczyna się jednak uważać, 
że jego priorytetem było dobro Norwegów 
i Norwegii i zrobił wiele dla uratowania kraju 
przed nadmierną eksploatacją. 

Tymczasem wokół króla Haakona VII or¬ 
ganizowano norweską armię na uchodźstwie. 
Finansowym oparciem były sumy zarabiane 
przez norweską marynarkę handlową, której 
dwie trzecie jednostek pływało w alianckim 
czarterze. W czerwcu 1940 r. do Wielkiej Bry¬ 
tanii dotarło 13 norweskich okrętów wojennych 
i 500 marynarzy. Dzięki licznym kadrom mors¬ 
kim Norwedzy obsadzili jeszcze ponad 100 — 
z reguły małych - okrętów wojennych. W sze¬ 
regach RAF zorganizowano także 4 dywizjony 
lotnicze: 330. oraz 333. były formacjami pa¬ 
trolowymi (latały na Catalinach oraz Sunder- 
landach , dysponowały też kluczem Mosquito), 
natomiast 331. oraz 332. były dywizjonami 
myśliwskim (latającymi na Spitfireach) zorgani¬ 
zowanymi w 132. Skrzydło. Najważniejszą lą¬ 
dową formacją Norwegów była Brygada Nor¬ 
weska stacjonująca w Szkocji. Nie była ona 
liczna - latem 1942 r. miała raptem 2527, a po 
dwóch latach 3325 ludzi - i stanowiła zaple¬ 
cze kadrowe dla oddziałów polowych, przede 
wszystkim dla komandosów, służących jako 
przewodnicy podczas brytyjskich rajdów na 
wybrzeża Norwegii. Norwedzy szkolili także 
aliantów w wojnie w warunkach zimowych, 
a chyba ich najbardziej egzotyczną formacją 
było 12 ludzi, stanowiących od 1941 r. garni¬ 
zon na Południowej Georgii, położonej na da¬ 
lekim południu, u wrót Antarktydy, 

W ostarnich miesiącach wojny norweskie 
siły zbrojne wzięły udział w wyzwalaniu pół¬ 
nocnej Norwegii, do której wkraczała Armia 
Czerwona. W operacji brało udział początko¬ 
wo 250 ludzi z Brygady Norweskiej, następ¬ 
nie weszły tam norweskie oddziały policyjne 
ze Szwecji (1500 ludzi, spośród blisko 10 000 
przeszkolonych w królestwie Trzech Koron. ) 

SZWECJA 

Szwecja pozostała jedynym państwem skandy¬ 
nawskim, które w czasie drugiej wojny świa¬ 
towej zdołało zachować neutralność. Było to 
spowodowanie nie tyle siłą szwedzkich sił 









ttódfo fotografii: zbiory autora. 
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S W początkach Ił wojny światowej szwedzkie siły zbrojne były słabo wyposażonymi wojskami terytorialnymi, 
rozrzuconymi między wieloma garnizonami po całym królestwie. 


zbrojnych — pomimo tego* że w 1942 r, wydat¬ 
ki wojskowe sięgnęły 98% dochodów skarbu 
państwa, armia i lotnictwo były żenująco skbe 

- co spełnieniem żądań ościennych mocarstw, 
przede wszystkim Niemców. Szwecja produko¬ 
wała bowiem jedynie niewielkie ilości opału, 
sprowadzając go z zagranicy - przede wszyst¬ 
kim z Polski. Utrzymanie przez Niemców tych 
dostaw było dla rządu szwedzkiego najważ¬ 
niejsze, tak więc całe państwo było podatne na 
szantaż energetyczny. 

Pierwszy kryzys uderzył w Szwecję w cza¬ 
sie Wojny Zimowej. Uderzył dosłownie, „so¬ 
kołom Stalina” bowiem pilotującym bombow¬ 
ce nie zawsze udawało się trafić w Finlandię. 
Bombardowano również Szwecję, czasem na¬ 
wet... Sztokholm. Szwedom udało się jednak 
uniknąć zarówno okupacji przez Sowietów, 
jak i obecności wojsk alianckich. Gdy rozpo¬ 
częła się kampania w Norwegii, Berlin zażądał 
od Szwecji nieogłaszania mobilizacji i życzenie 

— przynajmniej formalnie — zostało spełnione. 
W maju 1940 r. Niemcy pragnęli dostarczyć do 
otoczonych w Narwiku wojsk generała E. Diet¬ 
la uzbrojenie i wyposażenie, Szwedzi jednak od¬ 
mówili - pomimo prób przekupstwa, zarówno 
na szczeblu lokalnym (opłacani mieli być celni¬ 
cy i kolejarze) jak i centralnym (obiecywano do¬ 
stawy najnowocześniejszych samolotów). 

Kolejne kryzysy nadeszły po 1941 r. Niem¬ 
cy zażądali zgody na przerzucenie szwedzkimi 
kolejami do Finlandii w pełni uzbrojonej' i wy¬ 
posażonej 163. Dywizji Piechoty. Chociaż było 
to jawne złamanie zasad neutralności, to w ob¬ 
liczu niemieckiej przewagi szwedzki rząd wy¬ 
raził zgodę. Późniejsze takie prośby były już 
jednak odrzucane, nawet, gdy - po przeprowa¬ 
dzonych w 1942 r. przez Brytyjczyków rajdach 
komandosów - Niemcy znacznie zwiększyli 
swoją obecność militarną w Norwegii. 

Latem 1943 r. - gdy wydawać się mogło, 
że wojna dobiega końca - Szwedzi ogłosili, 
że traktat tranzytowy (pozwalający Niemcom 
zaopatrywać swoje wojska, korzystając z teryto¬ 


rium Szwecji) przestanie obowiązywać. III Rze¬ 
sza zdołała jednak przetrwać kryzys i wzmoc¬ 
niła nawet siły stacjonujące w Norwegii na 
tyle poważnie, że Sztokholm zaczął obawiać 
się inwazji. Dowiedzieli się m.in., że generał 
A. von Schell — dowódca stacjonującej tam 
25. Dywizji Pancernej - rozpoczął opraco¬ 
wanie studium „Fali Schweden” („Przypadek 
Szwecja”). Okazało się jednak, że były to tyl¬ 
ko manewry przed skierowaniem tej dywizji na 
front wschodni. 

Kolejne lata przyniosły Szwecji kryzys go¬ 
spodarczy przy jednoczesnej poprawie bezpie¬ 
czeństwa - dopóki walki toczyły się w Finlandii, 
nie istniało zagrożenie sowiecką inwazją. 
Przerwanie działań wojennych w Finlandii we 
wrześniu 1944 r. zostało przywitane z miesza¬ 
nymi uczuciami, jednak państwo fińskie prze¬ 
trwało wojnę z Sowietami i było namiastką 
osłony wobec ZSRS. Zaniechanie pościgu za 
uchodzącą do Norwegii 20. Armią - słusznie, 
jak pokazały późniejszy wydarzenia - zostało 


uznane za słabość Armii Czerwonej, która mu¬ 
siała skupić się na dążeniu ku Berlinowi. 

Ostatni kryzys nadszedł, gdy „tysiącletnia” 
Rzesza dożywała swych dni. W maju 1945 r. 
w Danii - a szczególnie w Norwegii - stacjono¬ 
wały poważne siły niemieckie. Obawiano się, 
że wybiorą one walkę i śmierć zamiast kapitu¬ 
lacji. W związku z tym alianci rozpoczęli roz¬ 
mowy o szwedzkim uczestnictwie w końco¬ 
wym okresie wojny. „Operation Radda Dan- 
mark” („Ratunek dla Danii”) była najbardziej 
zaawansowana, planowano też desant na Born- 
holmie („Operation Radda Danmark - Born- 
holm”) oraz akcję w Norwegii — „Operation 
Radda Norge”. Planów tych nie zrealizowano 

- podobnie zresztą, jak brytyjskiej operacji 
„Doomsday”. Niemieckie wojska okupacyjne 
w Danii i Norwegii dobrowolnie złożyły broń, 
jedynie Rosjanie przeprowadzili desant na 
Bornholmie (skąd ewakuowali się - niezbyt 
chętnie - dopiero w 1946 r.). 

WOJNA BŁĘDÓW? 

Skandynawia grała dość istotną rolę w drugiej 
wojnie światowej. Na pewno jednak czyniła to 
wbrew Skandynawom. Państwa skandynaw¬ 
skie nie był podmiotem ani międzynarodowej 
dyplomacji, ani wielkiej strategii. Były trak¬ 
towane przedmieiow'o, a najważniejszym gra¬ 
czem była Wielka Brytania, która podczas kam - 
pani i norweskiej 1940 r. doprowadziła do ka¬ 
tastrofy niemiecką Kriegsmarine, a następnie 

- umiejętnie stosując uderzenia sil specjalnych 

- przekonała Berlin o konieczności utrzymy¬ 
wania w Norwegii 300 000 armii okupacyj¬ 
nej i największego zgrupowania floty. Para¬ 
doksalnie niemiecka agresja na Norwegię ułat¬ 
wiła też brytyjskie zwycięstwo %v bitwie o At¬ 
lantyk, większość norweskiej marynarki han¬ 
dlowej bowiem wspierało aliancki wysiłek wo¬ 
jenny. Zdobycie Norwegii nie przyniosło 
Niemcom niemal żadnych korzyści: sprowa¬ 
dzanie szwedzkiej rudy okazało się zupełnie nie¬ 
potrzebne, a ich panowanie na Bałtyku trwało 

do maja 1945 r. O * 

STYCZEŃ-LUTY I ‘ 



E W toku wojny armia szwedzka przeszła gruntowne zmiany organizacyjne. Przykładeirnnoże być 48 czołgów Strids- 
vagn rn/37 - licencyjna wersja tankietki CKD AH-IV - które były początkowo wyposażeniem jedynego batalionu 
czołgów, a po 1943 r. trafiły do formowanych brygad zmechanizowanych. 







WOJNA ZIMOWA 
W POWIETRZU: 


30 LISTOPADA 1939 R.-13 MARCA 1940 R. 


L udowy komisarz spraw zagranicznych 
Wiaczesław Mołotow zatelefonował 
do ambasadora fińskiego w Moskwie 
Aarno Yrjó-Koskinena 5 października 
1939 r., informując że rząd sowiecki pragnie 
omówić z rządem Finlandii „niektóre kwestie 
polityczne”. Jednocześnie zażądał, aby delega¬ 
cja fińska stawiła się jak najszybciej na Kremlu. 
Stalin chciał, aby Finowie oddali mu tereny 
o powierzchni2761 km 2 . Na Przesmyku Karels¬ 
kim mieli przesunąć granicę na zachód, cofa¬ 
jąc ją o 20-25 km na rubież Lippola-Koivisto 
i oddalając od Leningradu. Wzdłuż nowych 
granic żadna ze stron nie miała wznosić umoc¬ 
nień, a istniejące miały zostać zdemontowane. 
Finowie mieli udostępnić bazę morską na pół¬ 
wyspie Hanko (na okres 30 lat), kotwico wis ko 
w zatoce Palpohaja i dorzucić pięć wysp, z kor- 
wicowiskiem w Zatoce Fińskiej. W zamian „hoj¬ 
nie” oferował bezludne i trudnodostępne ob¬ 
szary [eżące na północy, w rejonie miejscowości 
Repola w Kar di T o powierzchni 5567 km 2 . 

Finlandia była małym ludnościowo krajem 
i w tym czasie liczyła 3,686 min mieszkańców 
(10 mieszkańców/km 2 ; dziś 5,432 min ludzi) 
żyjących na sporymi terytorium 383 000 km 2 . 
Dla porównania dawna II RP miała 35,2 min 
żyjących na 388 000 km 2 kraju (88 mieszkań- 
cÓw/km 2 ). Państwo rozciągało się południko¬ 
we na 1200 km i równoleżnikowo na 600 km, 
a w tzw. tali, najwęższym miejscu, jego szero¬ 
kość wynosiła 200 km. Na jego obszarze było 
60 000 jezior połodowcowych oraz dominowa- 
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We wrześniu 1939 r. - jednocześnie z agresją na Polskę - ZSRR rozpoczął 
wzmacnianie swoich wojsk na granicy z Finlandią. W myśl tajnego protokołu 
dodatkowego do paktu Ribbentrop-Mołotow z 23 sierpnia 1939 r. zażądał od 
krajów nadbałtyckich zmiany w stosunkach politycznych. W związku z tym na 
przełomie września i października Estonia* Łotwa i Litwa zawarły z ZSRR układy 
o „przyjaźni, współpracy i wzajemnej pomocy" Zezwoliły mu one też na urzą¬ 
dzenie na swoich terytoriach baz wojskowych (zwłaszcza lotniczych i morskich). 

Następnie przyszła kolej na Finlandię. 
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Mirosław Wawrzyński 


ły tereny zalesione -72% lasów. Pól uprawnych 
było 8,0%. Finowie żyli na obszarze ponad dwu¬ 
krotnie większym niż miały w sumie trzy pań¬ 
stwa nadbałtyckie. Przy czym olbrzymia więk¬ 
szość żyła na wsi. W miastach mieszkało 20% 
populacji (Polska - 70 % na wsi i 30 % w mia¬ 
stach), Sieć komunikacyjna liczyła 20 700 km 
dróg kołowych i 3600 km linii kolejowych. 
Centrum gospodarcze kraju leżało na południu, 
gdzie gęstość zaludnienia wynosiła 50 miesz- 
kaiiców/km 2 . Granica z ZSRR biegła wzdłuż 
1300 kilometrowej linii. Znaczne obszary by¬ 
ły prawie puste, na przykład w Laponii żyło 
czterech mieszkańców na kilometr kwadratowy 
Państwo miało charakter roi mcz y t głównie utrzy¬ 
mywało się z eksportu żywności i produkcji 
drewna oraz jego przetworów. 

14 września 1939 r. zgodnie z dyrektywą Lu¬ 
dowego Komisariatu Obrony (LKO) nr 16664 


sformowano dwie armie - 8. z Nowogrodzkiej 
Grupy Armijnej oraz 7. ~ z wojsk Kalinińskiego 
Okręgu Wojskowego. Już dwa dni później, 
zgodnie z rozkazem LKO numer 0052 do¬ 
wództwo 32. Korpus Strzeleckiego utworzyło 
Murmańską Grupę Armijną, która wkrótce 
przekształciła się w i4, Armię. Wojskom na¬ 
kazano rozwinąć się nad granicą z Finlandią do 
j października. 

LOTNICTWO 
LENiNGRADZKIEGO 
OKRĘGU WOJSKOWEGO 

Działania sił lądowy cli wspierało silne zgrupo¬ 
wanie lot niema sowieckiego, 1 listopada 1939 r, 
na stanie Leningradzkiego Okręgu Wojskowe¬ 
go (OW) było 1412 samolotów bojowych, 
w tyra 805 myśliwców. Nie był to pod wzglę¬ 
dem ilości samolotów najsilniejszy okręg, ustę- 
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Piloci brygady wykonali 1820 lotów bojowych 
nad Polską, a największy nalot mieli lotnicy 
25. IAP (około 1000 godzin). 

23 września 1939 r. jednostki 59. IAB prze¬ 
leciały do Polski, na węzeł lotnisk koło Doro- 
chowa. „Polska wyprawa” zakończyła się dla 
lotników 59. IAB 5 października, kiedy sztab 
brygady z 25- IAP powrócili do Puszkino 
w Leningradzkim OW 16 października przy¬ 


pował m.in. Białoruskiemu i Kijowskiemu Spec¬ 
jalnemu Okręgowi Wojskowemu (SOW) i to 
one w znacznym stopniu zasilały nowym per¬ 
sonelem latającym, samolotami i jednostka¬ 
mi okręg leningradzki. Zgodnie z planem roz¬ 
gromienia sił lądowych i morskich Finlandii, 
który dowódca okręgu przedstawił ludowemu 
komisarzowi obrony 29 października 1939 r. 
Wojenno-Wozdusznyje Siły Robotniczo-Chłop¬ 
skiej Armii Czerwonej (WWS RKKA) miały 
użyć w tej operacji 1581 samolotów, nie licząc 
lotnictwa marynarki wojennej. Wkrótce wiel¬ 
kość ta poważnie wzrosła. 

Na początku 1938 r. dokonano w struk¬ 
turach WWS RKKA głębokich przemianach, 
co było wynikiem doświadczeń, które Rosjanie 
zgromadzili w pierwszym okresie wojny domo¬ 
wej w Hiszpanii. Zaczęto formować pułki lot¬ 
nicze z eskadrami w oparciu o dawne bryga¬ 
dy i oddziały lotnicze. W przypadku lotnictwa 
myśliwskiego formowano pułki, które zgod¬ 
nie z etatem miały cztery eskadry po 15 samo¬ 
lotów oraz klucz dowództwa z trzema kolej¬ 
nymi maszynami. Pułk posiadał 63 samoloty 
myśliwskie, nie licząc łącznikowych i szkol¬ 
nych. Rosjanie nie trzymali się sztywno norm, 
w jednostkach bardzo często było więcej pi¬ 
lotów i samolotów niż zapisano w normach. 
Na przykład latem 1939 r. w 44. IAP (myśliw¬ 
skim pułku lotniczym) było 83 pilotów zamiast 
62. Pułki bombowe miały w swojej strukturze 
5 eskadr po 12 samolotów'oraz klucz dowódz¬ 
twa, także z trzema kolejnymi maszynami. 

W Leningradzkim OW pojawiły się dwie 
nowe myśliwskie brygady lotnicze. 54. IAB od¬ 
powiadała za obronę powietrzną Leningradu 
i miała trzy pułki: 19., 26. i 44. IAP. Na począt¬ 
ku wojny zimowej dysponowała 265 samolo¬ 
tami bojowymi, m.in, 128 1-16 typ 5, 28 1-16 
typ 17 oraz 17 1-16 typ 18. Ze 183 samolo¬ 
tów myśliwskich 1-16 tylko 10 było niespraw¬ 
nych, pozostałe myśliwce to 1-15 bis oraz 1-153. 
Brygada podlegała dowódcy lotnictwa Lenin- 
gradzkiego OW oraz dowódcy 2. Korpusu Ob¬ 


K Skryta fińska mobilizacja. Nad zatoką Kallvik na wschód od Helsinek zamaskowany samolot rozpoznawao-bom- 
bo wy Blackburn Ripcn RM 21 z 2,/Hv 36,18 listopada 1039 r. Fot. zbiory K. Stenman, 


rony Powietrznej (PWO). Jej dwa pułki brały 
udział w „pochodzie na Polskę”: 19. i 26 IAP, 
wchodząc w skład Fontu Ukraińskiego. Część 
pilotów walczyła wcześniej w Mongolii nad 
Chałchyn-Goł. Mieli za sobą praktyczne wo¬ 
jenne doświadczenie. Piloci z 26. IAP wykonali 
nad Polską około 400 lotów bojowych. 

W przypadku 59. IAB, to również spora 
jej część kadry miała doświadczenia wojenne 
zdobyte podczas najazdu na Polskę, czy w trak¬ 
cie innych „specjalnych delegacji”. We wrze¬ 
śniu 1939 r. jej pułki trafiły do składu Frontu 
Ukraińskiego, na lotnisko Skoromochy (59. IAB 
- sztab w Proskurowie oraz 12., 28., 25. IAP). 


był z Odessy 7. IAP i tego samego dnia do 
brygady włączono 68. IAP. W tym składzie 
59. IAB mtała wziąć udział w ataku na Fin¬ 
landię. W październiku, bezpośrednio po po¬ 
pisaniu umowy sowiecko-estońskiej 25. i 38. 
IAP dostały rozkaz, aby przygotować się do 
przebazowania na nowe lotniska. Faktycznie 
do Estonii miała się udać tylko 1. i 4. eskadra 
z 38. IAP, tzw. grupa Ledeniewa, oraz 25- IAP. 
Do pełnego etatu pozostałą część 38. IAP mia¬ 
no uzupełnić kadrą z 49. IAP z 14. AB (bry¬ 
gady lotniczej). Ze względu na zły stan lotnisk 
w Estonii przebazowanie to czasowo wstrzy¬ 
mano. Pozostałą część 38. IAP (2. i 3. eskadra) 


S Bristol Bultdog z LLv 26, lotnisko Helsinki Malmi, 1 lipca 1939 r. Pierwszym zniszczonym myśliwcem fińskim był 
Bulldog BU-64 z LLv 26 zestrzelony przez 1-16 z 4./7. IAP 1 grudnia 1939 r. Fot zbiory K. Sten ma n. 


dowodzoną przez mjr. Susjakowa potem uzu¬ 
pełniono do pełnego etatu czterech eskadr 
przekazując jej zamiast myśliwców 1-15 bis no¬ 
we 1-153. W tej sytuacji na początku wojny 
z Finami w składzie 59- IAB znalazł się jesz¬ 
cze czwarty pułk 38. IAP, który miał realną siłę 
bojową równą półtora pułku (sześć eskadr). 
Ostatecznie dopiero 18 grudnia 1939 r. per¬ 
sonel latający 38. IAP (grupa Ledeniewa, tyko 
dwie eskadry na 1-153) przybył do Estonii 
wchodząc w skład Specjalnej Brygady Lotni¬ 
czej (OAB), sformowanej 15 grudnia (od lute¬ 
go 1940 r. stała się ona Specjalną Grupą 
Lotniczą™ OAG). Stamtąd piloci pułku bra¬ 
li udział w licznych nalotach na południową 
i południowo wschodnią Finlandię do koń¬ 
ca wojny, a 25. IAP walczył na Przesmyku 
Karelskim. 

Pozostałe pułki 59. LAB rozpoczęły prze¬ 
bazowanie na wysunięte lomiska połowę kolo 
granicy z Finlandią między 25 października 
a 15 listopada, kiedy eskadry z 7. IAP opu¬ 
ściły Puszkina i wylądowały w Lewaszowo 
i Kasi mowo na Przesmyku Karelskim, W przy¬ 
padku eskadr 25. IAP siało się to dopiero 
między 22 a 24 listopada, kiedy z Puszkina 
przerzucono je na lotniska Komendanckij, 
Gorskaja i Lewaszowo. 

Obok myśliwskich brygad lotniczych 
w składzie Leningradzki ego OW było pięć bry¬ 
gad szybkich oraz lekkich bombowców. Do te¬ 
go nadchodziły kolejne brygady z nowymi puł- 
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25 Samolot myśliwski Polikarpów 1-16 typ 5 z podwoziem płozowym i napisem „Za Kommunizn!" Myśliwiec st. lejt. 
Boruzdina z 13. OIAE z 61. AB (lotnictwo Floty Bałtyckiej). Lotnicy tej eskadry wymalowali propagandowe slogany 
na samolotach 30 listopada 1939 r. 


kami, przebazowane z innych okręgów woj¬ 
skowych, głównie z Białoruskiego SOW oraz 
Kijowskiego SOW. Podczas dalekich przerzu¬ 
tów doszło do kilku awarii i katastrof. Do dys¬ 
pozycji WWS RKKA w Leningradzkim OW 
w listopadzie 1939 r. było 71 lotnisk (w 1938 r. 
- było ich dwanaście). 

Głównym typem myśliwca był 1-16, 
Dwoma kolejnymi były także konstrukcje 
Polikarpowa: dwupłatowce 1-15 bis (silnik 
M-25W, 750 KM, cztery karabiny maszyno¬ 
we kal. 7,62 mm) oraz 1-153. Ten ostatni typ 
sprawdzono bojowo nad Chałchyn-Goł, gdzie 
okazało się, że nie do końca spełnił on oczeki¬ 
wania wojskowych, Mimo, że był wyraźnie szyb¬ 
szy to nie był tak zwrotny jak zakładano, le¬ 
piej manewrował wolniejszy od niego 1-15 bis. 
Jednak od wiosny 1939 r. do wiosny 1941 r. 
zbudowano 3437 samolotów myśliwskich 1-153 
(głównie z silnikiem M-62 - 800 KM, cztery 
karabiny maszynowe kal, 7,62 mm), dzięki 
czemu stał się on najliczniejszym myśliwskim 
dwupłatem drugiej wojny światowej. 

Jednopłatowy 1-16 w eskadrach Leningradz- 
kiego OW występował w czterech seryjnych 
wersjach. Główną był typ 5, którego wyprodu¬ 
kowano 2537 (lub 2695) sztuk w larach 1935- 
-1938, Miał dwa główne typy silników: M-25 
(700 KM) lub M-25 A (730 KM), jego uzbro¬ 
jeniem były dwa karabiny maszynowe SzKAS 
kał. 7,62 mm o masie broni zamocowanej 
w skrzydłach - 9,8 kg. Broń ta w wersji zsyn¬ 
chronizowanej i strzelającej przez śmigło waży¬ 
ła 11,1 kg i wprowadzono ją od typu 10. Kara¬ 
bin SzKAS strzelał z rewelacyjną szybkością - 
1800 strz./min, nadając pociskom prędkość 
wylotową w wersji skrzydłowej 775—825 m/s, 
a wersji synchronizowanej - 800-850 m f$, je¬ 
go odpowiedniki sowieckie, francuskie, angiel¬ 
skie, niemieckie, amerykańskie miały szybko¬ 
ść rzelność zdecydowanie niższą w przedzia¬ 
le 800-1100 strz./mm. SzKAS produkowany 
od 1933 r. byd skutecznym i groźnym orężem. 
Wprowadzono go do uzbrojenia 1 paidzier- 
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nika 1932 r. pod nazwą: „7,62 mm lotniczy 
szybkostrzelny karabin systemu Szpitalnego- 
Komarnickiego wz. 1932 SzKAS”. W wer¬ 
sji 1-16 typ 5 do skrzydłowych karabinów ła¬ 


dowano po 900 naboi na karabin. W1-16 typ 
10 zredukowano ich ilość do 650 naboi na lufę 
w kadłubie i skrzydłach, a w 1-16 typ 24 było 
po 180 naboi w kadłubie oraz po 650 w skrzy¬ 
dłach. Piloci w ferworze walki bardzo często za¬ 
pominali o piekielnej prędkości strzału i zanim 
się pohamowali mieli puste taśmy Broń ta wy¬ 
magała dobrego Strzelca i długiego ćwiczenia. 
Jej minusem było to, że nie była tak niezawod¬ 
na jak jej wolniejszy konkurent PW-1 („odchu¬ 
dzona”, lotnicza wersja Maksima), który nie 
miał tylu problemów z zacięciami podczas 
strzelania. 

Tuż przed inwazją na Finlandię jednostki 
Leningradzkiego OW odebrały 50 samolotów 
myśliwskich 1-16 typ 17. Stanowił on modyfi¬ 
kację 1-16 typ 10, którą uzbrojono w 2 działka 
SzWAK kal. 20 mm, zabudowane w skrzy¬ 
dłach (plus dwa karabiny maszynowe SzKAS 7 
w kadłubie). Działko strzelało z szybkostrzel- 
nością 700-800 strz./min, a prędkość wyloto¬ 
wa pocisku wynosiła 815 m/s. Była to następ¬ 
na morderczo groźna broń lotnicza. 

Obok typów 5 i 17 w jednostkach było 
wiele 1-16 typ 10 (silnik M-25W, 750 KM) 
uzbrojonych w cztery karabiny maszynowe 
SzKAS. 
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WIATRAKOWIEC A-7B1S 

cm i Liiumtmmtiim iiiimrtimtimmri [[(intmiuii i Lmiimtiiinii i nu iii i unii i mmi 11 limu 11 tinmi i eiiu 11 mu i i min 11 i eh i i nu 1111 mm i urn i mmii i mm 11 mm 11 i mi 111 hu i 

N a niebie Finlandii zadebiutował bojowo jeszcze jeden, bardzo ciekawy aparat latający - wiatrakowiec określa* 
ny jako autożyro. 19 grudnia 1939 r. przy Zarządzie Artylerii RKKA sformowano doświadczają grupę wiatra¬ 
kowców, W jej składzie znałazły się dwa doświadczalne aparaty konstrukcji inżyniera Nikołaja Slkza Kamowa; 
CAGIA-7 oraz CAGIA-7 bis nad którymi pracowano od kilku lat Na pilotów wyznaczono płk. A. Iwanowskiego oraz 
ppłk, Koszyca, Za obsługę techniczną odpowiadali m Jn. inż, I. Karpun oraz mechanik A, Kaganskij. W ramach mo¬ 
dernizacji zainstalowano nowe radiostacje RSR-3, ale nie zamontowano uzbrojenia. Po dostarczeniu koleją do 
Leningradu złożono i oblatano je przed ekspedycją na front. Podczas badań A-7 uległ on poważnemu uszkodzeniu 
i zostawiono go w Zakładzie nr 47. Do walki poleciał A-7 bis, który trafił do 1 * samodzielnego oddziału lotniczego ko¬ 
rygowania ognia artylerii. Jednostka ta miała dwupłatowce R-5SSS i stała na lodowym lotnisku polowym Kaukjarvi. 

Wiatrakowiec miał dwuosobową załogę, masę własną 1517 kg i startową 2245 kg. Silnik M-22 i wirnik o śred¬ 
nicy 15,18 m pozwalały mu osiągnąć prędkość maksymalną 194 km Ib oraz minimalną 53 km/h. Miał on rozbieg 
75 m i dobieg 20 m i mógł się wznieść na wysokość 4800 m. Jego długotrwałość lotu sięgała 3 godzin i 30 mi¬ 
nut Wiatrakowiec używano jak klasyczny samolot rozpoznawczy (obserwacji pola walki). Zadaniem głównym załogi 
było korygowanie ognia artylerii na Przesmyku Karelskim. Autożyro nigdy nie było atakowane przez fińskie myśliw¬ 
ce i nie odniosło żadnych poważnych uszkodzeń w wyniku ostrzału z ziemi. Podczas operowania nad frontem zało¬ 
ga A-7 bis wykonała 20 lotów bojowych z nalotem 11 godzin i 14 minut. 2 listopada 1939 r. Rosjanie podjęli decyzję 
o uruchomieniu jego seryjnej produkcji. Najpierw miało powstać pięć aparatów oznaczonych jako A-7-3a, identycz¬ 
nych z A-7 bis, a potem kolejnych pięćdziesiąt. Wiatrakowce miano budować w doświadczalnej wytworni wiropła¬ 
tów, w oparciu o lotnisko w osadzie Uchtomskaja (Zakład nr 290), utworzonej 21 marca 1940 r. 


Jednocześnie jesienią 1939 r. do jednostek 
zaczęto kierować myśliwiec 1-16 typ 18 z silni¬ 
kiem M-62 (800 KM). Ten miał standardowe 
uzbrojenie - cztery karabiny maszynowe SzKAS. 
Następną, nowszą wersją 1-16, którą szybko 
chciano wprowadzić do uzbrojenia był typ 24 
z mocniejszym silnikiem M-63 (900 KM). Je¬ 
go seryjną produkcję uruchomiono w końcu 
1939 r. wytwarzając 155 sztuk. Ze względu 
na duże kłopoty techniczne z dopracowaniem 
niezawodności zespołu napędowego pierwsze 
1-16 typ 24 weszły do jednostek na Froncie 
Północo-Zachodnim w marcu 1940 r., na sam 
koniec wojny. Do tego momentu zdążono ode¬ 
brać 28 myśliwców 1-16 typ 24, które nie mia¬ 
ły zbyt wielu okazji, aby sprawdzić się w boju. 

Ponadto Rosjanie wprowadzili do jednostek 
wersję 1-16 typ 27, wyposażoną w silnik M-62 
oraz uzbrojoną w 2 działka SzWAK w skrzy¬ 
dłach i 2 karabiny SzKAS w kadłubie. 

Na froncie zadebiutowała także wersja 1-16 
typ 19, uzbrojona w dwa skrzydłowe karabiny 
maszynowe SN zamiast standardowych karabi¬ 
nów SzKAS (jednocześnie w kadłubie pozosta¬ 
wiono dwa SzKAS). Faktycznie był to seryjny 
typ 10, który dostał nową, ultra szybkostizel- 
nąbroń, której nie wprowadzono do produkcji 
seryjnej, pozostając przy nieco „wolniejszych” 
SzKAS-ach. Trzy 1-16 typy 19 (lub 1-16 „SN”, 
nr: 19211, 19212, 19213) walczyły w25. IAP 
od grudnia 1939 r. 

W1935 r. dwaj konstruktorzy broni strze¬ 
leckiej I. W Sawin i A. K. Norow stworzy¬ 
li ultra szybkostrzelny karabin lotniczy, któ¬ 
ry miotał pociski z rewelacyjną prędkością 
2800-3000 strz./min. W1936 r. broń Sawina- 
-Norowa (SN) pomyślnie przeszła przez wszy¬ 
stkie badania wojskowe, w związku z czym Ko¬ 
mitet Obrony wydał postanowienie o urucho¬ 
mieniu produkcji seryjnej, nadając jej nazwę: 
„7,62 mm szybkostrzelny lotniczy karabin 
wz. 1937 systemu Sawina-Norowa”. Jednak ta 
broń przegrała rywalizację z konkurentem, 
z UltraSzKAS-em Szpitalnego i Komarnickie- 
go. Udało im się stworzyć karabin o podobnej 
szybkostrzelności, jaką miał SN, w maju 1937 r. 

- 2800 strz./min. W wyniku badań wojsko¬ 
wych przeprowadzonych w 1938 r. Komitet 
Obrony wydał decyzję do wprowadzeniu do 
uzbrojenia WWS RKKA 13 maja 1939 r. wie¬ 
życzkowego karabinu UitarSzKAS 7,62 mm. 

Cechą wspólną dla wszystkich samolotów 
myśliwskich 1-16 (od typ 10) oraz innych my¬ 
śliwców (I-I53) walczących nad Finlandią było 
to, że każdy miał wmontowaną za plecami pi¬ 
lota 8 mm płytę pancerną, która niejednemu 
z nich ocaliła życie. Kolejną cechą było to, że 
żaden nie byl dostosowany do przenoszenia 
podwieszanych, dodatkowy cli zbiorników pa¬ 
liwa, które zwiększałyby zasięg lotu. Piloci mo¬ 
gli przelecieć około 420-560 km (1-16 typ L? 

- 420 km, 1-153 - 560 km), czyli taktyczny 
promień działania sowieckich myśliwców wy¬ 
nosił 170-225 km i był znacznie mniejszy niż 
bombowców. Ten „drobny” mankament tech¬ 
niczny skutecznie ograniczał możliwość opero¬ 
wania myśliwców, szczególnie w osłonie bom¬ 


bowców, których załogi wielokrotnie musia¬ 
ły samotnie wykonywać głębokie rajdy nad 
Finlandię. 

W momencie agresji na Finlandię w eska¬ 
drach Leningradzkiego OW było 371 spraw¬ 
nych oraz 39 niesprawnych samolotów my¬ 
śliwskich 1-16 pięciu typów: 5, 10, 17, 18, 19. 
Dwa kolejne 1-16 typ 24 i 27 weszły do służby 
po Nowym Roku. Myśliwce 1-16 znajdowały 
się w uzbrojeniu 9 pułków i stanowiły wyposa¬ 
żenie 21 eskadr. Służyły one w myśliwskich puł¬ 
kach lotniczych: 7-, 25., 38., 68. IAP z 59. IAB 
z 7. Armii (9 eskadr); w 19., 26. i 44. IAP 
z 54. IAB lotnictwa Leningradzkiego OW 
(obrona powietrzna Leningradu) — 9 eskadr; 
w 49. IAP z 8. Armii - 2 eskadry; w 5- SAP 
(mieszanym pułku lotniczym) z 14. Armii — 
1 eskadra. Oprócz 1-16 w jednostkach WWS 
RKKA kolejne tego typu maszyny służyły 
w eskadrach lotnictwa Floty Bałtyckiej. Wszy¬ 
stkie skupiono w 61, Brygadzie Lotniczej, w 5. 
i 13. IAP oraz dwóch samodzielnych myśliw¬ 
skich eskadrach lotniczych - 11. i 13. OlAE. 
We flocie służyło kolejnych 123 1-16. Dolno- 
płat Polikarpowa był głównym typem skiero¬ 
wanym do boju nad Finlandię. Na dzień 30 li¬ 


stopada 1939 r. Rosjanie dysponowali 533 my¬ 
śliwcami 1-16 pięciu typów. 

Obok samolotu 1-16, który stanowił 50% 
stanu lotnictwa myśliwskiego lotnictwa Lenin¬ 
gradzkiego OW, w jednostkach myśliwskich 
służyły: 1-15 bis - 261 sztuk oraz 1-153 Czajka 
— 154. Wkrótce liczba 1-153 poważnie wzrosła. 
13 marca 1940 r. to już najnowszy dwupłat 
Polikarpowa ilościowo dominował na froncie 
w eskadrach WWS RKKA nad 1-16 (stosunek: 
578 do 427 maszyn). Myśliwiec 1-15 bis był już 
na „wykończeniu” (365 sztuk w jednostkach 
13 marca). Szybko wypierał go z linii 1-153 
lub ostatnie wersje 1-16. Na przykład 59. IAB 
miała 97 1-15 bis w pięciu eskadrach: dwóch 
w 7. IAP oraz trzech w grupie Sjusjukałowa 
z 38. LAP. W 54. IAB żadna z eskadr nie miał 
formalnie tego typu w eksploatacji mimo, że 
wciąż 37 z nich figurowało w jej składzie. 

Kolejnym samolotem bojowym, który 
Rosjanie użyli nad Finlandią, w największej 
ilości, był bombowiec SB. Na początku wojny 
w lotniczych pułkach bombowców szybkich 
było 580 maszyn tego typu. Samolot ten mógł 
przenosić 600-1000 kg i był w uzbrojeniu 
15 pułków WWS RKKA wLeningradzkim OW, 



TYPY SAMOLOTÓW W SOWIECKICH ARMIACH 1 GRUDNIA 1939 R. 
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Typ 

14 Armia 

9 Armia 

8. Armia 

7. Armia 
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Lotnictwo FR 
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SB 

m 

0 

2Ó 

m 

580 
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18 

0 
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410 
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1-15 bis 

15 

15 

42 
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276 

U 
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419 

m 

364 
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Razem 

96 

15 
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1633 

1839 
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nie licząc samodzielnych eskadr oraz pułków 
w lotnictwie Floty Bałtyckiej (kolejne 51)* 

Myśliwce Polikarpowa 1-16 oraz bombow¬ 
ce Tupolewa SB stanowiły dwa podstawowe 
typy samolotów bojowych, które ZSRR pos¬ 
łał nad Finlandię. W swojej klasie były to nie¬ 
skomplikowane i sprawdzone bojowo maszyny, 
dobrze opanowane przez personel latający i tech¬ 
niczny, 

WOJSKA INWAZYJNE 

Opisując ugrupowanie sił inwazyjnych oraz 
sldad ich lotnictwa w chwili agresji to siły 
Rosjan wyglądały następująco. W wojskach lą¬ 
dowych gotowych do ataku było 425 640 żoł¬ 
nierzy (30 listopada 1939 r.). Rosjanie ściągnęli 
20 dywizji na jeden miesiąc przed rozpoczę¬ 
ciem wojny. Wspierało je 1915 dział wszyst¬ 
kich kalibrów (od 45 do 203 mm), 1131 czoł¬ 
gów i 2318 samolotów bojowych. Inne dane 
mówią o 2876 działach i moździerzach, 2289 
czołgach oraz 2446 samolotach, były to wiel¬ 
kości wyjściowe, minimalne. 

Oprócz sił lądowych w działania miała być 
zaangażowana Flota Bałtycka. 15 października 

1939 r. liczyła ona 61 103 marynarzy z któ¬ 
rych 15 517 służyło w jednostkach okrętów nad¬ 
wodnych i podwodnych, 7690 w lotnictwie, 
a 4563 ludzi w obronie brzegowej. 1 lutego 

1940 r. stan marynarzy Floty Bałtyckiej wzrósł 
do 62 996 ludzi. Do tego dochodziła Flota 
Północna. 

Stany walczących sił lądowych rosły przez 
całą wojnę, potem doszły bowiem jeszcze dwie 
nowe armie - 13. i 15. Już 1 stycznia 1940 r. 
liczba wojsk podniosła się do 550 757 żołnie¬ 
rzy aby przed początkiem marca 1940 r. osią¬ 
gnąć 998 100. Pod koniec wojny na czterech 
Finów od „kołyski” aż po „grób” (kobieta czy 
mężczyzna) przypadł jeden czerwonoarmista 
z karabinem Mosin 7,62 mm i torbą gra¬ 
natów. Wspierało go ponad 3000 pojazdów 
pancernych (w tym czołgi ciężkie) oraz po¬ 
nad 3500 samolotów bojowych. Mógł on li¬ 
czyć na wsparcie tysięcy dział i moździerzy 
oraz ponad setkę okrętów wojennych. To była 
wprost gigantyczna siła rzucona przeciwko 
małemu państwu. 


BSamolot myśliwski Polikarpów M53 z silnikiem M-63 i śmigłem AW-1. Na koniec wojny zimowej był najliczniej¬ 
szym myśliwcem WWS RKKA, występując w jego składzie w liczbie 578 sztuk {1-16 w tym czasie było 427). 


Ugrupowanie sowieckich sił inwazyjnych 
idąc od Koła Polarnego i Morza Barensa, ku po¬ 
łudniu, do brzegów Zatoki Fińskiej wyglądało 
następująco. Dywizje strzeleckie obsadzały po¬ 
szczególne odcinki długiego frontu. Do posz¬ 
czególnych armii przydzielono jednostki lot¬ 
nictwa WWS RKKA, które podlegały sztabom 
dowództw armii ogólnowojskowych. 

Wojska 14. Armii (dowódca - komdiw. 
W. A. Frołow: 104. Dywizja Górska bez jedne¬ 
go pułku oraz 14. Dywizja Strzelecka) skupio¬ 
no w rejonie Murmańska na odcinku, który 
rozciągał się na długości 350 km i miał głębo¬ 
kość 100-150 km. Armię wspierała Flota Pół¬ 
nocna dowodzona przez flagmana II stopnia 
W P. Drozd. Marynarze mieli własne lotnic¬ 
two rozpoznawczo-bombowe: 41 wodnosamo¬ 
lotów MBR-2 s silnikami AM-34NB w trzech 
eskadrach 118. MRAP (morski rozpoznawczy 
pułk lotniczy) cumujących w Zatoce Graznoj 
oraz 13 MBR-2 z silnikami AM-34NB i M-17 
w 41. MBRAE (morskabombowo-rozpoznawcza 
eskadra lotnicza), które cumowały na Jeziorze 
Chołomowskim, koło Archangielska. 23 grud¬ 
nia 1939 r. we Flocie Północnej sformowano 
nowy pułk - 72. SAP (mieszany pułk lotniczy). 
Początkowo miał on trzy eskadry ściągnięte 


z Białoruskiego SOW: 4. OIAE (samodziel¬ 
na myśliwska eskadra lotnicza) oraz 2./15. IAP 
z 15 myśliwcami 1-15 bis w każdej i eskadra 
z 8 bombowcami SB z 39. SBAP (lotniczy pułk 
bombowców szybkich). W składzie 14. Armii 
znajdował się 30 listopada 1939 r. 5. SAP: 
441-15 bis, 18 1-16 i 24 SB oraz eskadra bom¬ 
bowców dalekiego zasięgu DB-3 - 23. Razem 
było to 109 samolotów bojowych. Głównymi 
lotniskami były Wajenga, Murmszi i Szonguj. 
Lotnictwem 14. Armii dowodził kombrig. S. A. 
Krasowski, a dowódcą lotnictwa Floty Północ¬ 
nej był komrig. A. A. Kuzniecow. 

Bardziej na południe znajdowała się 9. Ar¬ 
mia (dowódca - komkor. M. P. Duchanow) 
z trzema dywizjami strzeleckimi: 54., 122., i 163. 
oraz 273. pułkiem górskim ze 104. Dywizji 
Górskiej. Obsadzała uchtyński rejon bojowy 
(północną i środkową Karelię). Front ten cią¬ 
gnął się na długości 500 km i miał głębokość 
70 km. Na tym kierunku były dwa główne lot¬ 
niska Poduzchele i Uchta (Dziksza), Siłą lot¬ 
nictwa 9. Armii była początkowa tylko jedna 
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Polikarpów Mó typ 5 z numerem 228 zdobyty przez Finów 
na początku 1940 r. Plansze malował: Mariusz Fifipiuk. 
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eskadra z 14 1-15 bis - L/72. SAP - bez dru¬ 
giej, którą oddano 8. Armii. Wkrótce zostało 
ono zasilone nowymi jednostkami. Od 1 stycz¬ 
nia 1940 r. operował nad frontem nowo stwo¬ 
rzony 145. IAP, który powstał na bazie dwóch 
eskadr 1-15 bis z 38. IAP z 59. IAB. Potem 
pułk uzupełniono o dwie kolejne eskadry 
z 20. LAP z Białoruskiego SOW wyposażone 
w 1-16. Do tego walczył od stycznia 1940 r. 
80. SAP ściągnięty z Archangielskiego OW. 
Lotnictwem armijnym dowodził komdiw. Pa¬ 
weł W Ryczagow, weteran z Hiszpanii, Bohater 
Związku Sowieckiego. 

Na północ od Jeziora Ładoga znajdowa¬ 
ła się 8. Armia - cztery dywizje strzeleckie. 
Obsadzały one rejon pietrozawodzki o dłu¬ 
gości 350 km frontu i głębokości 120 km. 
Głównymi bazami lotniczymi na tym obszarze 
były Biesowiec, Griwas, Numalisa i Lodiejno- 
je Pole. W tej armii były dwie eskadry lotni¬ 
cze (2. i 3772. SAP - 31 SB) oraz 49. IAP 
38 1-15 bis, 34 1-16) z 14. AB. Lotnictwem 
armijnym dowodził kombrig. Iwan I. Kopiec, 
kolejny weteran z Hiszpanii, także Bohater 
Związku Sowieckiego. 

Na Przesmyku Karelskim, strategicznym 
kierunku natarcia Rosjan, stała potężna 7. Ar¬ 
mia. Liczyła ona dziewięć dywizji strzeleckich, 
jeden korpus czołgów oraz trzy brygady czoł¬ 
gów. Finowie mieli na tym kierunku tzw. Linię 
Mannerheima, obejmującą różne bunkry beto¬ 
nowe, fortyfikacje ziemne i stanowiska połowę. 
Fińska pozycja obronna miał długość 135 km 
i głębokość 90 km. Wzniesiono na niej 109 róż¬ 
nych stanowisk obronnych, blokujących głów¬ 
ne drogi podejścia. Na tym najsilniej bronio¬ 
nym przez Finów odcinku frontu Rosjanie sku¬ 
pili najliczniejsze lotnictwo, podobnie zresztą 
uczynili Finowie. Do tego obszaru należały 
wszystkie lotniska w rejonie Leningradu oraz 
jeszcze lotnictwo Floty Bałtyckiej, W 7. Armii 
znalazły się następujące jednostki lotnicze: 2., 
10., 13., 24., 35., 42,, 44., 50., 54. i 58. SBAP; 
7, 25., 38. i 68. LAP; 3. LBAP (lotniczy pułk 
bombowców lekkich); 9. SzAP (szturmowy 
pułk lotniczy) oraz 1. DRAE (lotnicza eskadra 
dalekiego rozpoznania), 9„ 16. KAO (lotniczy 
oddział korygowania ognia artylerii). Razem li¬ 
czyły one 993 samolotów bojowe. 

Rosjanie obok lotnictwa armijnego mieli 
również lotnictwo frontowe, którym dowo¬ 
dził komkor. J, S. Prnchin, weteran z Hiszpanii 
(7 stycznia 1940 r, stal się dowódcą lotnictwa 
Frontu Północno-Zachodniego: 7, l 13. Armia). 
W jego składzie była 15. SBAB (lotnicza bry¬ 
gada bombowców szybkich) z 2. i 24. SBAP, 
71. SBAB (potem 18. SBAB; w składzie: 48. 
i 50. SBAP), 55. SBAB (44. i 58. SBAP) oraz 
35- i 55. SBAP Do tego dochodziło lotnictwo 
obrony powietrznej Leningradu, które dyspo¬ 
nowało 54, IAB PWG składającą się z L9-> 26. 
i 44, LAP (219 myśliwców). Natomiast lotnic¬ 
two Floty Bałtyckiej miało dwie brygady lotni¬ 
cze - 61. IAB (myśliwska) oraz 8. BAB (bom¬ 
bowa) oraz 15- MRAP (morski rozpoznawczy 
pułk lotniczy). Sowieckie wojska lądowe mo¬ 
gły licz.yć 30 listopada 1939 r. na wsparcie 


1717 samolotów bojowych, nie licząc kilku¬ 
dziesięciu łącznikowych w rodzaju U-2, czy 
samolotów lotnictwa cywilnego — Aerofłotu, 
które używano do lotów transportowych, ku¬ 
rierskich itd. Czerwonoarmistów wspierało 
także lotnictwo Floty Północnej - 52 MBR-2 
oraz Floty Bałtyckiej. To ostanie liczyło 469 sa¬ 
molotów bojowych: 246 1-15 bis, 1-16 i 1-153 
oraz 111 SB i DB-3. 


W grudniu 1939 r. na Przesmyku Karels¬ 
kim weszła do walki, przerzucona wcześniej 
spod Moskwy, 1. Armia Lotnicza Specjalnego 
Przeznaczenia (AON-1) z Rezerwy Naczelne¬ 
go Dowództwa. Dowodził nią kombrig. M. P 
Bieliezenko. Podlegały mu trzy lotnicze pułki 
bombowców dalekiego zasięgu wyposażone 
w 158 DB-3 (6., 21 i 53. DBAP). Jednostka 
ui zaczęła walczyć na francie od 19 grudnia, 
wcześniejsze jej loty hamowały bardzo trudne 
warunki atmosferyczne. Od lutego 1940 r. całą 
AON -1 podporządkowano pod rozkazy szta¬ 
bu lotnicrwa Frontu Północno-Zachodnie¬ 
go. Dodatkowo na froncie była jeszcze 29. AR 
z 7. TRAP {lotniczy pułk bombowców ciężkich 
z 45 TB-3) oraz 9. SBAP (58 SB i 4 TR-3). 


Zgodnie z rozkazem naczelnego dowódcy 
marszałka K. J. Woroszyłowa z 15 grudnia 1939 r. 
w Estonii koło Haapsalu powstała Specjalna 
Brygada Lotnicza, która od lutego 1940 r. stała 
się Specjalną Grupą Lotniczą (Osobnaja Ama- 
cjonaja Bńgada - OAB lub Osobnaja Awiacjo- 
naja Grupa - OAG). Podlegała bezpośrednio 
pod rozkazy dowódcy WW$ RECKA-komkor. 
Jakowa Smuszkiewicza, weterana z Hiszpanii, 


Chałchin-Goł i dwukrotnego Bohatera Związ¬ 
ku Sowieckiego. Brygadą dowodził dwukrotny 
Bohater Związku Sowieckiego, as myśliwski 
z Chin i Chałchyn Gol, kombrig. G. Krawczen- 
ko. Jej sztab tylko „informował” o aktywności 
sztab Floty Bałtyckiej. Jej głównym celem były 
ataki strategiczne na cele w południowej i połu¬ 
dniowo-zachodniej Finlandii, szczególnie bom¬ 
bardowanie takich miast jak Turku i lampere, 
uderzenia na porty w Zatoce Botnickiej mię¬ 
dzy Port i Kokkola, atakowanie linii ko lej o- 
wych oraz fabryk w południowej części kraju. 

W składzie brygady było sześć pułków: 38. LAP 
(myśliwski) oraz 35., 50. i 73. SBAP (bom¬ 
bowców szybkich), 53. DBAP (bombowców 
dalekiego zasięgu) i 80. SAP (mieszany). 
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35 Zamaskowany samolot rozpoznawao-bombowy Fokker C.X (FK-80) z LLv 10 podczas mobilizacji w Lappeenranta, 
20 październik 1939 r. Widać zamalowane fińskie znaki rozpoznawcze. Fot. zbiory K. Stenman. 



35 Bombowiec Bristol Blenheim Mk 1 z LLv 46, baza w Immola 8 październik 1938 r. Finowie mieli ich tylko siedem¬ 
naście na początku wojny. Fot. zbiory K. Stenman. 










PRELUDIUM WOJNY 

Pretekstem do rozpoczęcia sowieckiego na¬ 
jazdu na Finlandię był epizod z ostrzelaniem 
pizez artylerię „fińską” żołnierzy sowieckich 
we wsi Mainila na Przesmyku Karelskim 26 li¬ 
stopada 1939 r. Leżał on kilka kilometrów na 
wschód od granicy fińsko-sowieckiej. Na sku¬ 
tek ognia miało zginąć czterech czerwono¬ 
armistów, a 51 odniosło rany W siad za tym 
Rosjanie zażądali od Finów, aby cofnęli wojska 
o 20-25 km w głąb. Ci w odpowiedzi powia¬ 
domili ich, źe we wskazanym rejonie nie mie¬ 
li w tym czasie żadnej jednostki artylerii, która 
mogłaby ich ostrzelać. Była to bowiem sowiec¬ 
ka prowokacja, mająca być dobrym pretekstem 
do rozpoczęcia inwazji. 


Rosjanie wypowiedzieli oficjalnie sowiec- 
ko-fiński pakt o nieagresji z 1932 r. i 30 li¬ 
stopada 1939 r. ich wojska rozpoczęły marsze 
na froncie o szerokości około 1000 km, na¬ 
ruszając granice Finlandii. ZSRR nie wypo¬ 
wiedział oficjalnie wojny Finom. Rosjanie jaw¬ 
ną agresję określali jako walkę oddziałów Lenin- 
gradzldego OW z prowokacyjnymi działania¬ 
mi fińskimi na Przesmyku Karelskim oraz na 
północ od Jeziora Ładoga. Co więcej, Armia 
Czerwona dostała rozkaz wkroczenia do Fin¬ 
landii w odpowiedzi na prośbę „demokratycz¬ 
nego rządu Finlandii”. Ludowy Rząd Demo¬ 
kratycznej Republiki Finlandii powstał 1 grud¬ 
nia 1939 r. Jego siedzibę ulokowano w mia¬ 
steczku Terijoki (obecnie Zielonogorsk) tuż 


koło granicy nad Zatoką Fińską. Był to stwo¬ 
rzony przez Stalina marionetkowy rząd, opar¬ 
ty o fińskich komunistów, przebywających 
w Moskwie. Na jego czele postawił on Otto 
Wilhelma Kuusinena (1881-1964). 

Rosjanie mimo kolosalnej przewagi ludz¬ 
kiej i technicznej niewiele osiągnęli w trakcie 
pierwszych tygodni walk nadgranicznych. Ich 
wojska wtargnęły na kilkanaście, kilkadziesiąt 
i więcej kilometrów w głąb i „stanęły na mro¬ 
zie”. Pierwotny plan szybkiego „połknięcia” Fin¬ 
landii — „stalinowski Blitzkrieg po śniegu” - 
bardzo szybko „zesztywniał i zamarzł”. Poru¬ 
szanie się wojska po wąskich drogach, mocno 
zaśnieżonych i w niskiej temperaturze powie¬ 
trza nie było jednak łatwe. Zwłaszcza, że Fin¬ 
owie sprawnie się bronili. 



ILMAVO!MAT 

- SIŁY POWIETRZNE FINLANDII 

Finowie mieli na stopie pokojowej, w gotowo¬ 
ści bojowej, rozwinięte trzy dywizje piechoty, 
brygadę kawalerii, Korpus Ochrony Granicy 
(6000 żołnierzy), lotnictwo i marynarkę wo¬ 
jenną, w sumie 37 000 żołnierzy, w tym 2400 
oficerów. Do tego w wojskach terytorialnych 
w Korpusie Ochronnym było 100 000 rezerwi¬ 
stów, a Pomocnicza Służba Kobiet „Lotta Svard” 
skupiała 90 000 kobiet. Mogli jeszcze liczyć na 
rezerwistów i obronę terytorialną (II i III katego¬ 
ria żołnierzy), co dawało kolejne 373 000 ludzi. 

W chwili agresji Finlandia zmobilizowa¬ 
ła około 270-295 tys. żołnierzy (wystawiając 
14 dywizji przeliczeniowych). W grudniu stan 
wojska wzrósł do 337 000 żołnierzy oraz ko¬ 
biet, a podczas całej wojny zmobilizowali 430 
tys. mężczyzn oraz 100-150 tys. kobiet, czyli 
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około 14-16% populacji kraju. Dla tak małego 
państwa był to olbrzymi wysiłek* 30 listopada 
wojska fińskie na Przesmyku Karelskim liczy¬ 
ły 133 000 żołnierzy - tam miało się wszystko 
rozstrzygnąć, IV Korpus Armijny miał 40 000 
żołnierzy, a na innych odcinkach, w Północnej 
Finlandii mieli około 100 000 żołnierzy. Wojs¬ 
ka połowę liczyły nieco więcej niż 250 000 
żołnierzy, aby marcu osiągnąć 365 000. 

Finowie po „zaproszeniu do Moskwy” szyb¬ 
ko rozpoczęli skrytą mobilizację powołując re¬ 
zerwistów na nadzwyczajne ćwiczenia 6 paź¬ 
dziernika. 30 listopada 1939 r. mieli pod bronią 
15 związków taktycznych: osiem dywizji pie¬ 
choty, brygadę kawalerii, sześć brygad granicz¬ 
nych, lotnictwo i marynarkę wojenną: 21 okrę¬ 
tów, w tym 2 pancerniki obrony wybrzeża 
i 5 okrętów podwodnych, Flotyllę Ładoską 
- 10 kutrów i artylerię nabrzeżną 100 dział 
100-305 mm - 4250 ludzi. Do tego dwie dy¬ 
wizje piechoty mobilizowano, a trzy kolejne 
przewidziano do rozwinięcia. Dywizje rezer¬ 
wowe podczas mobilizacji miały pełen kom¬ 
plet ludzi, ale nie miały broni ciężkiej i inne¬ 
go wyposażenia. Finowie w wojskach lądowych 
dysponowali jako bronią wsparcia 534 działa¬ 
mi i moździerzami oraz 26 czołgami. 

Do obrony Przesmyku Karelskiego wysta¬ 
wili 5 dywizji piechoty, 300 dział, 20 czołgów 
oraz 114 sprawnych samolotów bojowych. 
W przypadku lotnictwa Rosjanie, według swo- 


tów bojowych, szkolnych, łącznikowych, trans¬ 
portowych oraz 43 rezerwowe - razem 216 sa¬ 
molotów. Siły bojowe rozdzielono na trzy 
pułki lotnicze, które w ramach reorganizacji 
sformowano 1 stycznia 1938 r. w miejsce daw¬ 
nych stacji i eskadr lotniczych: pułk bombowy, 
myśliwski i współpracy z armią. W pułkach 
(Lentorykmentti - LeR) pojawiły się dywizjo¬ 
ny (Lentolaivue - LLv) oraz eskadry lotnicze. 
Nowy podział nie objął jedynie samodzielnej 
eskadry morskiej (T-LLv 36 w Santahaminie), 
szkoły lotniczej w Kauhava oraz jednej stacji 
magazynowej. 


Główną siłą bombową Finów był 4. Pułk 
lotniczy (Lentorykmentti 4 - LeR 4) dowodzo¬ 
ny przez ppłk. Toivo Somerto. Na jego stanie 
było 17 bombowców Bristol BUnheim Mk I 
(Kod BL). Jednostka dzieliła się na dwa dywi¬ 
zjony, a realnie miała siłę dwóch europejskich 
eskadr, z ośmioma i dziewięcioma bombowca¬ 
mi. W Lentolaivue 44 (LLv 44) były trzy eska¬ 
dry (raczej klucze): 1.-3 BL; 2. - 3 BL oraz 
3.-3 BL, a w LLv 46: w 1. - 3 BL, 2. - 3 BL 
oraz 3. - 3 BL. Fińska lotnicza siła uderzenio¬ 
wa w zestawieniu z wrogiem była „mikrosko¬ 
pijna”, proporcja wynosiła 1 do 50. 



S Ha w ker Hart z dywizjonu FI 9, przełom 1939/1940 r. Plansze malował: Mariusz Filipiuk. 


ich danych wywiadowczych oceniali, że Fino¬ 
wie mieli w jednostkach 466 samolotów bojo¬ 
wych i innych (szkolne, łącznikowe, transpor¬ 
towe). Ta wielkość była przynajmniej dwukrot¬ 
nie zawyżona, a w przypadku samolotów bojo¬ 
wych “ czterokrotnie. 

Siły Powietrzne Finlandii (IImavoimai) po¬ 
siadały 119 samolotów bojowych (w tym 114 
lub 111 sprawnych) oraz 7 łącznikowych l ko¬ 
munikacyjnych. Kolejne około 100 wykorzy¬ 
stywali do szkolenia lub by-fy one w warszta¬ 
tach i nie nadawały się do walki. W tej liczbie 
było także kilka samolotów bojowych na okre¬ 
sowych przeglądach lub czekały one na ukoń¬ 
czenie remontów. W sumie mieli 173 samolo- 
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S Jeden z twórców sukcesów pilotów fińskich walczących 
na samolotach myśliwskich Fokker D.XXI - dowódca 
LLv24-GustafErik /f Ekai , Magnusson(1902-1993).Zgło- 
sił 4 zestrzelone sowieckie bombowce: 2 SB i 2 DB-3 - 
wszystkie potwierdzone. Fot zbiory K. Stenman. 


Siły defensywne, czyli myśliwce skupiono 
w 2. Pułku Lotniczym (LeR 2). Jednostką do¬ 
wodził ppłk Richard Lorentz ze sztabem w Im- 
mola. Podlegały mu dwa dywizjony myśliw¬ 
skie. Główną siłą Finów były myśliwce Fokker 
D.XXI ze stałym podwoziem. W zimie podwo¬ 
zie kołowe zastępowano płozowym. Samolot 
zbudowany w 1936 r. był uzbrojony w cztery 
karabiny maszynowe Vickers Mk2 kal. 7,7 mm 
o szybkostrzelności 800 strz./min z zapasem 
amunicji — 230 nabojów na lufę. Finowie kupi¬ 
li od Holendrów siedem takich maszyn 18 ma¬ 
ja 1936 r., a resztę mieli wyprodukować 
w trzech seriach na licencji, w dopiero co bu¬ 
dowanej państwowej fabryce VL w Tampe- 
re. Zbudowano 34 egzemplarze od listopada 
1936 r. do lipca 1939 r. Rozwijał on prędkość 
maksymalną 418 km/h na wysokości 5000 m 
(nad ziemią 342 km/li). Wyposażono go w sil¬ 
nik Bristol Mercury VIII o mocy 840 KM. Nie 
nfiał prawie żadnej przewagi w stareiu z 1-16 
typ 5, 10, 18 oraz 1-153. Przewyższały go pręd¬ 
kością i lepszą zwrotnością. Fokker miał za to 
jedną kluczową zaletę, miał wytrzymalszą kons¬ 
trukcję, która mogła znosić większe przeciążenia. 

Kapitan Magnu&son dowiedział się pod¬ 
czas stażu w Niemczech w 1938 r., że sowieckie 
myśliwce 1-15 i M6 nie lubiły gwałtownych 
wiraży i stromych nurkowań. Piloci odpuszcza¬ 
li „ostrą" walkę, bali się zbyt dużych przeciążeń, 
aby samolot nie rozleciał im się w powietrzu. 
Zdarzało się, że skrzydła urywały się podczas 
energicznych ewolucji. Sowieckie myśliwce 
miały gorsze wykonanie konstrukcji skrzydeł. 
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Na co miała duży wpływ Wielka Czystka lat 
1937-1938, która mocno przerzedziła profe¬ 
sjonalną kadrę zakładów lotniczych. 

Dzięki tej wiedzy wszyscy fińscy piloci wy¬ 
chodzili ze spotkania z szybszymi myśliwca¬ 
mi sprytnymi unikami i ostrymi.manewrami. 
Często imitowali spadanie — zestrzelenie, wpa¬ 
dali w efektowny korkociąg, zwalali się przez 
skrzydło i ostro pikowali, aby tuz nad ziemią 
spokojnie wyjść z tej; ewolucji wracając do bazy. 
Z kolei piloci rosyjscy meldowali po walce 
o licznych strąceniach - widzieli kiedy myśli¬ 
wiec wroga „runął jak kamień w dół”. Sami nie 
odważali się podążać za nim. Obie strony byty 
bardzo zadowolone. Fin spokojnie, nad ziemią, 
wracał i lądował w bazie. Rosjanin po powrocie 
z radością meldował o jego „zniszczeniu 5 i pod¬ 
wyższał konto zwycięstw. 

Finowie na początku wojny mieli35 spraw¬ 
nych myśliwców D.XXI (kod FK), kolejnych 
5 stało w przeglądach i naprawach. Lentolai- 
vue24 (24. Dywizjon Myśliwski—LLv 24) miał 
pięć eskadr: L — 6 FK; 2,-6 FK; 3.-6 FK; 4. 


reg wizyt w różnych ośrodkach lotniczych 
studiując'taktykę walki powietrznej Francji 
i Niemiec. Trzy miesiące spędził w Niemczech 
wJG 132 „Richthofen” (styczeń-marzec 1938 r,). 
Tam przekonano go, aby formacja lotnicza nie 
latała w zespole trzech samolotów tylko czterech 
(loty w parach lub dwóch parach), tzw. cztery 
rozsunięte palce. Finowie ze względu na ścisłe 
limity budżetowe redukowali wydatki na pod¬ 
stawowe i zaawansowane szkolenie W związku 
z taką sytuacją w ramach „okrojonych” możli¬ 
wości piloci skupili się na trenowaniu trzech naj¬ 
częściej stosowanych sposobów ataku na bom¬ 
bowce. Łączyli je z doskonaleniem umiejętno¬ 
ści bardzo dobrego strzelania w powietrzu. Ka¬ 
rabiny maszynowe myśliwców ustawiono tak, 
aby wiązka ich serii schodziła się na odległo¬ 
ści 150 m. Natomiast sami piloci byli treno¬ 
wani do otwierania ognia z 50 m. Takie bliskie, 
a jednocześnie bardzo ryzykowne, podejście do 
celu miało dwie duże zalety. Po pierwsze, pi¬ 
lot nie wchodził w sektor ognia tylnego Strzel¬ 
ca pokładowego, po drugie - pilot nie mógł 




2 Obsługa szwedzkiego myśliwca Gloster Gladiator Mk I z F19 w Pasło, luty 1940 r. Zbiory K..Stenman. 


- 7 FK; 5. - 10 FK Dywizjonem dowodził do¬ 
świadczony lotnik, kpt. G, Magnusson z kwate¬ 
rą w Immóła. Jego samoloty ustawiono na po¬ 
lo wych lotniskach na Przesmyku Karelskim. 
Magnusson w latach trzydziestych odbył szy¬ 


nie trafić z „zerowego" dystansu. Jego ostrza! 
byl zawsze śmiertelny dla ofiary a przy tym siła 
ognia karabinów maszynowych nie powodo¬ 
wała eksplozji bombowca. Takie pragmatycz¬ 
ne szkolnie pilotów było wynikiem zarówno 
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wprowadzenia najnowszej taktyki lotniczej; 
wzorowanej na myśl!„niemieckiej oraz wyni¬ 
kiem dużych ograniczeń budżetowych. Finowie 
nie mieli za dużo pieniędzy na paliwo i amuni¬ 
cję. Co więcej jeszcze w 1937 r. założyli, kiedy 
kupowali myśliwce D.XXI, że podczas wojny 
bombowce będą nadlatywały bez żadnej eskor¬ 
ty myśliwskiej. Nie było więc dla nich dużego 
sensu inwestować w szkolenie pilotów do wy- 
sokomanewrowych walk z myśliwcami, co wy¬ 
magało zwiększonego zużycia paliwa. Ich prag¬ 
matyczne podejście faktycznie sprawdzało się 
w pierwszym okresie wojny w walce z sowiecki¬ 
mi bombowcami, które nadlatywały bez osło¬ 
ny myśliwców, stając się „łatwym” celem. 

Po ogłoszeniu mobilizacji Magnusson za¬ 
rządził w dywizjonie pełną gotowość bojową. 
Rozkazał zmaksymalizowanie wszystkich zajęć 
lotniczych w powietrzu — walka z bombowca¬ 
mi i strzelanie do celów. Nie konsultował tego 
z przełożonymi i nie czekał na ich akceptację. 
W związku z tym, w ciągu jednego miesiąca 
jego piloci podczas bardzo intensywnych zajęć 
zużyli cały zapas paliwa, który stanowił równo¬ 
wartość rocznego zużycia paliwa przeznaczone¬ 
go na szkolenie dywizjonu w 1939 r. Za samo¬ 
wolne złamanie rozkazów przełożonych wziął 
na siebie pełną odpowiedzialność. 

Drugim dywizjonem myśliwskim był 
Lentolaivue 26 (LLv 26), którym dowo¬ 
dził kpt. E Heinila. Jego jednostka przekazała 
dwie eskadry (2. i 3.) D.XXI do LLv 24 zosta¬ 
jąc z jedną wyposażoną w Bristol Bulldog IVA 
(kod BU). Na jej stanie było 10 starych, dwu¬ 
płatowych brytyjskich myśliwców bazujących 
w Heinjoki. Był to tzw. Oddział Heinila, któ¬ 
rego zadaniem była obrona tyłowych linii za¬ 
opatrzenia na Przemyku Karelskim. Finowie 
zamówili Bulldogi w 1934 r. w ilości 17 sztuk 
(BU-59-75) i wprowadzili do służby między 
marcem a majem 1935 r, Każdy myśliwiec so¬ 
wiecki wyraźnie je deklasował. Po wybuchu 
wojny rząd szwedzki przekazał Finom dwa 
nowe Bułłdogit które weszły do służby jako: 
BUj-214 ] BUj-216, jednostką napędową był 
silnik Bristol .Mercury 1VS2, który mógł zapew¬ 
nić katalogową prędkość maksymą 370 km/h, 
faktycznie, ze względu na zużycie, była ona zde¬ 
cydowanie mniejsza. Byl on uzbrojony w dwa 
synchronizowane karabiny maszynowe Yickers 
Mk II lub Mk IIIN kal. 7,7 mm z sumarycz¬ 
nym zapasem amunicji 1200 naboi. 


Trzecim pułkiem Finów był 1. Pułk Lotni¬ 
czy (LeR 1) który skupiał cztery dywizjony lot¬ 
nictwa współpracy z armią — 12 eskadr (real¬ 
nie w sile klucza). Na ich stanie było 47 sa¬ 
molotów rozpoznawczo-bombowych. Były to 
holenderskie samoloty Fokker C.X (kod FK), 
brytyjskie Blackburn Ripon VL R.29 0F (kod 
RI), Fokker C.V (kod FO) i Junkers K43 (kod 


JU). Pułkiem dowodził płk Y. Opas ze sztabem 
w Imatra. Podległy mu dywizjony lotnicze 
Lentolaivue - LLv): LLv 10, 12, 14, 16. Dwa 
z nieb miały w uzbrojeniu nowoczesne, dwu¬ 
płatowe samoloty holenderskie Fokker C.X, 
dwa pozostałe Fokker C.X i CV, Ripony i K43. 
W Lentolaivue 10 było 12 samolotów, w trzech 
eskadrach: L/LLv 10 - 4 FK; 2./LLv 10 - 4 FK; 
3./LLv 10-4 FK; Lentolaivue 12 miał 13 sa¬ 
molotów: l./LLv 12-5 FK; 2./LLv - 4 FK; 
3./LLv 12-4 FK; Lentolaivue 14 posiadało 
10 samolotów: l./LLv 14-3 FK; 2./LLv 14 - 
1 FK i 1 FO; 3./LLv 14 - 5 FO; Lentolamie 
16 liczyło 12 samolotów: l./LLv 16 - 4 RI; 
2./LLv 16 - 3 RI; 3./LLv 16-5 JU. 

Pierwszy dywizjon LLv 10 był jednostką, 
która była dostosowania do wykonywania bom¬ 
bardowania z lotu nurkowego. Załogi LLv 12 
miały za zadnie rozpoznanie obszaru zachod¬ 
niej części przesmyku Karelskiego, LLv 14 jego 
wschodniej części, a LLv 16 miał obserwować 
północną część jeziora Ładoga, a kiedy jego 


wody zamarzały 3./LLY 16 miała polecieć na 
północ, aby rozpoznawać rejon Kainuu. 

WALKI POWIETRZNE 

Tuż po północy 30 listopada sztaby sowieckich 
jednostek lotniczych odebrały sygnał „FakieP 
(pochodnia) oznaczał on, że „należało rozpo- 


ki lotnicze miały rozpocząć ataki na wyznaczo¬ 
ne cele. Pierwszego dnia wojny nad Finlandią 
pojawiło się 200 bombowców z czerwonymi 
gwiazdami. Rosjanie atakowali porty, miasta, 
wyspy, bazy okrętów wojennych. Szereg ude¬ 
rzeń nie było zbyt szkodliwych, bomby nie by¬ 
ły zbyt celnie zrzucane, część jednak niosła 
ze sobą dotkliwe straty i zniszczenia. Lotnictwo 
myśliwskie prowadziło liczne patrole i loty 
zwiadowcze nad frontem. Na przykład o godz. 
11:36 nad morską lotniczą bazą fińską w San- 
tahamina pojawiła się eskadra SB z 57. SBAP 
prowadzona przez kpt. W. I. Rakowa, któ¬ 
ra uderzyła z wysokości 400-500 m. Nie było 
samolotów w tej bazie, bomby zniszczyły jed¬ 
nak jeden hangar oraz kilka innych zabudo¬ 
wań, m.in. trafiono w brak i zabito 15 żołnie¬ 
rzy. Do najpoważniejszych strat i ofiar wśród 
cywilów doszło w Helsinkach. Nad stolicą Fin¬ 
landii pojawiło się 8 DB-3 z 3.Al. MTAP (mi¬ 
nowe-torpedowy pułk lotniczy, ze składu lot¬ 
nictwa Floty Bałtyckiej) prowadzonych przez 


cząć działania bojowe”. W związku z tym puł- 



S Fokker C.V z 3./LLV 14 w Raisala, początek 1940 r. W jednostce naniesiono prowizoryczny, biały kamuflaż. 
Fot zbiory K. Stenman. 



a Jeden z dostarczonych Finom przez Brytyjczyków do Juva Błenhtim Mk I ciągniony na miejsce postojowe, 26 lutego 1940 r. Fot. zbiory K. Stenman. 
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25 Start na zadanie bojowe samolotu bombowego Tupolew SB (96 seria, silniki M-103,960 KM) z lotnictwa 7. Armii, 
początek grudnia 1939 r. SB był najliczniejszym bombowcem tej wojny i poniósł największe straty zadane przez 
fińskie myśliwce. 


mjr. N. A Tokariewa. Rosjanie zrzucili bomby 
z wysokości 1500 m na zachodnią część portu 
Helsinki oraz Stocznię Hietalahti (Sandvikens). 
W dół poleciało 15 bomb burzących FAB-500 
oraz 30 bomb FAB-100. Załogi dostrzegły 
duży ogień koło stoczni. W wyniku ich ataku 
zginęło 91 osób, 36 było ciężko rannych, oko¬ 
ło 200 lekko. Atak na stolicę rozniósł się szero¬ 
kim echem po świecie, od razu wzbudził licz¬ 
ne sympatie dla Finów. Później. Rosjanie jeszcze 
siedem razy atakowali stolicę, jednak nie po¬ 
wodowali już tak dużych strat. Następnego 
dnia ataki bombowe zostały powtórzone. 

Tego dnia doszło do pierwszej walki po¬ 
wietrznej między myśliwcami. O godz. 11:45 
dwójka Bulldogów z LLvV 26 została prze¬ 
chwycona przez trzy 1-16 z 4./7. IAP, które 
prowadził st. lejt. Szynkarienko dowódca 4. es¬ 
kadry. Poprowadził on całą eskadrę 15 Tl6 
na przechwycenie bombowców, jakie miały się 
pojawić w okolicy według meldunków z na¬ 
ziemnej sieci obserwacyjnej. Zamiast tego do¬ 


strzegł dwa samoloty W pierwszym ataku 
klucz, który prowadził (boczni: st. politruk 
Didienko i lejtnant Grigorjew) ostrzelali samo¬ 
lot, którego pilot nie zareagował. T. Uuttu po¬ 
sadził postrzelaną maszynę wprost na las w re¬ 
jonie Muolaanjarvi {Bulldog BU-64) rozbijając 
ją całkowicie i odnosząc rany Rosjanie odnie¬ 
śli swoje pierwsze zwycięstwo powietrzne w tej 
wojnie. Z 15 1-16 na lotnisko wróciło 11, po¬ 
zostałe cztery zabłądziły i lądowały na innych 
lotniskach, a jeden został trafiony podczas 
przelotu nad liną frontu w chłodnicę oleju i ze 
stojącym silnikiem musiał lądować przymuso¬ 
wo. Jego pilot wykonał ten manewr bez więk¬ 
szych uszkodzeń i samolot wyremontowano. 

W ciągu grudnia 1939 r. doszło do szere¬ 
gu walk fińskich myśliwców, głównie z sowiec¬ 
kimi bombowcami. Piloci z LLv 24 zgłosili 
w pierwszym miesiącu w sumie 54 zestrzelone 
samoloty wroga za cenę jednego DXXI (straco¬ 
ny 19 grudnia, FR-95, P-E Sovelius) zestrzelo¬ 
nego przez 1-16 z 25. IAP oraz drugiego uszko¬ 



25 Na tle 1-16 typ 10 dowódca 477. JAP st lejt Szynkarienko (ur. 1913). Zestrzelił 1 grudnia fińskiego Butldoga 
(pilot I Uuttu, BU-64) koło Mualaa, odnosząc dla Rosjan pierwsze zwycięstwo powietrzne. Wykonał 46 lotów 
bojowych, nagrodzony tytułem Bohatera Związku Sowieckiego oraz Orderem Lenina. 
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dzonego (19 grudnia, FR-103, P Tlili). Piloci 
z 25. IAP zgłosili tego dnia zestrzelenie czte¬ 
rech D.XXL Dowództwo fińskie ze wzglę¬ 
du na dużą przewagę ilościową Rosjan oficjal¬ 
nie zabroniło pilotom myśliwskim nawiązywać 
walkę z ich myśliwcami. Mieli skoncentrować 
się tylko na bombowcach i samolotach rozpo¬ 
znawczych. Dopiero sami zaatakowani mo¬ 
gli wdawać się w walki z myśliwcami wroga. 
Priorytetowym dla nich celem było niszczenie 
maksymalnej ilości bombowców oraz utrud¬ 
nianie wykonania im ataków, m.in. przez zmu¬ 
szanie do wcześniejszego zrzutu bomb (przed 
osiągnięciem celu zadania bojowego). 

SZEŚĆ BOMBOWCÓW 
W CZTERY MINUTY 

Na początku stycznia 1940 r. doszło do najsław¬ 
niejszej walki powietrznej tej wojny. Do Utti 
poleciało 6 D.XXIz4./LLv24. MjrMagnussen 
wysłał pilotów ze swojej eskadry, aby chroni¬ 
li obszar Jyva$kyla i Kuopio przed nalotami 
bombowymi. Na samym początku wojny wy¬ 
raźnie powiedział pilotom na co mają być go¬ 
towi w obliczu wroga. Każdy miał napisać na 



EB6 typ 17 z 2 działkami SzWAK kalibru 20 mm. Sa¬ 
molot lotnictwa floty Bałtyckiej, w centrum st lejt. 
Sawczenfeo Bohater Związku Sowieckiego. 


kawału papieru nazwisko, adres najbliższych, 
aby można było odesłać ich zwłoki do domu. 

Rosjanie postanowili zaatakować Kuopio 
(22 tys. mieszka ńców), które nie miało żadnej 
obrony przeciwlotniczej. Atak miały wykonać 
dwie eskadry w sile ] 8 DB-3 z 6. DBAR które 
wylatywały z Kreczcwicy w Estonii, Na ich cze¬ 
le stali mjr Majsterenko i mjr Bałaszow. Fińs¬ 
kie posterunki obserwacyjne dostrzegły wro¬ 
ga o godz. 9:50. Rosjanie z grupy Majsterenki 
w sile 8 DB-3 (jeden zawróci! z powodów 













technicznych) prawie bez przeszkód pojawili 
na Kuopio zrzucając 7,4 t bomb. Nieco wcze¬ 
śniej zaatakował ich samotnie por. P. Sovelius, 
który ostrzelał jednego DB-3, zapalając mu sil¬ 
nik. Spadł on na ziemię. Po wykonaniu ata¬ 
ku na Kuopio, gdzie zniszczono 35 budyn¬ 
ków, Rosjanie wracali tą samą trasą do Estonii. 
Wówczas na zadanie wyleciał z Utti samotnie 
Jorma Sarnnto. Mimo zachmurzenia udało 
mu się odnaleźć formację 7 DB-3. Na wyso¬ 
kości 300 m rozpoczął atak na skrajny bombo¬ 
wiec, do każdego zbliżał się na chwilę i ostrze¬ 
liwał dwoma, trzema seriami z 20-150 m od 
godz. 12:03 do 12:07. Mimo zaporowego og¬ 
nia strzelców w ciągu czterech minut trafił 
aż sześć, które runęły na ziemię. Ze strąconych 
maszyn wyskoczyło na spadochronach trzech 
lotników, jednemu nie otworzył się spadochron, 
a na pokładach DB-3 poległo 21. Z ośmiu ata¬ 
kujących DB-3 do bazy wróciła tylko załoga 
Agijewa, Po drodze zaatakowała ją jeszcze para 
fińskich D.XXI. Finowie zgłosili jej zestrzele¬ 
nie. Rosjanie na mocno postrzelanej maszy¬ 
nie jednak wrócili do bazy przywożąc wieść 
o pogromie. Wraki bombowców leżały na tra- 


Wojna w powietrzu 



czycy - 800, Norwedzy - 725 oraz w mniej¬ 
szej ilości Węgrzy - 400, Włosi, Brytyjczycy, 
Rosjanie, Amerykanie - 300, głównie fińskiego 
pochodzenia, a nawet Polacy (kilkunastu). 

Ciekawym epizodem wojny lotniczej był 
udział wojskowych lotników m.in. szwedzkich, 
duńskich (około 10), węgierskich (2) i wło¬ 
skich po stronie fińskiej. Szwedzi wysłali spe¬ 
cjalny ochotniczy oddział lotniczy, początko¬ 
wo nazwany Flygflottilj 101 (F 101), potem 
- od 9 stycznia 1940 r. - Flygflottilj 19 (F 19). 
Lotnictwo szwedzkie liczyło wówczas około 
140 samolotów bojowych w pierwszej linii, 
z czego około jednej trzeciej stanowiły myśliw¬ 
ce Gloster Gladiator Mk I. Szwedzi skierowali 
do Finlandii ponad 10% własnych sił lotni¬ 
czych. Jednostka ta miała 12 myśliwców Gla¬ 
diator (szwedzkie oznaczenie J 8A) oraz czte¬ 
ry samoloty rozpoznawczo-bombowe Hawker 
Hart (B 4A) z około 240-osobowym persone¬ 
lem z F 4 i F 8. Samoloty dostały ochronne 
malowanie zimowe oraz fińskie znaki przyna¬ 
leżności państwowej. Szwedzi nosili własne 
mundury wojskowe i posługiwali się swoim ję¬ 
zykiem, nie znali fińskiego. Główną bazą po 


molotu, drugi obserwator Sundsen po czterech 
dniach przedzierania się przez śnieg, poko¬ 
nał 90 km na nartach, w temperaturze -40°C 
i ostatecznie dotarł do swoich pozycji. Pod¬ 
czas powrotu do bazy trzeciej maszyny (Fan- 
rik Farnstrom i Sereagent Hansson) została ona 
przechwycona przez trzy 1-15 bis z 145. IAP 
z lotnictwa 9. Armii. Klucz lejtnantów: Kriucz- 
kowa z bocznymi Gromowem i Bondarienko 
szybko poradził sobie ze Szwedami i musie¬ 
li oni przymusowo lądować. Mimo ostrzału 
Rosjan na ziemi udało się obu Szwedom cało 
wrócić do jednostki na nartach. 

17 stycznia 1940 r. o godz. 13:10 (czasu 
moskiewskiego) doszło do spotkania czterech 
Gladiatorów oraz czterech 1-15 bis z 145. IAP. 
Salwen i Martin ostrzelali dwa sowieckie my¬ 
śliwce, jednak ich faktycznie nie zestrzelili. Be- 
nediktow ranny wylądował w bazie z lekko usz¬ 
kodzonym samolotem, na dobiegu skapotował, 
ale samolot naprawiono. Drugi lejtnant Iwan 
Bondarnienko lądował przymusowo 14 km 
na zachód od jeziora Kuolarvii, daleko od pola 
walki i nie mając żadnych przestrzelin — prze¬ 
grzał silnik, który stanął w locie i zmusił go do 



£< Dowódca 2./2S. IAP kpt. N. I. Żurawliew (po lewej) z zastępcą dowódcy 2./2S. IAP, st. lejt J.l. Antonowem. Za nimi 1-16 typ 5 na płozach. Fot zbiory 0. Kisielewa. 

25 Na zdjęciu po prawej: Jorma Kalevi Sarvanto (1912-1963) z 4./LLv 24- Zestrzelił w cztery minut 6 bombowców DB-3 z 6. DBAP lecąc Fokkerem D.XXI (FK-97). Pierwszy na liście 


asów wojny zimowej -12 5/6 zwycięstw. Fot. zbiory K. Stenman. 


sie długości 30 km. Mechanicy naliczyli w sa¬ 
molocie Sarvanty 123 przestrzelmy i musiano 
go oddać do remontu fabrycznego. Jego niesa¬ 
mowity sukces stał się bardzo znany w świecie, 
budząc wiele szacunku i uznania dla bitnosd 
Finów. A on sam w chwili zakończenia wojny 
miał na koncie 12 5/6 zwycięstw stając się naj¬ 
lepszym fińskim asem wojny zimowej. 

ZAGRANICZNI OCHOTNICY 

Pomoc dla walczącej Finlandii miała różnorod¬ 
ne formy. Od pojedynczych ludzkich wyrazów 
sympatii i solidarności zagrzewających do ob¬ 
rony niepodległości państwa, zbierania datków, 
sprzedaży sprzętu wojennego lub darowizny uz¬ 
brojenia i sprzętu wojskowego. Do walki pos¬ 
pieszyło wielu cudzoziemców, którzy stanęli 
u boków Finów; Do Finlandii przybyli repre¬ 
zentanci 26 narodowości (około 11 500 ludzi 
przed zakończeniem wojny), aby zaciągnąć się 
do armii fińskiej, m.in. Szwedzi - 8 700, Duń- 


ich przybyciu było Kemi w północnej Finlan¬ 
dii. Mieli prowadzić działania lotnicze nad ca¬ 
łą północą częścią kraju. Załogi miały wyko¬ 
nywać loty obserwacyjne, naloty bombowe 
oraz prowadzić obronę powietrzną miast: UJei- 
borg, Kemi i Tonera. Szwedzi przybyli do Ke¬ 
mi 10 stycznia 1940 r. i dwa dni później wy¬ 
konali pierwszą misję bojową - mieli zaatako¬ 
wać sowiecką kolumnę zmotoryzow T aną koło 
Sabni jarvi ze składu 122, Dywizji Strzeleckiej 
z 9. Armii, W tym rejonie przeciwko Szwedom 
walczyła tzw grupa Filina (eskadraze 145. IAP), 
która m.in. 14 stycznia dysponowała 14 spraw¬ 
nymi 1-15 bis. 

Debiut na froncie okazał się dla Szwedów 
tragiczny. Podczas ostrzału celów naziemnych, 
unikając ognia przeciwlotniczego zderzyły się 
dwie załogi Hartów (piloci Finrik Jung i Ldjt- 
nant Sterner). jung i Sterne wyskoczyli na spa¬ 
dochronach i wzięto ich do niewoli. Obserwa¬ 
tor Lojtnam Zachau zginął w szczątkach sa- 


awaryjnego lądowania w terenie przygodnym. 

Tej maszyny nie udało się ewakuować i utraco¬ 
no ją. Szwedzi zgłosili zestrzelenie po jednym 
Polikarpowie i oba „zwycięstwa” wpisano na 
ich konta. 

23 stycznia 1940 r. około godz. 13:10 trzy 
1-15 bis prowadzone przez lej tn anta Kon ki na 
z 145. IAP zestrzeliły Gladiatora t poległ pilot 
J, Sjoqvist. Jeszcze doszło do kilku walk powie¬ 
trznych Szwedów i Rosjan. Między 18-22 lu¬ 
tego Szwedzi opuścili Kemi trafiając do Kem- 
jarvi. 21 marca nad Rovanemi zestrzelili SB 
z 3,/5, SAP - załoga zaginęła bez wieści - 
pojawiły się wtedy dw'ie formacje bombowe 
13 DB-3 oraz 26 SB. 

10 marca 1940 r. J. Karsson zestrzelił 5 km 
od Kemijarvii czterosilnikowy bombowiec TB-3 
mł. lejt. Siergieja Karelowa z grupy Spirina, 
który lądował przymusowo na tafli jeziora. Fin¬ 
owie stoczyli walkę z jego załogą zabijając pię¬ 
ciu lotników i biorąc do niewoli trzech. Ros- 
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EGIoster Gladiator }-$ oznaaony litera F z dywizjonu FI 9, 
początek 1940 r. Plansze malował; Mariusz Filipiuk. 


końca miesiąca. W ten sposób przezbrojono 
cały dywizjon we włoskie myśliwce. Francja 
sprzedała Morane-Saulnier MS-406 (25), któ¬ 
re weszły do walki od 6 lutego w nowym dywi¬ 
zjonie w LLv 28. Brytyjczycy sprzedali 12 sa- 
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janie lecieli w formacji sześciu TB-3 na wy¬ 
sokości 2000 m nad Rovanemi. Tego same¬ 
go dnia Szwedzi utracili oblatywanego po na¬ 
prawie silnika Gladiatora, który „rozsypał się” 
w powietrzu grzebiąc pilota. 

Ostatnią misją bojową Szwedów był atak 
na sowiecką kolumnę zmotoryzowaną w rejo¬ 
nie Markajarvi 11 marca. Podczas 60 dni walk 
lotnicy F 19 zgłosili 8 zwycięstw powietrz¬ 
nych oraz 3 samoloty zniszczyli na ziemi. Sami 
stracili trzy Gladiatory oraz trzy Harty , pole¬ 
gło trzech lotników, a dwóch wzięto do nie¬ 
woli. Szwedzi wykonali 560 lotów bojowych 
z nalotem 600 godzin, zrzucono 28 min po 
50 kg każda, 135 bomb burzących po 12 kg 
i 22 bomby zapalając po 12 kg, razem blisko 
3300 kg bomb i zużyto 61 tys. sztuk amuni¬ 
cji 8,00 mm. 

DOSTAWY NOWEGO SPRZĘTU 

Finom udało się uzyskać dostawy nowego sprzę¬ 
tu lotniczego z kilku różnych krajów. Jeszcze 
przed wybuchem wojny kupili od Włochów 
partię 25 myśliwców Fiat G.50 (zamówienie 
wkrótce zwiększono o 10 następnych), podpi¬ 
sując kontrakt na ich dostawę 23 październi- 


2 Sześciu pilotów szwedzkich z F19 na tle Gladiatora Mk I, przed odlotem do Szwecji w Kauhava r 30 marca 1940 r. 
Fot zbiory K. Stenman. 


PRZYBYCIE GLADIATORÓW 

12 grudnia 1939 r. Finowie kupili w Wie] Id ej 
Bryiani i 20 używanych Gladiatorów Mk II 
(w cenie 8650 fumów za sztukę). Kolejnych 10 
dostali od Bry tyjczyków jako dan Nie były to 
samoloty nowe i nowoczesne. Stopniowo do¬ 
cierały' przez port w Goteborgu, następnie tra¬ 
fiał) 1 do Centrala Flygverkstaden Malmślatt skąd 
jechały do Barkarby gdzie Finowie sami je-od¬ 
bierali. Potem przelatywali na nich ze Szwecji 
do kraju w formacjach dwu- czterosamolo- 
towych od 18 stycznia do 16 lutego 1940 i. 
W styczniu odebrali - 3 3, a kolejnych 17 w lii- 


2 Gladiatory z 1 ./LLv 26 w Roukolahti. Najbliżej GL-262 w środku GL-254 - zestrzelony przez Rosjan 25 lutego 1940 r. 
Fot. zbiory K. Stenman. 


ka 1939 r. (płacili po 57,0 tys. USD za egzem¬ 
plarz). Ze względu na utrudnienia tranzytowe 
stawiane przez Niemców weszły one do służ¬ 
by od połowy lutego 1940 r. Pierwsze trafiły 
1 lutego do LLv 26, a kolejna trzynastka do 


molotów myśliwskich Hawker Hurricane Mk I 
(10 z nich dotarło na początku marca, jeden 
uległ zniszczeniu podczas tranzytu, a drugi 
uszkodzony podczas przelotu i dostarczono go 
dopiero po wojnie) oraz myśliwce Gloster Gla¬ 
diator, Obok tego Finowie kupili od Brytyjczy¬ 
ków dwusilnikowe bombowce Bristol Blenheim 

(12 Mk 1 - BL-134 do BL-145 oraz 12 Mk IV 
- BL122 do BL-133) oraz współpracy z armią 
Westland Lysanader Mk I, które odebrano 
8 marca (12 z 17 zamówionych o kodach 
LY-114 do LY-125). 
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TYPY MYŚLIWCÓW BĘDĄCYCH 
W UZBROJENIU 59.1 AB, 
STAN NA 30 STYCZNIA 1940 R. 

mu u i ifiiJ i im uh emu tumu i uuiouiuii iuiuii i umjjui uijjj i mnu 11 nu 111 lin 11 


Wyszcze¬ 

gólnienie 

mm 

68, 

IAP 

Razem 

1-16 typ 5 

9 

28 

KM 

81 

1-16 typ 10 


4 

17 

31 

1-16 typ 17 

19 

0 

0 

19 

1-16 typ 18 

13 

0 

1 

14 

1-16 typ 27 

0 

7 

0 

7 

\m 

21 

0 

9 

30 

l is bis 

4 

4 

15 

23 

Razem 

76 

43 

85 

205 


2rtdto: materiały Olegg Kisielewa, 

^ ■■ d 


ko postrzelanym Gladiatorze w Littoinen koto 
Turku (odniósł 1 zwycięstwo). 

NAJWIĘKSZY SUKCES 
ROSJAN - ROUKOLAHTI 

W lutym 1940 r. doszło do szeregu walk Gla¬ 
diatorów z wrogiem. Finowie często wychodzili 
z nich zwycięsko jednak ponosili także bolesne 
straty. Pasmo ich sukcesów miało kres, a stał się 
nim ostatni dzień miesiąca - 29 lutego. 

Podczas podejścia do lądowania w bazie 
Ruokoahti, po porannym wylocie D.XXI (od¬ 
dział Luukkanen-3./LLv 24) oraz Gladiatorów 
(LLv 26: oddział Kivinen, który przybył do 
Ruokolahti 21 lutego, oraz oddział Siiriainen - 
26 lutego), nagle wypadł z chmur sowiecki my¬ 
śliwiec. Jego pilot celnie ostrzelał Gladiatora , 
który runą! ku ziemi jak „płonąca pochod- 


tyfikowali jako „Bristol Bulldog", Miasicz po¬ 
stanowił je zniszczyć. Udało mu się dogonić 
i dopaść jeden kolo Imatry. Po jego ostrzale 
płonący samolot miał runąć w las. To zwycięs¬ 
two nie znajduje potwierdzenia u Finów. Na¬ 
stępnie cały khicz kontynuował pościg za dru¬ 
gim. Rosjanin lądował na lotnisku, na jezio¬ 
rze leżącym 2 km na północ od Vuokseniska. 
Tymczasem z lotniska wzbijały się nowe myś¬ 
liwce fińskie. Blinchin ostrzelał drugiego „Bull- 
doga”. Trafiona ofiara spadła na brzegu jeziora 
w północnej części. Rosjanie wykonali nawrót, 
kiedy dostrzegli w powietrzu do 16 „Bristol 
Bulldog” oraz Fokker D.XXI. Klucz Miasicza 
z maksymalną prędkości chciał uciec. Jednak 
to się mu nie udało. Miasicz stoczył walkę 
z „Bulldogiem”, po której przywiózł do bazy 
80 dziur, w tym trzy pociski trafiły w jego pły- 




3 Fiat G.5G (SA-ł} i Koeltue, pilot 0. Ehmrooth, Tampere, 
początek 1940;. Plansze malował: Mariusz Filipiuk. 


tym 1940 r. Nadali im kody burtowe GL-251 
do GL-280. Przybycie starych dwupłatow¬ 
ców pomimo wszystko poważnie wzmacnia¬ 
ło ich ograniczony potencjał myśliwców. Nie 
były to maszyny mogące jednak dominować 
w boju z 1-153 czy 1-16. Piloci musieli uważać, 
aby sami szybko nie być ofiarą w walce z wy¬ 
raźnie lepszymi myśliwcami wroga. Gladiato- 
ry dostał 26. dywizjon myśliwski (LLv 26), 
który na początku wojny miał 10 Bulldogów 
Mk IVA. Pierwotnie miał dostać G.50. Nie¬ 
miecka blokada transportu kolejowego do Fin¬ 
landii spowodowała spore opóźnienia. Pierwsze 
dwa tego typu samoloty Finowie odebrali 
w grudniu 1939 r., a kolejne dotarły w poło¬ 
wie lutego 1940 r. 

Gladiatory wprowadzono do LLv 26, ja¬ 
ko chwilowe” wyposażenie, w oczekiwaniu na 
G.50. Jednostką dowodził mjr J. W. R. Har- 
ju-Jeanty. Przezbrajanie LLv 26 odbywało się 
„w biegu”. 1 lutego 1940 r. w składzie dwóch 
eskadr było: w l./LLv 26-4 Gladiatory (od¬ 
dział por. P. Siiriainen), w 2./LL 26-7 Gla¬ 
diatorów (oddział por. E. Kivinen). Do pierw¬ 
szej ich akcji bojowej doszło przypadkowo. 
Podczas tranzytu Gladiatorów ze Szwecji pilot 
Paavo Berg wystartował samodzielnie do boju 
z lotniska tranzytowego (GL-263). Nawiązał 
walkę z 6 1-153 z 38, IAP koło Hanko. Udało 
mu się usadowić na ogonie jednego i celną se¬ 
rią z bliskiej odległości zestrzelił wroga, któ¬ 
ry roztrzaskał samolot o lód, a jego pilot lejt. 
Bedarje trafił do niewoli. Berg lądował na lek- 


2 Samolot myśliwski Fiat G-50 FA-10 z LLv 26, Haukkajarvi, marzec 1940 r. Fot. zbiory K. Stenman. 


nia”, rozbijając się koło Kaukopaa. Pilot ska¬ 
kał na spadochronie, jednak wysokość okazała 
się zbyt niska. Ciało uderzyło o lód, a częścio¬ 
wo otwarta biała czasza okryła zwłoki. Tą ofiarą 
był plut. Pentti Vihtori Kosola, a zestrzelonym 
myśliwcem GL-269 z 2./LLv 26. Zwycięstwo 
odniósł pilot 68. IAP z 59. IAB, lejt. Blinchin, 
który leciał w kluczu trzech 1-16 st. lejt. Mia¬ 
sicza, wykonujących lot zwiadowczy koło An- 
trea wczesnym rankiem (Miasicz, Blinchin i Kul- 
man). Rosjanie prowadzili rozpoznanie dróg 
gruntowych w rejonie Antrea. Koło tego miej¬ 
sca dostrzegli dwa myśliwce wroga, które ziden- 


tę pancerną za plecami, a jedna kula zapalają¬ 
ca utkwiła w spadochronie. Później za sukcesy 
w wojnie z Finami nagrodzono go tytułem 
Bohatera Związku Sowieckiego, 7 kwietnia 
1940 r. Celnie ostrzelał Miasicza na D.XXI 
Ilmari Juutilainan, i zgłosił zwycięstwo, naj¬ 
większy fiński as drugiej wojny światowej z 94 
1/6 zwycięstwami. 
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85 Myśliwiec Morane-Saulnier MS 406 z 1 ./LLv 26, Sakyla, luty 1940 r. (samolot U. Lehtovaara). Fot. zbiory K. Stenman. 


nej Finów. Rosjanie kolejną ofensywę zaczęli 

27 lutego 1940 r. Ich „walec parowy” powoli 
sunął do przodu, spychając Finów. Jednym 
z punktów ataku lotniczego była fińska baza 
w Ruokolahti. 

Na prowizorycznym lotnisku stały Gladia - 
tory z 1., 2./LLv 26 oraz D.XXI z 3./LLv 24, 

28 lutego 1940 r. oddział lotniczy liczył 17 my¬ 
śliwców. Tuz przed południem 29 lutego do 
kpt. Eino Luukkanena - dowódcy oddziału 
lotniczego - dotarła informacja o sowieckich 
bombowcach. W niekorzystnym dla fińskich 
lotników położeniu doszło do dramatycznej 
walki nad ich bazą. Rosjanie trafili znakomicie. 
Spadli na nich z przewagą wysokości o godz. 
12:00. Finowie mieli 15 myśliwców, a siły wro¬ 
ga ocenili na 40. Pierwsze trzy wznoszące się 
Gladiatory błyskawicznie, jeden po drugim, 
spadły w płomieniach na ziemię. Rosjanie ze¬ 
strzelili je na małej wysokości. Podczas kolej¬ 
nych minut walki udało im się trafić dwa na¬ 
stępne. Część z atakujących Rosjan ostrzelała 
lotnisko z karabinów maszynowych. 

Jeden z Fokkerów uległ przypadkowemu 
staranowaniu w powietrzu przez pilota 1-16 nad 
Ruokolahti (według Rosjan Pietrozawodzkiem). 
Był nim st. lejt. Jaków Filipowicz Michin (68. 
IAP). Uderzył on w czołowym ataku skrzydłem 
we wrogą maszynę. Za sterami D.XXI sie¬ 
dział por. Tatu Huhanantti. Po tej kolizji stracił 
kontrolę nad samolotem i runął w dół, ginąc 
w szczątkach. Pilot sowiecki wrócił na uszko- 


Po dokonaniu rozpoznania dowództwo 
68. IAP (dowódca mjr Zieliencow, wojskowy 
komisarz 68. IAP bat. komisarz Jakowienko 
oraz szef sztabu kpt. Kleszczew) wydało roz¬ 
kaz, aby piloci uderzyli na lotnisko wroga. Ich 
decyzję zatwierdził sztab lotnictwa 13. Armii. 
Dowódca 68. IAP wydzielił 23 myśliwce i po¬ 
dzielił je na dwie grupy. Pierwszą prowadził 
mjr Gil z 12 samolotami: 9 1-16 oraz 3 1-153. 
Drugą st, lejt. Jefimow, którego zespól liczył 11 
samolotów: 8 1-16 oraz 3 1-153. Start wyzna¬ 
czono na godz. 12:40 czasu moskiewskiego. 
Trasa lotu wiodła przez jezioro Lembowskie, 
wieś Sairała, dolot do celu odbył się na wy¬ 
sokości 2000 m. Podczas zbliżania się do celu 
mjr Gil dostrzegł wznoszące się z jeziora samo¬ 
loty i skierował swój zespół do ataku. Formacja 
st. lejt. Jefimowa miała za zadanie osłonić for¬ 
mację Gila. Podczas nurkowania dostrzegł on, 
że 2500-3000 m wyżej jest druga wroga For¬ 
macja z „18” samolotami. Przerwał nurkowa¬ 
nie i nabierając wysokości naprowadził swoich 
pilotów na przeciwnika, 

W rym czasie grupa Jefimowa rozpoczę¬ 
ła atak na jeszcze startujące samoloty wroga 
z bazy leżącej 5-6 km na zachód od Tniatry. 
Finowie, którzy zrozumieli manewr Gila spa¬ 
dli z góry na jego grupę. Zawiązała się zacięta 
walka, która po pierwszym starciu przekształ¬ 
ciła się w indywidualne pojedynki powietrzne. 
Rosjanie po 6-8 minutach walki na wysokości 
500-2500 m byli górą. Piloci z formacji Gila 


i Jefimowa zgłosili zestrzelenie 18 samolotów: 
8 D.XXI i 10 „Bristol Bulldog”. Rosjanie utra¬ 
cili 2 1-16, a 7 kolejnych samolotów miało 
drobne uszkodzenia. Poległ dowódca 1. eskadry 
st. lejt. Jefimow, którego 1-16 na skutek kło¬ 
potów z podwoziem płozowym wszedł w ostre 
nurkowanie i wbił się w las. Drugi, lejt. Woło¬ 
chów, nie wrócił na lotnisko. 

Rosjanie lotami zwiadowczymi mieli od¬ 
kryć, a następnie atakami szturmowymi znisz¬ 
czyć lotnictwo fińskie w ich bazach na ziemi. 
Dysponowali wtedy, jako wsparciem wojsk wal¬ 
czących na Przesmyku Karelskim około 2000 
samolotów WWS RKKA i lotnictwa Floty Bał¬ 
tyckiej. W ten sposób mieli pomóc wojskom 
lądowym w przerwaniu drugiej rubieży obron¬ 


85 Morane-Saulnier MS 406 z 2./LLv 28, 
pilot P. Massinen, Sakyla, luty 1940 r. 
Plansze malował: Mariusz Filipiuk. 
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dzonym samolocie do bazy. Później nagrodzo¬ 
no go orderem Czerwonego Sztandaru. 

Do walki włączył się także personel lotni¬ 
ska, który strzelał do Rosjan ze wszystkiego co 
tylko było „pod ręką”, włączając karabiny lotni¬ 
cze zamontowane na prowizorycznych podsta¬ 
wach przeciwlotniczzch. Jeden z mechaników 
— o nazwisku Saunamaaki - zgłosił zestrzelenie 
1-153 przy pomocy tej wanie broni. 

Walka nad Ruokolahti była największą po¬ 
rażką fińskiego lotnictwa w całej drugiej woj¬ 
nie światowej — ich „czarnym dniem”. Finowie 
zgłosili po walce zestrzelenie 8 myśliwców wro¬ 
ga. Ich sukcesy nie rekompensowały im jednak 
nastroju przygnębienia wywołanego bolesny¬ 
mi stratami wśród najbliższych kolegów. Osta¬ 
tecznie tylko jedno zwycięstwo zapisano fiń¬ 
skim lotnikom. Przypadło ono chor. S. Suikka- 
nenowi (GL-256). Trafił on myśliwiec 1-16, 
który się rozbił, a jego pilot poległ. 

Po stronie fińskiej polegli: por. Tatu Huha- 
nantti, por., Erkki Halme oraz Duńczyk por. 
Carl M. H. Kristensen. Drugi Duńczyk - por. 
Povl Christensen oraz sierż. Sztab. 01avi Lilja 
skakali na spadochronach. Obaj odnieśli po¬ 
ważne rany. Christensen miał silnie poparzo¬ 
ną twarz. Trafił do szpitala, gdzie zastał go ko¬ 
niec wojny. 

Niewiarygodne szczęście miał sierż. sztab. 
J. Tolkki. Lądował w bazie w środku boju, 
aby prawie natychmiast ponownie wzbić się 
w powietrze. Po chwili usadowiły się za nim 
trzy myśliwce wroga, które podpaliły mu Gla¬ 
diatora . Efektownie eksplodował w powie¬ 
trzu, tuż nad szczytami drzew. Potężna siła we¬ 
wnętrznej eksplozji wyrzuciła pilota z kabiny. 
Spadł w dużą kopę śniegu, która amortyzowa¬ 
ła uderzenie i cudem przeżył upadek bez więk¬ 
szych obrażeń. 

Późnym wieczorem piloci jednostki wyko¬ 
nali jeszcze dwie misje bojowe, kiedy dotarł do 
niej rozkaz, aby opuściła ona bazę nad jeziorem 
Saimaa, przed świtem następnego dnia i prze- 
bazowała samoloty do Lemi na południowy 
zachód od Ruokolahti. Finowie opuścili bazę 
na godzinę przed wschodem Słońca 1 marca 
1940 r. 

1 marca 1940 r. lotnicy LLv 26 przekaza¬ 
li po bitwie nad Ruokolahti siedem ocalałych 
Gladiatorów do dwóch dywizjonów współpra- 
cyzarmią (LLv 12 i LLv 14). Natomiast LLv 26 
stal się w końcu jednostką całkowicie uzbrojo¬ 
ną w G.5G. Poważną wadą u Gladiatorów był 
brak opancerzonego fotela pilota oraz samo- 
uszczelniających się zbiorników paliwa. Niedo¬ 
godna sytuacja taktyczna, w której znaleźli się 
Finowie na początku boju, tylko dopełniła 
reszty. 

PODSUMOWANIE 

Wojna zimowa zakończyła się 13 marca 1940 r. 
Finowie przegrali ją pod względem strategicz¬ 
nym, zmuszeni zaakceptować ciężkie warunki 
pokoju podpisanegp w Moskwie dzień wcze¬ 
śniej. Oddali wrogowi wszystkie tereny walk 
i ustąpili z Przesmyku Karelskiego, Ponieśli ol¬ 
brzymie straty demograficzne. Utracili 40 tys. 
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km 2 (około 11% powierzchni lądowej kraju), 
zamieszkanych przez 12% populacji. Musieli 
oddać Stalinowi 11% potencjału własnej go¬ 
spodarki: 60 tys. zagród chłopskich, 460 za¬ 
kładów — m.in. 25% przemysłu celulozowe¬ 
go; 30% przetwórni zbóż. Utracono dużą część 
dobrze rozwiniętych obszarów, m.in. miasta 
Wyborg, Sartavala i Kakisalmi oraz Wyspy Fiń¬ 
skie i półwysep Hanko z okolicami (dzierża¬ 
wiono go przez 30 lat). Okrojenie terytorial¬ 
ne oznaczało konieczność przesiedlenia około 
500 tys. mieszkańców, którym trzeba było za¬ 
pewnić dach nad głową i stworzyć warunki 
pod nowe miejsca pracy. 

Pod względem geopolitycznym Finowie 
wojny nie przegrali. Nie podzielili losu państw 
nadbałtyckich z lata 1940 r. ostatecznie „po¬ 
łkniętych” przez „miłujący pokój” ZSRR po 
upadku Francji. Ocalili suwerenność. Nie po¬ 
zwolili narzucić sobie obcego systemu politycz¬ 
nego, NKWD nie przeprowadziło procesu so- 
wietyzacji, nie więziło, nie torturowało, nie 
rozstrzeliwało i nie wywoziło Finów na Syberię 
do niewolniczych obozów pracy. 

Zapłacili za wolność wysoką cenę. Podczas 
wojny zimowej zginęło, zmarło w szpitalach 


wódcą Lejb-Gwardyjskiego Pułku Ulanów Je¬ 
go Wysokości, - elitarnej jednostki kawalerii 
w koszarach parku warszawskiego Belwederu. 
Znał mentalność oraz strategię Rosjan na wy¬ 
lot, studiował w ich szkołach wojennych, 
walczył u ich boku w czasie pierwszej woj¬ 
ny światowej; oraz przeciw nim podczas „woj¬ 
ny domowej”. Najbardziej w oczy rzucała się 
dysproporcja między ogromnym wysiłkiem wło¬ 

żonym przez Rosjan a niewielkim rezultatem . 
Już w pierwszych tygodniach wojny przeciw¬ 
ko Finlandii rzucono zaskakująco duże siły. (...) 
Błędna ocena naszych zdolności obronnych dowo¬ 
dzi lekkomyślności z jaką układano plany oraz 
ślepej wiary Rosjan w nieograniczone możliwo¬ 
ści nowoczesnej techniki wojny. (...) Przed woj¬ 
ną wysoko oceniano rosyjski lotnictwo . Byliśmy 
więc przygotowani na miażdżącą przewagę ro¬ 
syjską w powietrzu oraz niszczące ataki zarówno 
na wojsko, miasta, fabryki, jak i sieć komunika¬ 
cyjną . (...) Okazało się, że lotnictwo nie dyspo¬ 
nowało samolotem, który można by nazwać no¬ 
woczesnym. W każdym bądź razie stare samoloty, 
wysyłane do ataku przeciwko nam, w większości 
należały do typów, jakie Związek Sowiecki wy¬ 
syłał do Hiszpanii w czasach wojny domowej . 
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TYPY SAMOLOTÓW W SOWIECKICH ARMIACH, STAN NA MARZEC 1940 R. 
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w wyniku ran 26 662 Finów (30 listopada 
1939 r-31 grudnia 1940 r.). Lekkie i ciężkie 
rany odniosło 43 557. żołnierzy. W trakcie ata¬ 
ków lotniczych zginęło 956 osób cywilnych, 
540 miało ciężkie rany, a 1316 lekkie. Na stat¬ 
kach handlowych zginęło 65 marynarzy. Znisz¬ 
czono bombami 256 budynków kilkupiętro¬ 
wych murowanych oraz 1800 z drewna, 5000 
kolejnych zostało uszkodzonych. Straty Rosjan 
były liczebnie wyższe, ale proporcjonalnie do 
populacji niższe niż U Finów. Poległo, zaginę¬ 
ło, zmarło z ran, odniosło rany 391 783 żołnie¬ 
rzy, z których 126 895 zabito, zmarło, zaginę¬ 
ło bez wieści, a reszta odniosła rany - 264 908. 

Trafnie skomentował wojnę marszałek Carl 
Gustaw Mannerheim (1867-1951) we „Wspo¬ 
mnieniach” (Warszawa 19%, s. 242,245-246). 
Fin, dawny generał-lejtnant Armii Imperium 
Rosyjskiego, służył m.in. w Warszawskim Ok¬ 
ręgu Wojskowym przed pierwszą wojną świa¬ 
tową. W 1909 r. objął dowództwo 13, Włodzi¬ 
mierskiego Pułku Ułanów w Mińsku Mazo¬ 
wieckim, a od 1 stycznia 1911 r. stal się do- 


W ostatnich latach przemysł lotniczy nie nadą¬ 
żał za rozwojem światowym, ponieważ politycz¬ 
ne czystki pozbawiły naukowe instytuty lotnicze 
oraz fabryki samolotów — podobnie jak i samo 
lotnictwo - najlepszych sil. (...) 

Mimo swej druzgoczącej siły - w sumie oko¬ 
ło 2500 samolotów — rosyjskie lotnictwo nie sta¬ 
ło się czynnikiem & znaczeniu rozstrzygającym. 
Zwłaszcza na początku wojny ostr ożne akcje lot¬ 
nictwa przeciwko wojsku nie były w stanie zła¬ 
mać ducha obronnego narodu ,• Totalna wojna 
powietrzna natrafiła w naszym kraju na ludzi 
spokojnych i rozsądnych, których zewnętrzne nie¬ 
bezpieczeństwo tylko umacniało i jednoczyło. 
A jednak zniszczenia były duże, w sumie bowiem 
padło około 150 tysięcy bomb burzących i zapa¬ 
lających, ważących łącznie 7500 ton , Zginęło po¬ 
nad siedmiuset cywilów, a liczba rannych była 
dwa razy większa. (...) Nie ulega dyskusji, że re¬ 
zultaty wojny powietrznej nie odpowiadały wysil - 
kom , A ile wojna powietrzna kosztowała Rosjan? 

Według raportów kwatery głównej, na pew¬ 
no zestrzelono 684 samoloty, lecz późniejsze ha- 
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dania dzienników wojennych wykazały że licz¬ 
ba ta wynosi 725 > w co wliczono także samoloty 
zestrzelone przez szwedzkich lotników i szwedz¬ 
ką obronę przeciwlotniczą w Laponii (odpowied¬ 
nio 12 i 10). Jako «pewne» potraktowano wyłącz¬ 
nie samoloty które runęły lub lądowały na fińskim 
terytońum oraz takie, których miejsca i przyczy¬ 


nimy oraz obsługa z lotnictwa cywilnego — 
Grażdanskij Wozdusznyj Flot „Aeroflot”. „Cy¬ 
wile” wykonywali loty na rzecz frontu w cza¬ 
sie od 10 grudnia 1939 r. do 20 marca 1940 r. 
W tym okresie przewieźli ponad 21 tys. ran¬ 
nych; 11,6 tys. żołnierzy i dowódców, ponad 
1000 osób personelu medycznego. Dostarczyli 



95 Samolot myśliwski Hawker Hurricane Mk 1 (HU452), w kabinie sierż. Urho Karhumaki, lotnisko w Szkocji. Szykuje 
się do lotu przez Norwegie, Szwecję do kraju. Brytyjczycy zamalowali prowizorycznie błękitną swastykę na białym 
kole na czas przelotu samolotu wojskowego. 





na upadku dały się dokładnie ustalić. «Ńiepewne» 
strącenia to takie, kiedy odnotowano trafienie lub 
widziano maszynę spadającą , często w chmu¬ 
rze dymu , lecz nie można byk określić miejsca, 
gdzie upadła. Liczba samohtów tej drugiej ka¬ 
tegorii wyniosła 103 i nie ma dużych wątpliwo¬ 
ściże większa ich część została albo zniszczona, 
albo poważnie uszkodzona. Jeśli weźmie się jeszcze 
pod uwagę, że minimum 5% całości, podobnie jak 
i u nas, utracono w wyniku wad materiału, uszko¬ 
dzenia silnika czy innych podobnych okoliczności, 
można pewne straty Rosjan określić na 872 samo¬ 
loty. Wraz z niepewnymi wzrastają do 975 . Straty 
ludzkie rosyjskich załóg latających były dwa lub 
trzy razy większe od strat naszej ludności cywilnej . 
Taka wojna powietrzna nie opłaca się! 

Jak każde wspomnienia i ocena pisania 
ponad 60 lat temu, bez dostępu do archiwów 
drugiej strony zawiera szacunki, które można 
dziś z danymi rosyjskimi zestawić. 

Sowieckie dokonało olbrzymiego wysiłku, 
nie potrafiło jednak zniszczyć do końca nie¬ 
wielkiego lotnictwa wroga, sparaliżować całko¬ 
wicie jego lini zaopatrzenia, zniszczyć zaplecza 
itd. WWS RKKA wykonały 84 307 Loty bojo¬ 
we, w tym 44 041 załogi bombowców, a 40 266 
myśliwców. Do tego lotnictwo morskie wyko¬ 
nało 16 633 lotów bojowych, lotnie}' wykona¬ 
li wspólnie 1(30 940 lotów bojowych. Rosjanie 
wzbijali się w powietrze prawie 1000 razy 
każdego dnia wojny. WWS RKKA zrzuciły 
23 146 ton bomba, a lotnictwo morskie kolejne 
2600 ton. Razem zrzucono na Finlandię po¬ 
nad 25 750 ton bomb. 

Obok lotnictwa bojowego ważny i duży 
wkład, często opuszczany, wnieśli sowieccy for- 
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wojsku: 1641 amunicji, ponad 462 1 żywności, 
2271 medykamentów oraz ponad 1,7 tys. ton 
ubrań, narzędzi, gazet i poczty. Jest to bardzo 
duży wkład lotnictwa pomocniczego, trans¬ 
portowego na rzecz wojska. 

Podczas walk lotnicy z WWS RKKA i ar¬ 
tylerii przeciwlotniczej oficjalnie zgłosili 362 
zestrzelenia samolotów fińskich. Do tego lot¬ 
nictwo Floty Bałtyckiej dodało 65 kolejnych: 
54 w powietrzu podczas 18 walk oraz 11 znisz¬ 
czonych na ziemi. Piloci floty zgłosili 32 ze¬ 
strzelenia: 29 myśliwców i typów nierozpozna¬ 
nych, 2 bombowce, 1 rozpoznawczy, a załogi 
bombowców 22. Utracono dziewięciu pilotów 
myśliwskich. 

Rosjanie oznajmili o 427 zestrzelonych sa¬ 
molotach wroga (8 zgłosiła artyleria plot). We¬ 
dług innych danych Rosjanie mieli 381 zwy¬ 
cięstw; w tym 320 strąconych myśliwców Z tej 
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wielkości 213 sukcesów zapisano na konto pi¬ 
lotów myśliwców, 146 dla załóg bombowców, 
a 22 samolotów zniszczono na ziemi. 

Zgodnie z ocenami sztabu Frontu Północ¬ 
no-Zachodniego, Rosjanie uważali, że Finowie 
wystawili 387 samolotów na początku wojny 
(realnie 111—114 sprawnych). W trakcie woj¬ 
ny mieli otrzymać z innych krajów lub wypro¬ 
dukowali w fabryce w Tampere jeszcze 360. 

Nad przedpolem Frontu Północno-Zachod¬ 
nim (cały Przesmyk Karelski), gdzie toczono 
najcięższe walki, Rosjanie zgłosili zestrzelenie 
287 samolotów: 255 myśliwców, 25 bombow¬ 
ców oraz 7 maszyn nieznanego typu. Kolejne 
60 wróg miał utracił podczas awarii i katastrof. 
Oceny te nie obejmowały zwycięstw lotnictw 
pozostałych armii lądowych. Według szacun¬ 
ków sowieckich Finowie mogli liczyć na 400 
samolotów na koniec wojny. Realnie 13 marca 
Umavoimat dysponowało 153-166 samolota¬ 
mi bojowych m.in.: 100 myśliwcami, 20 bom¬ 
bowcami i 35 samolotami rozpoznawczymi 
i morskimi. Na przykład w LeR 2 było 87 my¬ 
śliwców: D.XXI, MS 406, G-50 i Hurricane 
Mk I, a 13 Gladiatorów oddano do LeR 1. 

Liczba zwycięstw Rosjan rażąco wykra¬ 
cza poza prawdziwe straty bojowe i niebojowe 
Ilmavoimat. Rosyjskim myśliwcom z WWS 
RKKA oraz lotnictwa morskiego udało się 
całkowicie zniszczyć 35 samolotów fińskich 
i szwedzkich. Dwa kolejne padły ofiarą załóg 
bombowców. Pięć następnych ofiarą artylerii 
przeciwlotniczej, a dwa zniszczono na ziemi. 
Rosjanie zniszczyli Finom 44 samoloty bojowe. 
Z 427 przyznanych jako „zestrzelone” Finowie 
utracili całkowicie „tylko” 44-47 w walce z 62 
wszystkich straconych, które spisali z przy¬ 
czyn bojowych i niebojowych. Kolejne mini¬ 
mum 51 odniosło poważnie uszkodzenia bo¬ 
jowe i niebojowe, ale po remoncie wróciły do 
służby. Proporcja zgłoszeń Rosjan do strat bez¬ 
powrotnych Finów wynosi 9:1. 

Znacznie większe były ofiary agresora. Po¬ 
niósł dotkliwe straty w ludziach oraz w sprzęcie 
podczas lotów bojowych i niebojowych. Szereg 
samolotów zniszczyło nieliczne fińskie lotnic¬ 
two i artyleria przeciwlotnicza. Finowie zgłosi¬ 
li oficjalnie 207 sowieckich samolotów zestrze¬ 
lonych przez myśliwce, bombowce i maszyny 
obserwacyjne oraz 314 przez artylerię prze¬ 
ciwlotniczą. Ich zgłoszenia są zawyżone, ale nie 
tak znacznie jak u Rosjan. 

Rosjanie według swoich danych mogą po¬ 
twierdzić jako zniszczone w boju minimum 
118 samolotów WWS RKKA strąconych przez 
fińskie myśliwce oraz 7 ciężko uszkodzonych. 
Kolejne 102 padły ofiarą ognia z ziemi (arty¬ 
leria przeciwlotnicza i karabiny maszynowe), 
a jeszcze 6 trafiło do remontu kapitalnego. 
Drugą ważną kategorią były straty niebojowe. 
Powstały na skutek bardzo słabego wyszkolenia 
lotniczego m.in. częstej utraty orientacji, braku 
podstawowych nawyków pilotażu, złego do¬ 
wodzenia jednostkami, niskiej jakości wypo¬ 
sażenia lotniczego, czy niewielkiej niezawod¬ 
ności i wytrzymałości technicznej samolotów. 
Zderzenie z bardzo mroźną zimą, jej silnymi 
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wiatrami, burzami Mężnymi prowadziło do 
licznych oraz zbędnych awarii i katastrof. 

Całkowite straty lotnictwa WS RKKA 
(według badań Olega Kiselewa) wyniosły 232 
samoloty w walce, 92 zaginęły. Kolejne 195 
uległo zniszczeniu podczas niebojowych awa¬ 
rii i katastrof Razem utracono ich 519, a ko¬ 
lejne 124 odniosły poważne uszkodzenia (C-F 
Geust, Red Stars 7, 2011, s. 293-294). 

Nieco większe straty podał C-F Geust na 
podstawie swoich badań w rosyjskich archi¬ 
wach. Według jego analizy WWS RKKA utra¬ 
ciły 880 samolotów całkowicie zniszczonych 
lub uszkodzonych. Około ich połowy przypa¬ 
da bezpośrednio na straty w walce, a reszta na 
niebojowe. Z tej wielkości przynajmniej 770 
(a może nawet 810?) samolotów zostało znisz¬ 
czonych lub spisanych ze stanów na skutek du¬ 
żego zużycia, kolejne przynajmniej 27 zaginę¬ 
ło, a przynajmniej 30 wysłano do zakładów 
na remont kapitalny, około 20 trafiło do po- 
lowych lotniczych warsztatów remontowych 
na długą naprawę po boju. Całkowite straty 
WWS RKKA wyniosły przynajmniej 640 sa¬ 
molotów z których blisko 400 to bojowe. Wraz 
z samolotami utracono 895 lotników, z któ¬ 
rych 789 poległo, 106 trafiło do niewoli (po 
wojnie wrócili do ojczyzny). Dodatkowo oko¬ 
ło 20 mechaników i innych członków persone¬ 
lu naziemnego zginęło w wypadkach na ziemi 
(C-F Geust, Red Stars 7,2011, s. 294). 

Do strat WWS RKKA należy dodać straty 
lotnictwa Floty Bałtyckie. Marynarka wojen¬ 
na spisała ze stanów 97 samolotów bojowych 
z których 42 utracono w boju, a 55 w lotach 
niebojowych. Z tej pierwszej wielkości 30 utra¬ 
cono w walce powietrznej: 14 zestrzelonych 
przez fińskie myśliwce, 12 przez fińską artyle¬ 
rię przeciwlotniczą, 3 przez własne bombowce 
oraz 1 przez własny okręt. Kolejnych 12 zagi¬ 
nęło, a resztę stracono w lotach niebojowych. 
Na ich pokładach poległo 102 lotników, 6 do¬ 
stało się do niewoli. Dodatkowo 3 mechaników 
zginęło podczas wypadków na ziemi. Według 
typów całkowicie utracono m.in.; 22 1-15 bis, 
41-16 i 51-153. Do tego utracono 30 SB m.in. 
8 zestrzelonych przez fińskie myśliwce, 2 zagi¬ 
nęły i 17 w wypadkach oraz 17 DB-3 - 5 ze¬ 
strzelonych przez fińskie myśliwce, 3 przez 
artylerię przeciwlotniczą, 2 zaginęły oraz 7 
w'wypadkach. Utracono także 18 MBR-2, R-5 
i R-ć (C-F Geust..., Red Stars 5, 2004, s. 162). 

Analizując straty myśliwców WWS RKKA 
(dane Olega Kisiekwa) całkowicie spisano 
przynajmniej 131. Wielkość ta może wzrosnąć 
o 5-10%. Według poszczególnych typów utra¬ 
cono: 411-16,411-15 bis oraz 49 I-I 53. Z tej 
liczby 77 myśliwców kwalifikowano jako straty 
bojowe wszelkiego typu, a resztę jako niebojo¬ 
we, Podczas walk fińscy, szwedzcy i duńscy pi¬ 
loci myśliwscy zgłosili zestrzelenie 48 myśliw¬ 
ców wroga jako pewne i prawdopodobne: 23 
I-16 (16 pewnych i 7 prawdopodobne); 81-153 
(wszystkie pewne), 9 1-15 bis (6 pewnych 
i 3 prawdopodobne) oraz 3 1-15 bis (F 19) 
plus kolejne 2 1-16 i 3 1-153 jako bombowce. 
Bezpowrotne straty sowieckich myśliwców po¬ 


wstałe w wyniku walki powietrznej były spo¬ 
ro mniejsze. Rosjanie całkowicie utracili tylko 
15 myśliwców 7 , a pozostałe były uszkodzone 
i wróciły do służby. Reszta strat bojowych po¬ 
wstała w wyniku ostrzału z ziemi. 

Rosjanie utracili bezpowrotnie 17-18% 
ogólnego stanu myśliwców, którym rozporzą¬ 
dzali na początku wojny lub 13-14%, licząc 
w chwili zakończenia wojny (13 marca 1940 r.). 
W przypadku bezpowrotnych strat fińskich 
myśliwców ta proporcja wynosi odpowiednio 
68% oraz 40%. 

Ilmavoimat wykonało 5993 loty bojowe 
i zrzuciło m.in. 218 ton bomb. Stosunek 5,9% 
lotów bojowych do lotów wroga oraz 0,8% 
tonażu jego zrzuconych bomb. Finowie utra¬ 
cili całkowicie 62 samoloty (inne dane 76), 
w tym 44-47 w walce. Poległo 71 lotników, 
w tym trzech Szwedów, czterech Duńczyków, 
jeden Włoch (st, sieri. Diego Manzochhi, Fiat 
G.50 FA-22, przymusowo lądował, uduszony 
w kabinie śniegiem i lodem, 11 marca 1940 r.) 
oraz Węgier (Vilmos Bekassy, przelot Fiatem 
G-50 ze Szwecji do Finlandii, 8 lutego 1940 r.). 
Pięciu trafiło do niewoli, w tym dwóch Szwe¬ 
dów. Finowie zdobyli i wprowadzili do służby 
27 sowieckich samolotów: 5 1-15 bis, 8 1-153, 
1 1-16, 8 SB i 5 DB-3. Wzięły one udział 
w wojnie kontynuacyjnej. 

Najwięcej zwycięstw zgłosili piloci z LeR 2 
-170 zestrzelonych samolotów oraz 70 uszko¬ 
dzonych. Wykonali też najwięcej lotów bojo¬ 
wych - 3486. Pułk bezpowrotnie stracił w walce 
23 myśliwce, z których 20 zniszczyły sowieckie 
myśliwce. Finowie z tego pułku mieli 10 asów. 
Efekty pracy poszczególnych dywizjony wyglą¬ 
dały następująco: LLv 24 - 2388 loty bojowe, 
122 zestrzelenia, 10 własnych zniszczonych 
myśliwców oraz 7 poległych pilotów; LLv 26 
- 1170 loty bojowe, 34 zestrzelenia, 12 włas¬ 
nych zniszczonych myśliwców, 7 poległych pi¬ 
lotów; LLv 28-288 loty bojowe, 14 zestrze¬ 
leń, l własnych zniszczonych myśliwców. H 



SUKCESY MYŚLIWSKICH 
PUŁKÓW LOTNICZYCH 
WWS RKKA W CZASIE 
WOJNY ZIMOWEJ 
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trodlc^dane Oleg Kiselew. 


Podziękowania/Thanks 
Tekst powstał dzięki życzliwej pomocy: Kań 
Stenmana z Finlandii Carla Fredńka Geusta 
z Finlandii oraz Olega Kiselewa z Rosji Mateńal 
bez tego wsparcia byłby uboższy Autor składa ko¬ 
legom zagranicznym podziękowanie za współpra¬ 
cę nad „Wojną zimową w powietrzu 

The text was so kindly help Kań Stenmana 
of Finland, Carl-Fredńk Geust ofFinland and 
Oleg Kiseleyjrom Russia. Mateńal without this 
support would bepoorer The author thanks tofo- 
reign colleagues for their cooperation over “The 
Winter War in the Air\ 



K Uszkodzenie niebojowe. Zniszczony ogon w 1-16 typ 5 nr 221 przez pilota Cyganienko, który lądując na l-16„porą- 
bał" śmigłem parę innych stojących maszyn m.in. nr 221 Jak uszkodzoną maszynę odsyłano do fabryki na napra¬ 
wę kapitalną. Na skrzydle widać białe pasy wprowadzone w grudniu jako element szybkiej identyfikacji. 
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DZIAŁANIA WOJENNE 


SOJUSZNICZA ILUZJA 


- FRANCUSKIE MOŻLIWOŚCI POMOCY 
POLSCE W 1939 ROKU 



W £ wrześniu 1939 r. sytuacja 
strategiczna Francji była zła. 
Nie będący gotowy do wojny 
kraj pod naciskiem „serdecz¬ 
nego sojusznika 1 , Wielkiej Brytanii, wypowie¬ 
dział wojnę Rzeszy Niemieckiej, choć ta ostat¬ 
nia była od Francji wyraźnie silniejsza. W Pa¬ 
ryżu miotano po cichu przekleństwa pod ad¬ 
resem Anglików, którzy najpierw przez dwa¬ 
dzieścia lat okresu międzywojennego robili 
co mogli, aby wspomóc odbudowę niemiec¬ 
kiej potęgi, a gdy ta dzięki temu wzrosła ponad 
miarę, dopiero poniewczasie postanowili zro¬ 
bić z tym porządek. Było już jednak za póź¬ 
no. Francja na kontynencie była sama. Wielka 
Brytania miała potężną flotę i silne lotnictwo, 
ale te siły w większości nie były przewidziane 
do działań we Francji, zajęte bardziej ochro¬ 
ną żywotnych interesów Albionu ma morzach 
i nieba nad Wielką Brytanią. Londyn oferował 
swe wojska lądowe - na razie w oszałamiającej 
liczbie czterech dywizji (potem jednej armii) 
oraz część lotnictwa taktycznego. W Europie 
więcej sojuszników niemal nie było. ZSRR 
z potężną Armią Czerwoną, potencjalny so¬ 
jusznik z lar 1936-1938, przeszedł do obozu 
wroga. Armia Czechosłowacka i silny, związa¬ 
ny kapitałowo i technologicznie z Francją cięż¬ 
ki przemysł czeski, również przepadły. Silna 
armia belgijska oraz strategicznie kluczowy 
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W okresie międzywojennym Francja była uważana za gwaranta ładu wersalskie¬ 
go, a jej armia za najsilniejszą w zachodniej Europie. Jednak gdy we wrześniu 
1939 r. wybuchła nowa wojna, Francuzi mieli już niewielkie możliwości odnie¬ 
sienia zwycięstwa nad Niemcami, bardziej obawiając się ich potęgi niż wierząc 
we własne możliwości. Polacy nie mogli zrozumieć, dlaczego armia francuska 
nie przyszła im z pomocą. Do dziś pokutuje przekonanie, że mogła to uczynić. 
W rzeczywistości Armee franęaise była na to zbyt słaba. Ofensywa na Niemcy 
ruszyć mogła najwcześniej w 1940, czy nawet 1941 r., ale szanse na sukces bez 
silnych sojuszników i tak były mizerne. 
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obszar Belgii wypadły z systemu sojuszy jesz¬ 
cze w 1936 r. Bilans lat poprzedzających woj¬ 
nę był więc dla Francuzów fatalny. Pozostawali 
Polacy, Francuscy generałowie nie wierzyli jed¬ 
nak w wartość tego sojuszu, Polaków w Paryżu 
przeklinano bowiem nie mniej niż Anglikowi 
Wojsko Polskie było uznawane za słabe i jak 
sądzono, niezdolne do dłuższego oporu wo¬ 
bec Wehrmachtu. Mimo to liczono na kil¬ 
ka miesięcy walk na froncie wschodnim, któ¬ 
re dałyby aliantom zachodnim czas na lepsze 
przygotowanie do wojny. Armia francuska wal¬ 
czyła metodycznie, potrzebując wielu tygodni 
na osiągnięcie kolejnych celów swych ofensyw, 
w których kluczową rolę odgrywała artyleria. 


obarczona olbrzymimi potrzebami logistyczny¬ 
mi. Doktryna wojny materiałowej nie sprzyja¬ 
ła szybkim decyzjom. Na domiar złego wanin- 
lu geografie/nc na froncie zachodnim sprzyjały 
broniącym się Niemcom. W tej sytuacji jaka¬ 
kolwiek szybka i skuteczna ofensywa w 1939 r, 
nie była możliwa. Przeszło 40 niemieckich dy¬ 
wizji, Wal Zachodni j rzeka Ren to było aż nad¬ 
to, aby powstrzymać armie francuskie. 

MEANDRY POLITYCZNE 

Aby zrozumieć sytuację jaka wytworzyła się 
we wrześniu 1939 r., należy najpierw zdać so¬ 
bie sprawę ze stopniowego kruszenia się potę¬ 
gi francuskiej w Europie lar międzywojennych. 
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I paradoks polegający na tym* że w dużej mie¬ 
rze stała za tym... Wielka Brytania. Już Traktat 
Wersalski zawarty 28 czerwca 1919 r. przy¬ 
niósł wprawdzie zachodniej Europie upragnio¬ 
ny pokój, ale w rzeczywistości był traktatem 
przegranych. PomijającStanyZjednoczoneżad- 
ne ze zwycięskich mocarstw nie uzyskało w wy¬ 
niku wojny wyraźnych korzyści strategicznych 
w wymiarze długofalowym. Wielka Brytania 
wyszła z wojny wyczerpana ekonomicznie 
i w konsekwencji już w 1922 r. w Waszyngtonie 
musiała zrzec się dominującej roli na morzu, 
uznając równość USA w tym względzie oraz 
poczynić szereg ustępstw w Azji wschodniej 
na rzecz Waszyngtonu. Mało tego, koszty woj¬ 
ny okazały się dla Londynu tak duże, że podko¬ 
pały podstawy finansów imperium, co wymu¬ 
szało na Anglikach unikanie następnej i czyniło 
Wielką Brytanię czysto iluzorycznym gwaran¬ 
tem Traktatu Wersalskiego. Londyn, bojąc się 
ostatecznej ruiny finansowej, dążył odtąd na 
drodze dyplomatycznej do hamowania wszel¬ 
kich wyścigów zbrojeń, ale gdy dyplomacja 
nie przynosiła efektów, militarna alternatywa 
została uznana za absolutną ostateczność. Ta 
postawa nie tylko uwidoczniła się w serii po¬ 
wszechnie znanych traktatów morskich, ale 
dała także w latach trzydziestych szansę na re- 
militaryzację Niemiec. 

Francja i Włochy mogły czuć się niemal 
równie upokorzone jak Niemcy, gdyż nabytki 
terytorialne uzyskane w wyniku wojny w żaden 
sposób nie równoważyły włożonego w konflikt 
wysiłku. Paryż współuczestniczył wprawdzie 
w podziale niemieckich kolonii, odzyskał rów¬ 
nież Alzację i Lotaryngię, niemniej główny kon¬ 
tynentalny przeciwnik — Niemcy - w żaden 
sposobów nie mogły zostać uznane za pokona¬ 
ne. Niemiecki potencjał przemysłowy przetrwał 
niemal nienaruszony - utrata kilku pomniej¬ 


szych obszarów (13% ziem — Wielkopolska, 
Alzacja, Lotaryngia, część Śląska i Pomorza) nie 
wpłynęła bowiem w sposób zasadniczy na eko¬ 
nomiczną i demograficzną pozycję tego pań¬ 
stwa, narzucone zaś traktatem pokojowym roz¬ 
brojenie można było w przyszłości dzięki po¬ 
wyższym czynnikom szybko wyeliminować. Dla 
Francji oznaczało to utrzymanie się kluczowego 
zagrożenia ze wschodu, gdyż od czasu zjedno¬ 


Francja była kompletnie wyczerpana, poniosła 
gigantyczne straty, a część społeczeństwa znala¬ 
zła się na skraju rewolucji. Niestety, kierująca się 
zupełnie już wówczas błędną strategią zachowa¬ 
nia równowagi sił na kontynencie europejskim 
Wielka Brytania nie pozwoliła w Wersalu na 
zdecydowane osłabienie Niemiec, a potem na¬ 
dal była ich adwokatem w sporach z Francją, co 
w wymiarze długofalowym było jednym z czyn¬ 



S Armia francuska była w 1939 roku nawet lepiej zmotoryzowana niż Wehrmacht W latach 30. XX wieku Francja 
była drugim (po Wielkiej Brytanii) państwem w Europie o największej liczbie samochodów, w 1937 roku było ich 
nad Sekwaną ponad 2 miliony. Dawało to armii duże możliwości mobilizacyjne, zresztą już przed wojną pełną 
mechanizację miało przeszło 10 dywizji. 


czenia państw niemieckich Berlin wyraźnie gó¬ 
rował potencjałem nad Paryżem. Pokazała to za¬ 
równo wojna 1870-1871, jak również Wielka 
Wojna (1914-1918). Francuzi, pomimo wiel¬ 
kiej mobilizacji i wystawienia ponad 100 dy¬ 
wizji, samodzielnie nie mogli przeciwstawić się 
niemieckiej przewadze, potrzebowali sojuszni¬ 
ków. Gdyby nie oni, wynik wojny był z góry 
przesądzony, najpóźniej w 1916 r. Francja ule¬ 
głaby załamaniu. W1918 r. formalnie zwycięska 


ników umożliwiających późniejszy niemiecki 
rewanżyzm. Na domiar złego, to Francja została 
uczyniona głównym strażnikiem postanowień 
wersalskich, do czego nie była zdolna. Francuzi 
w pojedynkę nie mogli kontrolować Niemiec, 
potrzebowali do tego systemu sojuszy, zarów¬ 
no z Wielką Brytanią jako kluczowym partne¬ 
rem strategicznym, jak również z Polską (traktat 
z 1921 r.) i Czechosłowacją (traktat z 1924 r.) 
na wschodzie, które to państwa zastąpić musia- 



SWe wrześniu 1939 roku w służbie liniowej 
w armii francuskiej znajdowało się 765 sztuk 
lekkich czołgów piechoty Renault R35, 

45 egzemplarzy znajdowało się w terytoriach 
zamorskich, 49 sztuk stanowiło wyposażenie 
szkół wojskowych a 33 czekały na oficjalny 
odbiór przez komisję wojskową. 

Malował: Tomasz Zakrzewski. 
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Iy Rosję, zresztą w żaden sposób nie równowa¬ 
żąc jej potencjału. 

Jak już jednak stwierdzono, Wielka Bryta¬ 
nia nie miała sił (czy też może brytyjskim poli¬ 
tykom zabrakło wyobraźni, że unikając doraź¬ 
nie kwestii zasadniczych, ostatecznie i tak zo¬ 
staną przed nimi postawieni w znacznie mniej 
dla siebie komfortowej sytuacji), aby dążyć 
do szybkiej wojny prewencyjnej z Niemcami 
w* chwili gdyby te odrzuciły traktaty rozbro¬ 
jeniowe. A Francuzi bez Anglików samodziel¬ 
nie wojny podejmować nie zamierzali. Dalszy 
pokój w wymiarze długofalowym zależał więc 
w dużej mierze od postawy Niemców. Czy za¬ 
mierzali oni pogodzić się z faktem rozbrojenia 
i spłacać kontrybucje wojenne, czy też wszel¬ 
kim sposobami zamierzali dążyć do złagodze- 


wany w 1929 r. oraz fakt wycofania do 1930 r. 
ostatnich wojsk okupacyjnych z obszaru Nad¬ 
renii. Od tego momentu Paryż utracił już moż¬ 
liwość działań prewencyjnych, podobnie jak 
Londyn starając się uniknąć nowego konflik¬ 
tu zbrojnego. Ideę wojny prewencyjnej zastąpi¬ 
ła tzw. Linia Maginota, symbol wojny obron¬ 
nej, przynajmniej w jej pierwszej fazie. 

Fatalne konsekwencje przyniósł też okres 
1932-1933, kiedy to w Genewie starano się 
wypracować międzynarodowe porozumienie 
rozbrojeniowe. Wówczas to Brytyjczycy popra- 
li Niemcy w ich żądaniach odnośnie równo¬ 
uprawnienia w zbrojeniach, licząc w zamian na 
ich kontrolę oraz ograniczoną skalę. Londyn 
zmusił w listopadzie 1932 r. Paryż do zgody 
na ograniczoną rozbudowę armii niemieckiej. 



35 Żołnierze francuscy w okopach. Armia francuska szykowała się do kolejnej wojny materiałowej, która z założenia 
miała przypominać poprzednią, ależ jeszcze większym nasyceniem pola walki nowoczesną techniką bojową. 


nia wymogów traktatowych i odzyskania swej 
siły militarnej, adekwatnej do ich możliwo¬ 
ści ekonomicznych i demograficznych? Odpo¬ 
wiedź narzucała się sama. To właśnie dlate¬ 
go marszałek Ferdinand Foch podsumował 
Traktat Wersalski słowami: to nie jest pokój , 
to jest zawieszenie broni na 20 lat . Foch okre¬ 
ślił czas potrzebny na odbudowę niemieckiego 
potencjału na jedno pokolenie, wiążąc to wy¬ 
łącznie z kwestią biologicznej regeneracji po 
os rat niej wojnie i uwzględniając fakt, żc baza 
przemysłowa zosrała im pozostawiona niemal 
w całości, Byt) r to stówa prorocze niemal co 
do dnia. Zresztą politykom Francji i Wielkiej 
Brytami niemal od początku brakowało de¬ 
terminacji w dążeniu do utrzymania warun¬ 
ków 7 pokoju. Już bowiem traktat z Loearno 
z 1925 r. można uznać za wstęp do likwidacji 
ładu wersalskiego. Strach przed nową wojną, 
przed jej społecznymi i materialnymi konse¬ 
kwencjami. zaczął stopniowo paraliżować rzą¬ 
dy zachodnich mocarstw. 

Istotnym elementem osłabienia możliwo- 
ści projekcji siły mocarstw wersalskich byi rów¬ 
nież światowy kryzys ekonomiczny zapóczątko- 


W skontrolowanych zbrojeniach” Niemiec wi¬ 
dziano pewną alternatywę wobec pozbawio¬ 
nych wszelkiej kontroli zbrojeń w ZSRR. Nie¬ 
mniej dojście do władzy dwa miesiące później 
nazistów Adolfa Hitlera, szybkie przekształ¬ 
cenie Niemiec w państwo totalitarne, głosze¬ 
nie haseł rewizjonistycznych oraz zaskakująco 
gwałtowne zbrojenia szybko uczyniły te kalku¬ 
lacje zupełnie nietrafnymi. Opuszczenie przez 
Niemcy Ligi Narodów w 1933 r. oznacza¬ 
ło strategiczny zwror w polityce europejskiej. 
Traktat Wersalski krok po kroku stawał się 
martwą literą. W 1935 r. Londyn i Paryż mu¬ 
siały już uznać fakt istnienia realnego zagroże¬ 
nia militarnego ze strony Niemiec - i oficjalnie 
potępiły zbrojenia niemieckie. Wówczas jed¬ 
nak na jakąkolwiek wojnę prewencyjną było 
już za późno. Szersze programy zbrojeniowe 
ruszyły w tych dwóch państwach w 1936 r> 
czyli w rok po oficjalnym ogłoszeniu przez 
Niemcy odtworzenia sil zbrojnych oraz przy¬ 
wróceniu służby wojskowej. Wyścig zbrojeń 
w Európie rozkręcił się na nowo. 

Francja już w 1934 r. podjęła wysiłek re¬ 
witalizacji swych sojuszy. W efekcie wiosną 


1935 r. doszło do powstania sojuszu między 
Francją, Czechosłowacją i ZSRR, wymierzo¬ 
nego w Niemcy. Kluczowym elementem tego 
sojuszu pozostawała Francja, to jej wystąpie¬ 
nie miało uruchomić radziecką pomoc dla 
Czechosłowacji (gdyby ta została zaatakowa¬ 
na przez Niemcy). Jednak reakcja francuska 
była z kolei uzależniona od postawy brytyj¬ 
skiej, dyplomacja angielska zaś nadal starała 
się unikać konfrontacji zbrojnej, uznając, że 
Wielka Brytania nie jest gotowa do nowej 
wojny. Ówczesny potencjał nowopowstałe¬ 
go Wehrmachtu był zresztą wtedy nad Tamizą 
mocno wyolbrzymiany. Co istotne, we fran¬ 
cuskim systemie sojuszy nie było początkowo 
miejsca dla Polski. Wprawdzie oba państwa 
uchodzić mogły teoretycznie za sojuszni¬ 
ków wedle umów jeszcze z 1921 r., ale przy¬ 
najmniej od czasu niemiecko-polskiego paktu 
o nieagresji z 1934 r. oraz braku udziału Polski 
we francuskim „pakcie wschodnim”, którego 
efektem było pośrednio właśnie porozumienie 
francusko-czechosłowacko-radzieckie z 1935 r. 
o wojskowej pomocy wzajemnej, w Paryżu 
uznawano Polaków za sojuszników co naj¬ 
mniej problematycznych. Trudno jednoznacz¬ 
nie wskazać stronę winną zerwania ściślejszego 
porozumienia francusko-polskiego. Do zerwa¬ 
nia tego, czy może należałoby napisać mocne¬ 
go rozluźnienia więzi, doprowadziła oczywiście 
polityka Józefa Piłsudskiego z lat 1926-1935 
(m.in. w 1927 r. zlikwidowano francuską mi¬ 
sję wojskową; ściślejszą współpracę zachowano 
tylko w kwestiach morskich), ale ona z kolei 
była jedynie reakcją na brak realnych francu¬ 
skich gwarancji co do pomocy Polsce na wy¬ 
padek wojny z Niemcami. Traktat z Loearno 
z 1925 r., przyzwolenie Francji w 1932 r. na 
remilitaryzację Niemiec czy tzw. pakt czte¬ 
rech z 1933 r., w którym Wielka Brytania, 
Francja, Włochy i Niemcy rościły sobie prawo 
do „koncertu mocarstw” (ostatecznie pakt po¬ 
został martwą literą i nie został ratyfikowany 
przez Francję), mogły wzbudzać uzasadnioną 
nieufność. Z kolei rozpoczęcie w 1929 r. bu¬ 
dowy tzw. Linii Maginota jednoznacznie wska¬ 
zywało, że Francuzi nie czują się już na siłach 
do otwartej konfrontacji z Niemcami — i to 
w chwili gdy Reichswehra liczyła raptem 10 za¬ 
wodowych dywizji. Oczywistym było więc, 
żc Paryż ową budową milcząco przyzwalał na 
przyszłą rozbudowę armii niemieckiej. Pod ko¬ 
niec 1932 r. zgodził się na to już jawnie, choć 
przymuszony przez strategicznego sojusznika. 
Piłsudski uważał zatem, że sojusz z Francją bę¬ 
dzie porozumieniem ułudnym, nie będąc żad¬ 
nym prawdziwym sojuszem. Problem polskiej 
dyplomacji polegał jednak na tym, ze w zamian 
za zerwane porozumienie z Francją nie propo¬ 
nowano niczego w zamian. Obowiązujący dy¬ 
stans zarówno do ZSRR jak i Niemiec, zresztą 
w obu przypadkach paiistw Polsce śmiertelnie 
wrogich, oraz brak realnego sojuszu z mocar¬ 
stwami zachodnimi czynił Warszawę osamot¬ 
nioną. Polska w 1935 r. miała pakty o nie¬ 
agresji z ZSRR i Niemcami, ale realnie nie 
funkcjonowała w żadnym sysremic sojuszni- 
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czym. Inaczej niz np. Czechosłowacja - przy 
czym w tym przypadku reakcja jej sojuszni¬ 
ków była jednak uzależniona od państw trze¬ 
cich. Piłsudski miał wprawdzie rację uważa¬ 
jąc, że Francuzi nie są aliantem pewnym, gdyż 
sami uważali się za zbyt słabych aby inicjować 
konflikt z Niemcami, niemniej nie wypracował 
żadnej alternatywy. 

W 1934 i 1935 r. Francuzi, rewitalizują- 
cy swój system sojuszy antyniemieckich, zo¬ 
stali potraktowani w Warszawie dość chłodno. 
Mimo przysłania wysokich przedstawicieli na 
ewentualne rozmowy, za każdym razem wyjeż¬ 
dżali z niczym lub byli wręcz jawnie lekceważe¬ 
ni. Stąd tym większe było ich zdziwienie, gdy 
na przełomie 1935/1936 r. z Warszawy zaczęły 
nadchodzić sygnały świadczące o zamiarze od¬ 
nowienia zerwanych kontaktów. Początkowo 
Paryż zareagował niechętnie, widząc w Warsza¬ 
wie ukrytego stronnika Berlina i zadawalając 
się porozumieniem z Czechosłowacją i ZSRR, 
ale gdy w marcu 1936 r. wojska niemieckie 
wkroczyły do Nadrenii likwidując strefę zdemi- 
litaryzowaną i łamiąc tym szereg postanowień 
międzynarodowych, zgodzili się na rozmowy 
z niepewnym sojusznikiem (co ciekawe, zajmu¬ 
jąc Nadrenię Hitler powołał się właśnie na świe¬ 
żą wówczas ratyfikację przez Francję i ZSRR 
porozumień o wzajemnej pomocy z 1935 r., 
uznając ją za akt wrogości wobec Niemiec; 
słowem się nie zająknął, że plan przekrocze¬ 
nia Renu przez Wehrmacht nie miał z tym nic 
wspólnego - wygodny pretekst się jednak zna¬ 
lazł). Od początku jednak Polska i Francja ro¬ 
zumiały odnowiony sojusz zupełnie inaczej, 
przy czym decydenci z Warszawy z uporem god¬ 
nym lepszej sprawy nie chcieli przyjąć do wia¬ 
domości stanowiska francuskiego. Po pierwsze 
Francuzów interesował tylko szeroki sojusz 
wojskowy, w którym Polska była wraz z Cze- 



5 Francuzi mieli imponującą ilość broni maszynowej (na zdjęciu górnym km Hotchkiss Mle 14 kal. 8 mm) oraz środ¬ 
ków artyleryjskich (na zdjęciu dolnym haubica kal. 155 mm Mle 17 Schneidera), tyle, że często były to konstrukcje 
pamiętające jeszcze poprzednią wojnę światową. 



S Czołg lekki Hotchkiss H35 (4. Pułk Kirasierów) został 
zaprojektowany jako,,lekki czołg piechoty" 
ale jednostka napędowa miał zbyt małą moc i pojazd 
został odrzucony przez Departament Piechoty. 
Projektem zainteresowali się przedstawiciele 
kawalerii i we wrześniu 1939 roku aż 398 egzemplarzy 
a do czerwca 1940 roku armia otrzymało kolejne 
316 sztuk H39 (wersja zmodernizowana z nowym 
silnikiem). Malował: Tomasz Zakrzewski. 
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chosł owacją i ZSRR wspólnym elementem na¬ 
cisków na Niemcy od wschodu. Wojna % pań¬ 
stwem Hidera miała być toczona w sojuszu 
francusko-brytyjsko-czechosłowacko-polsko- 
-radzieckim. Dla strony polskiej udział Armii 
Czerwonej był jednak nie do zaakceptowania, 
gdyż wiązał się z koniecznością jej' przemarszu 
przez własne terytorium. Godziło to we fran- 


skowych w Europie wschodniej rozsypał się jak 
domek z kart - Francja nie tylko straciła so¬ 
juszników (Czechosłowacja i ZSRR), ale tak¬ 
że wiarygodność, a ponadto musiała patrzeć na 
to, jak jeden z jej aliantów (Polska) wziął udział 
wspólnie z wrogimi Niemcami i Węgrami 
w rozbiorze drugiego. Francuzi nie zerwali jed¬ 
nak kontaktów z Polską, ale chyba tylko dlate¬ 



2 Żołnierze francuscy w czasie posiłku. W1939 roku duch bojowy armii francuskiej nie był najlepszy, brak było en¬ 
tuzjazmu porównywalnego z tym z 1914 roku. Trudno się jednak temu dziwić po doświadczeniach Wielkiej Wojny. 


cuski system sojuszy i choć w 1936 r. Polska 
i Francja uzyskały porozumienie, Paryż zaś 
udzielił Warszawie pożyczki na zakup uzbro¬ 
jenia i sprzętu wojskowego, od początku mię¬ 
dzy obiema stronami istniały zasadnicze różni¬ 
ce poglądów. W sposób skrajny zarysowały się 
one w 1938 r., kiedy to Hider rozpoczął dy¬ 
namiczną ekspansję. Wówczas właśnie fran¬ 
cuski system wzajemnego bezpieczeństwa zo¬ 
stał poddany praktycznej próbie — Niemcy 
wysunęły bowiem żądania terytorialne wobec 
Czechosłowacji. W1938 r. francuscy wojskowi 
byli zgodni co do tego, że choć armia nadal była 
słaba i dramatycznie zacofana w zakresie lot¬ 
nictwa czy broni pancernej (Francja miała ty¬ 
siące czołgów, tyle, że rodem z Wielkiej Wojny, 
nowe modele dopiero wchodziły do uzbro¬ 
jenia), to jednak wspólnie z Wielką Brytanią 
i ZSRR można wystąpić przeciwko Niemcom. 
W Monachium okazało się jednak, że to fik¬ 
cja. Wielka Brytania, zajęta jeszcze wówczas 
gruntowną modernizacją lotnictwa i systemu 
obrony powietrznej uznała ostatecznie, że po¬ 
trzebuje więcej czasu na przygotowania wo¬ 
jenne i po raz kolejny wykazała się słabym 
zrozumieniem dla spraw Europy środkowej 
i wschodniej, lekceważąc Czechosłowację jako 
potencjalnego sojusznika, a przeceniając siły 
Wehrmachtu, zwłaszcza zaś LułtwafFe, któ¬ 
rej ataku bardzo się w Londynie obawiano. 
Francuski plan storpedowała też Polska, od¬ 
mawiając przemarszu Armii Czerwonej ma¬ 
jącej ruszyć na pomoc Czechom. Ponieważ 
bez udziału Wielkiej Brytanii wojna przeciw 
Niemcom byk nad Sekwaną nie do pomyśle¬ 
nia, Praga została zmuszona do przyjęcia żą¬ 
dań Hidera, francuski zaś system sojuszy woj¬ 



go, że nie mieli alternatywy. Był to już wów¬ 
czas jedyny sojusznik na wschodnich graniach 
Niemiec, Brytyjczycy zaś jasno sygnalizowa¬ 
li, że kosztem Czechosłowacji kupowany jest 
tylko czas, gdyż do nowej wojny raczej już na 
pewno dojdzie. Hider wciąż utrzymywał ini¬ 
cjatywę. Na przełomie 1938/1939 r. zaczął wy¬ 
suwać propozycje podporządkowania się mu 
na arenie międzynarodowej Polaków. Gdyby 
Warszawa uległa tym naciskom, Paryż nie 
miałby już aliantów na wschodzie. Prezydent 
Ignacy Mościcki i marszałek Edward Śmigły- 
Rydz odmówili jednak niemieckim żądaniom, 
przy czym polskie kierownictwo polityczne 
i wojskowe zdecydowane było opierać się Niem¬ 
com nie mając faktycznie żadnych zaktuali¬ 
zowanych umów wojskowych z mocarstwa¬ 
mi zachodnimi. Kalkulacje polskie opierały się 
bowiem na zasadniczym błędzie w ocenie za¬ 
miarów niemieckich - w Warszawie wierzono, 
że Hitler wykorzystuje wyłącznie blef w swej 
polityce i wobec twardej odmowy cofnie się ze 
swymi żądaniami. Nie uwzględniono gigan¬ 
tycznej spirali zbrojeń, w jakie wpadły Niem¬ 
cy poczynając od 1938 n, które mogły przy¬ 
nieść efekty tylko w przypadku jak najszybsze¬ 
go wybuchu wojny. Hitler nie blefował, parł 
do wojny Zła ocena zamiarów politycznych 
i możliwości militarnych Niemiec z jednej, 
a przecenianie możliwości własnych i - w du¬ 
żej mierze tylko potencjalnych — sojuszników, 
miała przynieść wkrótce Polsce katastrofę. 

Zajęcie reszty Czechosłowacji przez Hitlera 
w marcu 1939 r. potwierdziło przypuszcze¬ 
nia, ze starać się on będzie w najbliższym cza¬ 
sie wyzyskać dynamikę zbrojeń niemieckich. 
Wehrmacht dynamicznie ras! w silę. Plan mo¬ 


bilizacyjny 1936/1937 przewidywał wystawie¬ 
nie 66 dywizji, plan 1937/1938-71 dywizji, 
plan 1939/1940 - 102 dywizji. Niemcy mieli 
przewagę czasu zwłaszcza nad Francją, w któ¬ 
rej proces rozkręcenia produkcji zbrojeniowej 
natrafił w latach 1936-1938 na szereg trudno¬ 
ści, częściowo wywołanych nieprzemyślany¬ 
mi decyzjami rządowymi (np. nacjonalizacją 
części sektora zbrojeniowego). Dramatycznie 
sytuacja wyglądała zwłaszcza w lotnictwie, 
gdyż brak było zupełnie nowoczesnych bom¬ 
bowców, pierwsze zaś nowoczesne myśliwce 
Armee de fair odebrała dopiero wiosną 1939 r. 
Francuzi uważali się za nieprzygotowanych do 
wojny, zwłaszcza powietrznej (a obawiano się, 
że wojna powietrzna wiązać się będzie z woj¬ 
ną chemiczną na niespotykaną dotąd skalę), 
starając się odwlec jej wybuch jak najdłużej, 
ale wówczas inicjatywę przejęła strona brytyj¬ 
ska. Londyn obawiał się, że Warszawa ulegnie 
naciskom niemieckim i zaproponował Polsce 
gwarancje bezpieczeństwa. 31 marca premier 
Neville Chamberlain oświadczył w Izbie Gmin: 
Na wypadek jakichkolwiek działań wojennych 
mogących wyraźnie zagrozić niepodległości Polski 
[...] rząd Jego Królewskiej Mości będzie się czuł 
zobowiązany do udzielenia rządowi polskiemu 
natychmiastowego poparcia, będącego w jego mo¬ 
cy . [...] Rząd jrancuski upoważnił mnie do wy¬ 
jaśnienia, że jego stanowisko [..] jest takie samo. 
Polska zdecydowała się wówczas przystać na 
brytyjskie propozycje i to pomimo tego, że 
ani politycy, ani wojskowi nad Wisłą nie wie¬ 
dzieli zgoła nic o tym, jakie właściwie możli¬ 
wości „znajdują się w mocy” państw zachod¬ 
nich. Przyjęcie propozycji brytyjskich skłoniło 
z kolei Hidera do podjęcia na początku kwiet¬ 
nia 1939 r. decyzji o jak najszybszym ataku 
na wschodniego sąsiada, co zdaniem OKW 
{Oberkommando der Wehrmacht - Naczelne 



2 Francuski patrol z psami. Zwierzęta te wykorzysty¬ 
wana jako tropideli, ale takie w łączności, a nawet 
do poszukiwania min. 
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Dowództwo Sił Zbrojnych) mogło nastąpić 
w sierpniu. 28 kwietnia Hitler wypowiedział 
zarówno traktat o nieagresji z Polską, jak rów¬ 
nież traktat morski z Wielką Brytanią. 

Wielkiej Brytanii i Francji zależało na od¬ 
wleczeniu terminu wybuchu wojny i rządy 
tych państw popełniły błąd podobny do tego, 
jaki w styczniu 1939 r. popełniły polskie ośrod¬ 
ki decyzyjne. W Londynie sądzono, że umowa 
polsko-brytyjska skłoni Hitlera do zaniechania 
polityki ekspansji, albo przynajmniej odwle¬ 
cze jego decyzję o rozpoczęciu wojny. W rze¬ 
czywistości decyzję tę przyspieszyła. Niemniej 
to zabór reszty Czech był decydującym czyn¬ 
nikiem, który uruchomił wspólne, brytyjsko- 
-francuskie planowanie wojenne. Po zajęciu 
przez Wehrmacht Czechosłowacji, której gwa¬ 
rantem niepodległości w Monachium były 
przecież właśnie Francja i Wielka Brytania, oba 
zachodnie mocarstwa przeszły w tryb reżimu 
niemal już wojennego. Co do Polski, była ona 
nieco kłopotliwym sojusznikiem. Gdy wiosną 
1939 r. w Paryżu toczyły się rokowania co do 
odnowienia ściślejszego sojuszu militarnego, 
francuscy generałowie nie kryli sceptycyzmu co 
do możliwości udzielenia Polsce jakiejkolwiek 
pomocy wojskowej w wymiarze operacyjnym. 
Konflikt z Niemcami miał być długą wojną ko¬ 
alicyjną, lądowe uderzenie w głąb tego państwa 
miała poprzedzić wielka strategiczna ofensy¬ 
wa bombowa, w przypadku zaś wystąpienia 
Włoch po stronie niemieckiej, to właśnie one 
miały zostać wyeliminowane jako pierwsze. 
Uderzenie na Niemcy siłami lądowymi miało 
zaś stanowić ostatni akt wojny, wykonany do¬ 
piero nawet po dwóch latach od jej rozpoczę¬ 
cia. W takiej strategii wojennej, przyjętej przez 
oba mocarstwa, nie było w ogóle miejsca dla 
Polski i nie była ona zbytnio uwzględniana 
w planowaniu. Jednak mimo obiekcji 19 maja 
1939 r. w Paryżu podpisano uaktualnioną umo¬ 
wę wojskową. Wedle jej zapisów: 


W przypadku niemieckiej agresji przeciw 
Polsce albo w przypadku zagrożenia jej interesów 
żywotnych w Gdańsku. , które wywołałoby akcję 
zbrojną ze strony Polski, armia francuska roz¬ 
pocznie automatycznie działanie swych różnych 
sit zbrojnych w sposób następujący: 

- Francja przystąpi natychmiast do działań 
lotniczych wedługplanu ustalonego poprzednio, 

— Gdy tylko część sił francuskich będzie goto¬ 
wa (około trzeciego dnia po mobilizacji), Francja 
rozwinie stopniowo działania zaczepne o celach 
ograniczonych . 

- Gdy tylko zaznaczy się główny wysiłek nie¬ 
miecki przeciw Polsce, Francja rozwinie działa¬ 
nie ofensywne przeciwko Niemcom swymi głów¬ 
nymi siłami, począwszy od 15 dnia. 

Choć pod dokumentem widniał podpis 
gen. Maurice Gamelin, naczelnego dowódcy 


armii francuskiej, rozumiał on zawarte w nim 
zapisy nieco inaczej niż oficerowie polscy. Ga¬ 
melin został poniekąd zmuszony do podpisa¬ 
nia umowy, w stosunku do której był od po¬ 
czątku sceptyczny. Był to bowiem bardziej 
wyraz dobrych chęci polityków francuskich, 
oderwanych od realiów planowania wojenne¬ 
go, niż umowa wojskowa. Francuzi wiedzie¬ 
li, że o żadnej wielkiej ofensywie od 15 dnia 
własnej mobilizacji mowy być nie może, gdyż 
byłoby to tylko powtórzeniem błędów i rze¬ 
zi z 1914 r„ kiedy to wojska francuskie prze¬ 
prowadziły nieudaną ofensywę na Alzację 
i Lotaryngię. A bezsensownych rzezi własnych 
wojsk dowódcy francuscy chcieli, co zrozumia¬ 
łe, uniknąć. Francuska doktryna wojenna nie 
przewidywała gwałtownych ofensyw na wy¬ 
poczętego, dobrze okopanego w terenie prze- 



2 Armata przeciwpancerna kol. 25 mm Canon leger de 25 anticharS.A.-L mle 1934 wraz z obsługą. Był to podstawo¬ 


wy środek przeciwpancerny armii francuskiej w 1939 roku. 
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ci wnika bez wcześniejszego jego długotrwałe¬ 
go „zmiękczenia” siłą własnej artylerii. Zresztą 
w momencie podpisywania umowy nie było 
jeszcze jasne, na kogo najpierw uderzy Hider. 
Dlatego w pierwszych dniach wojny armia 
francuska miała rozstawić swe wojska w spo¬ 
sób kordonowy - jedna grupa armii osłaniałby 
rejon granicy z Belgią, przez którą Wehrmacht 
mógł zaatakować, druga grupa armii rozwinę¬ 
łaby się na granicy z Niemcami. Było to usta¬ 
wienie obronne. Dopiero gdyby oczywiste sta¬ 
ło się, że Wehrmacht atakuje głównymi siłami 


przeprowadzić operację odciążającą front pol¬ 
ski. Pod jednak tym zasadniczym warunkiem, 
że ten front wytrzymałby przez kilka pierw¬ 
szych tygodni. Operacja odciążająca to jednak 
coś zupełnie innego niż mrzonki o marszu na 
Berlin w 1939 r. 

Podsumowując ten rozdział należy zwró¬ 
cić uwagę na rzecz kluczową - między 1930 
a 1939 r. system sojuszy francuskich w Europie 
uległ zupełnemu rozkładowi, a przez to Francja 
utraciła możliwość skutecznej reakcji na wyda¬ 
rzenia na kontynencie. Przyczyną zasadniczą te- 



2 Załogi czołgów R 35 czekają na rozkazy, zamaskowane w leśnym młodniku; jesień 1939 roku. Czołgi R 35 zaprojek¬ 
towano jako wozy wsparcia piechoty, nie nadawały się one jako wyposażenie dywizji szybkich. 


wet wcześniej, bo w październiku 1936 r. Wów¬ 
czas to bowiem, wobec remilitaryzacji Nadrenii 
i braku zdecydowanej reakcji Paryża, Belgia, 
dotąd sojus zn iczka Francji, ogłosiła całkowi¬ 
tą neutralność. Tym samym Francuzi nie tylko 
stracili 20 dywizji przeliczeniowych armii bel¬ 
gijskiej, ale przede wszystkim utracili kluczo¬ 
wy obszar operacyjny, skąd można było naj¬ 
krótszą drogą wykonać bezpośrednie uderzenie 
na Kolonię i Zagłębie Ruhry. Belgijska neu¬ 
tralność była zaś dla Wehrmachtu olbrzymim 
błogosławieństwem, czynnik ten, dzięki zawę¬ 
żeniu teatru działań wojennych, umożliwiał 
Niemcom zorganizowanie skutecznej obrony 
we wrześniu 1939 r. 

FRANCUSKI POTENCJAŁ 

Jak widać powyżej, w latach trzydziestych 
Paryż szukał wszelkich sposobów na zbudowa¬ 
nie w Europie możliwie jak największej koalicji 
antyniemieckiej. Francuzi uznawali siebie bo¬ 
wiem za zbyt słabych, aby samodzielnie wal¬ 
czyć z Niemcami. Na pierwszy rzut oka wy¬ 
dawać się to może nieco dziwne, skoro Paryż 
dysponował w teorii możliwością wystawienia 
armii o liczebności ponad 100 dywizji. Tyle, że 
wystawienie takiej armii oznaczać musiało to¬ 
talną mobilizację kraju i przestawienie go na 
tryby wojenne. Wystawienie 100 dywizji wy¬ 
magało nowej spirali zbrojeń i wydłużenia 
służby wojskowej, tak aby wykształcić znacznie 



2 Opóźnienia we wdrażaniu do służby nowoczesnych czołgów kawalerii wymusiły na Francuzach skierowanie do służby 
w tej formacji czołgów HotchkissBS, będących mało udaną adaptacją czołgu piechoty do roli czołgu kawalerii. 


na wschodźie, armia francuska osłabiłaby zgru¬ 
powanie północne, główne swe siły przenosząc 
na granicę francusko-niemiecką i podejmując 
tam metodyczną ofensywę o ograniczonych 
celach. Gamelin to właśnie rozumiał pod po¬ 
jęciem „działań ofensywnych głównymi siła¬ 
mi” — metodyczną ofensywę o ograniczonych 
celach. Francuski głównodowodzący, przynaj¬ 
mniej do czasu zerwania przez Belgów z neu¬ 
tralnością, nie widział szans na szybkie rozstrzy¬ 
gnięcia na froncie zachodnim tylko w oparciu 
o „bramę Saary”, Belgia, Wał Zachodni, Ren 
i Mozela skutecznie bowiem kanalizowały jego 
możliwości ofensywne. Polakom, o ile zdolni 
byliby do oporu liczonego w miesiącach, po¬ 
móc zamierzano wydając Niemcom metodycz¬ 
ną bitwę o Saarę. Bitwę, która trwać miała ty¬ 
godniami - najpierw Francuzi zajęliby przed¬ 
pole, potem podciągnęli ciężką artylerię i do¬ 
piero potem zaatakowali. Taka ofensywa nie 
mogła jednak zachwiać niemieckim sys remem 
obronnym i nie to miała na celu. Była obli¬ 
czona raczej na odciągnięcie ze wschodu czę¬ 
ści Wehrmachtu, być może nawet zdecydowa¬ 
nej części. Francuzi uważali się za niegotowych 
do wielkiej ofensywy przed 1940 r. i nie zamie¬ 
rzali ryzykować ataku wymierzonego głębo¬ 
ko w Nadrenię w chwili, gdy nawet na konty¬ 
nencie nie zjawiła się jeszcze armia brytyjska. 
Niemniej zapisy umowy z 19 maja nie były 
zupełnie martwą literą (jeśli już ktoś od po¬ 
czątku nie zamierzał ich respektować, to do¬ 
wództwo francuskiego lotnictwa, ale nie wojsk 
lądowych). Francuzi rzeczywiście zamierzali 
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go stanu rzeczj'- był brak zdecydowanej reakcji 
na agresywne działania Hi dera oraz chwiejna 
czy wręcz okresowo proniemiecka postawa Wiel¬ 
kiej Brytanii, w polityce francuskiej uznawa¬ 
nej za czynnik bezwzględnie konieczny w przy¬ 
padku wybuchu konflikru ze wschodnim sąsia¬ 
dem . Zb udowana w larach 1934-1936 an rynie- 
mlecka koalicja z Czechosłowacją i ZSRR roz¬ 
padła się w 1938 r., w dużej mierze za sprawą 
Londynu i Warszawy'. Dla Francji była to praw¬ 
dziwa katastrofa w skali strategicznej. Na po¬ 
ziomie operacyjnym katastrofa zaś nastąpiła na- 


więcej nowych rezerwistów. Traw iona licznymi 
problemami społecznymi, politycznie niesta¬ 
bilna i odczuwająca skutki kryzysu gospodar¬ 
czego Francja nie mogła sobie na to pozwolić. 
Wojna z udziałem 100 dywizji była ostateczno¬ 
ścią przewyższająca francuskie możliwości, stąd 
chciano jak najdłużej jej uniknąć. Tymczasem 
w warunkach połowy lat trzydziestych siły 
zbrojne dysponowały na kontynencie euro¬ 
pejskim w przybliżeniu jedynie 33 aktywnymi 
d) r wizjami (piechoty, kolonialnymi i kawale¬ 
rii) i pod rym względem już w 1936 r. nie gó- 
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S Ciężka armata francuska Canon de 194 mle GPF - zaprojektowane jeszcze w czasach Wielkie} Wojny ciężkie działo 
samobieżne, użyte również w II wojnie światowej. Dla Francuzów wsparcie ciężkiej artylerii było doktrynalnie 
kluczowe, ale z powodów logistycznych wymuszało to długie przygotowania do ataku. 


rowały nad Wehrmachtem (Niemcy mieli 36 
aktywnych dywizji piechoty i 3 dywizje pan¬ 
cerne). Dalszych 7 dywizji przeliczeniowych 
tworzyło wojska forteczne czasu pokoju, ale te 
jednostki nadawały się tylko do obrony. Armia 
francuska miała gigantyczną artylerię połową, 
choć rodem jak z Wielkiej Wojny, za to rela¬ 
tywnie słabe lotnictwo, które mocno się tech¬ 
nicznie zestarzało w latach 1937-1939, gdy 
do służby w innych krajach weszła nowa ge¬ 
neracja myśliwców i bombowców. Broń pan¬ 
cerna nie wyglądała lepiej. Jeszcze w 1936 r. 
podstawowym typem czołgu wojsk francu¬ 
skich była ta sama maszyna co w 1918 r., wol¬ 
nobieżny Renault FT. Nie było dywizji pancer¬ 
nych i tylko kawaleria miała dwie nowoczesne 
dywizje zmechanizowane. Dopiero w 1939 r. 
zanotowano na polu wojsk pancernych wy¬ 
raźną poprawę, ale i tak większość nowo otrzy¬ 
mywanych maszyn kierowano do batalionów 
czołgów wsparcia piechoty. Zarówno wówczas 
jak i ludzie pozbawieni wyobraźni i wiedzy 
o wojsku zachłystywali się ilością francuskich 
czołgów oraz dział, nie dostrzegając faktu, że 
działania wojenne toczone są przede wszystkim 
przy użyciu związków taktycznych, a nie ma¬ 
gazynów zapełnionych starym sprzętem, często 
wybrakowanym lub pozbawionym przeszkolo¬ 
nej obsługi. 

W 1939 r. Francja była zwyczajnie słabsza 
niż Niemcy. Liczba ludności kontynentalnej 
wynosiła 42 miliony (kolejnych 69 milionów 
zamieszkiwało imperium kolonialne, ale możli¬ 
wości mobilizacji z tych obszarów były niepo¬ 
równywalnie bardziej ograniczone, wyjątek sta¬ 
nowiła Afryka Północna), przemysł ciężki zaś 
produkował 7,9 min ton stali rocznie. Niemcy, 
zwłaszcza po aneksji Austrii oraz Sudetów, ro¬ 
śli tymczasem w siłę, osiągając liczebność na 
poziomie 80 milionów ludności i dysponowa¬ 
li przemysłem produkującym 20 min ton sta¬ 
li rocznie. Rzesza Niemiecka była drugą potęgą 
przemysłową świata, ustępując tylko Stanom 
Zjednoczonym. Dochód narodowy Niemiec 


między 1933 a 1939 r. niemal się podwoił, na¬ 
tomiast wydatki zbrojeniowe rosły w postę¬ 
pie geometrycznym. W łatach trzydziestych 
w Niemczech i Francji wyprodukowano taką 
samą ilość czołgów, w skali zaś produkcji sa¬ 
molotów Niemcy uzyskali wyraźną przewa¬ 
gę. Francuski przemysł zbrojeniowy w 1939 r. 
dopiero się rozpędzał. Jednak tak czy inaczej 
ogólna przewaga niemiecka oceniana była jak 
1:1,5, więc bez pomocy sojuszników Francuzi 
mogli się co najwyżej' tylko skutecznie bronić. 
Właśnie po to została zbudowana Linia Ma¬ 
ginota - miała ona osłonić Francję do czasu, 
aź szereg okoliczności zewnętrznych, takich 
jak np. pomoc Wielkiej Brytanii, a może tak¬ 
że Stanów Zjednoczonych lub ZSRR stwo¬ 
rzy przesłanki do podjęcia własnych działań 
zaczepnych. 

W 1939 r. armia francuska miała 16 850 
dział (z czego blisko połowę stanowiły arma¬ 


ty 75 mm), 6770 moździerzy, 4350 dział prze¬ 
ciwpancernych i 1227 dział przeciwlotniczych, 
w magazynach przechowywano 3 miliony ka¬ 
rabinów. Ilości wręcz oszałamiające, jednak gdy 
idzie o celowniki, jaszcze czy przeszkolo¬ 
ną obsługę okazywało się, że co najmniej jed¬ 
na trzecia artylerii musiała czekać na doposa¬ 
żenie i nie można jej było natychmiast użyć. 
A przecież artyleria była najsilniejszym ogni¬ 
wem w Armee franęaise, na innych polach było 
już znacznie gorzej. Liczba wozów pancernych 
sięgała 6100, przy czym połowę z nich stano¬ 
wiły Renault FT o wartości żelaznego złomu. 
1 września 1939 r. w linii było raptem 2000 
nowoczesnych czołgów. Na ponad 7500 samo¬ 
lotów wszystkich typów mniej niż połowa mia¬ 
ła wartość bojową, w pierwszej linii zaś było 
raptem 1700 uzbrojonych maszyn. Francja 
nie miała w momencie wybuchu wojny prak¬ 
tycznie ani jednego nowoczesnego bombowca, 
360 przestarzałych, myśliwców - w większości 
już nowoczesnych - było tylko 500. To wła¬ 
śnie słabość własnego lotnictwa i obrony prze¬ 
ciwlotniczej najbardziej spędzała sen z powiek 
generałów nad Sekwaną. Wprawdzie nowo¬ 
czesne typy uzbrojenia zostały już opracowa¬ 
ne i skierowane do produkcji lub zakupione za 
granicą, ale potrzeba było czasu na ich dostar¬ 
czenie armii, przeszkolenie żołnierzy i uczynie¬ 
nie z nich użytecznych narządzi walki. 

Oczywiście absurdem byłoby twierdzenie, 
że Francja nie miała potężnej armii. Była to 
wówczas pod względem liczebności trzecia ar¬ 
mia Europy, po Armii Czerwonej i Wehrmach¬ 
cie. Od marca 1939 r. trwała cicha mobiliza¬ 
cja sił francuskich, powołano zwolnionych 
ze służby w październiku 1938 r., w lipcu 
pod bronią było już milion żołnierzy, w tym 
845 000 w wojskach lądowych, choć tylko 
530 000 znajdowało się na europejskim kon¬ 
tynencie. 20 sierpnia zaczęła się skryta mobili¬ 
zacja tzw. wojsk aktywnych, których elementy 
funkcjonowały w czasie pokoju i uzupełnia- 
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no je przez tajny system powołań listownych. 
W ciągu dwóch tygodni powołano w ten nie¬ 
jawny sposób pod broń 1 670 000 łudzi* tak że 
2 września 1939 r., w chwili gdy Francja przy¬ 
stąpiła do jawnej mobilizacji powszechnej, pod 
bronią było już 2 644 000 żołnierzy, w tym 
2 400 000 w metropolii, z czego 2 080 000 
z nich służyło w wojskach lądowych. To była 
znaczna siła, ale osłabiał ją fakt, że relatywnie 
dużą część z tych wojsk pochłaniały jednost¬ 
ki forteczne czy zabezpieczenia, a nie „aktyw¬ 
ne bagnety” dywizji pierwszej linii. 

Armia wystawiana jeszcze przed mobiliza¬ 
cją powszechną dzieliła się na 10 dowództw ar¬ 
mii polowych i 22 korpusy liniowe oraz wojska 
forteczne. Jednak korpusy liniowe, formo¬ 
wane na bazie okręgów wojskowych, wysta¬ 
wiały początkowo generalnie tylko po jednej 
dywizji, a dopiero w kolejnych etapach mo¬ 
bilizacji następne. W efekcie w pierwszej fazie 
działań wojennych była dostępna tylko część 
wojsk Między 20 a 27 sierpnia !939 r, roz¬ 
poczęła się mobilizacja tzw, dywizji aktywnych 
oraz pojedynczych dywizji tzw. serii A, formal¬ 
nie wystawianych w momencie mobilizacji po¬ 
wszechnej. Były to 1. Dywizja Piechoty Zmo¬ 
toryzowanej (DIM - Dwision dYnfanterie Mo - 
torbie ), 3. DIM, 5. DIM, 9. DIM, 10. Dywizja 
Piechoty (DI - Dwision d^nfanteńe), 11 . DI, 
12. DIM, 13. DI, 14. DI, 15. DIM, 19. DI, 
21. DI, 22. DI (dywizja serii A), 23. DI, 25. 
DIM, 32. DI (dywizja serii A), 42. DI, 43. DI. 
Razem było to 7 dywizji piechoty zmotory¬ 
zowanej oraz 11 zwykłych dywizji piechoty. 
28 sierpnia zaczęto jeszcze mobilizować 36. DI. 
W ramach skrytej, mobilizacji zaczęto także 
kompletować pięć dywizji strzelców alpejskich: 
27. DIAlp, 28. DIAlp, 29. DIAlp, 30. DIAlp 
oraz 31. DIAlp (DIAlp - Dwision dlnfante- 
ńe Alpine; były to zarówno dywizje aktywne, 
jak i serii A). 23 sierpnia zaczęto mobilizowa¬ 
nie również czterech dywizji północnoafry- 
kanskich DINA (. Dwision dlnfanterie Nord - 
Ajricaine) - L, 2., 3. oraz 4. DINA. Wbrew 


& Samochód pancerny AMD Panhard 35 
należący do 6. Pułku Kirasjerów, 
granica belgijska 1940 rok, 
we wrześniu 1939 roku w jednostkach 
liniowych znajdowało się 198 sztuk 
tych doskonałych pojazdów. 

Malował: Tomasz Zakrzewski. 


nazwie, były one w gotowości do użycia na te¬ 
renie metropolii. W dniach 22—27 sierpnia 
przystąpiono również do mobilizacji 1., 2. oraz 
4. DIC ( Divbion dlnfanteńe Coloniale) . W taj¬ 
nej mobilizacji wystawiano także kawalerię. By¬ 
ły to dwie silne dywizje zmechanizowane DLM 
-1. i 2. DLM {Divbion Legere Mecanique) oraz 
trzy klasyczne dywizje kawalerii — 1., 2, oraz 
3. DC {Dwision de Ccwalerie ) plus 6 mniej¬ 
szych brygad kawalerii. Wojska te były uzupeł¬ 
niane kilkoma dodatkowymi brygadami czoł¬ 
gów i artylerii oraz różnorodnymi oddziałami 
wsparcia i zabezpieczenia. Generalnie w mobi¬ 
lizacji tajnej armia francuska wystawiała nie¬ 
spełna 40 dywizji liniowych, które określić 
można jako manewrowe, w odróżnieniu od 
równolegle rozwijanych stacjonarnych wojsk 
fortecznych. Ponieważ kilka dywizji z tej puli 
miało obsadzić granice z niepewnymi sąsiada¬ 
mi - Włochami i Hiszpanią, w dyspozycji alar¬ 
mowej znajdowało się niewiele ponad 30 dy¬ 
wizji. To były wojska, którymi można było 
wojować w pierwszych dwóch tygodniach 
września 1939 r. Jednocześnie dywizje aktyw¬ 
ne uważano za najlepiej uzbrojone i nasycone 
zawodową kadrą wojskową. 

1 września 1939 r. we Francji ogłoszono, 
a od 2 września prowadzono mobilizację po¬ 
wszechną, która uruchomiła wystawianie resz¬ 
ty armii, w tym dywizji tzw. serii A oraz serii B 


(gorzej wyposażonych, o mniejszych stanach, 
złożonych ze starszych rezerwistów) . Mobiliza¬ 
cja objęła 2. DI, 4. DI, 6. DI, 7. DI, 16. DI, 
18. DI, 20. DI, 24. DI, 26. DI, 35. DI, 41. DI, 
45. DI, 47. DI, razem 13 dywizji piechoty se¬ 
rii A, oraz 51. DI, 52. DI, 53. DI, 54. DI, 55. 
DI, 56. DI, 57. DI, 58. DI, 60. DI, 61. DI, 
62. DI, 63. DI, 67. DI, 70. DI oraz 71. DI 
- razem 15 dywizji piechoty serii B. 2 wrze¬ 
śnia zaczęto także mobilizować 64. DIAlp, 
65. DIAlp oraz 66. DIAlp (3 dywizje górskie), 
1. Dywizję Marokańską, 82. Dywizję Afrykań¬ 
ską, 5. DINA, 3. DIC, 5. DIC, 6. DIC, 7. DIC, 
łącznie 38 dalszych dywizji. Kilka dalszych dy¬ 
wizji afrykańskich zaczęto mobilizować w nieco 
późniejszym czasie, przy czym były one prze¬ 
znaczone w pierwszej kolejności do działań 
w rejonach sformowania, pełniąc funkcje prze- 
ciwinwazyjne czy wzmacniając granicę tune- 
zyjsko-libijską. W Europie do końca września 
w dyspozycji Paryża znalazło się blisko 80 dy¬ 
wizji, choć nie wszystkie z nich były przewi¬ 
dziane od razu do działań na pierwszej linii 
frontu. Przewidywano, że w trzy tygodnie od 
ogłoszenia mobilizacji powszechnej na froncie 
znajdzie się 56 dywizji. Wojska te były dobrze 
nasycone oddziałami wzmocnienia i wsparcia 
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na poziomie korpusów i armii — samodzielny¬ 
mi batalionami czołgów, pułkami artylerii, od¬ 
działami saperów czy inżynieryjnymi. Docelo¬ 
wo Francja zamierzała powołać pod broń na¬ 
wet 5 milionów ludzi. 

We wrześniu wystawiono początkowo: 

1. Grupę Armii gen. Billotte a: 

- 1. Armię gen. Blancharda: 1. DIM, 5. DIM 
(potem do 3. Armii), 2. DI, 51. DI, 53. DI, 

1. DINA, L DIC; 

-2. Armię gen. Huntzigera: 10. DI (potem 
w 4. Armii), 20. DI, 55. DI, 3. DINA, 
3. DC, 7. DIC 

- Grupę Operacyjną „Ardeny” gen. Corapa 
(9. Armia): 3. DIM, 4. DI, 6. DI, 7. DI, 
12. DIM (potemw3. Armii), 52. DI, 1. DC. 

2. Grupę Armii gen. Pretelata: 

- 3. Armię gen. Condre: 9. DIM, 25. DIM 
(potem obie w 4. Armii), 42. DI, 2. DINA; 
armia ta została niebawem wzmocniona 

5. DIM, 12. DIM, 26. DI, 32. DI, 36. DI, 
56. DI, 58. DI, 5. DIC, 5. DINA. 

- 4. Armię gen. Reąuina: 11. DI, 4. DINA; 
armia ta została wkrótce wzmocniona 
9. DIM, 25. DIM, 10. DI, 18. DI, 21, DI, 
23. DI, 45. DI oraz 6. DIC. 

- 5. Armię gen. Bourreta: 43. DI, 4. DIC; 
armia ta została potem wzmocniona przez 
15. DIM, 16. DI, 35. DI, 70. DI oraz 

3. DIC. 

-8. Armię gen. Bessona: 13. DI, 14. DI, 
2. DC, a potem także 47. DI. 

Wojska na granicy z Włochami: 

- 6. Armia gen. Orły: 27. DIAlp, 28. DIAlp, 
30. DIAlp, 31. DIAlp, 64. DIAlp, 65. DIAlp, 
66. DIAlp, 1. DINA, 2. DIC. 

Odwody strategiczne: 

- 7. Armia gen. Girauda: 1. DLM, 2. DLM, 
następnie także 1. DIM z 1. Armii. Ponad¬ 
to poza frontem znalazło się ponad 10 dy¬ 
wizji piechoty uznawanych jako odwody 
naczelnego dowództwa, kierowane do dzia¬ 
łań wedle sytuacji. Były to głównie dywizje 
serii B - 54. DI, 60. DI, 61. DI, 62. DI, 
63. DI, 67. DI, 71. DI. 

Powyższy wykaz nie uwzględnia wojsk for- 
tecznych, stanowiących wprawdzie ekwiwalent 
aż 21 przeliczeniowych dywizji, ale z racji ich 
stacjonarnego charakteru, nie mogących być 
branymi pod uwagę przy rozważaniu francu¬ 
skich możliwości ofensywnych. 

Jak zatem widać ustawienie wojsk francu¬ 
skich miało początkowo charakter kordonowy, 
zgodnie z przyjętymi latem 1939 r. założenia¬ 
mi ogólnymi. 1. Grupa Armii zajmowała po¬ 
zycje na granicy z Belgią, gotowa interwenio¬ 
wać na wypadek zaatakowania tego kraju przez 
Wehrmacht. Podobnie w jej pasie działań znaj¬ 
dowała się odwodowa 7. Armia. Na granicy 
francusko-niemieckiej wystawiono 2. Grupę 
Armii w sile czterech armii polowych, począt¬ 
kowo oparrą na wojskach fbrtecznych i 12 dy¬ 
wizjach manewrowych * al e szybko rozbudowa¬ 
ną do 34 dywizji (15 września 1939 r.). Do¬ 
celowo wojska te miały dysponować około 
40 dywizjami, wspartymi silną artylerią oraz 
bronią pancerną, Gen. Gamełin przekazał po 
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3 września do 2. Grupy Armii większość naj¬ 
lepszych dywizji będących w jego dyspozycji. 

OFENSYWA 

-TO NIE TAKIE PROSTE 

Granica francusko-niemiecka sprzyjała dzia¬ 
łaniom obronnym i generalnie obszar ten jest 
niewdzięczny pod względem operacyjnym je¬ 
śli idzie o działania ofensywne. W Alzacji i Lo- 


między Renem a Wielkim Księstwem Luksem¬ 
burg, zwany „bramą Saary” od nazwy rzeki 
i głównego miasta położonego w pobliżu gra¬ 
nicy. Odcinek nad rzeką Ren był uznawany 
za martwy operacyjnie, gdyż Niemcy mieli tu 
doskonałe pozycje obronne. Atakujący Francu¬ 
zi najpierw bowiem musieliby sforsować Ren 
i kanał płynący wzdłuż rzeki, a następnie przy¬ 
stąpić do pokonania zalesionych gór Schwar- 



& Armia francuska była wysoce zmechanizowana. M.in. miała kilka tysięcy lekkich, częściowo opancerzonych, gąsie¬ 
nicowych ciągników Renault UE, służących jako holowniki armat przeciwpancernych oraz wózków amunicyjnych. 



S Żołnierze francuscy w jednym z zajętych miasteczek niemieckich, wrzesień 1939 roku. W tym czasie obie strony 
starały się jeszcze na froncie zachodnim nie eskalowat działań wojennych, licząc na rozmowy pokojowe. 


taryngii wznosiły się wówczas główne umocnie¬ 
nia Linii Maginota, gwarantujące Francji czas 
na bezpieczną mobilizację swej armii i wydat¬ 
nie wzmacniające możliwości defensywne wojsk 
polowych. jednak również dla Niemców te¬ 
ren miał wielkie walory obronne. Operacyjnie 
granica dzieliła się na dwa obszary - długi na 
180 km odcinek między granicą szwajcarską 
kolo Bazylei a Karlsruhe, na całej swej długo¬ 
ści oparty o rzekę Ren oraz odcinek 150 km 


zwaldu. Jedyny odcinek bez, tej potężnej prze¬ 
szkody terenowej, na południe od Karlsruhe, 
Niemcy z kolei ufortyfikowali pozycją osłono¬ 
wą, tzw. Ettlinger Riegel. Bardziej dogodny do 
natarcia wydawał się więc kierunek północny, 
przez „bramę Saary'. Mając jednak tego świa¬ 
domość, Niemcy do 1938 r. intensywnie go 
umacniali - to tutaj znajdował się najsilniej¬ 
szy spośród zbudowanych przed wojną odcin¬ 
ków Wału Zachodniego, znanego także jako 
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S Żołnierze francuscy mijają profesjonalną, wojskową 
barykadę, które były budowane przez saperów. Naj¬ 
pierw stawiano drewniane lub metalowe ściany, na¬ 
stępnie wnętrze wypełniając kamieniami. Konstruk¬ 
cje takie były dośćodporne na ogień lekkiej artylerii. 

Linia Zygfryda. Z terenu Francji odcinek ten 
można było pokonać tylko uderzeniem czoło¬ 
wym, obejście od północy blokował neutral¬ 
ny Luksemburg, od południa i wschodu rzeka 
Ren. Nawet jeśli już pokonałoby się niemiecki 
system schronów i pól minowych, przełamu¬ 
jąc Wał Zachodni i zdobywając okręg przemy¬ 
słowy Saary, nie uzyskiwało się wolnej prze¬ 
strzeni operacyjnej do rozszerzenia ofensywy, 
obszar południowej Nadrenii zamykały bo¬ 
wiem w sposób naturalny Ren od wschodu 
i od północy Mozela. Wejście armii francu¬ 
skich w ten obszar niosło ze sobą ryzyko opera¬ 
cyjne, zwłaszcza przy neutralnej postawie Bel¬ 


gii i Luksemburga, gdyż Niemcy mogli pod¬ 
jąć wówczas kontrofensywę właśnie przez ich 
obszar, oskrzydlając od zachodu armie operu¬ 
jące na południe od Mozeli. Nawet jeśli zaję¬ 
cie łuku Renu i Mozeli stwarzało przesłanki 
do zablokowania takiego manewru niemiec¬ 
kiego na Belgię, to wymagało żebrania w tym 
rejonie niemal całej ruchomej armii francu¬ 
skiej, szerokość linii frontu bowiem w stosun¬ 
ku do pozycji wyjściowych na granicy wzrasta¬ 
ła aż trzykrotnie. Wówczas Francuzi pozbywali 
się swych rezerw strategicznych, co budzi¬ 
ło u planistów spory niepokój. Jak podkreślał 
gen. Gamelin, dopóki Belgia pozostawała neu¬ 
tralna, blokowało to szanse na możliwość wy¬ 
konania skutecznego i szybkiego uderzenia na 
Zagłębie Ruhry. Z tego względu działania fran¬ 
cuskie zostały w pierwszym etapie wojny ogra¬ 
niczone do podjęcia wysiłku przełamania Wału 
Zachodniego w rejonie Saary, czyli w... jego 
najsilniejszym punkcie. Nie zamierzano tego 
jednak robić bezsensownymi, szybkimi ataka¬ 
mi mas piechoty w pierwszych dniach wojny, 
które mogły doprowadzić do gigantycznych 
strat we własnych szeregach i spadku morale. 
Ofensywę zamierzano oprzeć na zmasowanym 
uderzeniu materiałowym, z kluczową w nim 
rolą ciężkiej i bardzo ciężkiej artylerii. 


NIEMCY SĄ GOTOWI 

Kluczowym zagadnieniem w ocenie francus¬ 
kich możliwości ofensywnych jest ich zestawie¬ 
nie z możliwościami obronnymi Wehrmachtu. 
Jako strona posiadająca przewagę wynikającą 
z inicjatywy, to Niemcy jako pierwsi rozmie¬ 
ścili swe wojska w polu, choć nie było to po¬ 
czątkowo takie oczywiste. Hitler, starając się 
maksymalnie wyzyskać element czasu i zasko¬ 
czenia, chciał bowiem zaatakować Polskę tylko 
w oparciu o wojska wystawiane w ramach mo¬ 
bilizacji skrytej, w ogóle nie ogłaszając aż do 
momentu wybuchu wojny mobilizacji pow¬ 
szechnej. Liczył przy tym na to. że dzięki temu 


zabiegowi Francja i Wielka Brytania, zaskoczo¬ 
ne szybkością działań niemieckich, nie podej¬ 
mą decyzji o wypowiedzeniu wojny i pozosta¬ 
wią Warszawę swojemu losowi. Berlin podjął 
też działania wielkiej wagi na płaszczyźnie dy¬ 
plomatycznej, zawierając 23 sierpnia niefor¬ 
malny sojusz z ZSRR, co było prawdziwym 
trzęsieniem ziemi, do tej jeszcze chwili w Pa¬ 
ryżu i Londynie oczekiwano bowiem, że Mo¬ 
skwa przyjmie jednak propozycje alianckie lub 
zajmie w nadchodzącej wojnie życzliwą neu¬ 
tralność. W OKW i OKH początkowo przy¬ 
jęto punkt wiedzenia Hitlera. Brak mobilizacji 
powszechnej oznaczał, że do dyspozycji będą 
tylko dywizje tzw. pierwszej i częściowo dru¬ 
giej fali mobilizacyjnej, wystawiane w sposób 
skryty, nie będą zaś w dyspozycji tzw. dywizje 
trzeciej i czwartej fali, wystawiane już jawnie. 
Niemcy nie przejmowali się tym, ich armia bo¬ 
wiem potrzebowała tylko 6 dni od ogłoszenia 
mobilizacji na wystawienie swych sił głównych, 
złożonych wówczas z już ponad 100 dywizji 
aktywnych. Niemiecki plan mobilizacyjny obo¬ 
wiązujący od 1 marca 1939 r. przewidywał wy¬ 
stawienie 102 dywizji liniowych - 86 dywizji 
piechoty (35 pierwszej fali, 16 drugiej fali 
z wojsk rezerwowych, 20 trzeciej fali w oparciu 
o Landwehrę, 14 dywizji czwartej fali i jednej 
dywizji Landwehry). Do tego dochodziły 4 dy¬ 
wizje piechoty zmotoryzowanej, 3 dywizje gór¬ 
skie, 4 dywizje zmechanizowane zwane lekkimi 
i 5 dywizji pancernych oraz brygada kawalerii. 
Wiosną i latem przystąpiono do formowania 
kolejnych związków taktycznych, w tym szó¬ 
stej (10. DPanc) dywizji pancernej i improwi¬ 
zowanej dywizji pancernej „Kempf”. 

Niemcy przewidywali, że ewentualna reak¬ 
cja francuska na atak na Polskę będzie opóź¬ 
niona. W Niemczech tymczasem mobilizacja 
rozpoczęłaby się dopiero w przeddzień ataku, 
czyli 25 sierpnia, atak zaś rozpocząć się miał 
26 sierpnia 1939 r. Do 31 sierpnia zasadnicza 
mobilizacja zostałaby już zakończona, wyprze- 









2 Sd.Kfz 231 (8x8) z 5. Batalionu Rozpoznawczego 
wchodzącego w skład 2. Dywizji Pancernej, koniec 1919 r. 
Pojazd miał kamuflaż stosowany na pojazdach 
niemieckich w drugiej połowie lat trzydziestych. 

- wszystkie powierzchnie pomalowane były 
w plamy kamuflażowe w kolorach: szarym, 

sz Fiiipuik. 
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nak nad Wisłą zbyt późno, w momencie, gdy 
w Niemczech dobiegała już ona końca. Opóź¬ 
nienie wybuchu wojny pozwoliło także Wehr¬ 
machtowi na wystawienie silnej grupy armii na 
zachodzie, liczącej 31 sierpnia 1939 r. w Wojs¬ 
kach Lądowych 1 070 000 żołnierzy (na Polskę 
skierowano 1 500 000 żołnierzy). Ostatecznie 
1 września Niemcy mogli wystawić dla osłony 
swej zachodniej granicy następujące zgrupowanie: 


S Żołnierze francuscy posuwają się ostrożnie przez jedno z pogranicznych miasteczek niemieckich. Największym 
zagrożeniem dla atakujących okazały się miny przeciwpiechotne, które spowodowały relatywnie spore straty. 


dzając poczynania francuskie oraz polskie. 
Do 25 sierpnia granica zachodnia osłaniana 
miała być przez relatywnie nieduże siły ma¬ 
newrowe, rzędu 12 dywizji, ale wzmocnione 
wojskami fortecznymi i wojskami Grentztrup- 
pen. Te ostatnie liczyły na zachodzie 97 500 lu¬ 
dzi, w tym 28 000 podlegało pod Generalkom- 
mando der Grentztruppen Eifel (granica bel¬ 
gijska), 33 000 pod Grentztruppen Saarpfalz, 
32 000 zaś pod Grentztruppen Oberrhein 
(nad Renem). Po zasileniu wojskami z mobi¬ 
lizacji liczba dywizji manewrowych na froncie 
zachodnim miała przekroczyć 40. 

25 sierpnia o godz. 15:00 Hitler wydał roz¬ 
kaz ataku na Polskę w dniu następnym oraz 
rozkaz do jawnej mobilizacji powszechnej 1 , ale 
wiadomości o wejściu w życie sojuszu polsko- 
-brytyjskiego oraz list Mussoliniego o neutral¬ 
ności Włoch z tego samego dnia wywołały 
w Berlinie pewną konsternację. O godz. 19:00 
w Kancelarii Rzeszy odbyła się w związku z tym 
narada z gen. Keitlem z OKW, gen. Brauchi- 
tschem z OKH oraz Góringiem jako dowód¬ 
cą Luftwaffe. Brauchitsch przekonał wówczas 
Hitlera o opóźnieniu wojny o tydzień - czy¬ 
li tyle, ile było potrzeba do pełnej mobiliza¬ 
cji Wehrmachtu w sile przeszło 100 dywizji. 
Przyczyną zasadniczą opóźnienia niemieckiego 
ataku była obawa dowódcy Wojsk Lądowych 
o odsłoniętą granicę zachodnią, którą w ostat¬ 
nich dniach sierpnia mogłyby zaatakować fran¬ 
cuskie dywizje aktywne (w rzeczywistości do 
28 sierpnia Francuzi mogli użyć tylko 6 dy¬ 
wizji, ale jeszcze w alarmie wystawili do koń¬ 
ca miesiąca jak już stwierdzono, ponad 30 dy¬ 
wizji). Brytyjsko-polski układ sojuszniczy jasno 
sugerował, że tym razem mocarstwa zachod¬ 
nie wypowiedzą wojnę. Dzięki więc potencjal¬ 
nemu wówczas tylko bontowi zachodniemu 
Niemcy opóźnili inwazję na Polskę z 26 sierp¬ 
nia na 1 września, co umożliwiło Wojsku Pols^ 
kicmu dokończenie mobilizacji tajnej. Mobi¬ 
lizacja powszechna ogłoszona została juz jed¬ 


214 DP, 223. DR 231. DP, 246. DP (dy¬ 
wizje trzeciej fali) oraz Grentztruppen Saar¬ 
pfalz. 

- 7. Armia gen. Dollmanna: 5. DP, 35. DP 
(pierwsza fala), 78. DP (druga fala), 212. DP, 
215. DP oraz 14. DywizjęLandwebry (trze¬ 
cia fala mobilizacyjna) z Grentztruppen 
Oberrhein, 

Razem w momencie, gdy we Francji ogło¬ 
szono mobilizację powszechną, w całej zaś kon¬ 
tynentalnej Francji pod bronią znajdowało się 
tylko 35 dywizji manewrowych (dywizje aktyw¬ 
ne), sama tylko Grupa Armii „C” miała już do 
dyspozycji 31 dywizji na zachodniej granicy, 
w tym 12 dywizji pierwszej fali mobilizacyj¬ 
nej, 7 dywizji drugiej fali, 11 dywizji trzeciej 
fali i dywizję manewrową wystawioną z wojsk 
ochrony pogranicza. 5. Armia nie miała stycz¬ 
ności z przeciwnikiem, pilnując granicy z Bel¬ 
gią. „Bramy Saary” broniła 1. Armia (15 dywi¬ 
zji), w oparciu zaś o Ren pozycje zajęła najsłab¬ 
sza 7. Armia. 

Już 1 września, w odpowiedzi na francuską 
mobilizację, z rezerw OKH na front zachod¬ 
ni skierowano 76. DP i 87. DP dla 5. Armii 
oraz 75- DP dla 1. Armii (dywizje drugiej fali). 
3 września, a więc w dniu, w którym Francja 
wypowiedziała Niemcom wojnę, na front za¬ 
częły jeszcze przybywać dywizje czwartej fali 
mobilizacyjnej: dla 5. Armii - 251. DP, 253. 
DP, 254. DP, 263. DP, 267. DP, 269. DP; dla 
1. Armii - 268. DP; dla 7. Armii - 260. DP 
i 262. DP. 10 września Niemcy mieli na fron- 


S Francuska piechota zmotoryzowana na pozycji bojowej, przedpola Saary, wrzesień 1939 roku, W toku walk Francuzi 
stracili blisko 2000 żołnierzy, głównie od min i ognia pośredniego. Doszło też do kilku większych potyczek piechoty. 


Grupa Armii „C” gem von Leeba; 

-5. Armia gen. von Liebmonna: 16. DP, 
22. DP oraz 26. DP (dywizje pierwszej fa¬ 
li), 58. DR 69. DP, 86, DP (dywizje drugiej 
fali), 21L DP, 216. DP, 225. DP, 227. DP 
(dywizje trzeciej fali) oraz Grentztruppen 
Eifel. 

— 1. Armia gen . von WItzlebena: 6. DP, 9. DP, 
15. DR 25. DP, 33, DR 34. DR 36. DP 
(dywizje pierwszej fali), 52. DP, 7L DR 
79. DP (dywizje drugiej fali). 209, DR 


cie zachodnim 44 dywizje manewrowe. Była 
to wyłącznie piechota, nie było tu taktycznych 
związków zmechanizowanych, pełna motory¬ 
zacja dotyczyła tylko pnzadywizyjnych batalio¬ 
nów przeciwpancernych i samodzielnych dy¬ 
wizjonów ciężkiej artylerii (24 dywizjony z 340 
działami). Spośród 44 dywizji 12 należało do 
plerwśzej fali mobilizacyjnej (przeciw Polsce 
rzucono 24), 10 do drugiej fali (na wschodzie 
6), 12 do trzeciej fali (na wschodzie 9) zaś 9 dy¬ 
wizji było z czwartej fali mobilizacyjnej (na 
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5 Niemiecka armata przeciwpancerna Pak 37 na pozycji bojowej. Niemcy dysponowali doskonale rozbudowaną obroną 
przeciwpancerną, także na froncie zachodnim, gdzie spodziewali się użycia przez Francuzów dużej ilości czołgów. 


wschodzie jedna), jedną dywizję wystawiły siły 
graniczne. 

Jakość tych wojsk była różna, ale wszystkie 
posiadały zdolność bojową. Najwartościowsze 
były oczywiście aktywne dywizje pierwszej 
fali mobilizacyjnej, najsłabsze drugiej i trze¬ 
ciej (procentowy udział żołnierzy tych dywi¬ 
zji służących w wojsku tuż przed mobilizacją 
przedstawiał się następująco - pierwsza fala 
78%, druga fala 6%, trzecia fala 0%, czwarta 
fala 9%). Niemiecka dywizja piechoty pierw¬ 
szej fali liczyła 17 734 żołnierzy, podobną li¬ 
czebność miały dywizje trzeciej fali, natomiast 
w drugiej i czwartej etat przewidywał nieco po¬ 
nad 15 000 żołnierzy. Pełna artyleria i moździe¬ 
rze znajdowały się tylko w dywizjach pierwszej 
fali, pozostałe miały słabszą artylerię, często 
brak moździerzy, natomiast wszystkie dys¬ 
ponowały silną obroną przeciwpancerną oraz 


znaczną ilością broni maszynowej (w dywi¬ 
zjach z mobilizacji powszechnej występowały 
za to starsze modele). Najpóźniej mobilizowa¬ 
ne dywizje czwartej fali składały się z żołnie¬ 
rzy 35-45 letnich, obejmując roczniki starsze 
niż 1904, co oznaczało, że w ich skład mo¬ 
gli wchodzić weterani Wielkiej Wojny, co pa¬ 
radoksalnie czyniło je silniejszymi niż dywizje 
trzeciej fali, uważane za najgorsze. 

Niemcy początkowo rozstawili swoje woj¬ 
ska trochę podobnie jak Francuzi, bo kordo- 
nowo. Cała 5. Armia broniła granicy z Belgią, 
gdyż istniały obawy, że armia francuska wkro¬ 
czy do Belgii i z jej terytorium zaatakuje Ko¬ 
lonię. Bardzo silnie obsadzono również grani¬ 
cę z Luksemburgiem, obawiając się podobne¬ 
go manewru przez to małe księstwo, którego 
naruszenie granic nie kosztowałoby Francuzów 
praktycznie nic (co innego Belgia, która zmo¬ 


bilizowała 22 dywizje i ogłosiła pełną neutral¬ 
ność ku wielkiej radości w Berlinie), Mimo to 
i tak przez pierws2y tydzień września stojąca 
nad Saarą 1. Armia była silniejsza niż stojące 
naprzeciwko niej wojska francuskie - 7 wrze¬ 
śnia 2. Grupa Armii miała 17 dywizji, niemiec¬ 
kie zaś 1. oraz 7. Armia 25 dywizji, choć tylko 
9 z nich pierwszej fali mobilizacyjnej. Francuzi 
uzyskali przewagę liczebną w połowie września, 
26 września zaś mieli na granicy z Niemcami 
35 dywizji. Nie budziło to niepokojów w szta¬ 
bie gen. von Leeba, bo gdyby 2. Grupa Armii 
gen. Pretelata rozpoczęła wielką ofensywę, wła¬ 
sne zgrupowanie zostałoby wzmocnione dy¬ 
wizjami z biernej 5. Armii, przez co francuska 
przewaga zostałaby po kilku dniach zniwe¬ 
lowana do zera. Oczywiście mowa o związ¬ 
kach taktycznych, gdyż przez cały wrzesień 
Francuzi mieli absolutną przewagę w czołgach 
i okresowo czterokrotną przewagę w artylerii, 
niemniej na korzyść wojsk niemieckich prze¬ 
mawiał fakt obsadzenia przez nie silnych po¬ 
zycji obronnych Wału Zachodniego. Ponadto 
w przypadku dużej aktywności wojsk fran¬ 
cuskich, zaatakować je miała Luftwaffe. We 
wrześniu siły powietrzne obu stron były gene¬ 
ralnie wyrównane - pozostawione na zacho¬ 
dzie 2. i 3. Flota Powietrzna Luftwaffe dyspo¬ 
nowały 600 myśliwcami, 274 bombowcami, 
34 bombowcami nurkującymi, 136 samolo¬ 
tami dalekiego rozpoznania i 95 samolotami 
bliskiego rozpoznania. Niemieckie bombow¬ 
ce były nowocześniejsze niż francuskie, sprzęt 
myśliwski był jakościowo zbliżony, wyjątek 
stanowiły Bf 109E, przewyższające większość 
typów francuskich, choć Francuzi także mie¬ 
li w linii nowoczesne Curtiss 75. Do Francji 
przybywało także stopniowo taktyczne lotnic¬ 
two brytyjskie, ale nie odgrywało one jeszcze 
we wrześniu 1939 r. istotnej roli nad frontem 
lądowym. 
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Tak czy inaczej;, gdy 7 września żołnierze 
francuscy zaczęli przekraczać granicę w rejo¬ 
nie Saary, realizując plan stopniowego wyjścia 
na przedpole Walu Zachodniego w tym rejo¬ 
nie, nie mieli nad broniącymi się Niemcami 
ani przewagi liczebnej w piechocie, ani wywal¬ 
czonej przewagi w powietrzu. „Bramy Saary” 
w pierwszej linii broniły 86. DP, 79. DP, 34. DP, 
15. DP, 52. DP, 6. DP, 36. DP, 9. DP, 71. DP, 
25. DP oraz 33. DP, razem 11 niemieckich dy¬ 
wizji piechoty, w większości pierwszej fali mo¬ 
bilizacyjnej. Na bezpośrednich ich tyłach znaj¬ 
dowały się 75* DP, 214. DP, 223. DP, 231. DP 
oraz 246. DP. Łącznie było to 16 dywizji, któ¬ 
re broniły 150 km odcinka frontu. Obsadzając 
odcinki o szerokości 10-15 km niemieckie jed¬ 
nostki mogły prowadzić obronę praktycznie 
wedle podręczników taktyki. 

81TWA, KTÓREJ NIE BYŁO 

W chwili wybuchu wojny 3 września 1939 r. 
we francuskim dowództwie nie było zapału do 
walki. Mimo to gen. Gamelin podjął realizację 
zobowiązań wobec Polski, przynajmniej na lą¬ 
dzie, gdyż od razu uwidoczniła się niechęć do 
jakichkolwiek agresywnych działań w powie¬ 
trzu, Nie podjęto bombardowań celów na te¬ 
renie Niemiec, mogłoby to bowiem wywołać 
reakcje odwetowe oraz zamknąć drogę do... 
ewentualnych negocjacji pokojowych. Na za¬ 
chodzie wciąż jeszcze wierzono, że wprawioną 
już w ruch machinę nowej wojny światowej da 
się zatrzymać. Mobilizacja francuskich wojsk, 
a dokładniej koncentracja dywizji w nakaza¬ 
nych rejonach przeciągnęła się o kilka dni dłu¬ 
żej niż planowano, niemniej tak jak obiecano 
Polakom, gdy stwierdzono główny nacisk Wehr¬ 
machtu jednoznacznie skierowany przeciwko 
nim, bierna 1. Grupa Armii została osłabiona, 
2. Grupa Armii zaś wzmocniona kolejnymi 
związkami taktycznymi. W dniach 7-9 wrze¬ 
śnia wojska francuskie metodycznie zaczęły wy¬ 
chodzić na przedpole Wału Zachodniego, prze¬ 


nikając do 8 km w głąb Niemiec. Działania te 
wiązały się z minimalnym oporem przeciw¬ 
nika, który ewakuowałstrefę nadgraniczną. Mi¬ 
mo to niemieckie pola minowe zebrały krwa¬ 
we żniwo i stanowiły dla atakujących niemi¬ 
łą niespodziankę i przedsmak trudności na 
Wale Zachodnim. Później doszło do walk pa¬ 
troli i ograniczonych działań taktycznych, wła¬ 
ściwie bez większego znaczenia. Zresztą ponie¬ 
waż liczba francuskich dywizji biorących udział 
w tej akcji była równa liczbie broniących się 
dywizji Wehrmachtu, akcja zaczepna tymi siła¬ 
mi nie miała żadnych szans powodzenia. Walki 
wrześniowe kosztowały Armee franęaise oko¬ 
ło 2000 zabitych, rannych oraz zaginionych, 
Niemcy stracili 500 żołnierzy. 


f 5 TECHRIHfi UJOJSHOUJfl n 

Gen. Gamelin krok po kroku szykował 
3. i 4. Armię do ograniczonej ofensywy na Saa- 
rę, ale nie zamierzał podejmować jakiegokol¬ 
wiek ryzyka. To miała być operacja o ograni¬ 
czonych celach, odciągająca uwagę Niemców 
demonstracja. Gdyby Wojsko Polskie utrzy¬ 
mało linię Wisły, Narwi i Sanu, 2. Grupa Ar¬ 
mii rozpoczęłaby około 21 września uderze¬ 
nie na Wał Zachodni. Jednak wiadomości na¬ 
pływające z Polski były wręcz oszałamiające. 
Zanim jeszcze Francja wypowiedziała wojnę 
Niemcom, Wehrmacht już naruszył kordon ar¬ 
mii polskich, 8 września zaś czołgi niemieckie 
dotarły do Warszawy Zdaniem gen. Gamelin 
jeśli Polacy nie potrafili utrzymać linii Wisły 
i Narwi, los kampanii wschodniej był przesą- 



S Niemieckie czołgi Panzer IV i Panzer II (na drugim planie). We wrześniu 1939 roku Wehrmacht nie miał na froncie 
zachodnim ani jednej dywizji pancernej, ale te nie były tam potrzebne do czasu, gdyby Francuzi nie przełamali 
Wału Zachodniego. Do obrony w strefie umocnionej lepiej nadawała się piechota. 



JUŻ W SPRZEDAŻY !!! 

Pierwsze pełne opracowanie prezentujące użycie niemieckich 
jednostek pancernych w Powstaniu Warszawskim. Szczegółowy opis 
działań: Armee-Panzerjager-Abteilung 743, Panzer-Abteilung (Fkl) 302, 
Sturm-Panzer-Kompanie 218 z.b.V., Sturmgeschutz-Ersatz-Abteiiung 200, 
1/Pz.RgŁ 27 i ll/Pz.Reg.27, Panzerjager-Abteilung 19 oraz wielu innych. 
Książka zawiera fragmenty wspomnień niemieckich żołnierzy, podano 
stany dzienne jednostek pancernych oraz straty bojowe. 

Cena: 30 zł (+ 5 zł koszty wysyłki) 

wpłaty na konto 

72 1060 0076 0000 4041 9001 5673 

Wydawnictwo Pegaz-Bis, ul. Stoldosy 1/93,02-787 Warszawa 

informacje: www.pegazbis.pl, 

kontakl@pegazbis.pl 
tel. 788-310-448 
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& W1940 roku Wehrmacht uderzył na Francję 10 dywizjami pancernymi (na zdjęciu czołg Panzer III). Tak jak 
spodziewali się Francuzi, atak nastąpił przez Belgię, która stała się areną wojny manewrowej. Francuzi także 
skierowali tam swe dywizje szybkie. 


dzony klaska Wojska Polskiego zaś kwestią tyl¬ 
ko tygodni, a nie miesięcy, jak sądzono wcze¬ 
śniej. 9 września gen. Gamelin poinformował, 
że jeśli potwierdzą się informacje o przełamaniu 
w Polsce linii wielkich rzek, działania ofensyw¬ 
ne wojsk własnych stracą wszelki sens, zanim 
bowiem 2. Grupa Armii przełamie - za cenę 
dużych strat i sporego zużycia amunicji — Wał 
Zachodni pod Saarą, kampania w Polsce do¬ 
biegnie końca. A to oznaczało, że Niemcy od¬ 
zyskają pełną swobodę ruchów i ich ofensy¬ 
wa przez Belgię w głąb Francji znów stanie się 
prawdopodobna. 11 września potwierdzono 
upadek linii Narwi i Bugu oraz wyjście Wehr¬ 
machtu na linię Wisły oraz forsowanie Sanu. 
W tej sytuacji 12 września gen. Gamelin pod¬ 
jął decyzję o nie rozpoczynaniu ofensywy na 
Saarę, do 15 września zaś stosowne rozkazy do¬ 
tarły do zaangażowanych na przedpolu wojsk 
Kres wszelkim rozważaniom o ewentualnym 
wznowieniu działań, wówczas jeszcze podej¬ 
mowanych w sztabach francuskich, położy¬ 
ła informacja z 17 września o wkroczeniu do 
Polski Armii Czerwonej. Faktycznie jednak 
miała ona charakter wtórny, gdyż decyzja za¬ 
sadnicza została podjęta 12 września na ba¬ 
zie dotychczasowych informacji o przebiegu 
kampanii. 

CZY NAS ZDRADZONO? 

Bierność wojsk francuskich wywołała w pol¬ 
skich sztabach rozgoryczenie, choć właściwie 
i w Polsce, zgodnie z ustaleniami z maja 1939 r., 
większej akcji zaczepnej spodziewano się do¬ 
piero po 16 września. Do tego czasu 2. Grupa 
Armii miała zebrać 40 dywizji i wyprowadzić 
uderzenie swymi 3. i 4. Armią na 1. Armię 
Wehrmachtu. 3 września z całą mocą zaczęła 
się wojna na morzu, ale w powietrzu ograni¬ 
czono się do atakowania celów czysto wojsko¬ 
wych, początkowo były to okręty wojenne oraz 
porty ich bazowania. Lotnictwo francuskie nie 
zaatakowało celów w Niemczech, choć na to li¬ 
czyła strona polska, negocjując jeszcze wiosną 
1939 r, współdziałanie sił powietrznych. Dziś 
w Polsce panuje przekonanie, że za brakiem de¬ 


cyzji o ofensywie lądowej stało wyrachowanie 
zachodnich aliantów, którzy rzucili Polskę „na 
żer” niemieckiej machinie wojennej, aby tym 
sposobem zyskać więcej czasu na własne przy¬ 
gotowania militarne. W wersji skrajnej tego 
mitu Francuzi w 1939 r. nie mieliby żadnych 
problemów z rozbiciem armii niemieckiej na 
zachodzie i zaprzepaścili tym samym wielką 
szansę na zwycięstwo nad Hiderem może jesz¬ 
cze przed świętami Bożego Narodzenia, Czy 
rzeczywiście ówcześni mieszkańcy Francji byli 
aż tak wyrachowani i lekkomyślni? 

Dla Wielkiej Brytanii i Francja Polska nie 
była w 1939 r. kluczowym partnerem, W pla¬ 
nowaniu wojny na poziomie strategicznym, 
wojny która z założenia miała potrwać kilka 
lat 1 mieć charakter totalny, Polska w ogóle nie 
była uwzględniana. Partnerem pożądanym na 
wschodzie był ZSRR, ze swą gigantyczną ar¬ 
mią, potencjałem ludnościowym i przemysło¬ 
wym. Paryż już raz zdołał dojść do porozumie¬ 
nia z Moskwą w 1935 r., w sierpniu 1939 r. 
aliancka misja wojskowa znów kołatała do 


drzwi Stalina. Wówczas jednak radziecki dyk¬ 
tator wybrał sojusz z Niemcami, który na dłuż¬ 
szą metę miał się dla Francuzów okazać za¬ 
bójczy. Francuzi nie odrzucili oferty Polaków 
z 1936 r. o odnowieniu sojuszu, gdyż w ich in¬ 
teresie leżała antyniemiecka postawa Polski, ale 
wbrew ich interesom było opieranie się przez 
Warszawę sojuszowi z Moskwą. W tej konfi¬ 
guracji polski aliant był przez to słaby i od razu 
izolowany, stąd nie miał znaczenia strategicz¬ 
nego. Należało go wzmocnić w miarę możli¬ 
wości, ale szans na udzielenie mu realnej po¬ 
mocy w przypadku agresji nie było. Zresztą od 
czasów swej klęski w Monachium Francuzi byli 
przekonani, że dalsze angażowanie w sprawy 
wschodniej Europy powoli zaczyna rozmijać 
się z ich racją stanu. Dopóki Hitler był zaintere¬ 
sowany ekspansją na wschód, formalnie Paryż 
nie był zagrożony, co było jednak nieco naiw¬ 
nym rozumowaniem. Niemniej Francja być 
może nie stanęłaby w ogóle w obronie Polski 
w 1939 r. gdyby nie naciski brytyjskie, a woj¬ 
nę Niemcom wypowiedziała dopiero w roku 
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1940 czy 1941 r., czując się pewniej w dziedzi¬ 
nie zbrojeń. 

Polskie wyobrażenia o potędze armii fran¬ 
cuskiej były iluzoryczne. Francja miała wiel¬ 
ką armię, ale to Niemcy mieli silniejsze woj¬ 
ska, gdyż dysponowali większym potencjałem 
ludnościowym oraz przemysłowym. Problem 
ograniczeń surowcowych, strategicznie groź¬ 
ny, nie był zaś palącym w pierwszej fazie woj¬ 
ny. Niemiecka przewaga wyrażała się przede 
wszystkim w znacznie potężniejszym lotnic¬ 
twie (nawet kierując siły główne nad Polskę, 
Luftwaffe mogła zostawić na zachodzie siły rów¬ 
nie Armee de fair) oraz znacznie silniejszymi 
wojskami manewrowymi, czyli dostępną licz¬ 
bą dywizji piechoty czy zmechanizowanych. 
Potęga francuskiej floty nie była problemem 
dla Niemców, gdyż jej potencjał był skierowany 
głównie na Morze Śródziemne, rozległe zas im¬ 
perium kolonialne odciągało na poboczne kie¬ 
runki część sił francuskich. Niemcy, pozbawie¬ 
ni kolonii, mogli całość wojsk skoncentrować 
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wania aktywnej wojny (dotyczyło to działań 
w powietrzu), ale także dlatego, że Wojsko Pols¬ 
kie poniosło klęskę zanim jeszcze armia fran¬ 
cuska osiągnęła gotowość do zdecydowanych 
wystąpień zaczepnych. Granica francusko-nie- 
miecka była z obu stroń umocniona, wpraw¬ 
dzie Wał Zachodni w 1939 r. nie był tożsa¬ 
my z potęgą Linii Maginota, ale obsadzony 
przez kilkanaście dobrze wyposażonych dy¬ 
wizji Wehrmachtu stanowił przeszkodę, któ¬ 
rej z marszu nie można było przełamać. Grupa 
Armii „C” była już 1 września gotowa do wal¬ 
ki, do połowy miesiąca nawet liczebnie nie 
ustępując atakującym Francuzom. Ci ostatni 
ściągali na front artylerię oraz zapasy, szyku¬ 
jąc się do metodycznego przełamania pozycji 
umocnionej . Tymczasem już po kilku dniach 
stało się oczywiste, że Wojsko Polskie ponio¬ 
sło klęskę, skoro stojące na zachodnich gra¬ 
nicach armie zostały odrzucone i oskrzydlo¬ 
ne, Niemcy zaś dotarli już do Warszawy oraz 
sforsowali Narew, od północy obchodząc całą 


ganizacji, lotnictwo dopiero przezbrajało się 
na nowe modele, na kontynent zaś nie przy¬ 
była jeszcze armia brytyjska. Szybkość, z jaką 
Wehrmacht pokonał Wojsko Polskie, okazała 
się czynnikiem decydującym i najlepszą formą 
obrony na zachodzie przeciwko działającym 
schematycznie Francuzom. 

Polskie oczekiwania względem działań Fran¬ 
cuzów opierały się w 1939 r. na myśleniu ży¬ 
czeniowym, tak jak obecne twierdzenia o rze¬ 
komej wielkiej przewadze armii francuskiej 
i „wolnej drodze do zachodnich Niemiec” ba¬ 
zują w dużeji mierze na ignorancji. Francuzi nie 
byk z Polakami szczerzy, przyjęte zobowiąza¬ 
nia zamierzając wypełniać tylko w maksymal¬ 
nie sprzyjających okolicznościach i nie traktując 
ich jak równorzędnych partnerów, ale też realne 
możliwości okazania pomocy okazały się z ich 
strony mocno ograniczone. Mimo wszystko 
Francja wypowiedziała wojnę Niemcom i roz¬ 
poczęła przygotowania do ograniczonej ofen¬ 
sywy, choć nadal w Paryżu liczono bardziej na 



2 Francja 1940 rok. niemiecki Panzer II forsuje kanał po moście pontonowym. Wehr¬ 
macht uderzył na zachodzie wiosną 1940 roku wszystkimi rozporządzałnymi środ¬ 
kami i odniósł nie kwestionowane zwycięstwo. 



3 Niemieckie samochody pancerne w rejonie Amiens, wiosna 1940 roku. Wojna ma¬ 
newrowa była możliwa w północnej Francji, mniej pośród umocnień Linii Maginota 
i Wału Zachodniego, gdzie walki toczyły się w 1939 roku. 


do walk w Europie. Armia francuska dyspono¬ 
wała również potężnymi wojskami forteczny- 
mi, które nie nadawały się do walk ofensyw¬ 
nych. We wrześniu 1939 r. Wehrmacht wysta¬ 
wi! do obrony swej zachodniej granicy trzy ar¬ 
mie połowę o sile przeszło miliona żołnierzy 
w 44 dywizjach piechoty oraz dwie floty po¬ 
wietrzne z ponad tysiącem samolotów, Francuzi 
mogli zaatakować te siły tylko na wąskim odcin¬ 
ku niespełna 400 km między Belgią a Szwajcarią, 
sami angażując do ataku 40 dywizji, a gdyby po¬ 
szli na większe ryzyko, nawet 70, ogałacając jed¬ 
nak kraj z wszelkich wojsk. Aby zebrać taką 
masę wojsk potrzeba było czasu. Ofensywa na 
Niemcy miałaby sens tylko wówczas, gdy głów¬ 
ne s i !y Wehrmachtu trwale zostałyby związane 
m wschodzie, A tak się nie srało. 

Francja nie podjęła we wrześniu 1939 r. 
zakrojonej na większą skalę ofensywy nie tyl¬ 
ko dlatego, że nie czuła się na siłach do inicjo- 


pozycję wielkich rzek. W tej sytuacji wytraca¬ 
nie tysięcy żołnierzy w trwającej kilka tygodni 
bitwie o Saarę nie miało żadnego sensu ope¬ 
racyjnego, skoro w październiku wyczerpane 
dywizje Grupy Armii „C” mogły zostać zastą¬ 
pione przez wojska przerzucone z pokonanej 
już Polski. A nad polem bitwy zapanowałaby 
Luftwaffe, której potęgi tak bardzo się obawia¬ 
no. Tymczasem zajęcie Saary i być może wyj¬ 
ście na linię Mozeli 2, Grupa Armii okupiłaby 
wyczerpaniem najlepszych francuskich dywi¬ 
zji, które zresztą oddaliłby się od własnych baz 
zaopatrzeniowych, teraz narażając się na kon¬ 
tratak i północnego brzegu Mozeli nowych sił 
niemieckich. Pokonanie 40 niemieckich dy¬ 
wizji oraz przełamanie Wału Zachodniego nie 
przy szło by przecież Francuzom tanim kosz¬ 
tem. Gen. Gamelin nie chciał iść na takie ry¬ 
zyko i to w warunkach, gdy pierwsze własne 
dywizje pancerne były dopiero w stadium or- 


jakieś porozumienie pokojowe, nie chcąc eska- 
lować działań militarnych. Tymczasem szybkość 
z jaką niemieckie dywizje parły w głąb Polski 
wywoływał niedowierzanie, szybko zamienio¬ 
ne na konstatację, że Połakom nie będzie moż¬ 
na pomóc. Oczywiście wschodni sojusznicy nie 
zostali poinformowani o tym, że, mówiąc kolo¬ 
kwialnie, po niespełna dwóch tygodniach wojny 
„postawiono na nich krzyżyk’. Zrobiono to jed¬ 
nak bardziej z obaw o bezpieczeństwo własnego 
potencjału niż z zimnego wyrachowania, uczy¬ 
niono to na podstawie rzeczowej analizy działań 
militarnych, a nie z zamiarem zdrady czy oszu¬ 
stwa. Zresztą bardzo szybko Francuzi otrzyma¬ 
li mocniejsze alibi. Po 17 września nawet Polacy 
nie mogli już bowiem twierdzić, ze były jeszcze 
jakieś szanse na skuteczny opór własnej armii. 
Tymczasem dopiero wówczas miała się zacząć 
francuska ofensywa, która w tych warunkach 
była już zupełnie pozbawiona celowości. M 
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FOKKER D.XXI 



Pnane ż lat I wojny światowej zakła¬ 
dy lotnicze Fokker w 1919 r. zosta- 
przeniesione do Holandii. Było 
■to spowodowane tym, że ich zało¬ 
życiel, Anthony Fokker, był Holendrem, który 
przed Wielką Wojną przybył do Rzeszy, gdzie 
w 1912 r. założył firmę Fokker Aviatik GmbH, 
która w latach I wojny światowej zasłynęła 
z licznych udanych konstrukcji lotniczych. Po 
przeniesieniu do Amsterdamu firma zmieni¬ 
ła nazwę na Nederlandse Vliegtuigenfabriek 
(Holenderskie Zakłady Lotnicze). W latach 
dwudziestych fabryka święciła olbrzymie suk¬ 
cesy, głównie za sprawą samolotu komunika¬ 
cyjnego Fokker F.VlIa/3m, który zdomino¬ 
wał rynek. Jednak w połowie lat trzydziestych 
era tej maszyny przeminęła na korzyść samo¬ 
lotów o konstrukcji całkowicie metalowej. 
W związku z tym w 1934 r. Fokker zatrud¬ 
nił Ericha Schatzkiego, żydowskiego imigran¬ 
ta z Niemiec, który pracował wcześniej dla 
Junkersa, która to firma znana była jako pio¬ 
nier metalowych konstrukcji lotniczych. Nie¬ 
stety żaden z projektów Schatzkiego nie zna¬ 
lazł uznania linii lotniczych. 

Tymczasem w maju 1934 r. Lotnictwo In¬ 
dii Holenderskich (LA-KNIL) przesłało Fok- 
kerowi wymagania na samolot myśliwski, któ¬ 
ry miał być zakupiony w 14 egzemplarzach, 
w celu zastąpienia eksploatowanych myśliw¬ 
ców Curtiss P-6 Hawk. Przede wszystkim mia¬ 
ła to być mocna maszyna, łatwa w utrzymaniu 
i naprawach, Z tego powodu wymagano sta¬ 
łego podwozia i preferowano mieszaną kon¬ 
strukcję. To czy samolot mą być w układzie 
dwupłatowym czy też jednopłatowym pozosta¬ 
wiono do wyboru konstruktora. Oczekiwano 
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Opracowany w holenderskich zakładach Fokker samolot myśliwski D.XXI prze¬ 
szedł do historii jako legenda Wojny Zimowej, dzięki wielkim sukcesom, jakie 
w walce z lotnictwem sowieckim odnieśli zasiadający za jego sterami piloci fiń¬ 
skiego lotnictwa. D.XXI były używane przez Finów także w czasie Wojny Konty- 
nuacyjnej, a wiosną 1940 r., służąc w lotnictwie holenderskim i duńskim, wzięły 
udział w obronie tych państw przed inwazją hitlerowską. 
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SZYMON TETERA 



E Budowa prototypu D.XXI. Proces konstrukcji myśliwca został zapoczątkowany zapotrzebowaniem zgłoszonym 
przez Lotnictwo Indii Holenderskich (LA-KNIL)* Dbolt tej maszyny w Holandii zbudowano 47 kolejnych, w tym 
7 dla Finlandii, 2 dla Danii, 2 dla Hiszpanii oraz 36 dla holenderskiego fotmetwa w metropolii. 















prędkości maksymalnej rzędu 410 km/h, cza¬ 
su wznoszenia na wy&okość 2000 m - 2’45 ł \ 
na wys. 4000 m-4’45”, na wys. 6000-7T5 ”j 
na wys. 8000 m - 12 5 00” na wys. 9000 m 
- 16* 15” oraz pułapu praktycznego 10 000 m. 
Samolot miał być uzbrojony w wukaem 
kał. 12,7 mm montowany w kadłubie i dwa 
kaemy kał. 7,92 mm w skrzydłach. Samolot 
miał być też zdolny do przeniesienia ładunku 
100 kg bomb. 

Z myślą o tej propozycji zespół Schatzkiego 
początkowo opracował projekt samolotu D.XIX, 
bazujący na dwupłatowych samolotach myśliw¬ 
skich Fokker D.XVII używanych w metropo¬ 
lii, ale z zamkniętą kabiną pilota i mocniejszym 
napędem. Cienki profil skrzydła dwupłatow¬ 
ca umożliwiał zamontowanie uzbrojenia po¬ 
ruszanego w pionie, a nie w poziomie jak było 
wymagane. 

Większe uznanie zdobył opracowany w po¬ 
łowie 1934 r. Projekt 112, któremu przyznano 
oznaczenie D.XXL Ten samolot miał być dol- 
nopłatem o tradycyjnej konstrukcji mieszanej. 
4 czerwca 1935 r. ministerstwo kolonii podpi¬ 
sało kontrakt na budowę prototypu. 

Jako napędu samolotu początkowo plano¬ 
wano użyć silnika rzędowego Rolls-Royce Ke$- 
trel lub Hispano-Suiza 12Y, bądź zbudowa¬ 
nego w układzie podwójnej gwiazdy Gnome- 
-Rhóne 1 4YJ\distralMajor, wkońcuskupiającsię 
jednak na silniku Bristol Mercury - 9-cylindro- 
wej jednostce napędowej zbudowanej w ukła¬ 
dzie pojedynczej gwiazdy. Prototyp był napę¬ 
dzany Mercury VI o mocy startowej 645 KM, 
ale docelowo dostępne miały być odmiany roz¬ 
wojowe tego silnika zapewniające moc ponad 
800 KM. Silnik został osłonięty osłoną typu 
NAGA i początkowo współpracował z dwuło- 
patowym śmigłem. 

Kadłub samolotu opierał się konstrukcyj¬ 
nie o szkielet-kratownicę, który po raz pierwszy 
był wykonany z rur ze stopu chromowo-mo- 
libdenowego. Konstrukcja kadłuba w przed¬ 
niej części była kryta blachą, a od kabiny pilota 
płótnem. Za silnikiem umieszczono zbiornik 
paliwa o pojemności 350 1, pod którym znaj¬ 
dował się zbiornik oleju. Kabina pilota była za¬ 
kryta, a po uwagach LA-KNIL na temat dej 
widoczności z kokpitu, za owiewką zabudowa¬ 
no dwa dodatkowe okna. 

Płat był oparty konstrukcyjnie o dwa drew¬ 
niane dźwigary i kryty sklejką lotniczą. Klapy 
krokodylowe konstrukcji metalowej, podobnie 
jak kryte płótnem lotki. Podwozie stałe z amor¬ 
tyzatorem ale jo wo-powietrznym. Pod tylną czę¬ 
ścią kadłuba znajdowało się kółko ogonowe. 

Prototyp otrzymał numer rejestracyjny 
FD-332 i został oblatany 27 lutego 1936 r. 
przez Emila Meineeke. Później samolot został 
uzbrojony zgodnie z wymaganiami LA-KNIL. 
Zsynchronizowany z obrotami śmigła wuka¬ 
em Colt-Browning kal 12,7 mm umieszczono 
z prawej strony kadłuba, pod zbiornikiem pa¬ 
liwa i za ścianą przeciwpożarową oddzielającą 
go od silnika. W skrzydłach zabudowano nato¬ 
miast dwa stałe strzelające poza kręgiem śmjgta 
kaemy Vickers m.23 kał. 7,92 mm. 


MONOGRAFIE LOTNICZE 



Po pierwszym locie Meinecke wygłosił do¬ 
brą opinię o nowym samolocie. 1 maja kiedy 
maszyna była pilotowana przez Bertusa Some- 
ra, pilot wpadł w panikę i ledwo wyprowa¬ 
dził samolot z korkociągu, rozgłaszając później 
o nim złą opinię. Po testach przeprowadzonych 
przez kilku zagranicznych pilotów na począt¬ 
ku czerwca zamontowano nowy, powiększo¬ 
ny ster kierunku, a jeszcze w połowie tego sa¬ 
mego miesiąca prototyp otrzymał trójłopatowe 
śmigło. 


zbyt małą prędkość samolotu w obliczu zagro¬ 
żenia nowymi szybkimi bombowcami mają¬ 
cymi rozwijać prędkość ponad 400 km/h. Sa¬ 
molotem spełniającym oczekiwania lotnictwa 
metropolii miał być Koolhoven FK.55 z silni¬ 
kiem zabudowanym za kabiną pilota, który 
miał osiągnąć 520 km/h. 

Na początku 1937 r. pozbawiony uzbroje¬ 
nia prototyp D.XXI został wysłany do Holen¬ 
derskich Indii Wschodnich, gdzie pierwszy lot 
na nim wykonano 16 kwietnia 1937 r. Samolot 



21 Prototyp FD-332 oblatano 27 lutego 1936 r. W porównaniu do maszyn seryjnych zwraca uwagę mniejsza po¬ 
wierzchnia steru kierunku oraz dwułopatowe śmigło. Powiększony ster kierunku i śmigło trójłopatowe śmigło 
zamontowano na nim w czerwcu 1936 r. 



Drugim zbudowanym D.XXI był wykonany na fińskie zamówienie FR-76, który został oblatany przez Emila ma- 
inecke 16 lipca 1937 r. W późniejszym okresie na samolocie zamontowano dwa działka Oerlikon kalibru 20 mm 
umieszczone w podskrzydłowych gondolach i w takiej konfiguracji dostarczono go do Finlandii wraz z sześcioma 
innymi maszynami wykonanymi w Holandii dlatego odbiorcy. 


Tymczasem wiosną do Fokkera dotarły złe 
wieści z Indii Holenderskich, gdzie 17 mar¬ 
ca wydano oświadczenie, ze ich obrona będzie 
oparta o bombowce, które według modnych 
w połowie lat trzydziestych koncepcji miały 
być w stanie zatopić ewentualną flotę inwazyj¬ 
ną. Jako że Fokker nie był w stanie przedstawić 
odpowiedniej oferty zdecydowano się zakupić 
amerykańskie bombowce Martin 139- 

Lotnictwo Indii Holenderskich zapropo¬ 
nowało aby D.XXI wszedł do wyposażenia lot¬ 
nictwa holenderskiej metropolii, ale jego decy¬ 
denci nie byli tym zainteresowani i uwagi na 


wyposażony w slaby silnik i o drewnianej kon¬ 
strukcji piata nie wzbudził zachwytu i wykona¬ 
no na nim tylko kilka lotów próbnych, Z kon¬ 
cern 1939 r. ślad po samolocie urywa się. Naj¬ 
prawdopodobniej maszyna została zmagazyno¬ 
wana na lotnisku Andir i zniszczona w 1942 r. 
w trakcie jednego z japońskich nalotów. 


FIŃSKIE D.XXi SERII I 

Pomimo braku zainteresowania D.XX1 ze stro¬ 
ny lotnictwa holenderskiego, Fokker gościł licz¬ 
nych przedstawicieli innych krajów' zaintere¬ 
sowanych nową konstrukcją. W maju 1936 r. 
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S5 Cechą charakterystyczną osłon silników fińskich D.XX1 z silnikami Bristol Mercury (i dwóch egzemplarzach duń¬ 
skich budowy holenderskiej) były przetoczenia na głowice cylindrów. Pod silnikiem zabudowano chwyty powie¬ 
trza do powietrza do gaźnika (przedni) i chłodnicy oleju (tylny). Fot SA-Kuva. 


Fokker miał swoje stoisko na wystawie w Sztok¬ 
holmie, gdzie myśliwiec wzbudził zainteresowa¬ 
nie przedstawicieli Finlandii. Kraj ten zakupił 
już samoloty rozpoznawcze Fokker C.X napę¬ 
dzane tymi samymi silnikami Bristol Mercury , 
a prostota konstrukcji D.XX3, umożliwiała pod¬ 
jęcie produkcji samolotu przez przemysł fiń¬ 
ski. Jak się miało okazać był to czynnik, który 
zaważył na wyborze D.XXI, pomimo jego nie 
najwyższych osiągów. 

8 lipca 1936 r. z pierwszym prototypem 
D.XXI zapoznał się w locie przybyły z Finlan¬ 
dii kpt. Gustav Magnusson, który wystawia sa¬ 
molotowi dobrą opinię. 18 listopada 1936 r. 
Finlandia złożyła zamówienie na siedem Fok- 
kerów D.XXI a ponadto nabywa licencję na 
budowę kolejnych czternastu maszyn. Napęd 
samolotu miał stanowić silnik Bristol Mercury 
VII o mocy startowej 830 KM. 

Drugim zbudowanym Fokkerem był wy¬ 
konany właśnie na fińskie zamówienie samolot 
FR-76, który został oblatany przez E. Maine- 
cke 16 lipca 1937 r. 27 sierpnia prób w locie 
tego samolotu dokonał Magnusson. 

Jednym z zagranicznych pilotów testują¬ 
cych pierwszy prototyp był Francuz Michel 
Detroyat, który wyraził opinię, że maszyna jest 
niewystarczająco stateczna poprzecznie, a jako 
rozwiązanie problemu zaproponował zwięk¬ 
szenie wzniosu zewnętrznych części skrzydła, 
co miało ułatwić wykonywanie akrobacji. Ta¬ 
kie rozwiązanie, określone w zakładach Fokker 
jako „skrzydło typu E”, we wrześniu badano na 
FR-76. Wyniki były rozczarowujące i płat ma¬ 
szyny przywrócono do pierwotnej konfiguracji. 

Później na samolocie FR-76 testowano 
dwa działka Oerlikon kal. 20 mm umieszczone 
w podskrzydłowych gondolach, co wymagało 
zdemontowania skrzydłowych karabinów ma¬ 
szynowych, Tak uzbrojona maszyna została wy¬ 
słana do Finlandii i była eksploatowana w tym 
standardzie. 

Fozostałe fińskie samoloty były uzbrojone 
w cztery kaemy Yickers kal. 7,7 mm - dwa zos¬ 


tały umieszczone w dolnej części kadłuba, a dwa 
w skrzydłach. Zapas amunicji wynosił 300 na¬ 
bojów na lufę. Na fińskich samolotach monto¬ 
wano celowniki lunetkowe firmy Goerz. 

Zgodnie z zawartą umową zakłady Fokker 
zbudowały dla Finów jeszcze sześć kolejnych 
maszyn (FR-77 do FR-82), które wraz z FR-76 
zostały wysłane do odbiorcy drogą morską 
12 października 1937 r. Fińskie maszyny otrzy¬ 
mały śmigła firmy Ratier, zastosowanie których 
nieco pogorszyło osiągi samolotu - z wyposaże¬ 
niem wojskowym osiągały one prędkość mak¬ 
symalną 418 km/hwmiejsce 430 km/h ze śmi¬ 
głem de Havilland Hamilton. 

ZAMÓWIENIE DUŃSKIE 

21 lipca 1937 r. duńskie ministerstwo obrony 
zezwoliło na zawarcie umowy na zakup w za¬ 
kładach Fokkera dwóch pktowcGw D.XX1 


oraz licencji na produkcję 10 kolejnych sa¬ 
molotów w krajowych zakładach lotniczych 
Flyvertroppernes Verkst£eder. Samoloty miały 
być napędzane silnikami Mercury VII o mocy 
830 KM, których zamówiono 14 egzemplarzy, 
w marcu 1938 r. zmieniając przedmiot zamó¬ 
wienia na odmianę Mercury VIII. 

29 kwietnia 1938 r. do Danii przeleciały 
dwa zbudowane przez Fokkera D.XXI (J-41 
i J-42), które wobec braku docelowych silników 
były napędzane silnikami Mercury VI o mocy 
645 KM, które pochodziły z zapasów prze¬ 
znaczonych dla duńskich myśliwców Gloster 
Gauntlet. J-41 miał tymczasowo zamontowane 
dwułopatowe śmigło. Uzbrojeniem obu ma¬ 
szyn były dwa duńskie kaemy Madsen kal. 
8 mm umieszczone w kadłubie. Samolot J-41 
służył jako wzorzec do produkcji licencyjnej, 
podczas gdy J-42 posłużył do testów wzmoc¬ 
nionego uzbrojenia, co uzyskano zabudowując 
w gondolach umieszczonych pod skrzydłami 
działka Madsen kal. 20 mm. 

Uzbrojenie maszyn zbudowanych na pod¬ 
stawie licencji także stanowiły jedynie dwa ka¬ 
emy Madsen. Pierwszą z nich, o oznaczeniu 
J-43, oblatano 26 sierpnia 1939 r. do końca 
roku dosrarczając dwa kolejne egzemplarze. 
Samolot}' te trafiły do 2. Escadrille, która na 
początku kwietnia 1940 r. posiadała samoloty 
od J-43 do J-49 T które łącznie przebywały w po¬ 
wietrzu 144 godziny. Ponadto eskadra miała na 
stanie trzy wcześniej przez nią wykorzystywa¬ 
ne Fokkery CVb. Fokkery D.XXJ o numerach 
ewidencyjnych J-50 i J-5.1 były w fazie uzbra¬ 
jania, natomiast J-52 był jeszcze wykańczany 
w zakładach Flyvertroppernes gdzie przebywa¬ 
ły też dwie maszyny produkcji holenderskiej. 

9 kwietnia 1940 r. Dania została błyska¬ 
wicznie zajęta przez wojska niemieckie. Lot¬ 
nisko Yasrlose zostało zaatakowane przez nisz¬ 
czyciele messerschmitt Bf L10 z I/ZG I t które 
zniszczyły na ziemi egzemplarze J-43, J-47 i J-49 


3 Finowie po stwierdzeniu na swokh samolotach myśliwskich Fokker D.XXI drgań usterzenia, pojedyncze zastrzały 
pod statecznikami poziomymi zastąpili podwójnymi. Fot. SA-Kuva. 
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oraz uszkodziły J-45, J-50 i J-51. Aby zachować 
pozory niezależności Danii, Niemcy zezwoli 
na istnienie duńskiej armii, a samoloty zostały 
zmagazynowane. Zezwolono również na napra¬ 
wę maszyn uszkodzonych, odbudowano nawet 
praktycznie zniszczone samoloty J-43 i J-47- 
W sierpniu 1943 r., po rozwianiu duńskich 
sił zbrojnych, te 11 myśliwców D.XXI zostało 
przejętych przez Niemców, którzy wykorzysty¬ 
wali je jako holowniki celów. 


ZAMÓWIENIE HOLENDERSKIE 

Wobec braku innych dostępnych samolotów 
myśliwskich oraz pogorszenia się sytuacji poli¬ 
tyczno-militarnej w Europie, 29 grudnia 1937 r., 
holenderskie ministerstwo obrony zamówiło 
36 egzemplarzy D.XXI dla lotnictwa w metro¬ 
polii. maszyny te otrzymały numery fabryczne 
6485-5520 i numery ewidencyjne 212-247. 
Samoloty były napędzane niemal identyczny¬ 
mi jak poprzedni model silnikami MercuryYlll 



S Na fińskich samolotach napędzanych silnikami Mercury montowano celowniki lunetkowe firmy Goerz. (fot SA-Kuva). 


Holenderskie samoloty były uzbrojone 
w cztery karabiny maszynowe M.36 Brownig 
FN, umieszczone odmiennie niż na maszynach 
fińskich, bo po dwa w każdym skrzydle. W ten 
sposób chciano uniknąć kłopotów z synchroni¬ 
zacją uzbrojenia kadłubowego. Zapas amunicji 
wynosił 300 nabojów na lufę i był umieszczo¬ 
ny między kaemami. Samoloty były wyposa¬ 
żone w proste celowniki prętowe z półpierście- 
niem i muszką. 

Samolot nr 212 został oblatany 26 maja 
1938 r. i odebrany przez lotnictwo wojskowe 
22 lipca. W sierpniu odebrano cztery kolejne 
maszyny. We wrześniu przekazano odbiorcy pięć 
samolotów, w październiku - trzy w listopadzie 
- pięć, w grudniu żadnego, w styczniu 1939 r. - 
pięć, w lutym - cztery, w marcu - pięć (ukoń¬ 
czono wówczas jeszcze jeden przekazany dopiero 
8 września) i w kwietniu trzy ostatnie. 

W czasie prób prowadzonych przez siły 
zbrojne prędkość maksymalną holenderskich 
samolotów ustalono na 440 km/h. W czasie 
badań w zakładach Fokker pierwszego egzem¬ 
plarza, jeszcze bez zabudowanego uzbrojenia, 
uzyskano nawet 460 km/h. 3 września 1938 r. 
pilot Hidde Leegstra na maszynie nr 217 usta¬ 
nowił holenderski rekord wysokości lotu - 
11 353 m. 

Holendrzy chwalili D.XXI za łatwy pilo¬ 
taż i ostrzeganie pilota przed przeciągnięciem. 
W trakcie eksploatacji napotkano jednak kil- 



£ 29 kwietnia 1938 r. do Danii przeleciały dwa zbudowane przez Fokkera D.XXI [Ml i J-42), które wobec braku doce¬ 
lowych jednostek napędowych były napędzane silnikami Mercury VI, które pochodziły z zapasów przeznaczonych 
dla duńskich myśliwców Gauntlet . J-41 miał tym czasowo zamontowane dwułopatowe śmigło. 


HISZPAŃSKI EPIZOD 

Jeszcze przed wybuchem wojny domowej w Hi¬ 
szpanii, myśliwcem D.XXI zainteresował się 
rząd tego kraju, który w drugiej połowie 1937 r. 
nabył licencję na produkcję 50 egzemplarzy 
holenderskiego myśliwca. W 1938 r. do Hisz¬ 
panii poprzez Estonię wysłano zbudowany dla 
Hiszpanów egzemplarz demonstracyjny o ozna¬ 
czeniu CF-001. Został on oblatany w Hiszpa¬ 
nii w sierpniu 1938 r. przez Mariano Palacios 
Palomara. Drugi samolot o oznaczeniu CF-002 
został wysiany w częściach do montażu i obla¬ 
tany w październiku po zainstalowaniu na nim 
sowieckiego silnika M-25, będącego kopiąame- 
rykańskiego Wright R-1820 Cyclone . Również 
CF-001 otrzymał taki sam napęd. Planowano, 
że maszyny seryjne będą napędzane właśnie tą, 
produkowaną na miejscu, jednostką napędo¬ 
wą. Według obliczeń Fokkera prędkość mak¬ 
symalna samolotów z M-25 miała wynosić 
4 \ 5 km/h. Uzbrojenie hiszpańskich D,XXi mia¬ 
ły stanowić cztery również sowieckie kaemy 
SzKAS kah 7,62 mm. Produkcję miały pod¬ 
jąć zakłady lotnicze w Guadalajara, lecz miasto 
znalazło się na linii frontu i ostatecznie fabry¬ 
kę przeniesiono do klasztoru w pobliżu miasta 
Alken te. W tym czasie priorytetowo traktowano 
jednak uruchomienie produkcji myśliwca Po¬ 
likarpów I-16. W chwili kapitulacji Republiki 
w marcu 1939 r. była gotowa część skrzydeł 
i podwozia do licencyjnych D.XXL Tc ostatnie 
wykorzystano na samolotach treningowych His- 
pano HS.42. Oba prototypy przepadły bez śladu 
w ostatnich miesiącach wojny domowej. 


o mocy startowej 840 KM, które poruszały 
śmigła Hamilton. W celu zwiększenia prędko¬ 
ści lotu runie jszono szerokość goleni podwozia. 
Chwyt powietrza do chłodnicy oleju umieszczo¬ 
no pod osłoną silnika, która była pozbawiona 
prze tłoczeń występujących w maszynach fińskich 
I dwóch egzemplarzach duńskich budowy ho¬ 
lenderskiej. Duży reflektor umieszczony w sa¬ 
molotach lińskich w małej gondoli w rejonie 
krawędzi natarcia lewego skrzydła, zastąpiono 
dwoma mniejszymi wbudowanymi i w krawędź 
natarcia piata, między lufami karabinów maszy¬ 
nowych na obu skrzydłach. 


ka problemów Panele umożliwiające dostęp do 
broni pokładowej odpadały w locie i w koń¬ 
cu musiały być przykręcane, co opóźniało za¬ 
ładunek amunicji. Sama broń pokładowa mia¬ 
ła skłonność do zacięć, czego nie udało się do 
końca wyeliminować. Kolejnym ujawnionym 
problemem były pęknięcia zbiorników paliwa 
wykonanych ze stopu aluminium i magnezu, 
co prowadziło do ich korozji. Spowodowało 
to uziemienie wszystkich D.XXI w okresie od 
17 maja do 26 czerwca 1939 r. Problemowi za¬ 
radzono wymieniając zbiorniki, choć wadą obu 
typów byl brak osłony samouszczelniającej się. 
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FIŃSKIE D.XXI SERII III III 

Budowę licencyjnych D.XXI w Finlandii pod¬ 
jęto w zakładach Tampere-Harmala, które sto¬ 
sowne zamówienie otrzymały 7 maja 1937 r. 
Pierwszy z nich o numerze ewidencyjnym FR- 
83, został oblatany 3 listopada 1938 r. Kolejne 
pięć samolotów oblatano w drugiej połowie 
stycznia 1939 r., następne pięć w lutym, osiem 
w marcu, sześć w maju, pięć w czerwcu i pięć 
w lipcu. W sumie zbudowano więc 35 maszyn, 
przy czym samoloty o numerach ewidencyj¬ 
nych FR-83-FR-93 (14 maszyn) były budo¬ 
wane jako II seria, natomiast po modyfikacji 
umowy licencyjnej na produkcję nieograni¬ 
czonej liczby maszyn jako III serię zamówio¬ 
no napędzane silnikami MercuryYlW samoloty 
FR-97-FR-114 (21 maszyn). 

Samoloty licencyjne różniły się od maszyn 
wykonanych w Holandii dodatkowym plestigla- 
sowym oknem umieszczonym za kabiną pilota. 

Wraz z siedmioma samolotami zbudowa¬ 
nymi w Holandii określanymi jako samoloty 
I serii, I!mavoimat otrzymał 42 egzemplarze 
D.XXL W lutym 1938 r. na samolocie FR-79 
przebadano podwozie płozowe, które później 
powszechnie stosowano podczas operacji z za¬ 
śnieżonych lotnisk. 

W Fokkery Finowie wyposażyli jako pierw¬ 
szy dywizjon Lentolaivue 24, który dotychczas 
latał na myśliwcach Gloster Gamecock. Jako 


DANE TAKTYCZNOTECHNICZNE 
FOKKEfi D.XX1 (WERSJA FIŃSKA): 


I 


Silnik 

=r | 

11 
— ^ 

Pojemność skokowa (1) 

24,31 

Moc awaryjna 
na aas 5 min (KM) 

840-860 

Moc0mn.p.m,(KM) 

730 

Moc na wys, 4000 m (KM) 

325 830 

Moc na wys.510€m{KM) 

760 

Wymiary: 

Rozpiętość (m) 

11,0 

Długość (m) 

8;2 

Wysokość (m) 

2,95 

Powierzchnia nośna (m 2 ) 

16,2 

Masy: 

Masa własna (kg) 

1595 

Masa startowa (kg) 

1970 

Pojemność zbiorników 
paliwa (1) 

350 

Osiągi: 


342/0 

Prędkość maks. 
(km/hj/wysokości (m) 

370/2000 

418/5000 

Czas wznoszenia 

32773000 

(min)/ na wysokość (m) 

6'2375000 

Pułap praktyczny (m) 

10100 

Zasięg (km) 

950 
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pierwszy w połowie listopada 1937 r. na stanie 
jednostki pojawił się samolot FR-76. Po uru¬ 
chomieniu produkcji maszyn III serii rozpo¬ 
częto wyposażać w nie dywizjon Lentolaivue 
26 latający na samolotach Bristol Buldog, Trzy 
Fokkery otrzymał też dywizjon LLv 12. Kiedy 
w Wielkiej Brytanii udało się zakupić my¬ 
śliwce Gloster Gladiator postanowiono przez- 
broić w nie LLv 26 i przed wybuchem woj¬ 
ny z ZSRS jednostka ta przekazała do LLv 
24 dziesięć posiadanych Fokkerów wraz z pi¬ 
lotami. Także maszyny z LLv 12 przekazano 
do LLv 24, który w przededniu wojny dyspo¬ 
nował pięcioma eskadrami, z tego w 1., 2. i 3. 
eskadrze było po sześć maszyn, w 4. siedem 
a w 5. aż dziesięć. 

Dowodzący LLv 26 mjr magnusson przed 
wojną był gościem LuftwafFe, spędzając trzy 
miesiące w pułku JG 132, gdzie zapoznał się 
nowinkami taktycznymi stosowanymi w nie¬ 
mieckim lotnictwie. Po powrocie do ojczyzny 
przekonał dowództwo do stosowania podpa¬ 
trzonego u Niemców elastycznego szyku pary. 
W czasie szkolenia pilotów nacisk postawio¬ 
no na przeprowadzanie szybkich ataków i se¬ 
parację od przeciwnika, a także uczono pilo¬ 
tów prowadzić ogień z odległości około 50 m, 
synchronizując uzbrojenie Fokkerów w punk¬ 
cie oddalonym o 150 m. 

Dwa D.XXI utracono w wyniku wypadków 
przed wybuchem Wojny Zimowej. 12 czerwca 
1939 r. na samolocie FR-79 zginął por. Salaca, 
natomiast 8 listopada na FR- 88 zabił się sierż. 
Jalovaara. 

WOJNA ZIMOWA 

30 listopada 1939 r. rozpoczęła się agresja 
ZSRS na Finlandię. 1 grudnia nad Finlandią 
pojawiło się 147 bombowców SB, celem któ¬ 
rych były bazy lotnicze Immola i Suur-Meri- 
joki oraz stacje kolejowe. Dało to pilotom 
LLv 24 okazję do sprawdzenia się w boju, 
co zaowocowało 10 zwycięstwami pewnymi 
i 2 prawdopodobnymi. Po godz. 12.00 dwa 
SB w odstępie kwadransa zestrzeli! pot. Jaakko 
Vuorela. O 13.10 trzy kolejne padły ofiarą 
por. Eino Luukkanena, sierż. Lauri Nissinena 
i por. Per-Erika Sovdiusa. Zaangażowany w te 
starcia 24. SBAP straci! cztery SB zestrzelone 
i jednego ciężko uszkodzonego. Dodatkowo 
zginęła załoga zastępcy dowódcy 15. Brygady, 
pik. Kuzniecowa, 

Między 14.05 a 14.30 sześć SB zestrzeli ko¬ 
lejno: sierż. Kelpu Virta, kpt. Gustaf Magnusson, 
por. Jorma Kirhimen, ppor. Pekka Kokko, 
sierż. Lasse Heikinaro i sierż. Leo Raurakorpi 
z LLv 24, a jeszcze jednego również pilotujący 
Foklcera por. Jussi Raty z LLv 26. Zwycięstwa 
te zostały wywalczone przeciwko 29 bombow¬ 
com z 41 . SBAP, którego eskadry operowały sa¬ 
modzielnie. Przechwycona 2. eskadra sowiec¬ 
kiego pułku straciła cztery bombowce z tego 
jeden postrzelany spłonął po awaryjnym lą¬ 
dowaniu na własnym lotnisku. 3- eskadra stra¬ 
ciła jedną maszynę zestrzeloną przez OPL, 
a z 5. eskadty przepadł bez wieści jeszcze je^ 
den samolot.Dodatkowo tego dnia fińska obro¬ 


na przeciwlotnicza zestrzeliła także jednego SB 
z 35. SBAP. W sumie więc Sowieci stracili 
1 grudnia aż 12 SB, a z 11 utraconych za¬ 
łóg jedynie sześciu lotników trafiło do niewo¬ 
li. Jedyną stratą LLv 24 był zestrzelony przez 
własną OPL nad Viipuri D.XXJ FR-77 w któ¬ 
rym zginął sierż. Marti Kukkonen; dodatkowo 
sowieckie bomby zniszczyły dyspozycyjnego 
DH 60 Moth. 

Od 2 grudnia trudne warunki atmosfery¬ 
czne uniemożliwiły prowadzenie działań aż do 
18 grudnia, kiedy por. Jorma Karhunen zgło¬ 
sił zestrzelenie SB-2. 19 grudnia powtórzyła 
się masakra bombowców SB z pierwszego 
dnia miesiąca, kiedy 116 rosyjskich samolotów 
bombowych atakując w eskadrach po dziewięć 
maszyn zbombardowało cele w zachodniej czę¬ 
ści linii Mannerheima. Fińscy piloci zgłosili 
14 zestrzeleń z tego 10 uznano za pewne, a 4 
za prawdopodobne. 

Około godz. 10.30 ze składu LLv 24 ze¬ 
strzelenie dwóch 1-16 zgłosił Ylik Kelpo Virta, 
natomiast po jednym SB por. Per-Erik Sovelius 
i sierż. Sakari Ikonen, około 15-20 minut póź¬ 
niej po jednym zestrzelonym SB odnotowa¬ 
li piloci LLv 26 - ppor. Eero Malmmio, por. 
Urho Nieminen i sierż. Lasse Aaltonen. Około 
11.20 kolejny taki bombowiec zgłosił por. Vik- 
tor Pyótsia z LLv 24 a 10 i 20 minut później 
dwa kolejne mieli zestrzelić sierżanci PenttiTilli 
i Paavo mannila z LLv 26. Niespełna pół go¬ 
dziny później następny padł ofiarą sierż. Ilmari 
Juutilainen. Wreszcie około 13.00 po jednym 
strąconym SB meldowali kpt. Eino Carlsson 
i sierż. Toivo Vuorimaa. 

Jeśli chodzi o straty sowieckie to 13. SBAP 
utracił pięć maszyn (w tym jedną od ognia 
OPL) a kolejna wróciła ciężko uszkodzo¬ 
na. myśliwce zestrzeliły też jeden bombowiec 
z 2. SBAP, a obrona przeciwlotnicza kolejny 
z 18. SBAP. Najdotkliwiej został poszkodo¬ 
wany jednak 44. SBAP, który stracił osiem SB 
wraz z załogami (do niewoli trafiło tylko trzech 
lotników), w tym cztery od ognia z ziemi, 
a dziewiąta maszyna została spisana ze stanu 
po awaryjnym lądowaniu na własnym teryto¬ 
rium. Z kolei 50. SBAP stracił w wyniku walk 
powietrznych dwa SB, z jednego jedynie pilot 
uratował się na spadochronie nad własnym te¬ 
rytorium, a drugiego spisano po przymuso¬ 
wym lądowaniu. Dodatkowo o 15.20 por. Jor¬ 
ma Karhunen i sierż. Martti Alho zestrzelili 
na spółkę bombowiec DB-3 z 6. DBAP. 

Sowieckie bombowce były eskortowane 
przez myśliwce 1-16 z 25. LAR których pilo¬ 
ci odnotowali zestrzelenie bez strat własnych 
czterech myśliwców i dwóch lekkich bom¬ 
bowców. Faktycznie uszkodzili oni jedynie 
dwa myśliwskie DJOG, ale zestrzelili Fokkera 
CX FK-95 w którym zginęła załoga z LLv 12. 
49. 1AP stracił w w r alce myśliwiec 1-16 piloto¬ 
wany przez ppor, Abramowa, kolejny taki sa¬ 
molot został rozbity w Nurmolim, Z kolei 
w 68. IAP wróciły uszkodzone dwa 1-16, jeden 
pilot by! ranny. 

20 grudnia sukcesy odnieśli por. Jaakko 
Vuorda i st. sierż. Leo Rautakorpi z LLv 24 
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S Samolot J-42 posłużył w Danii do testów wzmocnionego uzbrojenia, co uzyskano zabudowując w gondolach 
umieszczonych pod skrzydłami działka Madsen kalibru 20 mm. 


25 grudnia o godz. 11.25 por. YrjoTurkka 
zestrzelił bombowiec SB. Tuż po południu 
Fokkery zestrzeliły trzy DB-3, które zapisali na 
swoje konta st. sierż. Oiva Tuominen oraz ze¬ 
społowo sierż. Sakari Ikonen/sierż. Lauri Nis- 
sinen i por. Per-Erik Sovelius/st. sierż. Kelpo 
Virta. Ich przeciwnikiem był 6. DBAP, którego 
bombowce nie były się w stanie bronić z uwa¬ 
gi na zamarznięcie uzbrojenia pokładowego, 
w wyniku czego zginęły trzy załogi, a dwa inne 
samoloty wróciły poważnie uszkodzone i mu¬ 
siały zostać odesłane do remontu fabrycznego. 

O godz. 13.30 por. Jorma Karhunen i sierż. 
Toivo Vuorimaa mieli zestrzelić po dwa bom¬ 
bowce SB każdy, jednakże 72. SAP stracił od 
ich ognia jedynie dwie maszyny, podczas gdy 
załoga trzeciej wyskoczyła na spadochronach 
po tym jak jej samolot został porażony eksplo¬ 
zją własnych bomb. 

27 grudnia o godz. 14.30 por. Viktor Pyót- 
sia meldował o zestrzeleniu dwóch myśliwców 
1-15. 25 minut później ppor. Erkki Ilveskorpi, 
sierż. Lauri Nissinen i sierż. martti Sillanpaa 


meldowali zestrzelenie po jednym 1-16, nato¬ 
miast por. Tatu Huhanantti bombowca SB. Te¬ 
go dnia por. Pokryszew z 7. IAP lądował awa¬ 
ryjnie a jego 1-16 spłonął. 

21 grudnia strącenia bombowców DB-3 
zgłaszali por. Jaakko VuoreIa i ppor. Joel Savo- 
nen z LLv 24 oraz ppor. Kauko Linnamaa 
z LLv 26. Faktycznie ich przeciwnikiem były 
SB z 24. SBAP, który utracił trzy maszyny ze¬ 
strzelone, a jedna była uszkodzona. 

23 grudnia o godz, 10.15 porucznicy Tatu 
Huhanantti i Eino Luukkanen z LLv 24 ze¬ 
strzelili wspólnie rozpoznawczego R-5SSS na¬ 
leżącego do 16. KAO. O 10.40 dwa zestrze¬ 
lenia 1-16 meldowali sierż. Lauri Nissinen 
i por. Erk!d Ilveskorpi z LLv 24, a ich prze¬ 
ciwnikiem był 68. IAP ze składu którego por. 
Kowalkow znalazł się w niewoli, a inny myśli¬ 
wiec wrócił z 30 trafieniami. Krótko później 
z 1-16 zwarli się także pilotujący Fokkery pi¬ 
loci LLv 26, którzy odnotowali trzy zwycię¬ 
stwa - dwa dla sierż. Pentti Tlili i jedno dla 
por. Urho Nieminena. Ich przeciwnikiem był 
7. LAP ze składu którego polegli w walce po¬ 
rucznicy Zołotariew i Grigorjew. Sowiecki 
pułk meldował o zestrzeleniu aż siedmiu 
Fokkerów, choć faktycznie jedynie ranny sierż. 
Kaarma lądował awaryjnie na samolocie FR- 
111, który został rozbity. 

Piloci LL.v 24 przechwycili także bombow¬ 
ce SB, przeciwko którym w przedziale czaso¬ 
wym 10:48-11,15 dwa zestrzelenia zgłosił por. 
Jorma Samruo, jedno por. Yrjó Turkka, a dwa 
inne strącenia podzielono między odpowiednio 
trzech i sześciu pilotów. O 12.00 jeszcze jed¬ 
nego SB miał strącić mjr Gustaf Magmisson, 
a kolejnego por, Pentti Tevii z LLv 26, który 
ledał na myśliwcu BulUog. Meldunki te od¬ 
powiadają danym sowieckim, gdyż 44. SBAP 
stracił w walce, powietrznej sześć SB, 24. SBAP 
zaś jeden taki bombowiec w walce powietrznej 
i jeden od ognia z ziemi. 



25 Na podstawie licencji zbudowano dziesięć egzemplarzy D.XXI o numerach ewidencyjnych od J-43 do J-52. 
Ich uzbrojeniem były dwa duńskie karabiny maszynowe Madsen kalibru 8 mm umieszczone w kadłubie. 



Pomimo wcześniej siego odrzucenia oferty na D.XXI, wobec braku innych dostępnych myśliwców oraz pogorsze¬ 
nia się sytuacji polityczno-militarnej w Europie, 29 grudnia 1917 r. holenderskie ministerstwo obrony zamówiło 
36 D.XXI dla lotnictwa w metropolii, maszyny te otrzymały numery fabryczne 6485-5520 i ewidencyjne 212-247. 
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odnotowali strącenie trzech bombowców SB, 
a ich ofiarami rzeczywiście były trzy takie ma¬ 
szyny z 2. eskadry 2. SBAP. 

31 grudnia sierż. Ilmari Juutilainen odno¬ 
tował zestrzelenie 1-16, ale nie znajduje to po¬ 
twierdzenia w sowieckich dokumentach. 


1 stycznia 1940 r. strącenie trzech bom¬ 
bowców SB meldowali por. Yiktor Pyótsia, st. 
sierż. Toivo Yuorimaa i por. Jorma Karhunen. 
Ich ofiarą padł bombowiec z 72. SAP, podczas 
gdy maszyna z 18. SBAP lądowała przymuso¬ 
wo po własnej stronie frontu. 

5 stycznia strącenie SB zgłaszali chor. Weik- 
ko Rimminen z LLv 24 i sierż. Onni Paronen 
z LLv 26, ofiarą których istotnie padły dwie ta¬ 
kie maszyny z 54. SBAP 

6 stycznia doszło do najsłynniejszego star¬ 
cia z udziałem D.XXI, kiedy 17 podzielo¬ 
nych na dwie formacje samolotów bombo¬ 
wych DB-3 z 6. DBAP zaatakowało stację 
kolejową Kuopio. Osiem bombowców le¬ 
cących w drugiej formacji zboczyło z kursu 
i przeleciało nad lotniskiem Utti, gdzie por. 
Per-Erik Sovelius zestrzelił samolot lecący 
na skraju sowieckiej formacji. W drodze po¬ 
wrotnej, formacja DB-3 została przechwyco¬ 
na przez sierż. Jorma Sarvanto, który strze¬ 
lając z bliskiej odległości krótkimi seriami 
zgłosił zestrzelenie sześciu bombowców w za¬ 
ledwie pięć minut (12,03-12.07) i wrócił na 
Fokkerze trafionym 23 pociskami. Ostami 
bombowiec miał zostać zestrzelony o 12.30 
przez sierż. Soveliusa, który wykonał drugi 
lot. meldunki te mają niemal pełne pokrycie 
w sowieckich stratach, gdyż z pechowej for¬ 
macji wróciła tylko jedna maszyna. Zaginęły 
natomiast samoloty prowadzącego formację 
mjr. majstrenko oraz kpt. filmowa, por, Sko- 
siarewa, por, Czugauowa, ppor. Knjazewa. 
ppor, Nikulina i por. Gramotkina. jedynie 
dwóch członków załóg tych samolotów prze¬ 
żyło i trafiło do niewoli. Tego dnia o 13.10 
por. Eino Luukkanen zgłosił zestrzelenie SB, 
lecz z atakowanej przez niego formacji takich 
maszyn z 18. SBAP tylko jedna wróciła z ran¬ 
nym strzelcem pokładowym, 

15 stycznia st. sierż. A, Sikavuori z powo¬ 
du zacięcia uzbrojenia zniszczył śmigłem uste- 


rzenie bombowca SB, w którym zginęła załoga 
z 35. LBAP. Fiński pilot został ranny i lądował 
przymusowo, jego Fokker FR-91 został jednak 
naprawiony. 

16. stycznia st. sierż. Pentti Tilli meldował 
o zestrzeleniu SB nad jeziorem Ładoga, ale ata¬ 


kowana formacja z 13. SBAP w rzeczywistości 
strat nie poniosła. 

17 stycznia dziesięć Pokkerów przechwyciło 
bombowce SB, które wcześniej niecelnie zbom¬ 
bardowały stację kolejową w Lappeenranta. Ze 


składu LLv 24 zwycięstwa uzyskali ppor. Ola- 
vi mustonen, por. Jorma Saryanto, sierż. man¬ 
no Frantila i st, sierż,. Kelpu Yirta, natomiast 
ze składu LLv 26 - por. Urho Nieminen (2), 
sierż. mami Sillanpaa, por. Yeikko Kam, ppor, 
Olh Puhakka i sierż, Lasse Aalronen. Ich ce¬ 
lem były dwie grupy sowieckich bombowców. 
Formacja ośmiu SB z 54. SBAP nad fińskim 
terytorium straciła trzy bombowce, wszystkie 
inne były postrzelanej z tego jeden rozbił się po 
sowieckiej stronie frontu, a trzy lądowały przy¬ 
musowo. Z kolei z 11 samolotów^ 31. SBAP 
fińskie myśliwce zestrzeliły dwie maszyny. 

19 stycznia st. sierż; QivaTuominen s ppor. 
OJIi Puhakka i por. Urho Nieminen z I.Lv 26 
odnotowali zestrzelenie trzech SB. Walczyli oni 


z szóstką bombowców z 24. SBAP, z któ¬ 
rych istotnie trzy lądowały przymusowo, lecz 
wszystkie zostały później wysłane do napra¬ 
wy. Kilkanaście minut później por. Leo Ahola 
z LLv 24 zestrzelił SB z 72. SAP, który wraz 
z czterema innymi maszynami wykonywał lot 
rozpoznawczy. 

20 stycznia o godz, 14.20 por. Yiktor 
Pyótsia z LLv 24 zgłosił zestrzelenie dwóch SB 

- jednym z nich była wykonująca lot na prze- 
bazowanie maszyna z 39. SBAP, drugim zaś 
samolot z 18. SBAP; z tych dwóch załóg zgi¬ 
nął jedynie strzelec ze składu pierwszej z nich, 
pozostali lotnicy zdołali powrócić do jedno¬ 
stek. O 14.40 po dwa SB mieli zestrzelić pilo¬ 
ci Koelentue (KoeL - eskadra doświadczalna) 

- por. W Itavuori i por. U. Heiskala, a jesz¬ 
cze jednego ppor. Eero malmivuo z LLv 26. 
W rzeczywistości zostały strącone dwa SB 
z 35. SBAP. 20 minut później dwa bombow¬ 
ce miał strącić por. Tatu Huhanantti z LLv 24 
a jednego st. sierż. O. Marttila, normalnie pi¬ 
lot Fokkera C.X z LLv 12, który przebywał na 
lotnisku i wystartował na dostępnym D.XXI. 
Faktycznie jednak strącili oni po jednym SB, 
również z 35. SBAP. 

O godz. 15.15 po jednym DB-3 mieli ze¬ 
strzelić st. sierż. Toivo Yuorimaa z LLv 26 oraz 
st. sierż. Pentti Tilli z LLv 26. W rzeczywisto¬ 
ści został zestrzelony jeden DB-3 z 21. DBAP, 


ale trzy inne wróciły uszkodzone. Chwilę póź¬ 
niej sc, sierż, Tillb który chwilę wcześniej uzy¬ 
skał swoje piąte zwycięstwo, zginął w Fokkerze 
FR-107 który został zestrzelony przez trzech 
pilotów' myśliwców 1-16 z 49. IAR 

29 Stycznia piloci LLv 24 odnotowali dwa 
zwycięstwa zespołowe przeciwko R-5, ale ich 
ofiarą padł tylko jeden R-5SSS w którym zgi¬ 
nęła załoga z 16, KAO. Z kolei ppor. Olli Pu¬ 
hakka z LLv 26 lecąc na samolocie FR-76 uz¬ 
brojonym w 20 mm działka (wystrzelił 18 po¬ 
cisków) uszkodził i zmusił do lądowania dwa 
DB-3 z 53, DBAP Oba zwycięstwa odniósł 
on zespołowo z pilotami Koelentue - pierwsze 
wraz z pilorującym Fiata G.50 kpt. Elimroo- 
thern, a drugie z pilotującym Fokkera ppor. 



I Holenderskie D.XXi różniły się od wariantu fińskiego. W celu zwiększenia prędkości lotu zmniejszono szerokość 
goleni podwozia, a na osłonie kół dodano z przodu stopień ułatwiający obsługę. 



S Zamaskowany na skraju lotniska samolot myśliwski DJ0CIFR-86 należący do 2./LLv24 w gotowości do działania 
1 grudnia 1939 r. Fot $A-Kuva. 


■IR **9 

STYCZEŃ-LUTY 








MONOGRAFIE LOTNICZE 




Fiński Fokker D.XXI III serii o numerze ewidencyjnym FR-105, w malowaniu z okresu wojny zimowej, samolot wypo¬ 
sażony jest w podwozie płozowe. Maszyna od 17 iipca 1939 r. służyła w dywizjonie LLv 26, ale 27 listopada została 
przeniesiona do LLv 24. Od 19 kwietnia 1940 r, służyła w LLv 32, a 14 Iipca 1941 r. trafiła do LLv 14. Na FR-105 odnie¬ 
siono trzy zwycięstwa powietrzne., ale 10 marca 1942 samolot sam padł ofiara sowieckich myśliwców podczas roz¬ 
poznania linii kolejowej do Murmańska, przy czym zginął w nim ppor. E. Linden. Rys. Peter Kassak/Martin Zamecnik 


Visapaa. Sowiecka jednostka, głównie na sku¬ 
tek dezorientacji załóg, straciła tego dnia aż 
szesc DB-3. Dwa z nich, w tym jeden z sa¬ 
molotów zmuszonych do lądowania przez Pu- 
hakka, trafiły później do służby w fińskim lot¬ 
nictwie. Było to ostatnie zwycięstwo pilotów 
LLv 26 na Fokkerach, gdyż powrócili oni do 
swojego dywizjonu, który wreszcie otrzymał 
brytyjskie Gladiatory. 

30 stycznia trzej piloci LLv 24 zespołowo 
zestrzelili SB z 50. SBAP. Tego dnia życie stra¬ 
cił por. Jaakko Vuorela (miał na koncie 4 zwy¬ 
cięstwa), który we mgle rozbił samolot FR-78. 

1 lutego w walce z 1-16 z 7. IAP po jed¬ 
nym zestrzeleniu zgłosili por. Per-Erik Sovelius 
i chor. Sakari Ikonen, jednakże strona sowiecka 
utraciła tylko jeden myśliwiec w którym zginął 
por. Kalinin. W zamian dwaj sowieccy piloci 
zestrzelili zespołowo Fokkera FR-115 w któ¬ 
rym poległ ppor. T. Harmaja. Już następne¬ 
go dnia ofiarą pilotów 25. IAP, którzy zgłosi¬ 
li zestrzelenie 12 fińskich maszyn, padł Fokker 
FR-81 w którym zginął duński ochotnik por. 
Fris Rasmussen. Po stronie sukcesów LLv 24 za¬ 
pisał zestrzelenie trzech bombowców. O 11.15 
por. Per-Erik Sovelius wspólnie z sierż. Martti 


Alho mieli strącić DB-3, o godz. 11.40 bom¬ 
bowiec SB miał zestrzelić por. Viktor Pyótsia 
a o 13.15 innego SB por. Tatu Huhanantti. 
Strona sowiecka rzeczywiście utraciła tego dnia 
w walkach powietrznych trzy bombowce 
- DB-3 z 6. DBAP eksplodował w powie¬ 
trzu, zginęła też załoga podobnego bombow¬ 
ca z 53. DBAP, a więcej szczęścia miała załoga 
SB z 57. AP lotnictwa Floty Bałtyckiej, która 
została ewakuowana przez łódź latającą MBR-2, 
choć jedna z takich maszyn zaginęła w czasie 
akcji ratowniczej. 

3 lutego po godz. 15.00 strącenia DB-3 
uzyskali mjr Gustaf Magnusson i por. Jorma 
Samnto oraz pilot Gladiatora z LLv 26. Ich 
ofiarą padły trzy takie bombowce z odbywa¬ 
jącego pierwszy lot bojowy 42. DBAP, który 
stracił aż sześć maszyn, przy czym dwie zderzy¬ 
ły się w powietrzu a jedna zaginęła. Niespełna 
godzinę później w walce z takimi samymi ma¬ 
szynami 2 1/3 zwycięstwa uzyskał ppor. Pekka 
Kokko a po 1/3 ppor. Erkki Ilveskorpi i chor. 
Lauri Nissłnen. Tym razem przeciwnikiem Fi¬ 
nów było Lotnictwo Floty Bałtyckiej, które 
podczas minowania straciło w wyniku ataku 
D.XXI dwa DB-3 załóg kpt. Nikitina i st. por. 


Makatowa, podczas gdy trzeci samolot z tego 
klucza wrócił uszkodzony. Następnego dnia 
zestrzelenie SB zgłaszał chor. Kelpo Virta, ale 
Sowieci takiej straty od ognia fińskich myśliw¬ 
ców nie odnotowują, choć stracili dwa bom¬ 
bowce SB — jeden na skutek eksplozji własnych 
bomb, a drugi w wyniku wypadku we mgle. 

9 lutego LLv 24 odnotował dwa zwycięstwa, 
nad samolotami R-5, jedno przypadło indy¬ 
widualnie sierż. Eero Kinnunenowi, a drugim 
podzieliło się czterech pilotów. Rzeczywiście 
w walce tej zginęły dwie załogi R-5 należących 
do 1. KAO. Następnego dnia niepowodzeniem 
zakończyła się próba przechwycenia formacji 
bombowców, gdyż eskortujące ją myśliwce ze¬ 
strzeliły Fokkera FR-102, przy czym został ran¬ 
ny ppor. Vainó Ikonen. 

14 lutego LLv 24 odnotował dwa zespo¬ 
łowe zestrzelenia SB zapisane na konta par 
por. Per-Erik Sovelius/sierż. martti Alho oraz 
ppor. Iikka Tórrónen/chor. Lasse Heikinaro. 
48. SBAP stracił jeden taki bombowiec trafio¬ 
ny przez myśliwce i spisany po lądowaniu przy¬ 
musowym, a inny miał zostać pomyłkowo ze¬ 
strzelony przez własną OPL. 

15 lutego o godz. 11.00 por. Tatu Huha¬ 
nantti zameldował o zestrzeleniu SB, ale jego 
celem był najpewniej samolot z 10. SBAP, któ¬ 
ry lądował awaryjnie t został później naprawio¬ 
ny, Kwadrans później Luutn Jorma Samnto 
zestrzelił DB-3 z 42. DBAP, jednak zwycię¬ 
stwo nad taką maszyną zgłosił również pilot 
Gladiatora z LLv 26, 

17 lutego o godz. 9.20 strącenie SB zgłaszał 
por. Erhard Frijs. O 13.15 por. Per-Erik Sove- 
lius meldował o zestrzeleniu DB-3, ale faktycz¬ 
nie jego celem był SB z 31. SBAP który lądował 
przymusowo na ziemi niczyjej, a jego załoga 
została następnego dnia uratowaną przez sa¬ 
moloty R-5. Wreszcie o 15.00 plut. Risto Hei- 
ramo zestrzeli! DB-3 z 2L DBAP. 

18 lutego o godz. 9,05 po jednym DB-3 ze¬ 
strzelili pon Jorma Sarvanto, por, Yrjó Turkka 
i sierż. Eero Kinmmen. Ich ofiarą padły dwa 
DB-3 z 1; MTAP lotnictwa Floty Bałtyckiej. 


4 



1 W warunkach zimowych fińskie samoloty myśliwskie Fokker D.XXI zasadniczo operowały na podwoziu płozowym. 
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Zestrzelone bombowce były pilotowane przez 
pilotów Barbakadze i Chrabrowa, załogi któ¬ 
rych zaginęły. Trzecia maszyna lądowała awa¬ 
ryjnie z rannym pilotem i zabitym strzel¬ 
cem, którzy zostali ewakuowani przez łódź 
latającą MBR-2. Dwa inne DB-3 wróciły 
uszkodzone. 

19 lutego o godz. 14.10 mjr Gustaf Mag- 
nusson zestrzelił DB-3 z 21. DBAP. O 15.45 
por. Jorma Sarvanto i sierż. Eero Kinnunen 
meldowali wspólny sukces przeciwko SB. Te¬ 
go dnia stawiające miny DB-3 lotnictwa Flo¬ 
ty Bałtyckiej odparły atak Fokkerów bez strat 
własnych, a ogień ich strzelców strącił Fokkera 
FR-80, w którym zginął duński ochotnik, por. 
Erhard Frijs. 

20 lutego o godz. 13.15 o strąceniach SB 
meldowali chor. Leo Rautakorpi i st. sierż. Lauri 
Nissinen. Faktycznie ich ofiarą padł jeden 
DB-3 z 53. DBAP. 


zginęli. Finowie stracili natomiast aż trzech pi¬ 
lotów zabitych i trzech rannych, a jeszcze jeden 
zginął na Gladiatorze przed południem, rów¬ 
nież zestrzelony przez pilotów 68. IAP. 

2 marca piloci Koelentue przechwycili for¬ 
mację SB w walce z którymi zestrzelenia zgło¬ 
sili kpt. O. Ehrnrooth i por. J. Wisapaa. Ich 
ofiarą padły dwa bombowce z 35. SBAP, z tego 
jeden dobity przez pilota MS.406. Trzeci bom¬ 
bowiec lądował awaryjnie i został skasowany. 
Ogień strzelców pokładowych zestrzelił Fokke¬ 
ra FR-84, w którym poległ por. U. Heiskala. 

Ostatnią walkę LLv 24 stoczył 5 marca 
z 7. IAP. Choć sierż. Eero Kinnunen zgłosił 
zestrzelenie jednego 1-16, sowiecka jednost¬ 
ka strat nie poniosła, zestrzeliwując jednego 
Fokkera. W samolocie FR-76 lądował przy¬ 
musowo w rejonie linii frontu sierż. mauno 
Frantila, który zdołał powrócić na własną stro¬ 


nę. Jego porzucony samolot został ostrzelany 
przez wojska fińskie ogniem moździerzowym, 
jednakże bez większych uszkodzeń został zdo¬ 
byty przez wojska sowieckie i był eksponowany 
jako trofeum wojenne w Leningradzie. 

13 marca Wojna Zimowa dobiegła końca. 
W jej trakcie piloci LLv 24 (wraz z podporząd¬ 
kowanymi lotnikami z LLv 26) odnieśli 120 
zwycięstw powietrznych, a 6 Vi odnieśli pilo¬ 
ci Koelentue. W źródłach sowieckich potwier¬ 
dzenie znajduje zniszczenie 100 samolotów 

(62 SB, 28 DB-3, 61-16 i 4 R-5). 

W czasie Wojny Zimowej, tytuły asów na 
Fokkerach D.XXI zdobyło 10 pilotów: Jorma 
K. Saravanto - 13 zestrzeleń, Per E. Sovelius 
- 7 3 A zestrzelenia, Viktor Pyótsia - 7 Yi ze¬ 
strzelenia, Tatu m. Huhanantti - 7, Jorma Kar- 
hunen - 6 Vi } Kelpo J. T. Virta - 6, po pięć 
zwycięstw wpisali na swoje konta: Pentti T. Til- 





21 lutego o godz.9.30 por. Tatu Huha¬ 
nantti meldował o zestrzeleniu 1-15 bis. W po¬ 
łudnie sukces przeciwko SB odnotował chor. 
Lasse Heikinaro a kolejny taki bombowiec 
miał paść ofiarą ognia por. Huhanantti i chor. 
Weikko Rimminena. W rzeczywistości zestrze¬ 
lono jednego SB z 54. SBAP. W tym samym 
czasie por. Sarvanto, por. Turkka i plut. Heira- 
mo zestrzelili wspólnym wysiłkiem DB-3 z 85. 
OAPON. 

26 lutego pomimo wykonania 47 lotów 
pilotom LLv 24 nie udało się zestrzelić żadnego 
bombowca. Co więcej, ofiarą pilotów 25. IAP, 
którzy zgłosili dwa zestrzelenia, padł Fokker 
FR-85, w którym lądował przymusowo ranny 
Kers Tauno Kaarma. 

29 lutego fińskie lotnictwo poniosło naj¬ 
większą klęskę w czasie Wojny Zimowej, kiedy 
myśliwce 68. IAP zaskoczyły startujące Gla- 
diatory z LLv 26 zestrzeliwując aż pięć z nich. 
W walce udział wzięły także D.XXI z LLv 24, 
ale w samolocie FR-94 zginął as z 7 zestrze¬ 
leniami na koncie, por. Tatu Huhanantti. 
W walce tej sowiecka jednostka straciła 1-16 
zestrzelonego przez Gladiatora i 1-153 rozbite¬ 
go w czasie walki manewrowej, obaj ich piloci 
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2 Por. Emo Luukkanen, w przyszłości trzeci w rankingu fińskich asów myśliwskich, sfotografowany przy D.XXI 
w styczniu 1940 r. W sumie odniósł on 56 zwycięstw powietrznych, ale tylko 2 Yi na tym typie. 
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Holenderski Fokker D.XXI o numerze ewidencyjnym 229, dywizjon 1/2-il-L 11 ma- 
ja 1940 r. w maszynie tej został zestrzelony przez Bf 110 sierż. Ko os Roos, który 
ciężko ranny wyskoczył na spadochronie. Rys. Peter Kas salt/Martin Zamećmk. 
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li, Uhro Abraham. Nieminen, Lauri V. Nissi- 
nen i Toivo Vuorimaa. 

W czasie wojny stracono 12 Fokkerów 
D.XXI z tego osiem zestrzelonych przez so¬ 
wieckie myśliwce, dwa od ognia strzelców po¬ 
kładowych, jeden strącony pomyłkowo przez 
własną OPL i jeden w wypadku. Po zakoń¬ 
czeniu działań wojennych, w 1940 r. stracono 
jeszcze cztery samoloty - 13 kwietnia zderzy¬ 
ły się w powietrzu samoloty FR-101 w którym 
zginął por. Ilveskorpi oraz FR-93, w którym 
zginął por. Sawenson, 17 maja w wypadku na 
FR-87 poniósł śmierć por. Inkila, a 2 paździer¬ 
nika w FR-86 zginął por. Keisalo. 

W OBRONIE HOLANDII 

Holenderskie Fokkery trafiły do trzech dywizjo¬ 
nów myśliwskich: 1 JaYA stacjonował na lotni¬ 
sku Schiphol, 2. JaYA na lotnisku Rotterdam- 
Waalhaven a 3. JaYA w Soesterberg. Pomimo 
neutralności Holandii D.XXI zadebiutowały 
w boju już 13 września 1939 r. 

Wtedy to do przeprowadzającego rozpo¬ 
znanie He 115 ż l./Ku.Fl.Gr. 106 nierozważ¬ 
nie zbliżył się holenderski Fokker T.VIII „R-5” 
z GYT 2, który został przez niemiecką załogę 
uznany za maszynę nieprzyjaciela i ostrzelany, 
w wyniku czego musiał wodować na wzburzo¬ 
nym morzu i zatonął. Załoga Heinkla wodo¬ 
wała i zabrała na pokład czteroosobową zało- 


Wówczas D.XXI nadleciały ponownie, a Foc- 
quin umieścił serię w Do 18D raniąc dwóch 
członków jej załogi, która opuściła swoją ma¬ 
szynę i na pontonie ratunkowym dotarła na te¬ 
rytorium Holandii, gdzie została internowa¬ 
na. Wrak Do 18D został wyrzucony na brzeg, 
gdzie uległ zniszczeniu. 

Incydent miał wpływ na wygląd holen¬ 
derskich maszyn, gdyż Niemcy oświadczyli, że 
wspomniany Fokker T.VH1 został zestrzelony 
z powodu wzięcia holenderskich oznaczeń za 


go samolotu odpowiedzieli ogniem uszkadzając 
Fokkera pilotowanego przez ppor. Yan Overseta, 
ale zdołał on bez problemu wylądować. 

22 listopada Aro. Jan-Jaap Clinge Dooren- 
bos zginął w wyniku katastrofy we mgle D.XXI 
nr 237. Drugi pilot uszkodził samolot nr 229 
podczas lądowania przymusowego, stawiając 
swoją maszynę na nosie. Dopiero z końcem 
1939 r. na pierwszych D.XXI zamontowano 
radiostacje, ale nie wszystkie samoloty otrzy¬ 
mały je do maja roku następnego. 



5 W Finlandii na podstawie licencji zbudowano 35 D.XXI napędzanych silnikami Mercury. 14 samolotów FR-83-FR-93 
wykonano jako II serię, a 21 maszyn (FR-97-FR-114) jako III serię. Na widocznym na zdjęciu FR-112 odniesiono 
w czasie Wojny Zimowej cztery zwycięstwa powietrzne, maszyna została utracona w wypadku 18 listopada 1940 r. 



II 


2 W źródłach sowieckich potwierdzenie znajduje zniszczenie przez samoloty myśliwskie Fokker D.XXI podczas Wojny 
Zimowej 100 samolotów, z tego aż 62 to bombowce SB... Fot SA-Kuva. 


gę Fokkera (w tym dwóch rannych), która dwa 
dnj później powróciła, do Holandii. W między¬ 
czasie na miejscu pojawiła się lodź latająca 

I Do 18D m2+LHWkNr718z 2./ Ku.FLGr. 106, 

której załoga również postanowiła wodować. 
Jednak podczas manewru do wodowania lodź 
a latająca odniosła uszkodzenia, zaczęła przecie¬ 

kać i nie była w stanie wystartować. Znajdują¬ 
ca się na holenderskich wodach Do 1BD usi¬ 
łowała odpłynąć, ale wtedy pojawiły się TFzy 
D.XXI z l. JaVA. Lr Frans Focąuin oddal 
w kierunku Niemców serię z broni pokładowej, 
a ci skierowali się posłusznie w kierunku wyspy 
Ameland. Kiedy Fokkery się oddaliły, Niemcy 
niespodziewanie zawrócili na poprzedni kurs. 
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francuskie lub brytyjskie, Holendrzy zaradzili 
problemowi zmieniając swoje narodowe ozna¬ 
czenia identyfikacyjne na łatwo rozpoznawalne 
pomarańczowe trójkąty z czarną obwódką. 

2 listopada piloci 1 JaYA ostrzelali bez efek¬ 
tów He 111. Poważniejszy incydent miał miej¬ 
sce 19 listopada, kiedy trzej piloci prowadzeni 
przez Focąuina de Grave przechwycili w re¬ 
jonie wyspy Sc hi ermonnikoog He 111H-2 
(7A+CH) należącego do eskadry rozpoznaw¬ 
czej L(F)/12L maszyna została uszkodzo¬ 
na przez artylerię przeciwlotniczą oraz holen¬ 
derskie myśliwce i z 37 trafieniami lądowała 
przymusowo w Borkum, gdzie zdecydowano 
o jej naprawie. Strzelcy pokładowi niermeckie- 


5 stycznia 1940 r. miał miejsce kolejny 
incydent, kiedy zasiadający za sterami D.XXI 
nr 234 por. O. Thate zanurkował na nieziden¬ 
tyfikowaną maszynę, przypadkowo uderzając 
podwoziem w jej usterzenie. Owym samolotem 
okazał się dwusilnikowy Fokker G.l nr 306 
należący do 4. JaYA, którego dwuosobowa za¬ 
łoga była zmuszona opuścić swoją maszynę na 
spadochronach. Tymczasem Thate wylądował 
bez przeszkód. 

10 maja 1940 r. dywizjon 2-II-1 w Schip¬ 
hol miał 12 Fokkerów w tym 9 sprawnych, dy¬ 
wizjon l-II-l na lotnisku De Koy miał 12 Fok¬ 
kerów w tym 11 sprawnych, natomiast dywi¬ 
zjon l-V-2 na lotnisku Ypenburg 9 Fokkerów 
w tym 7 lub 8 sprawnych. Ponadto dwa D,XXI 
znajdowały się w szkole pilotów myśliwskich 
na lotnisku TexeJ. Tego dnia Holandia stała się 
obiektem zmasowanego desantu powietrzne¬ 
go, zadaniem którego było uchwycenie lotnisk, 
na których miały lądować samoloty transpor¬ 
towe Ju 52/3m z desamem. 

Podczas porannego bombardowania lot¬ 
niska Ypenburg bombowce He 111 z l./KG 
4 zniszczyły niesprawnego D.XXI nr 222 z dy¬ 
wizjonu l-V-2. Alarmowo wystartował klucz 
por. Goverta Steena, który po przechwyceniu 
formacji He 111 zawrócił na lotnisko z po¬ 
wodu zadęcia kaemóvv, co zostało powtórzo¬ 
ne przez jego skrzydłowych. Tu Steen wziął 
samolot sierż. Linzela i wystartował z sierż 
A. van der Vaartem. Po walce z licznymi nie¬ 
mieckimi samolotami Steen wy lądował D.XX1 
nr 215 na plaży i tramwajem wrócił na lotni¬ 
sko; jegp maszyna została później ostrzelana 
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przez niemieckie myśliwce i spłonęła. W trak¬ 
cie tego lotu van der Vaart stracił z oczu pro¬ 
wadzącego, ale przechwycił i zestrzelił doko¬ 
nującego rozpoznania Do 17Z (Wk Nr 3474, 
4Q+JH) należącego do Aufkl.St. 7 Fl.Div. Sa¬ 
molot ten był pilotowany przez dowódcę eska¬ 
dry Oblt. H-W Florina, który wraz z trzema 
rannymi członkami załogi trafił do niewoli. 
Holenderski pilot po zwycięskiej walce z po¬ 
wodu braku paliwa lotem szybowcowym do¬ 
tarł na lotnisko SchiphoL Tymczasem sierż. 
J. Linzel po naprawie pneumatycznego spu¬ 
stu w samolocie swojego prowadzącego, wy¬ 
startował na nim, zapalił prawy silnik jednego 
z napotkanych niszczycieli Bf 110, którego za¬ 
liczono mu jako zestrzelonego, a resztę amuni¬ 
cji zużył atakując bombowiec He 111. Później 
został zaskoczony przez Bf 110 i ranny opu¬ 
ścił maszynę nr 246 na spadochronie. 

Drugi klucz prowadził dowódca dywizjo¬ 
nu, por. Boy Ruijs de Petez, którego broń po¬ 
kładowa także uległa zacięciu. Pozostał on jed¬ 
nak ze swoimi skrzydłowymi, ale w końcu jego 
samolot nr 222 został trafiony i ranny w ramię 
Holender rozbił swoją maszynę podczas lądo¬ 
wania przymusowego. Sierż. Eden z tego same¬ 
go klucza stracił kontakt z kolegami, odnoto¬ 
wał zestrzelenie Bf 110 i powrócił na lotnisko, 
gdzie trwała już bitwa lądowa z niemieckim 
desantem, w trakcie której jego D.XXI nr 247 
stanął w płomieniach a Eden został wzięty do 
niewoli, choć później odbili go holenderscy żoł¬ 
nierze, którzy odzyskali lotnisko. Drugi skrzy¬ 
dłowy - sierż. Kieł zameldował o zapaleniu sil¬ 
nika Ju 52/3m, którego przyznano mu jako 
zwycięstwo prawdopodobne i wylądował na 
lotnisku zapasowym w Ruigenhoek. Tam jego 
D.XXI nr 216 został zatankowany i Kieł wy¬ 
startował ponownie, lecz osaczony przez pięć 
Bf 110 rozbił swoją maszynę podczas lądowa¬ 
nia awaryjnego i ranny dopiero po czterech go¬ 
dzinach został oswobodzony z wraku samolotu. 

Trzeci niepełny klucz l-V-2 wystartował 
w sile pary. Por. F. Droste zdołał zestrzelić 
Ju 88A 4D+BN należącego do załogi dowódcy 
eskadry 5./KG 30 Oblt T. Beermanna, ze skła¬ 
du której zginął Obgfr. P Muller, a Fw. A Stahl 
był poważnie ranny i wraz Z dwoma pozostały¬ 
mi Niemcami trafił do niewoli. Z kolei sierż. 
P Aarts odnotował uszkodzenie Bf 110. Obaj 
Holendrzy wylądowali na zapasowym lotnisku 
Ockenburg, gdzie samolot nr 228 tego pierw¬ 
szego pilota został uszkodzony przez Ju 88, 
Później lotnisko stało się obiektem ataku nie¬ 
mieckich wojsk, a ohk maszyny (nr 228 i 217) 
zostały porzucone i zdobyte przez Niemców. 
Holendrzy walczyli z BP 110 należącymi do 
Il/ZG i, która to jednostka strat jednak nic 
poniosła, choć kilka dwusilnikowych messer- 
schmitrow wróciło uszkodzonych. 

Dywizjon 2-ILl poderwał wszystkie dzie¬ 
więć sprawnych maszyn. Por. N. Sluijter lecą¬ 
cy na samolocie nr 225 zdołał zestrzelić Ju 88A 
należącego do 9./KG 4, która straciła w ata¬ 
ku na lotnisko Schiphol trzy takie maszyny 
Ofiarą Fokkera padł samolot 5J+GT Wk Nr 
3041 załogi Oblt F-K Rlncka ze składu któ¬ 


rej zginął pełniący funkcję Strzelca pokładowe¬ 
go Gefr. F. Strada, a pozostałych trzech Niem¬ 
ców trafiło do niewoli. Sluijter z dwoma swo¬ 
imi pilotami wylądował w Ruigenhoek. Sierż. 
Hein B. Bulten został lekko ranny i w pobliżu 
Zwaagdijk lądował na samolocie nr 245, któ¬ 
ry został zamaskowany gałęziami, jednak został 
później przejęty przez Niemców. Pozostałych 
pięciu pilotów powróciło do Schiphol z tego 
por. Hans Plesman w maszynie nr 235 uszko¬ 
dzonej przez Bf 109 z 5./JG 26. Później dwóch 
pilotów z Schiphol przeleciało do Ruigenhoek 
i wraz z trzema samolotami które lądowały na 
tym lotnisku około 730 wystartowali do pa¬ 
trolu nad Holandią napotykając wracające¬ 
go do Niemiec samotnego Ju 52/3m 9P+DL 
należącego do 3./KGrzbV 9, który wiózł zało¬ 
gę innego Junkersa pozostawionego na terenie 
Holandii oraz rannego spadochroniarza. Sierż. 
De Geus uszkodził ten samolot, który został 
dobity przez por. Hansa Plesmana, Z dwoma 
płonącymi silnikami Lt Hans Plesman lądo¬ 
wał Ju 52/3m w rejonie Stolwijk a jego zało¬ 


ga i pasażerowie, w sumie dziewięć osób, zo¬ 
stali wzięci do niewoli, maszyna została później 
uznana przez Niemców za zdatną do napra¬ 
wy, jednak ostatecznie została spisana na stra¬ 
ty. Strzelec pokładowy zdołał lekko ranić w ra¬ 
mię por. Sluijtera. W czasie walki odłączył 
się sierż, F. C. H. Looijen pilotujący D.XXI 
nr225, który poległ zestrzelony przez Oblt. Sei¬ 
ferta z 3./JG 26. Pozostali piloci wrócili do 
Schiphol, skąd dwóch z nich wystartowało 
i ostrzelało niemieckie samoloty znajdujące się 
na ziemi w rejonie Katwijk. Krótko po połu¬ 
dniu sześć D.XXI wysłano na eskortę trzech 
bombowców Fokker T.V. Liczne Bf 109 zwią¬ 
zały eskortę i przy bombowcach został jedy¬ 
nie por. Sitter który był świadkiem zestrze¬ 
lenia dwóch z nich przez Bf 109 z l./JG 51, 
przy czym Holender zgłosił zestrzelenie jedne¬ 
go i uszkodzenie drugiego Messerschmitta oraz 
ostrzelał stojące na ziemi Ju 52/3m. Z lotu nie 
wrócił prowadzący formację por. Bodaana, któ¬ 
ry poległ w D.XXI nr 238 zestrzelonym przez 
Bf 109 pilotowanego przez Lt. Neumanna 



S Czwórka holenderskich samolotów myśliwskich D,XXI prezentuje kamuflaż stosowany na maszynach tego pań¬ 
stwa. W sumie powstało 148 samolotów tego typu, w tym prototyp wystany do Indii Holenderskich, 97 maszyn 
służących w Finlandii, 36 w Holandii, 12 w Danii i 2 egzemplarze wystane do Hiszpanii, 
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z 6./JG 27. Z kolei najpewniej Uffz. Krenz 
z 7./JG Tl ciężko uszkodził D.XXI nr 239 
w którym wraz z czterema pozostałymi pilo¬ 
tami wrócił do Schiphol sierż. Steensma, pi¬ 
lot holenderskich linii lotniczych KLM, który 
ochotniczo dołączył do dywizjonu. Ten Fokker 
został spalony przez Holendrów w celu zapo¬ 
bieżenia przejęciu go przez Niemców. W wal¬ 
ce tej uszkodzenia Bf 109 zgłosili Steensma, de 


Geus i Plesman, być może uszkodzili oni dwie 
takie maszyny z 8./JG 26. 

Lotnisko de Kooy nie było atakowane nad 
ranem i dywizjon l-II-l poderwał wszystkie 11 
sprawnych maszyn podzielonych na cztery klu¬ 
cze. Dwa z nich usiłowały przechwycić samot¬ 
nego He 111. Po przerwaniu pościgu przez in¬ 
nych pilotów, za dwoma Heinklami podążył 
nie mający radiostacji wachm, J. Van Zuylen, 
który został zestrzelony ogniem obronnym 
bombowca i zginął w D.XXI nr 223. Z drugie¬ 
go klucza odłączył się Wachm. Willem Hate- 
boer, który odnotował zestrzelenie nad plażą 
Ju 88, ale najpewniej jego ofiarą padł transpor- 
towyju 52/3m. 

Podczas powrotu niektórych maszyn lot¬ 
nisko De Kooy zostało zaatakowane przez 
dziewięć Bf 109 z 5.(J)/TrGr. 186. Jeden 
z Niemców zapalił silnik lądującego D.XXI 
nr 241, którego rozbił por. j, W. T Bosch, sa¬ 
memu nie odnosząc obrażeń. W powietrzu 
wciąż znajdowało się siedem Fokkerów, do któ¬ 
rych po wylądowaniu dołączył por. Overvest. 
Niemieccy piloci zgłosili cztery zwycięstwa 
powietrzne, ale Ich jedyną ofiarą był samo¬ 
lot Boscha, choć wszystkie osiem D.XXI bio¬ 
rących później udział w 10-minutowej wal¬ 
ce zostało trafionych. Na szczęście większość 
Niemców wystrzelała amunicję z działek do 
celów naziemnych i nie była w stanie zadać 
mocnych uszkodzeń holenderskim myśliw¬ 
com. Spośród Holendrów zwycięstwa meldo¬ 
wali porucznicy Herman Doppenberg, Henk 
van Overvest oraz wspólnie Francis Focąuin 
dc Grave I Bob van der Stok. Gvervesi zestrze¬ 
lił Bf I09E-3 Wk Nr 1257 na którym na ho- 
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lenderskim lotnisku na brzuchu wylądował do¬ 
wódca niemieckiej eskadry Hptm. Dietrich Ro- 
bitzsch. Z kolei ofiarą Doppengerga stał się po¬ 
dobny samolot ciężko rannego Uffz. W. Ru¬ 
dolfa, który zmarł w niewoli 14 maja. Trzeci 
niemiecki samolot trafiony w silnik zdołał do¬ 
ciągnąć na wyspę Borkum, gdzie lądował przy¬ 
musowo, lecz jako uszkodzony jedynie w 25% 
nadawał się do naprawy. 


W ciągu następnych godzin wykonano jedy¬ 
nie dwa loty. O godz. 8.40 sześć D. XXI z l-II-l 
zostało uszkodzonych na lotnisku De Koy 
przez Bf 109 i Bf 110, które raniły por. Slatera, 
który został odesłany do szpitala. W południe 
Bf 110 zadały dodatkowe uszkodzenia czterem 
z tych maszyn oraz zniszczyły w podpalonym 
hangarze samolot nr 214, który był uszkodzo¬ 
ny po walce z Bf 109. O 12.40 Bf 110 znisz¬ 
czyły na ziemi uszkodzone wcześniej przez 
Bf 109 w walce powietrznej samoloty nr 233 
i 234 i uszkodziły maszynę nr 219, która była 
już uszkodzona w walce z Bf 109 i postrzelana 
na ziemi. Wszystkie siedem uszkodzonych na 
ziemi samolotów zostało naprawionych z uży¬ 
ciem części samolotów spisanych ze stanu i zo¬ 
stały one przebazowane na lotnisko Buiksloot 
- dwa jeszcze tego samego dnia, trzy 11 maja 
rano i jeden 12 maja. 

Lornisko Buiksloot było małym lądowi¬ 
skiem szybowcowym położonym na północ 


od Amsterdamu, ale już 10 maja o godz. 14.00 
postanowiono skoncentrować tam wszyst¬ 
kie ocalałe D.XXI, które miały operować jako 
jeden dywizjon. 11 maja dwa Huczę po trzy 
D.XXI wykonały misje na eskortę Fokkerów 
C.V, nie napotykając w powietrzu przeciwni¬ 
ka i ostrzeliwując niemieckie pozycje. O 8.00 
na uszkodzonym przez ogień z ziemi D.XXI 
nr 244 wrócił wachm. Hateboer, ale jego ma¬ 
szyna nadawała się do naprawy. Później poje¬ 
dyncze Huczę eskortowały dwa ocalałe bom¬ 
bowce Fokker T. V, które odbyły dwa loty w re¬ 
jon Rotterdamu. Podczas drugiej z tych mi¬ 
sji po godzinie czternastej jeden z bombow¬ 
ców został zestrzelony przez Bf 110 z I/ZG 1. 
Por. Focquin de Grave zdołał zestrzelić należą¬ 
cego do 3. Staffel Bf 110C pilotowanego przez 
Fw. Stadlera, który rozbił w czasie przymuso¬ 
wego lądowania pilotowanego przez siebie pło¬ 
nącego messerschmitta i ciężko ranny trafił do 
niewoli wraz ze swym strzelcem poHadowym, 
który nie odniósł obrażeń. W walce ciężko ran¬ 
ny w brzuch został również de Grave, który 
rozbił swojego D.XXI nr 213 podczas przy¬ 
musowego lądowania na autostradzie, która po 
doświadczeniach poprzedniego dnia okazała się 
zastawiona barykadami na wypadek lądowa¬ 
nia niemiecHch samolotów. Fokker przewró¬ 
cił się na plecy i został dodatkowo ostrzelany 
przez niemiecHe myśliwce, ale jego pilot oca¬ 
lał. W walce tej został też zestrzelony samo¬ 
lot D.XXI nr 229, którego pilotował sierż. 
Koos Roos, który ciężko ranny opuścił swo¬ 
ją maszynę na spadochronie. Wcześniej ostrze¬ 
lał jeden z niszczycieli odnotowując trafienie 
strzelcapoHadowego.OdrzuconaprzezHolend- 
ra owiewka miała uderzyć w silnik Bf 110. 
Nieoficjalnie de Grave i Roos mieli zestrzelić 
po dwa Bf 110 każdy, ale I/ZG 1 straciła tylko 
samolot Stadlera, a drugi istotnie wrócił z ran¬ 
nym strzelcem poHadowym, jednak według 
Niemców obie maszyny zostały trafione og¬ 
niem z ziemi. Po południu połączony dywizjon 
Fokkerów wysłał na krótH patrol jedynie dwa 
samoloty. 

12 maja wcześnie rano wysłano dwa trzy- 
samołotowe Huczę na eskortę Fokkerów C.V. 
Podczas powrotu z jednej z tych misji, pod¬ 
czas lądowania w Buiksloot sierż. Steensma za¬ 
pomniał odblokować hamulce kół i kapotował 
na samolocie D.XXI nr 218, który został spi¬ 
sany ze stanu. Później przeprowadzono dwie 




2 Holenderskie D.XXI były wyposażone w proste celowniki prętowe z półpierścieniem i muszką. Uzbrojenie stanowi¬ 
ły cztery karabiny maszynowe M.36 Brownig FN kalibru 7,92 mm umieszczone w skrzydłach. 




















MONOGRAFIE LOTNICZE 



















































































































































































































T.V, ale tę misję przerwano. W tym czasie część 
D.XXI latała bez owiewek kabiny. 

Rankiem 13 maja pięć D.XXI dwukrot¬ 
nie eskortowało piątkę Fokkerów C.X. Podob¬ 
ną misję przeprowadzono o godz. 11.30 od¬ 
notowując uszkodzenie przez niemiecki ogień 
z ziemi samolotu nr 224. Następnego dnia my¬ 
śliwce osłaniały odwrót wojsk holenderskich 
z tzw. linii Grebbe. Rano lot wykonało pięć 
Fokkerów, przy czym maszyna nr 236 została 
trafiona przez ogień własnych wojsk w silnik 
i pilotujący ją por. Sitter musiał przymusowo 
lądować i podpalił swój samolot. Pozostali pi¬ 
loci lądowali w Schiphol, podobnie jak i piątka 
pilotów, która wykonała następny lot. Po po¬ 
łudniu holenderski rząd skapitulował. 

O godz. 17,40 Holendrzy po przestrze¬ 
leniu zbiorników paliwa podpalili dziewięć 
Fokkerów D.XXL Byty to samoloty o nu¬ 
merach seryjnych 212, 219,, 221, 224, 235, 
240, 242, 243 i 244. Oba D.XXI należące do 
szkoły pilotażu nie wzięły udziału w walkach, 
14 maja w wyniku nalotu straciła ona samolot 
nr 226 natomiast maszyna nr 231 została zdo¬ 
byta przez Niemców. W sumie w ich ręce tra¬ 
fiło siedem maszyn: 220, 217, 228, 230, 231, 
232 i 245. 

Z AMERYKAŃSKIM NAPEDEM 
- FIŃSKIE D.XXI SERII IV IV 

Jeszcze przed Wojną Zimową rozważano zas¬ 
tosowanie do napędu budowanych w Finlan¬ 
dii Fokkerów zakupionych w Stanach Zjedno¬ 
czonych silników Pratt & Whirney R-1.53 5- 
-SB4C-G Twin Wasp Junior, których nabyto 
80 egzemplarzy. Były co 14-cyIindrowe jed¬ 
nostki napędowe zbudowane w układzie pod¬ 


2S Charakterystyczną cechą D.XXl napędzanych silnikami Pratt & Whitney R-1535-SB4C4 byt dużo większy chwyt 
powietrza do chłodnicy oleju, przed którym tak jak dotychczas znajdował się mały chwyt powietrza do gażmka, 
fot 5A-Kuva. 
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Z powodu upadku Holandii stosowne prace 
konstrukcyjne wykonano samodzielnie. Pod 
silnikiem zabudowano powiększony chwyt po¬ 
wietrza do chłodnicy oleju, przed którym tak 
jak dotychczas znajdował się mały chwyt po¬ 
wietrza do gaźnika. 

W celu polepszenia warunków obserwacji 
tylnej półsfery garb za kabiną pilota otrzymał 
pleksiglasowe przeszklenie. Przeprojektowano 
też instalację elektryczną, a piastę śmigła osło¬ 
nięto małym kołpakiem. Nieco powiększono 
ster kierunku. Całe uzbrojenie przeniesiono 
do skrzydeł - w każdym znajdowały się teraz 
po dwa kaemy Browning FN kal. 7.92 mm. Sa¬ 
moloty wyposażono w celowniki refleksyjne 
Revi (zastosowane później także na samolotach 
z silnikami Mercury). 

Maszyny napędzane silnikami Pratt & Whit¬ 
ney otrzymały na liniach produkcyjnych kilka 
cech wprowadzonych podczas remontów na 
D.XXI z silnikami Mercury. po stwierdzeniu 
drgań usterzenia pojedyncze zastrzały pod sta¬ 
tecznikami poziomymi zastąpiono podwój¬ 
nymi; instalowano opancerzenie o grubości 
10 mm chroniące plecy pilota; zbiorniki pali¬ 
wa i oleju osłonięto samouszczelniającą się gu¬ 
mową okładziną. 

Pierwszy samolot napędzany amerykański¬ 
mi silnikiem, FR-118, został oblatany 29 paź¬ 
dziernika 1940 r. przez por. Erkki Itavuori. 
masa maszyny w porównaniu do oryginału 
z silnikiem Mercury (bez opancerzenia i gumo¬ 
wej okładziny zbiorników) wzrosła z 1594 kg 
do 1850 kg i osiągi nie były zadowalające. 
Prędkość maksymalna wynosiła 434 km/h na 
wysokości 2700 m. Nad ziemią samolot osiągał 
354 km/h, tj. był szybszy o 12 km/h od samo¬ 
lotów napędzanych silnikami Mercury. Osiągi 
wysokościowe spadły jednak znacząco i na wy¬ 
sokości 2000 m prędkość maksymalna wyno¬ 
siła 375 km/h, natomiast na 5000 m - jedynie 
350 km/h, w miejsce 418 km/h, w oryginal- 


podobne misje, w trakcie jednej z nich wy¬ 
konanej przez dwóch pilotów ostrzelano nie¬ 
miecki samolot rozpoznawczy. W południe 
wysłano sześć D.XXI na eskortę czterech Fok¬ 
kerów C.X, które zaatakowały cele naziemne. 
Wachm. Hateboer miał eskortować ostatniego 


wójnej gwiazdy o pojemności 25,153 1, ma¬ 
sie silnika suchego 493 kg i mocy maksymal¬ 
nej 825 KM (hp). Średnica silnika wynosiła 
1,121 m. Silniki te współpracowały ze śmigłem 
Hamilton-Standard, produkowanym w Finlan¬ 
dii na podstawie licencji. 


3 Próbą modyfikacji oryginalnej konstrukcji było 50 samolotów myśliwskich D.XXI serii IV (FR-118-FR-167). Za wy¬ 
jątkiem pierwszego i ostatniego z nich, powstały one w pierwszej połowie 1941 r. Dodatkowo w 1944 r. z części 
zamiennych zmontowano dodatkowe cztery samoloty, a w listopadzie piąty (FR-171-FR-175). Na widocznym na 
zdjęciu FR-150 uzyskano dwa strącenia. Został on utracony 24 grudnia 1941 r. 


Decyzja o zmianie jednostki napędowej by¬ 
ła spowodowana tym, że budowane na licen¬ 
cji w Finlandii silniki Mercury były zarezerwo¬ 
wane do napędu licencyjnych bombowców 
Blenheim. Dostosowaniem płatowca D.XXI do 
nowej jednostki napędowej zająć miały się ho¬ 
lenderskie zakłady Fokker. 

Z chwilą wybuchu Wojny Zimowej, reali¬ 
zacja bieżących napraw uniemożliwiła budo¬ 
wę kolejnych licencyjnych Fokkerów, jednakże 
w maju 1940 r. zlecono zbudowanie 50 D.XXI 
serii IV wyposażonych w silniki R-1535-SB4C. 
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nej konstrukcji. Czas wznoszenia na wysokość 
3000 m wynosił 5’02”, natomiast na 5000 m 
- 10T2 M . Pułap praktyczny wynosił 9600 m, 
a zasięg 800 km. 

31 stycznia 1941 r. samolot FR-118 został 
przekazany Ilmavoimat, ale utracono go w ka¬ 
tastrofie już 18 kwietnia. W czasie lotu nur¬ 
kowego z wysokości 5000 m obluzowało się 
opancerzenie, które unieruchomiło linki steru¬ 
jące, a z powodu dużej prędkości zasiadający 
za sterami Heikki Peltola z Koelentue nie mógł 
opuścić samolotu, który uderzył w ziemię grze¬ 
biąc w szczątkach pilota. 

Drugi samolot z amerykańskim silnikiem 
oblatano 13 stycznia 1941 r., a przedostatni 
17 czerwca. Na maszynach tych zastosowano 
niemieckie radiostacje FuG 7A. Już po wybu¬ 
chu Wojny Kontynuacyjnej stwierdzono, że sa¬ 
moloty z amerykańskimi silnikami zbyt łatwo 
ulegają przeciągnięciu, problemowi zaradzono 
wprowadzając sloty na skrzydłach, 

Finowie planowali zastosowanie na Fokke- 
rach wciąganego podwozia. Rozwiązanie takie 
testowano na napędzanym silnikiem Mercury 
samolocie FR-117, który w nowej konfigura¬ 
cji został oblatany 27 kwietnia 1941 r. Jak się 
okazało przyrost prędkości wynosił jednak je¬ 
dyne 14,5 km/h i po uszkodzeniu maszyny 
w trakcie lądowania 20 lipca wrócono na niej 
do podwozia stałego. Badania kontynuowano 
od 2 marca 1942 r. z udziałem ostatniego zbu¬ 
dowanego od podstaw samolotu z silnikiem 
Pratt & Whitney, czyli FR-167. Po wypadku 
który miał miejsce w maju 1944 r. w czasie na¬ 
prawy i na tej maszynie powrócono do pod¬ 
wozia stałego. 

W czerwcu 1944 r. z części zamiennych 
zmontowano dodatkowe cztery samoloty, a w li¬ 
stopadzie piaty (FR-171-FR-175) z silnikami 
Pratt & Whitney. Te pięć samolotów określo¬ 
no jako V serię. Podniosła ona liczbę zbudo¬ 
wanych maszyn napędzanych silnikami amery¬ 
kańskimi do 55 egzemplarzy. 

WOJNA KONTYNUACYJNA 

Po Wojnie Zimowej Fokker D.XXI musiał us¬ 
tąpić miejsca w elitarnym dywizjonie LLv24 na¬ 
bytym w Stanach Zjednoczonych myśliwcom 
Brewster Buffalo . Już pod koniec działań wo¬ 
jennych dywizjon LLv 26 wyposażono w Fiaty 
G.50, a LLv 28 w MS.406, D.XXI z silnikami 
Mercury trafiły do dywizjonu LLv 32, które¬ 
go 1. eskadra latała na Hurricaneach. W nowo 
zbudowane maszyny z silnikami Twin Wasp Ju¬ 
nior został wyposażony dywizjon LLv 30. Oba 
dywizjony wyposażone w D.XXJ zostały wy¬ 
znaczono do obrony powietrznej kraju. 

25 czerwca 1941 r. s trzy dni po ataku 
III Rzeszy na ZSRS, lotnictwo Armii Czerwo¬ 
nej niespodziewanie wykonało szereg nalotów 
na cele w Finlandii, co zapoczątkowało tzw. 
Wojnę Kontynuacyjną. W trakcie pierwszego 
dnia nowej wojny por. Veikko Evinen z LLv 32 
zestrzelił dwa bombowce SB należące do 63, 
SBAP, błędnie identyfikując maszyny przeciw¬ 
nika jako DB-3. Na początku lipca dywizjo¬ 
ny Fokkerów zostały przesunięte bliżej frontu, 


LLv 32 trafił na lotnisko Utti, natomiast Llv 30 
na lotnisko Hyvinkaa. 

Użycie Fokkerów w LLv 32 nie trwało dłu¬ 
go gdyż w połowie miesiąca dywizjon przezbro- 
jono na pozyskane z Niemiec eks-francuskie 
i eks-norweskie myśliwce Curtiss H-75. Zanim 
to się stało odnotowano ną Fokkerach kolejne 
trzy zestrzelenia. 3 lipca po godz. 9.00 wspól¬ 
nie zestrzelenie bombowca Pe-2 uzyskali ppor. 
Alpo Lakio i sierż. Pauli Salminen, następnego 
dnia taka sama maszyna miała paść ofiarą ppor. 


Yeikko Evincn i kpr. mauno Kirjonen, a 8 lip¬ 
ca kpt. Erkki Heinila i kpr. manno Kirjonen 
wspólnie zestrzelili bombowiec DR-3, 

W LLv 30 pierwsze zwycięstwo w Wojnie 
Kontynuacyjnej uzyskano 6 lipca, kiedy por. 
Mami Kalima, lecąc na samolocie FR-148, 
strącił w rejonie Turku przeprowadzającego 
rozpoznanie SB należącego do 117, RAE. 8,15 


i 19 lipca za każdym razem meldowano o ze¬ 
strzeleniu nad Zatoką Fińską dwóch łodzi lata¬ 
jących MBR-2, dodatkowo 14 lipca por. matti- 
la strącił wodnosamolot ARK-3. Jednak 9 lip¬ 
ca w walce z sowieckimi myśliwcami zginął 
w samolocie FR-147 por. Esko Niemela. 22 lip¬ 
ca por. martti Kalima strącił w jednym locie 
1-16 i 1-153, natomiast 3 sierpnia sierż. Pentti 
Rekola zestrzelił bombowiec SB. 

Duży sukces miał miejsce 5 sierpnia, kie¬ 
dy w trzech walkach odnotowano zestrzelenie 


czterech MBR-2. Dwa dni później w ataku 
na sowiecką Catalinę zginął zaledwie 18-let¬ 
ni ppor. Eero makinen lecący w samolocie 
FR-127. 25 sierpnia ofiarą kpt. Veikko Karu 
padły dwa kolejne MBR-2. 

1 listopada Fokkery z 2. Eskadry zatopi¬ 
ły trawler i postrzelały okręt patrolowy, po po¬ 
łudniu zatopiono trzy kutry torpedowe, z tego 
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S Fokkery D.XXI serii IV i V były uzbrojone w cztery karabiny maszynowe Browning FN kał. 7.92 mm, po dwa w każ¬ 
dym skrzydle. Uwagę zwraca reflektor do lądowania umieszczony w krawędzi natarcia płata. Fot. SA-Kuva. 



•-> W celu polepszenia warunków obserwacji tylnej półsfery samolotu, U1XI serii IV i V otnymały plestiglasowe prze¬ 
szklenie garbu za kabina pilota. Fot. SA-Kuva, 
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dwa eksplodowały: Z kolei 17 grudnia klucz 
Fokkerów zestrzelił łódź latającą MBR-2. 

9 stycznia 1942 r sierż. Hemmo Leino 
strącił Hurricanea w którym zginął por. Liu- 
sow z 152. IAP. 19 stycznia zaatakowano klucz 
trzech MBR-2 z których wszystkie eksplodo¬ 
wały w powietrzu. 19 lutego zniszczono so¬ 
wiecką jednostkę pływającą. Następnego dnia 
przechwycono MBR-2, jednak ten skrył się 
w *chmurach, a z walki nie wrócił FR-128 
w którym zaginął ppor. r. Lingon, który jak 
przypuszczano zderzył się z sowiecką maszyną. 
14 marca zestrzelono kolejnego MBR-2. 

27 marca podczas osłony desantu na wy¬ 
spę Suursaari zestrzelono dwa myśliwce 1-153, 
a następnego dnia trzy kolejne, w tym dwa za¬ 
liczone na konto por. Veikko Sauru. 4 kwietnia 
dwa I-I53, a 15 kwietnia kolejnego. 17 maja 


zwycięstwa uzyskali por. martti Kalima, sierż. 
Arvid Kilpinen i ppor. Leo Ukkonen. Samolot 
tego ostatniego, FR-153, uderzył w czołowym 
ataku podwoziem w sowiecki myśliwiec, któ¬ 
ry utracił lewe górne skrzydło, ale i Fin musiał 
skakać na spadochronie, choć zdołał dociągnąć 
nad własne terytorium. Pilotujący staranowa¬ 
nego 1-153 por. Piskunow zginął, ponadto 
inny 1-153 lądował przymusowo. 29 września 
lotnisko Tiiksjarvi zostało zaatakowane przez 
sowieckich dywersantów, którzy zniszczyli na 
ziemi Fokkera FR-138 i ciężko uszkodzili FR- 
141, ale maszyna ta nadawała się do naprawy. 
W październiku eskadra l./LLv 10 została włą¬ 
czona w skład LLv 14. 

LLv 12 i LLv 14 były jednostkami rozpo¬ 
znawczymi, które otrzymały Fokkery z silnika¬ 
mi Mercury w lipcu 1941 r., po ich wycofaniu 



3 Na myśliwcu D.XXI FR-109, tu w barwach z okresu Wojny Kontynuacyjnej, odniesiono cztery zwycięstwa powietrz¬ 
ne. maszyna została utracona w wypadku 14 kwietnia 1944 r. Fot. SA-Kuva. 


własna OPL pomyłkowo zestrzeliła samolot 
FR-164 w którym zginął dowodzący 1. eska¬ 
drą, kpt. A. Naakaa, 

W maju jednostka została wycofana na 
tyły, na odpoczynek. W tym czasie jej ozna¬ 
czenie, jak i innych fińskich jednostek my¬ 
śliwskich zmieniono z LLv na LeLv. W dru¬ 
giej połowie roku na stan LeLv 30 przyjęto 
także zdobyte przez Niemców myśliwce 1-153. 
D.XXI latały w dywizjonie do marca 1943 r., 
wykonując głównie misje rozpoznawcze. 
W sumie LeLv 30 odniósł na Fokkerach 40 ze¬ 
strzeleń (w tym eskadry' oddelegowane do jed¬ 
nostek rozpoznawczych) oraz zatopił 17 jedno¬ 
stek pływających. Stracono 11 D.XXT z tego 
6 W walkach powietrznych, 1 w wyniku nalo¬ 
tu, 1 od ognia własnej OPL i 3 w. wypadkach; 
zginęło przy tym aż dziewięciu pilotów. 

Kolejną jednostką użytkującą Fokkery był 
operujący nad środkową Finlandią dywizjon 
LLv 10, którego myśliwska L eskadra została 
utworzona we wrześniu 1941 r. poprzez prze¬ 
mianowanie eskadry 3./LLv 30. Już 23 wrze¬ 
śnia w dwóch oddzielnych starciach zestrzelo¬ 
no dwa [-153. 27 września 1941 r. w rejonie 
Omajoki sześć Fokkerów zmierzyło się z czwór¬ 
ką 1-153 z 152. IAP W walce tej trzy pewne 
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z LLv 32 (który posiadane samoloty z silnika¬ 
mi Twin Wasp Junior przekazał do LLv 30). 

W LLv 12 Fokkery trafiły do i. i 2. eska¬ 
dry w miejsce przekazanych do LLv 32 Cur- 
tissów H-75, podczas gdy 3, eskadra operowa¬ 
ła na dwupłatowych Fokkerach C.X. 6 wrze¬ 
śnia 1941 r. samoloty LLv 12 zniszczyły około 
20 ciężarówek, a por. lipo Ritavuori, zestrzelił 
I-I53. 7 października zginą! por. Elo zestrzelo¬ 
ny w samolocie FR-9L Trzy dni później Lau- 
ri Hovilainen zestrzelił rozpoznawczego R-5. 
Taką samą maszynę strąciła para Fokkerów 
18 grudnia. 8 stycznia 1942 r. z kolei zestrze¬ 
lono myśliwiec MiG-3. 19 stycznia zaginął sa¬ 
molot FR-114 którego pilotowa! ppor. J. Ko Ir¬ 
ko! an. 19 lutego para Fokkerów strąciła dwa 
R-5> podobni sytuacja miała miejsce 24 kwiet¬ 
nia. Gorzej przestarzałe Fokkery wypadły, kie¬ 
dy napotykano nowsze sowieckie myśliw¬ 
ce - 29 kwietnia ŁaGG-3 zestrzelił samolot 
FR-117, w którym zginął par, Havailincn T 
a 20 lipca ofiarą podobnych myśliwców padł 
ppor miettinen lecący na samolocie FR- 114: 
choć w walce tej udało się strącić jednego 
ŁaGG-3. Pod koniec 1942 r. dwa samoloty 
wyposażono w lotnicze aparaty fotograficzne. 
Na początku 1943 r. do jednostki trafiło sześć 


Fokkerów z silnikami amerykańskimi, które 
przydzielono do 2. eskadry. W 1944 r. LeLv 12 
wycofano z frontu w celu przezbrojenia 1. i 2. 
eskadry w samoloty myśliwskie Myrsky a 3, es¬ 
kadry w Blenheimy. 

LLv 14 podobnie jak LLv 12 posiadał 
dwie eskadry na D.XXI z silnikami Mercury 
(w sumie 11 maszyn) i jedną na Fokkerach 

C. X. Jednostka operowała nad Karelią, pierw¬ 
szą maszynę tracąc już 21 lipca 1941 r., kie¬ 
dy zaginął samolot FR-82 pilotowany przez 
ppor. E. Tornuddina (była to ostatnia pozosta¬ 
ła w służbie maszyna zbudowana w Holandii). 
Zaledwie trzy dni później w czasie ataku na 
kolumnę pojazdów zginął zestrzelony ogniem 
z ziemi por. Hakili zasiadający za sterami samo¬ 
lotu FR-97. 19 sierpnia w wypadku spowodo¬ 
wanym przez mgłę zginął w FR-113 por. Kun- 
nas. 12 września zniszczono dwa sowieckie ba¬ 
lony obserwacyjne. 

W październiku dywizjon przeniesiono na 
północ, gdzie w jego skład weszła też eskadra 
l./LLv 10. 23 listopada zestrzelono jednego 
R-5. 1 grudnia wykonano skuteczne ataki na 
nieprzyjacielskie zgrupowania wojsk lądowych, 
lecz utracono zestrzelony ogniem z ziemi samo¬ 
lot FR-104, pilotujący którego ppor. L Holm 
zmarł później w niewoli. 24 grudnia por. Toi- 
vo Vuorinen zestrzelił w ataku z zaskoczenia 
Hurricanea eskortującego bombowce SB nad 
lotnisko Tiiksjarvi. 19 stycznia 1942 r. zniszczo¬ 
no dwa zaskoczone na ziemi R-5, z tego jed¬ 
nego podczas startu. 10 marca sowieckie Hur- 
ricaney zestrzeliły parę Fokkerów przeprowa¬ 
dzających rozpoznanie linii kolejowej do mur¬ 
mańska - w samolocie FR-105 zginął ppor. 
E. Linden, w FR-106 zaś ppor. K. Metsavainio; 
po tej walce przerwano misje nad linię kole¬ 
jową. 14 kwietnia zniszczono na zamarznię¬ 
tym jeziorze samolot łącznikowy U-2, do któ¬ 
rego chwilę wcześniej dotarli fińscy żołnierze. 
29 kwietnia por. Martti Kalima i sierż Aaro 
Nuorala stoczyli dramatyczną walkę z forma¬ 
cją dziewięciu Hurricaneów , w której ten dru¬ 
gi pilot uzyskał jedno zestrzelenie, lecz oba 

D. XXI wróciły trafione ponad 50 pociskami. 
4 lipca sowieckie samoloty zniszczyły na zie¬ 
mi Fokkera FR-148. 22 lipca zestrzelono jed¬ 
nego R-5. 

W sierpniu do jednostki zostały skiero¬ 
wane przekazane przez Niemców eks-francu- 
skie MS.406, w które przezbrojono 1. eskadrę. 
Jednocześnie do LLv 12 przekazano Fokkery 
z silnikami Mercury , pozostawiając w LLv 14 
jednie przybyłe na początku miesiąca maszyny 
z amerykańskimi jednostkami napędowymi. 
23 grudnia uzyskano ostatnie zwycięstwo na 
Fokkerach, które było wspólnym dziełem por. 
Ve!i Hakola i por. Lii ja, którzy zestrzelili R-5. 
12 stycznia 1943 r. trzy Fokkery przyłapały na 
lotnisku Mikkola os jem R-5, podpalając trzy 
z nich i ostrzeliwując bez widocznych efektów 
pozosrałe. Później jednego dwupłatowca pod¬ 
paliły MS.406, a następnie powróciły D.XXi 
niszcząc kolejne cztery maszyny, 

W marcu 1943 r. w samoloty myśliwskie 
MS A 06 wyposażono taicie 2./LLv 14, podczas 
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gdy 3. eskadra operowała na D.XXI do koń¬ 
ca wojny. 13 maja w samolocie FR-140 zginął 
zestrzelony przez OPL ppor. Tuomisto. Ostat¬ 
niego Fokkera utracono 27 sierpnia 1944 r., 
kiedy trafionego w walce powietrznej D.X5Q 
FR-133 rozbił w trakcie przymusowego lądo¬ 
wania kpt. V. Hakola, odnosząc poważne ob¬ 
rażenia. 


W czasie Wojny Kontynuacyjnej na Fok- 
kerach D.XXI odniesiono 60 zwycięstw po¬ 
wietrznych, z tego 46 zwycięstw na maszy¬ 
nach napędzanych silnikami amerykańskimi. 
Utracono jednak 40 D.XXI, z tego połowę na 
skutek oddziaływania nieprzyjaciela. 

W tym czasie tytuł asa na Fokkerze zdobył 
tylko jeden pilot - Veilcko J. Karu z LLv 30, 
który uzyskał 6 zwycięstw, na które składały się 
4 zestrzelenia indywidualne i 6 zespołowych 
(ponadto w czasie Wojnie Zimowej uzyskał on 
jedno strącenie na D.XXI i dwa na MS.406, 
a w Wojnie Kontynuacyjnej jedno zestrzelenie 
na Buffalo). 

1 stycznia 1945 r. Finowie dysponowali 
28 samolotami D.XXI z silnikami Twin Wasp 
Junior oraz ośmioma z silnikiem Mercury, Po¬ 
nadto latem 1944 r. prowadzono badania eg¬ 
zemplarza FR-110 z silnikiem Bristol PerseusYll 
o mocy 830 KM, ale zapewne nie wypadły one 
korzystnie gdyż na samolocie z powrotem za¬ 
budowano silnik Mercury. Po wojnie D.XXl słu¬ 
żyły w Iimavoimat jako samoloty treningowe, 
ostatnie z nich wycofano ze służby w 1948 r. 

OCENA SAMOLOTU 

Samolot myśliwski D.XXJ powstał w chwi¬ 
li, kiedy w czołowych potęgach militarnych 
opracowano bardziej zaawansowane konstruk¬ 
cje o całkowicie metalowej konstrukcji pó[sko¬ 
rupowej, których konstruktorzy dysponowali 
lub mieli w przyszłości dysponować jednost¬ 
kami napędowymi o mocy 1000 KM i więcej. 
Silą rzeczy D.XXI musiał ustępować cym kon¬ 
strukcjom pod względem osiągów, zwłaszcza, 
że nie był zbytnio dopracowany pod względem 
aerodynamicznym, a jego stale podwozie szyb¬ 


ko stało się anachronizmem. Paradoksalnie jed¬ 
nak prosta mieszana konstrukcja D.XXI przy¬ 
czyniła się do jego sukcesu eksportowego, gdyż 
produkcja mało skomplikowanego samolotu 
mogła zostać łatwo uruchomiona w Finlandii, 
Danii i Hiszpanii. Zamówienie ze strony lot¬ 
nictwa holenderskiego wynikało natomiast 
z niepowodzeń i opóźnień w rozwoju myśliw¬ 


ców nowej generacji opracowywanych w zakła¬ 
dach Koolhoven. 

Choć D.XX3 był samolotem solidnym 
i łatwym w pilotażu, w momencie wybuchu 
wojny był już maszyną przestarzałą, o słabych 
osiągach oraz niechronionym kokpicie pilota 
zapasie paliwa, i przeciętnym uzbrojeniu. Dość 
zaskakujące jest więc, że zasiadający za sterami 


tych maszyn piloci odnieśli w walce z przewa¬ 
żającym przeciwni kie ni sporą liczbę zwycięstw 
powietrznych, przy ograniczonych stratach wła¬ 
snych. To jednak wynikało nie z zalet same¬ 
go myśliwca Fokkera, ale dobrego wyszkolenia 


zasiadających za jego sterami pilotów oraz oko¬ 
liczności samych walk, 

Sukcesy D.XXI w czasie Wojny Zimowej, 
wynikałyzniedocenieniafińskiego systemu ob¬ 
rony powietrznej, oraz wyszkolenia jego pilotów 
przez dowództwo Sił Powietrznych ZSRS, któ¬ 
re w pierwszej fazie wojny rzuciło nieeskorto- 
wane formacje bombowców, do rajdów w głąb 
terytorium przeciwnika. W późniejszym okre¬ 
sie, kiedy sowieckie lotnictwo bombardowało 
cele na linii frontu pod osłoną własnych sił my¬ 
śliwskich, pilotom Fokkerów trudno było już 
powtórzyć sukcesy z początku wojny. 

Pomimo legendy otaczającej użycie D.XXI 
w czasie Wojny Zimowej, należy zauważyć, że sto¬ 
sunek autentycznych zwycięstw do strat w wal¬ 
ce z sowieckimi myśliwcami był niekorzystny, 
co jednak częściowo wynikało z wydanego pi¬ 
lotom Fokkerów nakazu uchylania się od walki 
z myśliwcami przeciwnika, w rezultacie czego 
kiedy już do nich dochodziło ich piloci musieli 
znaleźć się w niekorzystnej sytuacji taktycznej. 

Jeśli chodzi o użycie bojowe D.XXI nad 
Holandią, to sukcesy ich pilotów wynikały 
w znacznej mierze z chaosu pierwszego dnia 
wojny, kiedy intensywnie operujący Niemcy 
nie byli w stanie zapewnić eskorty myśliwskiej 
wszystkim swoim samolotom. 

Finowie jako jedyni opracowali moderni¬ 
zację D.XXI, lecz zastosowanie silnika Pratt & 
Whitney R-1535-SB4C-G Twin Wasp Junior 
nie było rozwiązaniem udanym, ze względu na 
słabe osiągi wysokościowe amerykańskiej jed¬ 
nostki napędowej oraz wzrost masy całego samo¬ 
lotu. Co prawda na D.X5G odniesiono w czasie 
Wojny Kontynuacyjnej sporą liczbę zwycięstw 
powietrznych, lecz te tyczyły się głównie sa¬ 
molotów przestarzałych typów, bądź łatwych 


celów jakimi były wodnosamoloty. Szczęśliwie 
dk pilotów DJXXI sowieckie jednostki lotni¬ 
cze operujące na północnym odcinku fron¬ 
tu nowocześni" sprzęt otrzymywały w drugiej 
kolejności, 
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& Na samolocie FR-167 od marca 1942 r. badano chowane podwozie główne. W czasie naprawy po wypadku któ¬ 
ry miał miejsce w maju 1944 r., na maszynie powrócono do podwozia stałego. 
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SOWIECKA 
I NIEMIECKA FLOTA: 

WOJNA NA BAŁTYKU 

1941-1945 


P knując przyszłe operacje sowieccy 
I teoretycy morscy wyszli z założeń, 
przedstawionych w projekcie Regu¬ 
laminu palowego RKKA z 1939 t: 
jeżeli wróg narzuci nam wojnę, Ro¬ 
botniczo-Chłopska Armia Czerwona będzie naj¬ 
bardziej napastniczką z wszystkich armii , które 
kiedykolwiek napadały. Wojnę będziemy prowa¬ 
dzić ofensywnie, przenoszącją na terytommpyzę- 
ciumika . 

Komisarz ludowy Marynarki Wojennej 
ZSRR admirał N. G t Kuzniecow w dyrekty¬ 
wie z 26 lutego 1941 r, sformułował zacknia, 
stojące przed Flotą Bałtycką; zerwać wysadze¬ 
nie desantów morskich przeciwnika na wy¬ 
brzeżu; Bałtyckim i Wyspach Moonsundzldch; 
rozbić flotę niemiecką przy jej próbach prze¬ 
niknięcia do Zatoki Fińskiej, zniszczyć floty 
Finlandii i Szwecji w przypadku ich wystąpie¬ 
nia przeciwko ZSRR; współdziałać z wojskami 
lądowymi na półwyspie Hanko; zabezpieczyć 
w pierwszych dniach wojny przerzut jednej 
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WŁADIMIR BIESZANOW 
PRZETŁUMACZYŁ: JERZY GRUSZCZYŃSKI 

W przededniu Wielkiej Wojny Ojczyźnianej Flota Bałtycka była najsilniejszą 
z flot ZSRR. W jej skład wchodziły 2 okręty liniowe, 2 krążowniki, 21 niszczy¬ 
cieli, 69 okrętów podwodnych, 6 stawiaczy min, 33 trałowce, 7 dozorowców, 
2 kanonierki, 48 kutrów torpedowych, 26 kutrów i wiele innych jednostek spe¬ 
cjalnych i pomocniczych. W obronie wybrzeża znajdowały się 424 działa dużych 
kalibrów, w brygadach lotniczych i eskadrach - 656 samolotów. Organizacyjnie 
flota składała się z eskadry, oddziału sił lekkich, dwóch brygad okrętów pod¬ 
wodnych, dwóch brygad kutrów torpedowych, jednostek obrony wybrzeża, sił 
i środków obrony przeciwlotniczej, sił lotniczych a także jednostek specjalnego 
i tyłowego zabezpieczenia. System bazowania obejmował najważniejszą bazę 
morską w Tallinie, bazy morskie Hanko, Kronsztadzką, Przybałtycką, a w jej skła¬ 
dzie- Libawską. Całym tym „gospodarstwem" kierował wiceadmirał W. F.Tribuc, 
który w ciągu dwóch lat czystek w siłach zbrojnych przeszedł drogę od mostka 
kapitańskiego niszczyciela do stanowiska dowódcy floty - stając się czwartym 
dowódcą floty w ciągu ostatnich czterech i pół przedwojennych lat. 
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bymi siłami ale bardzo umiejętnie wprowadzić 
flotę sowiecką w trudne położenie drogą posta¬ 
wienia aktywnych zagród minowych. W tym ce¬ 
lu sformowano trzy grupy minowe, do których 
dodano dwie flotylle kutrów torpedowych i dwie 
flotylle trałowców. W okresie od 20 do 23 czerw¬ 
ca 1941 r. grupy te w sposób skryty postawi¬ 
ły 1062 miny i 368 ochraniaczy pól minowych 
w strefie operacyjnej Floty Bałtyckiej. Jak prze¬ 
ciwnikowi udało się wszystko to zrobić w wa¬ 
runkach absolutnego panowania floty sowiec¬ 
kiej, pod samym jej nosem, przy czym w wa¬ 
runkach białych nocy- pozostaje do dziś tajem¬ 
nicą. Ani sowieckie dozorowce, ani wylatujące 


2 Niszczycie! (lider - przewodnik flotylli) Leningrad. 


na rozpoznanie po kilka razy na dobę wodno¬ 
samoloty niczego podejrzanego nie zauważyły. 

Jak twierdzi kontradmirał N. M. Sobolew, 
służący w Zarządzie Operacyjnym Głównego 
Sztabu Morskiego, sowiecki wywiad wykrył 
obecność niemieckich stawiaczy min w portach 
fińskich i dowództwu było wiadomo , że przybyły 
one tu nie na odpoczynek , a z konkretnym celem 
wojennym . Jednak my do tego faktu nie przywią¬ 
zaliśmy należytego znaczenia. Odpowiednio oce¬ 
niliśmy go dopiero wtedy kiedy stawiacze min wy¬ 
konały już swoje zadanie . 

Niemcy kontynuowali wojnę minową i do 
10 lipca 1941 r., nie napotykając jakiegokol¬ 
wiek przeciwdziałania, tylko w Zatoce Fińskiej 
postawili 1738 min i 1659 ochraniaczy pól 
minowych. 

Okręty sowieckie na podstawie rozkazu 
z Głównego Sztabu Morskiego stawiać miny ca¬ 
łą dobę, wykorzystać wszystko, co tylko można, zaj¬ 
mowały się tym samym, ustawiając u wejścia 
w Zatokę Fińską porcję minowo-artyleryjską 
według planów z czasów admirałów N. O. Es- 
sena i A. W. Kołczaka (a więc pierwszowojen- 
nych! - przypis tłum,). Dopiero stosunkowo 
niedawno rosyjscy historycy morscy uznali, że 
stworzenie pozycji minowo-artyleryjskiej u wej¬ 
ścia w Zatokę Fińską nie miało sensu, ponieważ 
działań aktywnych flota niemiecka na Bałtyku 
nie prowadziła. Przy tym ani przed wojną, ani 
wraz z jej początkiem nikt nie zorganizował 
trałowania kontrolnego, wszak zgodnie z „sza¬ 
blonem”, to nieprzyjacielskie okręty z desan¬ 
tami na pokładzie powinny były zmierzać ku 
sowieckiemu wybrzeżu { ginąć na sowieckich 
minach. W praktyce wszystko potoczyło się od¬ 
wrotnie. Już w nocy na 23 czerwca, oddział ok¬ 
rętów minowych, króry wyszedł z Tallina, zna¬ 
lazł się na niemieckiej zagrodzie minowej. 

Oto co napisał o tej operacji kontradmirał 
N. M. Sobolew: Okręty stawiały miny w Zatoce 
Fińskiej przy najważniejszej bazie floty - Tallinie. 
Działały nocą . Przeciwnika w rejonie nie było, sta¬ 
wianiu zagród minowych nikt nie przeszkadzał ; 
/ w tych warunkach dćwództioo Floty Bałtyckiej 
skierowało hązoumk Maks im Gorkij i niszczy¬ 
ciele do osłony sta wiaczy min . Czy była potrzebna 
taka osłonaf W żadnym wypadku. Tym nie mniej , 
okręty osłony wypłynęły w morze, dlatego że tak to 
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2 Krążownik ciężki Kirów (9 x 180 mą 6 x 100 mm) - flagowy okręt Floty Bałtyckiej. 


dywizji strzeleckiej z wybrzeża Estonii na Han¬ 
ko, być także w gotowości do wysadzenia de¬ 
santu na Wyspach Alandzkich; przerwać mors¬ 
kie szlaki komunikacyjne przeciwnika na Mo¬ 
rzu Bałtyckim i w Zatoce Botnickiej; współ¬ 
działać z wojskami Leningradzkiego Okręgu 
Wojskowego, zabezpieczając ich skrzydła i nisz¬ 
cząc obronę wybrzeża przeciwnika; na jeziorze 
Ładoga zniszczyć flotyllę fińską. Warianty nie¬ 
sprzyjającego rozwoju wydarzeń na kierunkach 
nadmorskich w dyrektywie nie były rozpatry¬ 
wane, zadań obronnych przed flotą nikt nie sta¬ 
wiał. Nawigatorzy 1. minowo-torpedowego oraz 
37. i 73. pułku bombowego lotnictwa Floty 
Bałtyckiej na swoich mapach wytyczali trasy do¬ 
lotu do Tylży, Piławy, Królewca i Gdańska. 

Podstawowe siły Kriegsmarinie zostały skie¬ 
rowane przeciwko Wielkiej Brytanii. Zniszcze¬ 
nie Floty Bałtyckiej Hider planował osiągnąć 
w wyniku wykonania uderzeń z powietrza i za¬ 
jęcia jej baz od strony lądu. Cel ten miały urzeczy¬ 
wistnić wojska Grupy Armii „Północ” pod do¬ 
wództwem feldmarszałka Wilhelma von Leeba. 
Siły morskie zaś miały, unikając dużych opera¬ 
cji, blokować okręty sowieckie, ochraniać wła¬ 
sne wybrzeże i zabezpieczyć swoje szlaki komu¬ 
nikacyjne na teatrze. 

Do działań na Bałtyku Niemcy wydzielili 
28 kutrów torpedowych, 7 patrolowców, 10 sta¬ 
wiaczy min, 5 trałowców i 5 małych okrętów 
podwodnych. Plany operacyjne dowództwa 
niemieckiego sprowadzały się do tego, żeby sła¬ 
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dowę i były kierowane do eksploatacji w nowej 
roli niezmiernie powoli, Ale i one najczęściej 
nie były wykorzystywane zgodnie z przezna¬ 
czeniem: prowadziły służbę dozorową, przewo¬ 
ziły bomby i paliwo lotnicze na wyspę Eziel, 
zapewniając działanie lotnictwa dalekiego za¬ 
sięgu, dokonującego propagandowych nalo¬ 
tów na Berlin, W ciągu dwóch miesięcy Flota 
Bałtycka straciła trzecią część swoich „oraczy 
morza”. 

Sowieckie wyposażenie przeciwminowe po¬ 
zostawało na poziomie pierwszej wojny świato¬ 
wej. Reprezentowały je trały podcinające Szulca 
wzoru 1898 r., trały żmijkowe wzoru 1911 r. 
i parawany ochronne typu K-l, Co to takiego 
niekontaktowe miny magnetyczne i antenowe 
miny przeciwnika w rodzaju EMC, TBM albo 
EMA, i jak z nimi walczyć, we Flocie Bałtyckiej 
nie wiedziano. Przeprowadzanie konwojów wy- 




przewidywano planem i w klasycznych rozwiąza¬ 
niach . Ale tego, żeby wydać rozkaz oczyszczenia 
z min rejonu manewrowania oddziału okrętów 
nikt już się nie domyślił. Takiego punktu w pla¬ 
nach nie było . W sumie ciężkich uszkodzeń do¬ 
znał krążownik Maksim Gorkij i niszczyciel Gor- 
dyj , zatonęły niszczyciel Gniewnyj i trałowiec 
T-208 Szkiw . 

Wiceadmirał W. F. Tribuc meldował: Naj¬ 
trudniejszym i ciężkim zagrożeniem dla floty 
w związku z niedostateczną ilością sił trałowych 
staje się zagrożenie minowe. W ciągu jednej doby 
przeciwnik prawie sparaliżował działanie flo¬ 
ty w Zatoce Fińskiej zarzuciwszy minami z po¬ 
wietrza redę Tallinna, Pałdiski, wyjście z Zatoki 
Fińskiej, na których zatonęły trzy okręty . 

Katastrofalnie brakowało trałowców. Wy¬ 
chodząc z założeń najbardziej ofensywnej dok¬ 
tryny prawie ich nie budowano. Z około 200 
potrzebnych flocie okrętów tej klasy faktycznie 
posiadano tylko 33 jednostki. Byłe statki ry¬ 
backie, zmobilizowane dla potrzeb sowieckich 
sił morskich, przechodziły niezbędną przebu¬ 



SW chwili wybuchu wojny Flota Bałtycka dysponowała 21 niszczycielami. 



konywano bezpośrednio za trałami bez przewi¬ 
dzianego w regulaminach wstępnego rozpozna¬ 
nia minowego. Nie tyle nawet ż powodu braku 
okrętów przeciwminowych, ile z paranoidalne- 
go celu „maskowania torów wodnych”. Ta „in¬ 
nowacja” została ustanowiona rozkazem do¬ 
wódcy flory z 10 sierpnia, chociaż wiceadmirał 
W, E Tribuc w pamiętnikach sam wskazuje na 
idiotyzm takiej sytuacji: Nawigacyjne właściwo¬ 
ści (ławice piaskowe, mielizny wyspy) dają możli¬ 
wość pływania w Zatoce Fińskiej tylko dokładnie 
po określonych tmack które wskutek znajomo¬ 
ści geografii były dobrze znane przeciwnikowi 
Dlatego dla zarzucenia minami naszych szlaków 
komunikacyjnych miał on „idealne warunki’*. 

Inną „niespodzianką 11 stała się wydajność 
i bezkarność lotnictwa niemieckiego. Na tle bez¬ 
radności „stalinowskich sokołów”. Natomiast 
okręty sowieckie wyróżniały się silnym uzbroje¬ 
niem artyleryjskim i torpedowym, ale miały jed¬ 
nak słabe uzbrojenie przeciwlotnicze. 
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23 czerwca 1941 r. zaczęło się rozwijanie sil 
podwodnych Floty Bałtyckiej w rejonach żeg¬ 
lugi przeciwnika. Okręt podwodny $-4 wyszedł 
w rejon Memela, S-6 - w Zatokę Pomorską, 
S-10 - w Zatokę Gdańską, Szcz-309, Szcz-310 
i Szcz-311 - w środkową część Morza Bałtyckie¬ 
go, M-90 - w Zatokę Fińską. W dniu następnym 
okręt podwodny S-5 wyszedł w rejon Born- 
holmu. Podwodny stawiacz min L-3 postawił 
miny w rejonie Memela. Jednak wyników nie 
było, jeśli nie liczyć próby okrętu podwodnego 
S-4 zaatakowania powracającego do bazy L-3. 


2 Sowiecki okręt podwodny Szcz-311, seria V bis-2. 


Nigdy nie przygotowywaliśmy się do ewaku¬ 
acji naszych baz - informuje były szef Sztabu 
Floty Bałtyckiej admirał J. A. Pantelejew - i dla¬ 
tego odwrót z Libawy był tragiczny . Osądzić za to 
kogokolwiek nie jestem w stanie. Zbieraliśmy 
owoce tego ; cośmy zasiali: przecież mieliśmy zamiar 
walczyć „tylko na obcym terytorium”. 

27 czerwca 1941 r. w Zatoce Ryskiej kutry 
2. flotylli zaatakowały niszczyciel Storożewoj. 
Wybuch torpedy oderwał część dziobową ok¬ 
rętu razem z nadbudówką i masztem. Druga 
połowa niszczyciela została na wodzie i odho- 


chu miny dennej zatonął okręt podwodny 
M-81; przy wyspie Saarema - „sprywatyzowa¬ 
ny” w 1940 r. razem z Łotwą trałowiec T-299 
Imania , 6 lipca wyleciał w powietrze na mi¬ 
nie i w mgnieniu oka zatonął T-216, 7 lipca 
-TSzcz-101 Pietrozawodsk , 9 -T-890 Nalim. 
16 lipca wyleciał w powietrze niszczyciel Stra¬ 
szny], wybuch całkowicie zniszczył mu część 
dziobową, okręt z trudem udało się odholować 
do Kronsztadu. 18 lipca na własnej minie wy¬ 
leciał w powietrze dozorowiec Tuczą . Podczas 
ataku na konwój przeciwnika ogniem arty¬ 
leryjskim został zniszczony kuter torpedowy 
TKA-123. Dobę później w Cieśninie Moon- 
sundzkiej w rezultacie celnego trafienia bom¬ 
by lotniczej w przedział kotłowy eksplodował 
i zatonął niszczyciel Serdityj . 10 lipca wyleciał 
w powietrze na minie i osiadł na brzegu trans¬ 
portowiec Rasma o wyporności 3200 ton. 21 lip¬ 
ca niemiecki okręt podwodny U-140 storpedo¬ 
wał okręt M-94. Tego samego dnia na minach 
zginął tankowiec Żielieznodorożnik 22 lipca 
w Zatoce Ryskiej w bitwie z kutrami niemiec¬ 
kimi zginął lodołamacz Laczplesis i towarzyszą¬ 
cy mu kuter torpedowy TKA-71. Następnego 
dnia wszedł na minę ale utrzymał się na po¬ 
wierzchni stawiacz min Ristna. 26 lipca fiń¬ 
ska kanonierka ogniem artyleryjskim zatopi¬ 
ła trałowiec TSzcz-238. 27 lipca w Cieśninie 
Irbeńskiej, osłaniając okręty, stawiające zagro¬ 
dy minowe, wszedł na minę i został dobity tor¬ 
pedami niszczyciel Smielyj. 29 lipca wyleciał 
w powietrze na minie i zatonął z całą załogą tra¬ 
łowiec TSzcz-51 Zmiej, 30 lipca-T-201 Zar- 



W pierwszym etapie działań bojowych 
Niemcy wstrzymali swoją żeglugę. Dowództwo 
Floty Bałtyckiej nie widziało na morzu nie tyl¬ 
ko porównywalnego przeciwnika, ale w ogóle 
żadnego przeciwnika, a tymczasem traciło ok¬ 
ręty niemal codziennie. 

Tak, 23 czerwca w czasie przejścia z Libawy 
do Ust’-Dwinska torpedą wystrzeloną z nie¬ 
mieckiego okrętu podwodnego U-144 został 
zniszczony okręt podwodny M-78. 

W dniach 24-26 czerwca przy pozosta¬ 
wieniu Libawy trzeba było wysadzić w powie¬ 
trze znajdujące się tam niszczyciel Lenin , okrę¬ 
ty podwodne S-l, M-71, M-80, M-83, Ronis 
i Spidola , około 100 torped, prawie 3000 bomb 
głębinowych, ponad 700 min, skład materia¬ 
łów pędnych i smarów. Dowódcę niszczycie¬ 
la Lenin kapitana-lejmanta J. M. Afanasjewa, 
kierującego zniszczeniem stojących w naprawie 
okrętów, m nieus aukcjo no waną, a to znaczy, 
wykazaną inicjatywę z rozkazu W. F. Tribuca 
rozstrzelano. Dowództwo t oddział polityczny 
bazy z czystym sumieniem, „wykonując roz¬ 
kaz Stawki”, ewakuowały się na kutrach zosta¬ 
wiwszy garnizon z zadaniem „odpierać wście¬ 
kle ataki faszystów” i przebijać się w kierunku 
Windawy. Z okrążenia mało komu udało się 
wyrwać. Usiłujący przebić się, niezdolny do 
zanurzenia okręt podwodny S-3 przechwyci¬ 
ły i zatopiły niemieckie kutry torpedowe S-35 
i S-6G ze składu 3. flotylli. 



Z Sowiecki mały okręt podwodny typu M. 


lowario ją do Tallina, a następnie Kronsztadu. 
Tego dnia także kutry niemieckie ciężko uszko¬ 
dziły i przechwyciły kuter torpedowy TKA-47, 
a samoloty zatopiły TKA-27. 28 czerwca w re¬ 
jonie wyspy Dago okręt podwodny U-149 
storpedował sowiecki M-99, w Zatoce Gdańs¬ 
kiej przepadł bez wfcsd okręt podwodny $-10. 
1 lipca w rejonie wyspy Wornisi od wybu- 


jtid* 31 lipca artyleria fińska ciężko uszkodzi¬ 
ła T-203 Patron, 

Przygnębione codziennymi stratami, kie¬ 
rownictwo floty nie mogło znaleźć odpowie¬ 
dzi na pytanie, dlaczego okręty eksplodują 
nawet jeśli idą bezpośrednio za trałowcami? 
Znajdowało się ono w zadumie do momentu, 
kiedy wezwani z Leningradu „najbardziej wy- 
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kwalifikowani specjaliści” nie wyjaśnili ze wróg 
dysponuje minami elektromagnetycznymi i akus¬ 
tycznymi z mechanizmami krotności, a do wal¬ 
ki z nimi są potrzebne specjalne trały. 

Wyjaśniło się wówczas — wspomina admirał 
J. A. Pantelejew -że Morski Komitet Naukowo- 
Techniczny już dawno opracował własne trały 
elektromagnetyczne i akustyczne . Przeszły oneprzez 
wszystkie próby i otrzymały maksymalnie wysokie 
oceny Obecnie oba trały podlegają dalszemu dos¬ 
konaleniu. Ta informacja poraziła nas wszystkich. 
My okazuje się, mamy dobre trały ale chcemy zro¬ 
bić je jeszcze lepsze a tymczasem wylatują w po¬ 
wietrze i toną nasze okręty giną ludzie! 

2 sierpnia 1941 r. na minach dennych za¬ 
tonął okręt podwodny S-ll, 3 sierpnia wyle¬ 
ciał w powietrze trałowiec T-212 Sztag, 7 bom¬ 
bowce nurkujące zatopiły tankowiec Spinoza 
i uszkodziły niszczyciel Engels . Wyszedł w rejs 
bojowy i więcej nie nawiązał łączności okręt 
podwodny S-6. 8 sierpnia lotnictwo przeciw¬ 
nika zatopiło trałowiec TSzcz-76 i niszczy¬ 
ciel Karl Marks. Razem z nim poszedł na dno 
kuter M 0-229 z całą załogą. 10 sierpnia zato¬ 
nął transportowiec W-572 Bartawa. 11 sierp¬ 
nia wyleciał w powietrze na minie i zginął tra¬ 
łowiec T- 213 Kramboi Ciężkie uszkodzenia 
na minach odniósł niszczyciel Stieńeguszczij 
i transportowiec Wiaczesław Mołotow. Lotnic¬ 
two zatopiło transportowiec Ałtaj. W Cieśninie 
Irbeńskiej z całą załogą zginą! stawi acz min 
Surop i zabezpieczający go trałowiec T5zcz-7ć 
Wat 13 sierpnia niemieckie i fińskie kutry tor¬ 
pedowe zatopiły transportowiec Lmwodput- 12 
i trałowiec TSztz-41, Wyleciał w powietrze na 
minie i zatonął TSzcz-68. 15 sierpnia zginęły 
na minach trałowiec T-202 Bryj i transporto¬ 
wiec Kreczenga , 16 sierpnia - statek łączniko¬ 
wy Artilierist . 18 sierpnia od wejścia na miny 
zatonął niszczyciel Stdtnyj, 19 kutry torpedo¬ 
we zatopiły lodołamacz Mkńkaru i trałowiec 
TSzcz-80, 20 sierpnia zginął na minach kuter 
MO-207, 21 — transportowiec Liejeni i statek 
hydrograficzny Nord. Od uderzenia z powietrza 
zatonął statek szpitalny Syberia , razem z nim 
zginęło ponad 600 ludzi. 23 sierpnia w Zato¬ 
ce Wyhorskiej, odniósłszy obrażenia osiadł na 
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brzegu i dostał się w ręce Finów kuter opan¬ 
cerzony BKA-215. Dobę później, towarzysząc 
konwojowi, na zagrodzie minowej przy przy¬ 
lądku Juminda zatonął niszczyciel Engels , tra¬ 
łowce T-209 Knecht i T-214 Bugiel... 

Flota Bałtycka w ciągu tego okresu mo¬ 
gła zapisać na swoje konto bojowe statek po¬ 
mocniczy i tankowiec Kajia , zatopione odpo¬ 
wiednio przez okręty podwodne S-ll i S-4 
(przy czym oba zwycięstwa nie są potwierdzo¬ 
ne), niemiecki okręt podwodny U-144, znisz¬ 
czył 10 sierpnia okręt podwodny Szcz-307, 
a także zostały zatopione na minach nieprzy¬ 
jacielski trałowiec i patrolowiec. Chociaż celów 
nie brakowało - od 12 lipca Niemcy wznowi¬ 
li żeglugę - za tchórzostwo i pasywność w rej¬ 
sach bojowych oddano pod sąd trybunału 
wojskowego i skazano na rozstrzelanie dowód¬ 
cę okrętu podwodnego $-8 kapitana 3 rangi 
M. S. Bojko, dowódcę i komisarza politycznego 
Szcz-308 kapitana-lejtnanta A. F. Markiełowa 
i starszego polkmka N. A. Orłowa. 

Niemrawe działania niemieckich okrętów 
podwodnych serii 1I-D ze składu 22. flotylli 
szkolnej także nie odznaczały się szczególną 


skutecznością. Zniszczyły one co prawda 3 so¬ 
wieckie okręty podwodne (M-78, M-99, M-94), 
ale jednocześnie nie zdołały skutecznie zaata¬ 
kować ani jednego z celów nawodnych, które 
chaotycznie i w sposób niezorganizowany prze¬ 
mieszczały się we wschodniej części Bałtyku la¬ 
tem 1941 r. Flotylle kutrów torpedowych za¬ 
topiły cztery transportowce, lodołamacz i la¬ 
tarniowiec, jeszcze sześć transportowców zosta¬ 
ło zajętych i doprowadzonych do swoich por¬ 
tów w charakterze zdobyczy. Z sowieckich ok¬ 
rętów bojowych zdołały one zatopić okręt pod¬ 
wodny, dwa kutry torpedowe, trałowiec, cięż¬ 
ko uszkodzić niszczyciel Storożewoj. Przy tym 
Niemcy stracili na minach dwa kutry torpedo¬ 
we (S-43, S-106). 

Szybki odwrót Armii Czerwonej z repub¬ 
lik nadbałtyckich stworzył dla floty nadzwyczaj 
ciężką sytuację. W ślad za Libawą padła Win¬ 
dawa i Ryga, system bazowania Floty Bałtyckiej 
uległ naruszeniu i znajdował się pod ciągłymi 
uderzeniami, w ręce przeciwnika dostało się 
dwie trzecie zapasów paliwa. 

Wraz z wyjściem Niemców na południo¬ 
we wybrzeże Zatoki Fińskiej sowieckie morskie 
szlaki komunikacje znalazły się pod uderzenia¬ 
mi nieprzyjacielskiego lotnictwa, a okręty Flo¬ 
ty Bałtyckiej - w Tallińskiej pułapce. 14 sierp¬ 
nia Głównodowodzący wojskami Pólnocno- 
-Zachodniego Kierunku Operacyjno-Strategicz¬ 
nego marszałek K. J. Woroszyłow wyznaczył 
odpowiedzialnego za obronę najważniejszej ba¬ 
zy floty wiceadmirała W. E Tribuca, podpo¬ 
rządkowując mu 10. Korpus Strzelecki. Ani te¬ 
oretycznie, ani praktycznie flota do prowadze¬ 
nia tego typu operacji nigdy się nie przygoto¬ 
wywała. Nikt nie przewidywał, że bazie mor¬ 
skiej, znajdującej się setki kilometrów od gra¬ 
nicy państwowej, przeciwnik będzie zagrażać 
z kierunku lądowego. Sytuacja 50-tysięczne- 
go garnizonu sowieckiego w Tallinie, bloko¬ 
wanego przez siły czterech niemieckich dywi¬ 
zji piechoty nie wywoływała optymizmu. Już 
w pierwszej dekadzie sierpnia stało się widocz¬ 
ne, że siły lądowe i flotę będzie trzeba wypro- 
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wadzić, niemniej jednak, zadanie przygotowa¬ 
nia się do ewakuacji przed dowództwem mor¬ 
skim nie zostało postawione. 

19 sierpnia 1941 r. przeciwnik wyszedł na 
przednią rubież obrony Tallina. Rankiem na¬ 
stępnego dnia Niemcy przeszli do natarcia na 
całym froncie. 25 sierpnia wojska sowieckie 
cofnęły się na główną rubież obrony, miasto 
i port znalazły się pod ogniem nieprzyjacielskiej 
artylerii na całą głębokość. Sytuacja obrońców 
stawała się coraz bardziej beznadziejna- Rada 
Wojenna Floty Bałtyckiej, meldując sytuację 
głównodowodzącemu kierunku, po raz kolej¬ 
ny poprosiła o wytyczne na wypadek przery¬ 
wania się Niemców do miasta, podkreślając że 
w wypadku przełamania głównej rubieży obro¬ 
ny załadunek wojsk lądowych na transportow¬ 
ce nie będzie możliwy Woroszyłow odesłał to 
pytanie na Kreml. Stalin zdziwił się: a co, okrę¬ 
ty robią jeszcze w Tallinie? 

Rankiem 26 sierpnia wiceadmirał W. F. 
Tribuc otrzymał, wreszcie, dyrektywę ewakuo¬ 
wać się do Kronsztadu. Przy opracowaniu pla¬ 
nu przejścia należało wybrać jeden z trzech ist¬ 
niejących torów wodnych. Południowy, stosun¬ 
kowo bezpieczny, przechodził między brzegiem 
a południowym skrajem niemieckiej zagrody 
minowej Juminda”, ale 12 sierpnia, obawiając 
się obecności baterii artylerii przeciwnika na 
przylądku Kunda, marszałek Woroszyłow swo¬ 
im rozkazem zamknął ten rejon dla pływania. 
Północny tor wodny, przechodzący w pobliżu 
fińskich szkier, był optymalny: co prawda było 


Przejście z Tallina należało wykonać w po¬ 
rządku marszowym, składającym się z oddzia¬ 
łu sił głównych, oddziału osłony, ariergardy 
i czterech konwojów. W skład oddziału głów¬ 
nego pod dowództwem wiceadmirała W. F. Tri- 
buca wchodziło 28 okrętów bojowych, w tej 
liczbie flagowy krążownik Kirów, 3 niszczycie¬ 
le, 4 okręty podwodne, 6 kutrów. Oddział os¬ 
łony, składał się z trzech niszczycieli, jednego 
okrętu podwodnego, dozorowców i kutrów tor¬ 
pedowych, dowodził kontradmirał]. A. Pante- 
lejew, ariergardą - kontradmirał J. F. Rall. Od- 


cych się w porcie pocisków i bomb niezbyt starali¬ 
śmy się skoncentrować uwagę na tak nieprzyjem¬ 
nych cyfrach . 

Ze składu sił Kronsztadzkiej Bazy Morskiej 
wydzielono oddział specjalny pod dowódz¬ 
twem kapitana 2 rangi L G. Światowa. Miał on 
osłonić konwoje przed atakami kutrów torpe¬ 
dowych i okrętów podwodnych na końcowym 
odcinku, zapewnić ich przeprowadzenie za tra¬ 
łowcami, okazywać pomoc dla statków, będą¬ 
cych w niebezpieczeństwie. Na pozycje w rejo¬ 
nie latarni morskiej Porkkała i na podejścia do 




2 Niemiecki mały okręt podwodny typu II. 

tu trochę małych okrętów bojowych przeciw¬ 
nika ale prawic nie było min. Jednak każdy re¬ 
komendujący wykorzystanie tej trasy automa¬ 
tycznie podpadał pod podejrzenie o pragnienie 
oddania okręrów sowieckich przeciwnikowi. 
Oprócz tego, rozpoznanie marynarki nie miało 
wiadomości, jakie siły Niemcy zdążyli skupić 
w fińskich szkierach. Zostawał centralny tor 
wodny, przechodzący przez środkową część Za¬ 
toki Fińskiej, najniebezpieczniejszy pod wzglę¬ 
dem zagrożenia minowego. Tu była wystawiona 
zagroda „Juminda”, którą Niemcy stale wzmac¬ 
niali. Ta zagroda nie była ani razu prze trałowana 
ani rozpoznana przez okręty sowieckie, jej grani¬ 
ce były nieznane, ilość min „nikt nam tego nie 
mógł powiedzieć 5 '. Ogromną karawanę statków 
czekało forsowanie jej „od przodu”. 


dział sil głównych miał przykryć pierwszy 
i drugi konwoje w trakcie przejścia od przyląd¬ 
ka juminda do wyspy Gogland, oddział osło¬ 
ny - obronić drugi i trzeci konwoje w trakcie 
przejścia od wyspy Kieri do wyspy Wajndło, 
a ariergarda - przykryć od tyłu trzeci i czwar¬ 
ty konwoje. Zamiast tego żeby, zgodnie z za¬ 
sadami w alki na morzu, stworzyć jeden silnie 
ochraniany konwój z okrętów klas podstawo¬ 
wych i największych statków, sowieccy admira¬ 
łowie zdecydowali się podzielić sity na siedem 
mieszanych grup obejmujących jednostki pły¬ 
wające całkowicie różnego typu (od szlamerów 
do niszczycieli). 

Jeśli chodzi o obliczenie prawdopodobnych 
strat w trakcie przejścia, to, zgodnie z wyzna¬ 
niem admirała J. A. Pantelejewa, w huku rwą - 


Helsinek skierowano okręty podwodne M-98 
i M-102 z zadaniem „topić wojenne i handlo¬ 
we jednostki pływające przeciwnika”, osłania¬ 
jąc odchodzącą flotę z zachodu. Zapewnienie 
stałej osłony powietrznej na całej trasie z powo¬ 
du oddalenia lotnisk nie było możliwe. Jedynie 
na końcowym odcinku przejścia przewidywa¬ 
no poderwanie w powietrze 65 myśliwców 
z zadaniem osłonięcia w pierwszej kolejności 
okrętów bojowych. 

27 sierpnia o godzinie 11 wiceadmirał W. F. 
Tribuc wydał rozkaz o wycofaniu wojsk i ich za¬ 
ładunku na statki. W pierwszej kolejności statki 
zapełniali ranni, słuchacze szkół morskich i nie¬ 
które jednostki wojskowe; jednocześnie łado¬ 
wano technikę bojową i najwartościowsze środ¬ 
ki materiałowe, O godzi nie 18 zaczęły pracować 
drużyny minerskie. W Rosyjsko-Bałtyckim por¬ 
cie i przy latami morskiej P;ikri parowozy i wa¬ 
gony (ponad, tysiąc) po kolei po prostu zrzucano 
do morza. W Kupieckim porcie najpierw wysa¬ 
dzono wagony z amunicją, a następnie arsenał, 
W Minowym porcie wysadzono w powietrze 
zbiorniki z ropą naftową. Załadunek na statki za¬ 
sadniczych sil 10. Korpusu Strzeleckiego zaczął 
się około godziny 22 i trwał do nastania świru. 
W sumie na statki przyjęto ponad20 000 wojsko¬ 
wych i około 7500 osób cywilnych. Holowniki 
wyprowadzały statki w rejon zbiórek i formo¬ 
wania konwojów. Po północy na rumowiskach 
Bekkerowskiego portu zostało około 4000 do¬ 
wódców i żołnierzy. Nawet na nich nie czeka- 
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Pierwszy konwój powinien był zacząć marsz 
27 sierpnia o godzinie 22, ale przeszkodził 
temu wiatr, który wzmógł się do 7 stopni. Tra¬ 
łowce nie mogły iść z postawionymi trałami. 
Wiceadmirał W. F. Tribuc rozkazał więc do 
czasu poprawy warunków atmosferycznych 
wszystkim okrętom i statkom stanąć na kotwi¬ 
cy Wymuszony postój doprowadził do przesu¬ 
nięcia w czasie terminu wyjścia, z tego względu 
forsowanie zagród minowych trzeba było prze¬ 
prowadzić nie za dnia, jak to przewidziano pla¬ 
nem, lecz nocą. Niemieckie dowództwo z ja¬ 
kiś względów nie potrafiło skorzystać z okazji 
i wykonać zmasowanego uderzenia z powietrza 
na skupisko okrętów, kutrów i statków, liczące 
około 230 jednostek. 

28 sierpnia o godzinie 11.35 pierwsze stat¬ 
ki zaczęły podnosić kotwicę. Oddział sił głów- 




SW 1941 r. niszczyciel Storożewoj został ciężko uszkodzony w Cieśninie Irbenskiej przez niemieckie kutry torpedowe. 


W drugiej połowie dnia naloty przepro¬ 
wadziło lotnictwo przeciwnika. Pojawiły się 
pływające miny. Na jednej z nich o godzinie 
18 wyleciał w powietrze WT-530 Ełła ze skła¬ 
du pierwszego konwoju. Statek z ponad 900 
osób, w tym 693 rannych, poszedł na dno po 
2-3 minutach. Od wrogich bomb zginął lodo- 
łamacz Kńszjanis Waldemars , a uszkodzenia od¬ 
niósł i zatonął transportowiec Wironija. Zato¬ 
nął na minie statek ratowniczy Saturn. 

Na kilka minut przed nastaniem ciemno¬ 
ści w rejonie wyspy Kieri oddział sił głównych, 
a za nim reszta wszedł na zagrodę minową 
Juminda”. Noc na 29 sierpnia okazała się naj¬ 
cięższa. Grupa pięciu trałowców bazowych za¬ 
pewniała niezbędną osłonę przeprowadzanych 
okrętów w pasie o szerokości około 3 kabli. 
Jednak było to dobre jedynie do momentu, 
kiedy parawany-trały nie zostały uszkodzo¬ 
ne wybuchami min albo ochraniaczy pól mi¬ 
nowych, Około godziny 20 na minie wyleciał 


nych zaczął ruch około godziny szesnastej. 
O 17.15 wysunął się oddział osłony wyprze¬ 
dzając transportowce i jednocześnie przykry¬ 
wając je z zachodu. Ariergarda pozostała na 
wyjściu z redy Tallina do nastania ciemności, 
zamykając odejście. 

Konwoje szły za trałowcami z szybkością 
nie większą niż 6 węzłów. Oddziały sił głów¬ 
nych i osłony, każdy za 5 trałowcami, prze¬ 
mieszczały się l szybkością IG-12 węzłów. 
W ciągu trzech godzin od podniesienia kotwic 
okręty i statki wyciągnęły się w jedną linię długo¬ 
ści ponad 15 mil. Ogółem w przejściu, według 
danych kontradmirała R, A. Zubkowa, brało 
udział 153 okrętów bojowych i kutrów oraz 
75 statków, w tej liczbie krążownik, 10 nisz¬ 
czycieli, 9 statków patrolowych, 3 kanon ierki T 
11 okrętów podwodnych i 10 trałowców bazo¬ 
wych, Z przodu szedł oddział sił głównych, na¬ 
stępnie pierwszy konwój, oddział osłony trze¬ 
ci i czwarty konwoje, a równolegle, tylko trochę 
bardziej na północ, szedł drugi konwój. 
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Z Niszczyciel Sierdityj. 19 lipca 1941 r. w rezultacie celnego trafienia bomby lotniczej w przedział kotłowy eksplodo¬ 
wał i zatonął w Cieśninie Moonsundzkiej. 



















w powietrze trałowiec TSzcz-71 Kraby następ¬ 
nie TSzcz-56 Barometr. Jednolitość oczyszczo¬ 
nego z min pasma została zakłócona, w ciem¬ 
ności nie udawało się rozstrzeliwać wszystkich 
podciętych i wypływających min, odpychano 
je od burt bosakami i rękoma. Uchylając się 
od min okręty wychodziły z szyku i wylatywa¬ 
ły w powietrze. 

W oddziale sił głównych jako pierwszy za¬ 
tonął okręt podwodny S-5. Następnie eksplo¬ 
dował i zatonął z większością załogi niszczyciel 
Jaków Swierdłow, a niszczyciel Gordyj odniósł 
ciężkie uszkodzenia. W krytycznej sytuacji zna¬ 
lazł się oddział osłony. Około godziny 21 z pię¬ 
ciu trałowców bazowych, przeprowadzających 
oddział, cztery oderwały się od jego składu 
i przyłączyły się do sił głównych. Próba kon¬ 
tradmirała J. A. Pantelejewa ściągnięcia ich na 
swoje miejsce nie dała rezultatu, wiceadmirał 
W! F. Tribuc, bardziej zaniepokojony losem 
okrętu flagowego, postanowił dodatkowe dla 
niego trałowce skierować do osłony krążowni¬ 
ka Kirów . Pozbawione osłony sił przeciwmino¬ 
wych okręty wylatywały w powietrze jeden za 
drugim. Poważne uszkodzenia odniosły nisz¬ 
czyciele Mińsk i Slawnyj. Przy próbie wzię¬ 
cia na hol Mińska utracono niszczyciel Skoryj. 
Ale najcięższe straty poniosła ariergarda, idąca 
bez zabezpieczenia przeciwminowego. Od go¬ 
dziny 22 do 24 utracono niszczyciele Kalinin, 
Artem , Wołodarskij - ostatnie „nowiki” Floty 
Bałtyckiej, dozorowce Cyklon , Śnieg i Topaz . 

Konwoje z powodu słabej obrony przeciw¬ 
minowej, braku nawyków współdziałania z tra¬ 
łowcami i dużą ilość pływających min, także 
poniosły znaczne straty. W pierwszym konwo¬ 
ju wybuch oderwał rufę okrętu podwodnego 
Szcz-301. Ze składu drugiego konwoju szybko 
zatonął WT-545 Ewerita, mający na pokładzie 
garnizon z wyspy Najsaarw liczbie około 1500 
żołnierzy. Zginął na minach WT-584 Najsaar 
z 2500 ludzi na pokładzie. W" trzecim konwo¬ 
ju został uszkodzony i opuszczony przez załogę 
transportowiec Ługa, przewożący około 1500 
rannych. Większą ich częs'ć przyjął na pokład 
WT-529 Skurunda, który odszedł z Tallina pu¬ 
sty Zginął transportowiec Bałchasz , na którym 
ewakuował się garnizon Pałdiski, liczący 2000 
ludzi. W czwartym konwoju eksplodowała ka- 
nonierka 1-8. 

Około północy wiceadmirał W F. Tribuc 
rozkazał wszystkim okrętom i statkom stanąć 
na kotwicy i czekać na wschód słońca, żeby ran¬ 
kiem kontynuować marsz na wschód. Decyzja, 
w sumie prawidłowa, została spowodowana 
wyjątkowo niewiedzą o sytuacji, ponieważ do 
tego czasu zagrodę minową okręty faktycz¬ 
nie pokonały. Z nastaniem świtu okręty bojo¬ 
we podniosły kotwice i, porzuciwszy konwoje, 
z maksymalnie możliwą prędkością skierowały 
się do Kronsztadu. Wolne, mało zwrotne, prak¬ 
tycznie nieuzbrojone statki z wojskami na po¬ 
kładzie zostały bez osłony. Brakowało przykry¬ 
cia przez myśliwce, O godzinie 7.15 nad bez¬ 
bronnymi transportowcami pojawiło się nie¬ 
przyjacielskie lotnictwo. Niemiecq r lotnicy dzia¬ 
łali bezkarnie, jak na ćwiczeniach, wybierając 


& Niemieckie trałowce zacumowane w zdobytym porcie w Rydze (1942 r.). 


2 Sowieckie kutry typu G-5 z 4. dywizjonu kutrów torpedowych, dowodzonego przez kapitana 1 rangi S JL Osipowa 


Alm - kilka mil na zachód od wyspy Lawien- 
sari, pozbawiony sterowania transportowiec Ka¬ 
zachstan, na pokładzie którego znajdowało się 
do 5000 wojskowych j cywili - przy wyspie 
Wajridło, 

Oddziały okrętów bojowych, pokonawszy 
170 mil przybyły do Kronsztadu o godzinie 
osiemnastej 29 sierpnia. Rankiem następnego 
dnia przybyły pozostałe ocalałe okręty i statki. 
Oddział I G, Światowa zbierał ludzi z zatopio¬ 
nych transportowców i wysp do 8 września. 

Szef Sztabu Floty' Bałtyckiej meldował: 
Wszystkie pododdziały. .. wycofane z walki , zosta¬ 
ły- załadowane na transportowce i uyuńezionc 


Przy dokładniejszych obliczeniach liczby 
okazał)' się jeszcze bardziej „nieprzyjemne”: 
w trakcie ewakuacji flotą straciła 22 okręty 
bojowe i kutry, w rym 5 niszczycieli: 3 statki 
patrolowe, 2 okręty podwodne, a także 43 po¬ 
mocnicze jednostki pływające, przy czym pra¬ 
wie połowa z nich miała wyporność ponad 
1000 ton. Oprócz tego, 38 okrętów i statków 
zostało pozostawione albo zatopione w por¬ 
cie Taili ńskim. W trakcie przejścia zginęło 
około 8000 wojskowych i ponad 3000 osób 
cywilnych. 

Według danych przeciwnika, W Tallinie 
Niemcy wzięli do niewoli 1 1 432 oficerów 
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największe cele. Doprowadziło to do ciężkich 
straty szczególnie w składzie osobowym. 

Tak, razem z transportowcem Kałpaks zgi¬ 
nęło ponad 1100 ludzi, w tej liczbie 700 ran¬ 
nych żołnierzy. Koło wyspy Rodszer od bomb 
lotniczych zginął WT-546 Ausuma. Sześć usz¬ 
kodzonych transportowców zatonęło na Zachod¬ 
niej Goglandzkiej głębinie, dwa transportowce 
i pływające warsztaty remontowe Sierp i Młot 
zostały osadzone na kamieniach w rejonie po¬ 
łudniowego końca Goglandu, transportowiec 


z Tallina i Pałdiski> ani jednego okrętu albo jed¬ 
nostki wojskowej w Tallinie nie pozostawiono. Ko¬ 
misarz ludowy Marynarki "Wojennej 31 sierp¬ 
nia zameldował Naczelnemu Głównodowo¬ 
dzącemu o tym, że przy przejściu z Tallina 
do Kronsztadu utracono 8 okrętów bojowych, 
12 transportowców i 8 innych jednostek po¬ 
mocniczych, przeciwnikowi nie pozostawiono 
ani jednego zdatnego do użytku działa ani jed¬ 
nego pododdziału - wszystko albo wywiezio¬ 
no, albo niszczono. 
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i żołnierzy sowieckich, zdobyli 293 sprawne 
działa, 304 karabiny maszynowe, 91 samocho¬ 
dów pancernych, 2 pociągi pancerne, 4000 min, 
3500 torped. Do Kronsztadu i Oranienbaumu 
dostarczono 12 738 wojskowych z Floty Bał¬ 
tyckiej i 10. Korpusu Strzeleckiego. 

Swoim „bezprzykładnym w historii przej¬ 
ściem” Flota Bałtycka, straciwszy w sumie po¬ 
nad 100 okrętów i statków, jak to było w zwy¬ 
czaju, znowu „zerwała plany przeciwnika”. Praw¬ 
da, Stalin początkowo zastanawiał się, czy nie 
postawić za tak wątpliwe osiągnięcie dowódz¬ 
twa floty w pełnym składzie przed trybunałem 
wojennym, organizując dla admirałów na gorą¬ 
co „długotrwałe nocne rozmowy z prokuratora¬ 
mi i sędziami śledczymi”, które bez najmniejszej 
wątpliwości doprowadziłyby do wniosku, że to 


niu” i na możliwie długotrwały okres stoczni, 
cumowisk, składów i urządzeń portowych, za¬ 
blokowanie torów wodnych, portów i kanałów. 
Natychmiast zaczęło się „konspiracyjne” mino¬ 
wanie obiektów. Brytyjski premier Winston 
Churchill, obawiając się, że okręty bojowe do¬ 
staną się w ręce Niemców, nawet zapropono¬ 
wał Stalinowi kompensację za ich zatopienie. 

Niemcy, przewidując, że sowieckie okrę¬ 
ty podejmą próbę przedarcia się do Szwecji, 
20 września utworzyli na Bałtyku związek, 
w skład którego weszły okręt liniowy Tirpitz, 
krążowniki Admirał Scheer, Koln , Emdm , nisz¬ 
czyciele Z-25, Z-27, Z-28, 2. flotylla niszczy¬ 
cieli i 3. flotylla kutrów torpedowych. Flota 
przeciwnika zamknęła rejon między Wyspami 
Alandzkimi a wybrzeżem Kurlandii. Dowódz- 



S Kutry do zwalczania okrętów podwodnych typu D-3 (przebudowane z kutrów torpedowych). 


właśnie marynarze są winni nie tylko oddania 
Tallina, ale także odpowiadają za porażki Armii 
Czerwonej na lądzie: Wszyscy pragnęli wskazać 
realnego sprawcę naszych niepowodzeń , zawalenia 
się wszystkich Jiaszych zwycięskich planów i kalku¬ 
lacji. Nawet najważniejsi ludzie jeszcze nie uświa¬ 
damiali sobie ; ze przeżywamy bankructwo pew¬ 
nych założeń naszej przedwojennej doktryny. Nie 
myśleli o tym! Potrzebny był żyuy sprawca! Ale os¬ 
tatecznie Najwyższy machnął na nich ręką. 

We wrześniu 1941 r. Niemców byli juz 
u bram Leningradu, ustanawiając blokadę mia¬ 
sta. Sowieckie okręty nawodne i podwodne zos¬ 
tały włączane do obrony. Do pomocy wojs¬ 
kom lądowym Flota Bałtycka wydzieliła 345 
dział morskich kalibru od 100 do 406 mm. 
W system QPL włączono 349 dział przeciw¬ 
lotniczych. Z okrętów na ląd zeszło 68 000 ma¬ 
rynarzy, w tej liczbie wykwalifikowani specjał!- 
ści-nurkowie. W tym momencie strata specja¬ 
listów nie miała znaczenia, ponieważ położenie 
Leningradu było uważane za beznadziejne. 

6 września J. W Stalin zatwierdził „Plan 
przedsięwzięć na wypadek wymuszonego odejś¬ 
cia z Leningradu w stosunku do okrętów i stat¬ 
ków' 1 , przewidujący totalne zniszczenie Flot)' 
Bałtyckiej, zniszczenie Tl w maksymalnym stop- 
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two Floty Bałtyckiej, widząc rozwijanie sił 
przeciwnika doszło do wniosku, że niemiecka 
eskadra ma zamiar wtargnięcia do Kronsztadu. 
Aby przeszkodzić w takim rozwoju wydarzeń, 
12 okrętów podwodnych rozwinięto w wejściu 
do Zatoki Fińskiej. 

Ani jedna, ani druga strona oczekiwań 
przeciwnika nie spełniła, za to od 28 sierpnia 
do 24 września na nieprzyjacielskich morskich 
liniach komunikaq 7 nych nie działał ani jeden 
sowiecki okręt podwodny od 25 września do 
14 października w morza znajdował się tylko 
jeden okręt podwodny. Odpowiednie do tego 
były i „osiągnięcia” - ani jednego skutecznego 
ataku. Przy takiej niskiej aktywności we wrze¬ 
śni u-pazdzierniku stracono P-l, Szez-319, S-8 t 
Szcz-322, Kale w. W trakcie wyjaśniania tej sy¬ 
tuacji ustalono, że szlaki komunikacyjne prze¬ 
ciwnika zostały ustalone z niewystarczającą do¬ 
kładnością co było wynikiem poważnych braków 
w organizacji wszystkich rodzajów rozpoznania ; 
mecoda pozycyjna nie ?nogła zapewnić należy¬ 
tej pomyślności działam strzelanie pojedynczy¬ 
mi torpedami znacznie ograniczało praktyczne 
możliwości bojowe. I w ogóle: Doświadczenie 
z działań bojowych okrętów podwodnych w ciągu 
pierwszego półrocza wojny pokazało wyraźne rm- 





zbalansowanie rozwoju sił Floty Bałtyckiej . i sił, 
niezbędnych dla zapewnienia ich służby bojowej, 
a nawet codziennej działalności. 

Niemieckie dowództwo, rozumiejącznacze- 
nie floty i, przede wszystkim, dużych okrętów 
artyleryjskich w obronie Leningradu, zaplano¬ 
wało operację powietrzną mającą na celu znisz¬ 
czenie bazujących w Kronsztadzie sił morskich. 
Pierwsze uderzenie grupa złożona z piętna¬ 
stu bombowców nurkujących Ju 87 wykonała 
19 września. Następnie zmasowane naloty prze¬ 
prowadzono 21, 22, 23 i 27 września. Towa¬ 
rzyszył im przeciwlotniczy ogień artyleryjski 
prowadzony z okrętów, stojących na Newie, 
w morskim porcie i kanale. 

W wyniku bezpośrednich trafień bomb 
dużego kalibru zatopiono niszczyciel Mińsk, do¬ 
zorowiec Wichr, kanonierkę Pionier , okręt pod¬ 
wodny M-74, trałowce Nr 31, Nr 33 i Nr 53, 
transportowiec, holownik. Zatonął niszczyciel 
Stieńeguszczij. Poważne uszkodzenia odniósł ok¬ 
ręt liniowy Oktriabskaja Riewolucija, krążownik 
Kirów , niszczyciel Silnyj, Gordyj i Grozjaszczij , 
szereg innych okrętów i statków. Na okręcie li¬ 
niowym Marat w rezultacie trafiania dwóch 
500-kilogramowych bomb i detonacji amuni¬ 
cji, oderwało całą część dziobową razem z prze¬ 
wodem kominowym i wielopoziomową nad¬ 
budówką. 

Do początku października Niemcy, po¬ 
rzuciwszy myśl o zdobyciu Leningradu sztur¬ 
mem, przeszli do działań pozycyjnych. Samo¬ 
loty Luftwaffe przerwały naloty na obiekty 
Kronsztadu, pozostawiając je na lup artylerii, 
która w pierwszej kolejności zdołała zatopić 
okręt podwodny L-l i okręt który nie zdążył 
wejść do eksploatacji Szcz-4l 1. 

W listopadzie 1941 r. Flota Bałtycka prze¬ 
prowadziła operację ewakuacji Hanko (Gan- 
guta), dzierżawionej od Finlandii bazy mor- 



£ Artylerzyki i okrętu podwodnego 5-1 (seria IK), któ¬ 
rzy 10 grudnia 1939 r. rozstrzelali niemiecki statek 
Bołheim. 
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na okrętach bojowych. Drogę o długości oko¬ 
ło 140 mil między Goglandem i Hanko reko¬ 
mendowano pokonać w porze nocnej, ponie¬ 
waż osłona myśliwców w trakcie przejścia nie 
była przewidziana. 

Wojska fińskie w ewakuacji nie przeszka¬ 
dzały. Główne niebezpieczeństwo przedstawia¬ 
ły miny, którymi była nafaszerowana Zatoka 
Fińska. Niemieckie okręty liniowe nie przesta- 


& Dowódca okrętu podwodnego Szcz-319 kapitan-lejtnant Nikołaj Agaszin i jego pomocnik na mostku. 


skiej, która pozwalała kontrolować północną 
część wejścia w Zatokę Fińską. Na półwyspie 
znajdowała się 8. Brygada Strzelecka, wzmoc¬ 
niona pułkiem artylerii, dywizjonem artylerii 
przeciwlotniczej, batalionem czołgów i saper¬ 
skim. Dowódcą bazy na krótko przed wojną 
został generał-major S. I. Kabanow. Generał 
otrzymał następujące zadania: a) nie pozwo¬ 
lić na przerwanie się nieprzyjacielskiej floty przez 
Centralną pozycję minowo-artyleryjską w Zatoce 
Fińskiej i b) uporczywą obroną odciągać najwięk¬ 
sze jak tylko można siły przeciwnika z Frontu 
Leningradzkiego . Oba zadania odniesienia do 
realnej sytuacji bojowej nie miały. 

Po pierwsze, niemieckie okręty liniowe, 
krążowniki i niszczyciele do Kronsztadu nie 
przerywały się i przerywać się nie miały zamia¬ 
ru. Znów powołamy się na opinię admirała 
N. M. Sobolewa: Postawienie przez Niemców 
dużej zagrody minowej na Bałtyku świadczy¬ 
ło o tym , że nie zamierzali się oni przerywać 
w Zatokę Fińską, trzymali duże okręty do działań 
na Atlantyku. W takich warunkach, stworzenie 
pozycji ntinmoo-artyieryjskiej u wejścia w Zatokę 
Fińską nk miało sensu. Kolejny raz znaleźliśmy 
się w niewoli „szablonowego" myślenia. Po drugie , 
trudno wyobrazić sobie, jak zamknięty na półwy¬ 
spie sowiecki garnizon mógłby odciągać duże siły 
przeciwnika . 

Po czterech miesiącach oblężenia Lenin¬ 
gradu stało się jasne że sensu w utrzymywa¬ 
niu Hanko nk ma. Flota nie mogła wykorzy¬ 
stać półwyspu w charakterze bazy operacyjnej. 
Centralna pozycja minowo-arcyleryjska po odej¬ 
ściu z Tallina straciła jakiekolwiek znaczenie, 
zbliżające się zamarzanie wód stawiało garnizon 
w beznadziejnej sytuacj i - pełne okrążenie z od¬ 
ciętymi drogami komunikacyjnymi, 23 paź¬ 
dziernika Stawka WKG przyjęta postanowienie 
o pozostawieniu półwyspu. Ewakuacji podle¬ 
gało około 28 000 dowódców i żołnierzy z pół¬ 
wyspu Hanko i wyspy Osmussar. Ze względu 
na s rraty w t rakde „pó myślnego ’ p rzejści a z Tal - 
lina większości zmobilizowanych transportow¬ 
ców i nieobecności w składzie flot)' specjalnych 
statków, przewozy wojskowe przeprowadzano 


Zatoki Fińskiej. Nadejście okresu sztormów 
i pojawienie się lodu, także utrudniało prze¬ 
prowadzanie operacji. 

Ogółem, w czasie ewakuacji bazy morskiej 
Hanko, trwającej od 26 października do 3 grud¬ 
nia 1941 r., wzięło udział 88 okrętów i stat¬ 
ków, zginęło 27 jednostek (w tej liczbie nisz¬ 
czyciel Smietliwyj , Sur o wyj, Gordyj> statek pa¬ 
trolowy Wirsajtis , 5 trałowców, 2 lodołamacze, 
5 kutrów torpedowych, 7 kutrów, statek tur- 
boelektryczny Iosif Stalin, transportowiec Zda- 
nouĄ przy czym, kuter MO-112 został roz¬ 
strzelany przez artylerzystów niszczyciela Sław¬ 
ny}). Oprócz tego, zginęły wydzielone do ope¬ 
racyjnej osłony konwojów okręty podwodne 
Szcz-324, L-2, M-98. Straty w trakcie przejścia 
wynosiły około 5000 ludzi. Do Kronsztadu 
i Leningradu dostarczono 22 822 ludzi, 26 
czołgów, 14 samolotów, 72 działa, 56 moź¬ 
dzierzy, 854 karabinów maszynowych, około 
20 000 karabinów, 1000 ton amunicji i 1700 
ton żywności. Operacja została oceniona jako 
„nader pomyślna”. Jednocześnie decyzją do¬ 
wództwa sił lądowych, ewakuowano garnizony 
z wysp wschodniej części Zatoki Fińskiej - Duży 
i Mały Tiutiers, Bjerkie, Gogland, Sommiers. 
Z nich zostało wywiezione około 10 000 ludzi, 
których z miejsca rzucono do okopów, 

W trakcie pierwszego roku wojny Flota 
Bałtycka straciła 1 okręt liniowy, 17 niszczycieli, 


3 Okręt podwodny Sza-324 zatopiony w listopadzie 1941 r. 


wały być główną bolączką sowieckich dowód¬ 
ców floty: jesień poświęcili oni na stworzenie 
nowej pozycji mi nowo-artyleryjski ej na po¬ 
dejściach do Kronsztadu, W sumie marynarze 
Flory Bałtyckiej w 1941 r, „wywalili” w morze 
ponad 12 000 min — praktycznie wszystkie bę¬ 
dące na składach zapasy {jesienią na sowieckich 
minach zatonęły niemiecki stawiacz min, kil- 
Ica trałowców, kutrów i fiński pancernik obro¬ 
ny wybrzeża Iłmarinien), Niemcy w rym cza¬ 
sie kontynuowali minowanie środkowej części 


27 okrętów podwodnych, 47 trałowców, 4 do¬ 
zorowce, 3 stąwtacze min, 2 kanonierki, 23 ku¬ 
try torpedowe, 25 kutrów. Odniosły' poważne 
uszkodzenia i na długo wyszły z użytku krążow¬ 
nik Maks im Gorkij, niszczyciel Grozjaszczij (do 
linii więcej już nie wrócił), Siłuj} Stroźewoj, 
Stmmyjj siawiacz min Ristrnu dziesiątki innych 
okrętów' bojowych i kutrów, pomocniczych jed¬ 
nostek pływających, środków przeprawowych. 
Pozostał niedokończony trafiony 210 mm poci¬ 
skami krążownik Pietropawłmusk, Cztery okręty 
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podwodny znajdujące się w naprawie (M-72, 
M-73, M-75 3 M-76), zostały zakonserwowane 
i później rozebrane na złom. 

Co się tyczy transportowców to stracono 
131 statków tylko spośród tych, które należa¬ 
ły do Ministerstwa Floty Morskiej. Utracono 
jednak także dziesiątki statków, należących do 
innych resortów. Flota Bałtycka straciła dwie 
trzecie swojej artylerii obrony wybrzeża. Z po¬ 


nad 100 samolotów torpedowych pozostało je¬ 
dynie czternaście 

Był to pogrom. 

Prawda, jeżeli czcić sowieckich dowódców 
floty, powstaje wrażenie, że w tym samym cza¬ 
sie odnosili oni nieprzerwane zwycięstwa albo, 
co najmniej, swoimi umiejętnymi działania¬ 
mi zrywali plany przeciwnika. Do przykładu, 
admirał N. G. Kuzniecow twierdzi, że ewaku¬ 
acja Tallina ogólnie rzecz biorąc powinna zostać 
uznana za pomyślną , chociaż doszło wtedy do pew¬ 
nych niedociągnięć. Z powodu pozostawienia 
bazy Hanko A. A. Zdanow i generał M. S. Cho- 
zin meldowali Moskwie, że pomimo dużych strat , 
uważamy\ że rezultat przeszedł wszelkie nasze 
oczekiwania , Do wyższych przełożonych docie¬ 
rały najbardziej fantastyczne wiadomości o stra¬ 
tach przeciwnika. Tak, szef 3. Oddziału Floty 
Bałtyckiej komisarz A. P. Lebiediew w piśmie 
do komisarza ludowego Marynarki Wojennej 
z 10 grudnia 1941 r. meldował: W wyniki 
działań bojowych straty przeciwnika; okrętów 
wojennych -37100 ton, w tej liczbie; zniszczo¬ 
ne okręty podwodne — 20, niszczyciele - 15: to¬ 
naż stmt statków niewojskowych -216 000 ton, 
albo 183 jednostki. Te zwycięstwa (!) nad wro¬ 
giem zostały osiągnięte w rezultacie współdziała¬ 
nia floty z obroną brzegową, śmiało przeprowa¬ 
dzonych operacji przy zatopieniu transportowców 
i niszczycieli przeciwnika w Cieśninie Irbenskiej 
(?). W wyniku zuchwałych pod względem zamy¬ 
słu. nieustraszonych działań kutrów torpedowych 
i bezlitosnego niszczenia faszystowskich najeźdź¬ 
ców lotnictwem Flot) 1 Bałtyckiej. 

Admirał Friedrich Rugę, oceniając działa¬ 
nia Ploty Bałtyckiej napisał: Na morzu Rosjanie 
zachouywali się tak samo , jak w wojnach mi¬ 


nionych: niezbyt agresywnie , taktycznie w sposób 
niezbyt przemyślany w obronie ^uparcie, z arty¬ 
leryjskiego punktu widzenia — dobrze. 

Po stracie wszystkich swoich baz w Finlan¬ 
dii i republikach nadbałtyckich, Flota Bałtycka 
okazała się być zamknięta w „Markizowej ka¬ 
łuży 5 - niedużym obszarze między Kronszta¬ 
dem a Leningradem. Podstawowe wyspy Go- 
glandowskiej głębi od końca 1941 r. znajdowa¬ 


ły się w rękach przeciwnika, co zapewniało sta¬ 
bilność zamierzonej niemiecko-fińskiej rubie¬ 
ży przeciwpodwodnej, od której oczekiwano 
niezawodnego zagrodzenia dostępu sowieckim 
okrętom podwodnym do Morza Bałtyckiego. 


Najbardziej wysunięte linie wojsk sowieckich 
w Zatoce Fińskiej były rozmieszczone w od¬ 
ległości kilku mil na zachód od Kronsztadu, 
na niedużych wyspach Sieskar i Lawiensari. 
Wyjścia z Leningradu i Kronsztadu znajdowały 
się w zasięgu ognia artylerii niemieckiej i były 
ograniczone zagrodami minowymi. 

Jednak rozkaz Naczelnego Głównodowo¬ 
dzącego o wygnaniu niemiecko-faszystowsklch 
zaborców z ziemi sowieckiej w 1942 r. wymagał 
od Dowództwa Mary narki Wojennej wniesie¬ 


nia swojego wkładu w „miażdżące uderzeniak 
Komisarz ludowy N. G. Kuzniecow, z kolei, 
wydał dyrektywę, w której podkreślił potrzebę 
zaktywizowania działań zaczepnych na mor¬ 
skich szlakach komunikacyjnych przeciwnika. 
Rada Wojenna Floty Bałtyckiej, wypełniając 
wskazówki komisarza ludowego, 20 kwietnia 
przedstawiła swoje założenia na kampanię let¬ 
nią: Głównym zadaniem floty na 1942 r. jest 
- zadanie maksymalnych strat przeciwnikowi na 
jego szlakach komunikacyjnych i zablokowanie 
fińskich szkierów minami. 

Zasadniczą rolę przyznano siłom podwod¬ 
nym. Od okrętów oczekiwano pokonania blo¬ 
kady w Zatoce Fińskiej, wyrwania się na otwarte 
przestrzenie Bałtyku i naruszenia nieprzyjaciel¬ 
skiej żeglugi. Zamierzano nieprzerwanie, w cią¬ 
gu sześciu miesięcy, aż do pojawienia się lodu, 
wykonywać uderzenia na morskie szlaki komu¬ 
nikacyjne w obrębie całego Morza Bałtyckiego. 
Okręty podwodne powinny działać ugrupowa¬ 
ne w trzy rzuty po 10-12 jednostek w każdym. 
Plan zakładał operacyjne zabezpieczenie działań 
okrętów podwodnych, a nawet współdziałanie 
ich z lotnictwem. Na siłach powietrznych spo¬ 
częło zadanie rozpoznania systemu dozorowego 
i przeciwpodwodnej obrony przeciwnika przed 
wyjściem okrętów i wykonanie uderzeń na nie¬ 
przyjacielskie okręty patrolowe. 

Zakładano także naprowadzanie okrętów 
podwodnych przez lotnictwo na obiekty ata¬ 
ków. Ale te propozycje zostały tylko na papie¬ 
rze, ponieważ niemal całe lotnictwo morskie 
zostało zaangażowane do działań nad lądem. 
Ostatecznie, marynarze bałtyckiej floty pod¬ 


wodnej udawali się w indywidualne rejsy bo¬ 
jowe, obliczone na maksymalną autonomicz- 
ność, do pełnego zużycia torped. Do 1 maja 
technicznie do wyjścia w morze było przygoto¬ 
wanych dziesięć okrętów podwodnych, 

Komunikacja na Morzu Bałtyckim mia¬ 
ła dla III Rzeszy ogromne znaczenie strategicz¬ 
ne. Zapewniała wykorzystanie zasobów kra¬ 
jów bałtyckich, dostawę do 80% rudy żelaza, 
a także wyrobów przemysłowych ze Szwecji, 
drewna i celulozy z Finlandii, przerzut wojsk 




Z Murat w Kronsztadzie, w trakcie remontu, po ciężkich uszkodzeniach jakie zadało mu niemieckie lotnictwo 
21 września 1941 r. (została mu wówczas oderwana cała część dziobowa). 
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i uzbrojenia na font sowiecko-niemiecki. Dla¬ 
tego Niemcy i Finowie z wyprzedzeniem wpro¬ 
wadzali w życie przedsięwzięcia mające na celu 
wyeliminowanie zagrożenia stwarzanego przez 
sowieckie okręty podwodne dla żeglugi. W kwiet¬ 
niu na wyspach i wybrzeżu ustawili stanowiska 
ogniowe artylerii i obserwacyjne, stacje radio¬ 
namierzania i hydroakustyczne. Żeby skompli¬ 
kować sytuację nawigacyjną, zdejmowano zna¬ 
ki zabezpieczające, burzono latarnie morskie 
i inne nadbrzeżne punkty orientacyjne. 

W pierwszej dekadzie maja, ledwie Zatoka 
Fińska uwolniła się z lodów, przystąpiono do 
stworzenia dwóch rubieży przeciwpodwod- 
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nych, podstawę których stanowiły pola mino¬ 
we, w rejonie których służbę patrolową pełniły 
kutry i inne małe jednostki pływające. Z po¬ 
wietrza akwen morski kontrolowały samoloty 
rozpoznawcze. Na oddzielnych płytkich odcin¬ 
kach ustawiono specjalne stalowe sieci prze¬ 
ciwko okrętom podwodnym. 

Pierwsza rubież przeciwpodwodna prze¬ 
grodziła Zatokę Fińską na przełomie Goglandu 
i Zalewu Narewskiego. Gęstość zagród sięga¬ 
ła tu 170 min na milę kwadratową. Druga ru¬ 
bież przechodziła od półwyspu Hanko po stro¬ 
nie fińskiej do wyspy Nargien znajdującej się 
u brzegów Estonii. W ciągu 1942 r. Niemcy 
i Finowie postawili ponad 12 000 min różnych 
typów włączając denne i antenowe, i ochraniacze 
pól minowych. Razem z zagrodami z 1941 r. 
ilość min w Zatoce Fińskiej przekroczyła 21000. 
W przylegających do zagród rejonach rozwi¬ 
nięto ponad 100 różnych okrętów I kutrów. 
Wszystkie te siły i środki razem z zagrodami 
minowymi tworzyły jednolitą strefę przeciw- 
podwodną o głębokości ponad 150 mil. Jedno¬ 
cześnie lotnictwo niemieckie stawiało niekon- 
takcowe miny denne w rejonach występowania 
wysp, na redach i torach wodnych Kronsztadu. 

W czasie od czerwca do listopada 1942 r. 
Dowództwo Floty Bałtyckiej wysłała w' rejsy 
bojowe 35 okrętów podwodnych. Wyjście każ¬ 
dego z nich wymagało dużej straty czasu i sił. 
Z powodu min stawianych z powietrza, ostre¬ 
go braku trałowców l trudności organizacyj¬ 
nych, rozwijanie pierwszego rzutu zostało za¬ 
trzymane prawie na miesiąc. 
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Zaczęło się ono 3 czerwca a skończyło 
4 lipca. Z jedenastu okrętów podwodnych, za¬ 
planowanych do wykonania rejsu bojowego, 
odprawiono w morze dziewięć, wyznaczone po¬ 
zycje osiągnęło siedem (Szcz-304, Szcz-320, Lem- 
bit , Szcz-303, Szcz-317, Szcz-406). Szcz-405, idą¬ 
cy na Lawensari bez osłony, 13 czerwca zatonął 
w trakcie przejścia. M-95 dwa dni później eks¬ 
plodował na minach na obszarze Wschodniej 
Gogkndowskiej głębi. Każdy z okrętów pod¬ 
wodnych, który zdołał przerwać się na Bałtyk 
znajdował się w morzu od pięciu do siedmiu 
tygodni. W działaniach na morskich szlakach 
komunikacyjnych jako podstawową stosowa¬ 
no metodę pozycyjną i patrolowanie w ograni¬ 
czonym rejonie. Od strzelania torpedami poje¬ 
dynczymi marynarze floty podwodnej przeszli 
do strzelania salwami. 

Wszystkich siedmiu dowódców okrętów 
podwodnych zameldowało o swoich sukcesach. 
W ciągu dwóch miesięcy zużyli oni 47 torped, 
i, na ogół, nie obserwując wyników ataków 
(zgodnie z zasadą „odpal i znikaj”), zapisali na 
swój rachunek około 20 zatopionych i uszko¬ 
dzonych statków przeciwnika. 

Największy sukces osiągnął okręt podwod¬ 
ny Szcz-317 pod dowództwem kapitana-lejt- 
nantaN. K. Mochowa, który jako pierwszy po¬ 
konał strefę przeciwpodwodną. Działając na 
szwedzkich wodach terytorialnych zatopił on 
trzy transportowce, w tym jeden szwedz¬ 
ki, i uszkodził statek duński. Jednak 12 lipca 
Szcz-317 został zatopiony bombami głębino¬ 
wymi szwedzkiego niszczyciela Sztokholm. Jesz¬ 
cze cztery statki, w tej liczbie dwa szwedzkie, 


blokadę za wystarczająco skuteczną, storpedo¬ 
wanie pierwszych statków sklasyfikowali oni 
jako poderwanie na minach i, zamiast poszu¬ 
kiwania i zwalczania sowieckich okrętów pod¬ 
wodnych, przeprowadzali trałowanie „niebez¬ 
piecznych rejonów”. Zorientować się w sytuacji 
pomogło SowieckieBiuro Informacyjne, 11 lip¬ 
ca 1942 r. zawiadamiając cały świat o trium¬ 
falnych sukcesach bałtyckich marynarzy floty 
podwodnej. Przeciwnik niezwłocznie zastoso¬ 
wał odpowiednie przeciwdziałanie: powiększył 
skład sił do zwalczania okrętów podwodnych, 
wprowadził system konwojów, przeniósł tra¬ 
sy ich marszu na szwedzkie wody terytorialne 
i w rejony płytkowodne, powiększył gęstość za¬ 
gród minowych i wzmocnił służbę patrolową. 

Po powrocie okrętów podwodnych pierw¬ 
szego rzutu, od 9 sierpnia zaczęło się rozwijanie 
10 okrętów drugiego rzutu, którym przyszło 
działać w bardziej złożonych i niebezpiecznych 
warunkach. W związku z tym w sierpniu pod¬ 
jęto próbę wsparcia przerwania się okrętów 
podwodnych na Bałtyk akcją siłową: przewidy¬ 
wała ona wyprawę oddziału sił nawodnych do 
wysp Gogland i DużyTiutiers dla „stłumienia” 
sił przeciwpodwodnych przeciwnika. Jednak 
wyjście dozorowca Burja i trałowca Fugas w osło¬ 
nie kutrów dozorowych i torpedowych, skończy¬ 
ło się zagładą obu okrętów w nocy na 24 sierp¬ 
nia i rezygnacją z dalszych działań. 

Rejon działania okrętów podwodnych dru¬ 
giego rzutu (L-3, M-96, S-13, Lembit, M-97, 
M-102, Szcz-407, Szcz-309, Szcz-310, S-9) 
obejmował szeroki font od Zatoki Botnickiej 
do wyspy Bornholm. Siedmiu z ośmiu dowód- 



& Okręt podwodny Szcz-308 zatopiony we wrześniu 1942 r. 


zniszczył okręr podwodny S-7 dowodzony przez 
kapitana 3 rangi S. R Lisina. Pięć zwycięstw za¬ 
liczono dowódcy Szcz-406 kapitanowi 3 ran¬ 
gi J. J, Osipowowi, ale do dnia dzisiejszego 
żadne z nich nie posiada potwie rdzeni a. 

Pojawienie się sowieckich okrętów podwod¬ 
nych koło brzegów Szwecji, gdzie niemieckie 
statki pływały jak w czasie pokoju, bez eskorty 
z włączonymi światłami pozycyjnymi, stało się 
niespodzianką dla Niemcowi Finów. Uważając 


ców, którzy przerwali się na Morze Bałtyckie, 
zameldowało o powodzeniach. Ogólnie wyniki 
działalności drugiego rzutu dowództwo osza¬ 
cowało na 14 „zniszczonych faszystowskich 
transportowców' 1 . Zużyto 49 torped. Listę strat 
własnych uzupełniła zaginiony bez wieści okręt 
podwodny M-97, 

Starając się zamknąć wszystkie wody prze¬ 
ciwnik postawił dodatkowe miny antenowe 
i nie kontaktowe. We wrześniu Finowie ustawi - 
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2 Załadunek torped na okręt Szcz-320 (zatopiony w październiku 1942 r.). 


li zagrodę sieciową w Północnym Goglandskim 
przejściu i na obszarze Kałbodagrund. Fakt ten 
umknął uwadze wywiadu morskiego, Sztab 
Floty Bałtyckiej jak dawniej zalecał dowódcom 
wykorzystanie Północnego przejścia dla poko¬ 
nania strefy przeciwpodwodnej. W Zatoce Fiń¬ 
skiej i na Morzu Alandzkim zajęło pozycje bo¬ 
jowe pięć fińskich okrętów podwodnych. W por¬ 
ze dziennej leżały one na gruncie i prowadzi¬ 
ły bierną obserwację hydroakustyczną, a nocą 
dryfowały w położeniu nawodnym. 

Dzięki dobrze zorganizowanej niemieckiej 
służbie nasłuchu radiowego, siedząc „szablono¬ 
we” działania sowieckich marynarzy floty pod¬ 
wodnej, przeciwnikowi udało się ustalić typo¬ 


we rejony, w których okręty, wypływając na 
powierzchnię nadawały wiadomości o udanym 
przerwaniu blokady i przeprowadzały ładowa¬ 
nie akumulatorów. W Zatoce Botnickiej poja¬ 
wiła się poszukująco-uderzeniowa grupa zwal¬ 
czania okrętów podwodnych. 

Rada Wojenna Floty Bałtyckiej przyjęła po¬ 
stanowienie o rozpoczęciu wyjścia trzeciego rzu¬ 
tu, nie czekając do powrotu ostatnich okrętów 
podwodnych rzutu drugiego. W celu uniknię¬ 
cia dalszego pogorszenia stosunków między¬ 
narodowych, rozkazem komisarza ludowego 
Marynarki Wojennej zabroniono atakowania 
okrętów pod flagą szwedzką i każdego statku na 
szwedzkich wodach terytorialnych. 







2 Fińskie okręty podwodne Yłtehinen \ Vesikko . 
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Pierwsza grupa okrętów podwodnych trze¬ 
ciego rzutu (5 jednostek) zaczęła wyjście z baz 
15-23 września 1942 r., druga (4 jednostki) - 
1-10 października i, wreszcie, trzecia (7 jedno¬ 
stek) - 17 pazdziernik-4 listopada. Przy czym 
L-3, Szcz-303, Szcz-320, Szcz-406, M-96, S-9, 
S-13 i S-7 przerywały się przez strefę przeciw- 
podwodną przeciwnika po raz drugi. Okrętom 
podwodnym trzeciego rzutu „udało się znisz¬ 
czyć” około 15-17 transportowców i kilka nie¬ 
dużych okrętów bojowych. Okręt podwod¬ 
ny S-13, odbył najdłuższy rejs bojowy w czasie 
wojny (58 dób) i zatopił 3 statki transporto¬ 
we; D-2, posłał na dno transportowiec i uszko¬ 
dził prom kolejowy Deutschland (jednocześnie 
ten sam prom jest traktowany jako jednostka 
„uszkodzona” na minach, postawionych przez 
podwodny stawiacz min L-3); Szcz-406, znisz¬ 
czył 3 statki; S- 9, zatopił transportowiec i usz¬ 
kodził tankowiec. 

Ale tym razem za powodzenie trzeba było 
drogo zapłacić, zginęła połowa okrętów pod¬ 
wodnych trzeciego rzutu. Przepadły bez wieści 
w trakcie forsowania strefy przeciwpodwod¬ 
nej Szcz-320, Szcz-302, Szcz-304, Szcz-306. 
Zostały zatopione przez fińskie okręty pod¬ 
wodne i kutry dozorowe Szcz-311, Szcz-308, 



S Dowódcy fińskich okrętów podwodnych, pogromcy 
sowieckich okrętów. Od lewej: 0. Aittola ( Vesihiisi ) 
i A* LemoIŁta/r/nen}. 


Szcz-305> S-7. Flota Bałtycka straciła doświad¬ 
czone załogi, które niejeden raz forsowały Za¬ 
tokę Fińską. 

Nadejście zimy i zbliżanie się zamarzania 
wód zmusiło od początku grudnia do przerwa¬ 
nia działalności okrętów podwodnych na nie¬ 
przyjacielskich morskich szlakach komunika¬ 
cyjnych i powrót ich do baz. Od czerwca do li¬ 
stopada 1942 r» sowieccy marynarze flory pod¬ 
wodnej, straciwszy 12 załóg, zniszczyli na Bał¬ 
tyku, według danych oficjalnych, około 60 nie¬ 
przyjacielskich statków o łącznym tonażu do 
150 000 ton. Jałt ustalono do chwili obecnej 
drogą porównania dokumentów sowieckich, 
niemieckich, fińskich i szwedzkich, marynarze 
sil podwodnych Floty Bałtyckiej w ciągu całe¬ 
go 1942 r, zatopili 22 statki (z nich 5 rraitipor- 



















towców i szkunerów zginęło na minach), włą¬ 
czając w to kilka szwedzkich, storpedowanych 
na wodach terytorialnych neutralnej Szwecji — 
o łącznym tonażu 45 383 ton. 

Na początku 1942 r. do działań na bliskich 
morskich szlakach komunikacyjnych, bez spe¬ 
cjalnego powodzenia, stosowano niewielkie gru¬ 
py lotnictwa szturmowego, od października do 
lotów „krążowniczych” w rejony żeglugi prze¬ 
ciwnika przystąpiły pojedyncze samoloty tor¬ 
pedowe - w składzie lotnictwa Floty Bałtyckiej 
było 15 załóg przygotowanych do działania 
metodą „swobodnego polowania”. Do końca 
roku wykonały one 52 loty bojowe, zużywa¬ 
jąc 42 torpedy, zatapiając jeden transportowiec 
i dwa okręty bojowe. 

Według danych J. Majstera, w niemieckich 
konwojach na Morzu Bałtyckim w ciągu tego 
okresu przeszło 203 okrętów bojowych, 75 stat¬ 
ków szpitalnych i 1865 handlowych o łącznym 
tonażu 5,6 miliona brt. Tym samym, straty 
Niemców i ich sojuszników wyniosły mniej 
niż 1% obrotu ładunków. Prawda, we wrześniu 
pojawiały się u nich trudności z organizacją 
służby konwojowej ze względu na brak okrętów 
osłony, na skutek czego w niemieckich i fińs¬ 
kich portach nagromadziło się wiele transpor¬ 
towców, oczekujących na swoją kolejkę. 

Uwzględniając nauki płynące z 1942 r., 
niemieckie dowództwo morskie podjęło do¬ 
datkowe kroki mające na celu dalsze wzmoc¬ 
nienie rubieży przeciwpodwodnych, stawiając 
zadanie z początkiem wiosny „hermetyczne¬ 
go” zablokowania Zatoki Fińskiej. W kwiet¬ 
niu 1943 r, przeciwnik postawił między wyspą 
Nargien i Porkaala podwójne sieci przeciwko 
okrętom podwodnym o głębokości do 60 m 
i długości około 30 mil. Sieciową zagrodę uzu¬ 
pełniły ławice minowe. Znacznie zagęszczono 
już istniejące pola minowe. 

Jednocześnie Niemcy i Finowie przeprowa¬ 
dzili kilka aktywnych postawień minowych na 
Sieskarskiej głębi, przy wyspie Lawiensari i na 
podejściach do Kronsztadu. Wzmocnienie ru¬ 
bieży przeciwpodwodnych w Zatoce Fińskiej 
wiosną 1943 r. praktycznie wykluczało wykorzy¬ 
stanie okrętów podwodnych Floty Bałtyckiej na 
morskich szlakach komunikacyjnych. Sowieckie 
dowództwo posiadało o tym wszystkim wystar¬ 
czająco wiarygodne dane. W trakcie ćwiczeń 
sztabowych ustalono, że ani jeden okręr pod¬ 
wodny takich rubieży nie pokona, ale w sumie 
zdecydowano się pójść drogą doświadczalną, 
stawiając marynarzom flot}' podwodnej dawne 
zadania. 

Pierwszy w trakcie przejścia do Kronsztadu 
będąc już w Morskim kanale 1 maja 1943 r, na 
minie niekontaktowej zatonął okręt podwod¬ 
ny Szcz-323. 

W dniach 7-9 maja z Lawiensari wyszła gru¬ 
pa okrętów podwodnych w składzie Szcz- 303, 
Szcz-406 i Szcz-408. Tylko jeden z nich - 
Szcz-303 - wrócił z powrotem. Forsując Gog- 
landzkie pola minowe, jego dowódca kapitan 
3 rangi I. W. Trawkin niejednokrotnie próbo¬ 
wał pokonać Nargien-Porkkahuddską pozycję. 
Okręt trzy razy wpadał w sieci i tylko cudem 


2 Okręty podwodne M-79 i Sza-407 zacumowane w lemngradzie. 
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5 Okręt podwodny S-7 wchodzi do portu w Kronsztadzie. Zatopiony 21 października 1942 r. przez fiński okręt Vesihiisi. 


31 maja 1943 r.), nie ustępując w twardości 
wodzom lądowym, posyłał w „nieznane” kolej¬ 
ne załogi. W sierpniu w celu rozpoznania sy¬ 
tuacji bardziej na zachód od Goglandu wy¬ 
szły okręty podwodne S-9 i S-12. Oba zatonę¬ 
ły na minach. Okręty podwodne M-90, M-96 
i M-102, wysłane na rozpoznanie Gogłandskiej 
głębi i Zalewu Narewskiego, szczęśliwie wróci¬ 
ły do bazy 

W ciągu całej kampanii przeprowadzono 
tylko dwa ataki torpedowe, które nie dały re¬ 
zultatu. Dalsze próby sforsowania Zatoki Fiń¬ 
skiej przy takiej gęstości strefy przeciwpodwod- 
nęj nie miały sensu. Do października 1944 r. 
okręty podwodne, szczelnie zablokowane we 
wschodniej części Zatoki Fińskiej, w morze 
więcej nie wychodziły. 


znowu zaczęła skierowywać swoje siły na kieru¬ 
nek morski. Wiosną-latem 1944 r. załogi okrę¬ 
tów nawodnych i podwodnych zajmowały się 
naprawą i przygotowaniem do walki, trałowce 
i kutry dozorowe - rozminowaniem nieskoń¬ 
czonych pól minowych, którymi była nafasze- 
rowana Zatoka Fińska, „rozwinęła się codzien¬ 
na walka o zawładnięcie rejonem Gogladskiej 
pozycji i Zalewem Narewskim”. W końcu 
czerwca na teatrze znów zjawiły się niemieckie 
okręty podwodne (10-12 jednostek) i kutry 
torpedowe. W ich zadania wchodziło zapobie¬ 
ganie sowieckim desantom na wyspy Zalewu 
Wyborskiego, zwalczanie okrętów w cieśninie 
Bjerkiezund i ochrona zagród minowych. Od¬ 
powiednio ofiarami ataków niemieckich stały 
się w tym czasie trałowce, kutry i jednostki po- 
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wrócił do Kronsztadu. Dwa inne „szczupaki” — 
kapitana3 rangi]. J. Osipowa (Szcz-406) ika- 
pitana-lejtnanta B S, Kuźmina (Szcz-408) - 
zostały wykryte przez przeciwnika i zniszczone 
uderzeniami lotnictwa i okrętów nawodnych. 

Okręty wychodziły w rejsy bojowe jeden 
za drugim i nie wracały Dowódca Floty Bał¬ 
tyckiej admirał W. F. Tribuc (awansowany 


Załogi samolotów torpedowych, działające 
w zasadzie w interesie Frontu Leningradzkiego 
na kierunku lądowym, w 1943 r. wylatywały 
„na swobodne polowanie” 228 razy i zatopiły 
19 statków o łącznym tonażu 33 000 brt. 

Dopiero po tym jak Armia Czerwona os¬ 
tatecznie zniosła blokadę Leningradu, Flota Bał¬ 
tycka, pozostając w podporządkowaniu frontu, 
















mocnicze: T-45, T-76,T-387, Nr 804, Nr 807, 
MO-105, MO-101, MO-594, BMO-512, 
SK-62, KKO-2. Ale i „muszki” uzyskały jed¬ 
ne z najbardziej znanych zwycięstw w histo¬ 
rii sowieckiej Marynarki Wojennej. 30 czerw¬ 
ca kuter MO-103 pod dowództwem starszego 
lejtnanta A. P, Kolenko zatopił bombami głę¬ 
binowymi okręt podwodny U-250, który zo¬ 
stał podniesiony i odholowany do Kronsztadu 
Pokazał się skarbcem najnowszych niemieckich 
technologii. Na nim, oprócz dokumentów ok¬ 
rętowych i kodów, znaleziono maszynę szyfro¬ 
wą Enigma -M i samonaprowadzającą się tor¬ 
pedę akustycznąT-5 z instrukcjami jej eksplo¬ 
atacji. Oprócz tego, w ujściu Zatoki Fińskiej 
na minach wyleciał w powietrze U-479. So¬ 
wieckie kutry torpedowe zatopiły niszczyciel 
T-31 i trałowiec M-37. Jeszcze trzy niszczycie¬ 
le (T-22, T-30, T-32) zginęły na własnych po¬ 
lach minowych. 


Sowieckie okręty przechodziły przez fiń¬ 
skie szkiery torami wodnymi z pomocą fiń¬ 
skich pilotów. W Porkalaa-Udd rozwijała się 
baza morska. Okręty podwodne zaczęły bazo¬ 
wać na Hanko, w Helsinkach i Turku. 22 wrze¬ 
śnia Armia Czerwona zajęła Tallin i niemiecka 
zapora przeciwpodwodna straciła swoje zna¬ 
czenie. Dzięki temu na początku października 
nawodne siły floty mogły zapewnić wysadze¬ 
nie desantów taktycznych z kutrów torpedo¬ 
wych i dozorowych na Wyspy Moonsundzkie 
a okręty podwodne (D-2, S-4, S-13, Szcz-303, 
Szcz-307, Szcz-309, Szcz-310, Szcz-318, 
Szcz-407, M-77, M-90, M-102, L-3, L-21, 
K-51, K-52, K-53, K-56, Lembii ) z fińskich 
portów po raz pierwszy od półtora roku wy¬ 
szły na pozycje. 

W tym czasie flota niemiecka rozwiązywa¬ 
ła złożone zadanie zaopatrzenia blokowanych 
na Półwyspie Kurlandzkim wojsk Grupy Armii 


i przekazania informacji we właściwym czasie. 
Dlatego okręty podwodne, jak dawniej, działa¬ 
ły niezależnie. 

Według oficjalnych danych sowieckich, 
w 1944 r. zatopiono 35 transportowców, 2 ok¬ 
ręty bojowe i statek pomocniczy. Według da¬ 
nych współczesnych - 16 transportowców 
o łącznej wyporności 35 580 brt, 1 okręt bojowy 
i 1 statek pomocniczy. Nie jest jasne, gdzie za¬ 
liczono dwa trawlery rybackie, niszczone przez 
okręt podwodny K-51 pod dowództwem kapi¬ 
tana 3 rangi W. A. Drozdowa; przy czym okręt 
w rejsie zużył 14 torped nie osiągnąwszy ani 
jednego trafiania w cel, trawlery zostały zato¬ 
pione ogniem artyleryjskim (wystrzelono 175 
pocisków kalibru 100 mm). 

Straty własne - zaginiony okręt podwod¬ 
ny M-96, który przepadł bez wieści w Zalewie 
Narewskim. W ogóle, okręty typu M, które 
często wykorzystywano do pełnienia służby pa- 



Admirał W. F. Tribuc tak napisał o tym 
okresie: Obrazowo mówiąc na morzu trwało 

coś na kształt wojny pozycyjnej. Trałowce krok za 
krokiem pokonywały opór wroga i każde dwie- 
-,trzy mile oczyszczonych torów wodnych pozwa¬ 
lały nam konsekwentnie przesuwać patrole co¬ 
raz dalej na zachód, najpierw do środkowej części 
Zatoki Fińskiej, a później i w południowo-za¬ 
chodnią jej część. Posuwanie się ulegało zahamo¬ 
waniu nie tylko ze względu na opór wroga ale 
także prymitywność posiadanych środków roz¬ 
minowania: Pojawili się u nas osobliwi myśliwi 
polujący na miny postauńone na małych głębo¬ 
kościach. Przy dobrej pogodzie myśliwi nurkowa¬ 
li w wodę, mocmmli do miny ładunek materiału 
wybuchowego z bikfordowym lontem i na kutrze 
szybko oddalali się . 

Wraz z rozgromieniem armii niemieckiej 
■w Estonii i wyjściem z wojny Finlandii, Flota 
Bałtycka, wreszcie, zdob)da możliwość wyjścia 
W otwarte morze. Prawda, z powodu złożonej 
sytuacji minowej wykorzystanie dużych okrę¬ 
tów bojowych jak dawniej było wykluczone. 
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„Północ”, dostarczenia uzupełnień, wywozu 
cennych dóbr materialnych z republik nadbał¬ 
tyckich, ewakuacji rannych i ludności cywil¬ 
nej. Intensywność przewozów we wschodniej 
części Bałtyku gwałtownie wzrosła, liczne kon¬ 
woje, w związku z brakiem okrętów bojowych, 
szły bez osłony 

W tej sytuacji okręty podwodne aktywny¬ 
mi działaniami na morskich szlakach komu¬ 
nikacyjnych mogły udzielić znacznej pomocy 
Armii Czerwonej w ostatecznym rozgromieniu 
wroga, jednak rozpoznanie morskie nie mogło 
określić charakteru komunikacji przeciwnika 
i podało dowódcom rejony intensywnej żeglu¬ 
gi na chybił trafił, często je zamieniając w ślad 
za zmianami sytuacji na froncie lądowym. 

Próbowano m rganizować współdziałanie ok- 
rętów podwodnych z lotnictwem, które powin¬ 
no prowadzić rozpoznanie w interesie maryna¬ 
rzy floty podwodnej i realizować bezpośrednie 
naprowadzenie na wykryte cele. Jednak pomy¬ 
słu tego nie udało się zrealizować, ze względu 
na niemożność zapewnienia stabilne] łączności 


trolowej, prowadzenia rozpoznania i wysadza¬ 
nia grup dywersyjnych, w walce na morskich 
szlakach komunikacyjnych niczym szczególnym 
się nie wyróżniły. Chociaż było ich na począt¬ 
ku wojny 21 jednostek, na ich koncie nie ma 
ani jednego zwycięstwa. Jednostkowe przypad¬ 
ki spotkań z konwojami i pojedynczymi statka¬ 
mi przeciwnika nie skończyły się atakami tor¬ 
pedowymi 2 powodu braku inicjatywy u do¬ 
wódców, a także z powodu niedoskonałości 
technicznych „maleństw'” i ich niskich danych 
taktyczno-technicznych. Osobliwym rekordzi¬ 
stą jest okręt M-77, który zrealizował 15 rejsów 
bojowych i ani razu nie wykonał ataku. 

Znacznie zaktywizowało swoje działania roz¬ 
budowane liczebnie i wzmocnione jakościowo 
sowieckie lomictwo morskie, które wykonywa¬ 
ło uderzenia grupowe na konwoje, statki i porty 
przeciwnika. Zatopiono krążownik przeciwlot¬ 
niczy Niobe, niszczycielT-18,3 trałowce,2statki 
patrolowe, tankowiec i 1S transportowców. 

1945 c zaczął się wspaniałym natarciem 
Armii Czerwonej, wojska sowieckie wtargnęły 

















na terytorium Niemiec. 19 stycznia niemiec¬ 
kie dowództwo przystąpiło do przerzutu wojsk 
z Kurlandii na Pomorze i do Prus. Z portów 
Piława, Gdańsk, Gdynia zaczęła się masowa 
ewakuacja ludności cywilnej . Przewozy morskie 
dochodziły do skutku na tyle sprawnie, źe Hit¬ 
ler wyraził Karlowi Dónitzowi zachwyt nad 
efektywnością i szybkością prowadzonych dzia¬ 
łań, nazwawszy admirała „najlepszym specjalis¬ 
tą w swoim fachu”. Oprócz tego, flota niemiec¬ 
ka udzielała wsparcia artyleryjskiego siłom lą¬ 
dowym na kierunku nadmorskim. 

Przed Flotą Bałtycką postawiono zadanie 
aktywnymi działaniami lotnictwa bojowego, 
okrętów podwodnych i kutrów torpedowych na¬ 
ruszyć morskie szlaki komunikacyjne Niemców, 
przerwać zaopatrzenie zgrupowania kurlandz- 
kiego, a także wszelkimi środkami wspierać wła¬ 
sne wojska lądowe, przemieszczając się wzdłuż 
wybrzeża morskiego. 



S Okręt podwodny S-9 zatopiony w sierpniu 1943 r. 



Wydobyty po zatopieniu niemiecki okręt podwodny U-250 w doku w Kronsztadzie. 


wojny żaden niszczyciel albo większy okręt Rosjan 
nie wypłynął na Morze Bałtyckie , gdzie prawie 
zawsze były podchodzące im obiekty w rodzaju 
wolnychy niezbyt dobrze osłanianych konwojów. 
Rosjanie atakowali je tylko samolotami , okrętami 
podwodnymi i kutrami torpedowymi Przy zesta¬ 
wieniu osiągniętych wyników z taktycznymi moż¬ 
liwościami te pierwsze przedstawiają się bardziej 
niż skromnie. W tym czasie, niemieckie grupy 
operacyjne na czele z „kieszonkowymi okrętami 
liniowymi” Admirał Scheer i Lutzów bez prze¬ 
szkód zwalały tony pocisków na nacierające 
we Wschodnich Prusach wojska sowieckie. 

Lotnicy morscy wykonywali zmasowane 
uderzenia na skupiska transportowców w rejo¬ 
nie Kołobrzegu, Gdańska, Piławy i Królewca, 
topiąc dziesiątki statków. Prawda, niemieckich 
„admirałów” zatopili Brytyjczycy. 

W brygadzie okrętów podwodnych na po¬ 
czątku 1945 r. w linii znajdowało się w stanie 
zdatnym do walki 11 jednostek, przy czym 5 
z nich wymagało naprawy i wymiany zniszczo- 


Dla działań w południowej części teatru 
morskiego trzeba było mieć bazy. Porty Rygi, 
Tallina i Memela były zburzone, zaminowa¬ 
ne i bezużyteczne do wykorzystania. Lipawa 
i Wienstspils znajdowały się w rękach przeciw¬ 
nika do końca wojny. Tylko w Połandze, póź¬ 
niej w Krańce, udało się rozmieścić związki kut¬ 
rów torpedowych, przerzuconych koleją. Rze¬ 
czywistego pożytku z ich działań było niewiele. 
Tak, w marcu 1945 r. niemieckie kutry tor¬ 
pedowe zniszczyły w rejonie Libawy TKA-66, 
TKA-166, TKA-196 i wzięły do niewoli do¬ 
wódcę dywizjonu kapitana 3 rangi M. G. Cze- 
bykina. Załogi kutrów sowieckich do począt¬ 
ku maja zapisały na swój rachunek 3 zatopio¬ 
ne transportowce i trałowiec oraz uszkodzony 
niszczyciel Z-34. 

Ani jeden sowiecki okręt nawodny więk¬ 
szy od statku patrolowego nie próbował nawet 
opuścić ujścia Newy. Jak pisze admirał F. Rugę: 
Godne uwagi jest to, że przez ostatnie półrocze 



STYCZEŃ-LUTY 












1 



WOJNA NA MORZU 


nycti mechanizmów. Dla naruszenia nieprzy¬ 
jacielskich szlaków komunikacyjnych na po¬ 
dejściach do Półwyspu Kurlandzkiego zostały 
rozwinięte cztery okręty podwodne. 

Największy sukces osiągnęła załoga S-13 
pod dowództwem kapitana 3 rangi A. I. Mari- 
nesko. Późnym wieczorem 30 stycznia zatopił 
on statek pasażerski Wilhelm Gustoljfi o wypor¬ 
ności 24 500 ton, który wyszedł z Gdyni. Na 
burcie motorowca, idącego ze stałym kursem, 
z prędkością 12 węzłów i z włączonymi świat¬ 
łami pozycyjnymi w eskorcie niszczyciela Lówe, 
znajdowało się dokładnie 9000 cywili, 918 kur¬ 
santów drugiej szkolnej dywizji okrętów pod¬ 
wodnych, 162 rannych żołnierzy i 173 człon¬ 
ków załogi. 

Dziesięć dni później A. I. Marinesko zno¬ 
wu dopisało szczęście. W noc na 10 lutego za- 


Najliczniejszymi ofiarami trzech najsłyn¬ 
niejszych ataków sowieckich okrętów podwodf. 
nych zostały kobiety i dzieci w ogólnej liczbie 
około 20 000 ludzi. W sowieckich „pracach 
historycznych” topielcy z Wilhelma Gustolffa 
(wśród nich 390 niedouczonych kursantów) 
przeobrazili się w 3700 wysoko wykwalifiko¬ 
wanych specjalistów-podwodniaków; faszystow¬ 
ska flota podwodna straciła ponad 80 tak bar- 
dzojej potrzebnych przygotowanych załóg . Ranni 
z Generała von Steubena przemienili się w bli¬ 
żej nieznaną dywizję pancerną, spieszącą na od¬ 
siecz Berlinowi, a ofiarami Goya - esesmanami 
i oficerowie broni podwodnej. 

A. I. Marinesko na Gwiazdę Bohatera ZSRR, 
przyznaną mu już po jego śmierci, zasłużył 
uczciwie. W złożonej sytuacji taktycznej po¬ 
prawnie zaatakował i zniszczył dwa uzbrojone 



^Transportowiec Seeburg zatopiony w Zatoce Gdańskiej 9 grudnia 1944 r. przez okręt podwodny Szcz-407. 
3 Po prawej: statek Wilhelm Gustolff zatopiony 30 stycznia 1945 r. przez okręt podwodny S-13. 



topił on statek szpitalny General von Steuben 
(który' sklasyfikował jak krążownik lekki typu 
Emden), o wyporności 14 600 toń, na pokła¬ 
dzie którego znajdowało się 4267 ludzi — ran¬ 
ni żołnierze i uchodźcy. Ocalało tytko 659 pa¬ 
sażerów, 17 kwietnia odznaczył się gwardyjski 
okręt podwodny L-3 pod dowództwem kapi¬ 
tana 3 rangi W, K. Kon owal owa, zatapiając to¬ 
warowo-pasażerski sutek Goya razem z 7000 
uchodźców i rannymi. 
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transportowce przeciwnika, ryzykując życiem 
całej załogi (dosłownie poprzedniego dnia, 
ć stycznia 1945 r., w Zatoce Gdańskiej zagi¬ 
nął okręt podwodny S-4; przed wojną Flota 
Bałtycka otrzymała od przemysłu 13 okrętów 
podwodnych typu S, a ocalała tylko „trzynast¬ 
ka”), Nawet gdyby na niemieckich statkach 
wszystkie burty zostały wymalowane w czer¬ 
wone krzyże, to nie miało to żadnego znacze¬ 
nia. Bolszewicy, odrzuciwszy „buriuazyjne za¬ 
bobony", nie uznawali umów międzynarodo¬ 
wych o zasadach prowadzenia wojny i nie mieli 
zamiaru ich stosowania. Tak, pierwszy rozkaz, 
skierowany do bałtyckich marynarzy floty 
podwodnej przez wiceadmirała W, E Tri buca 
22 czerwca 1941 r., wymagał: Rozwinąwszy ok¬ 
ręty w środkowej i północnej części [ Morza Bał¬ 
tyckiego], topie wszystkie okręty przeciwnika pra¬ 
wem nieograniczonej wojny podwodnej, jak za¬ 
uważył admirał F Rugę: Zwycięzcy po prostu 
działają, i prawo jest po ich stronie. 

inni marynarze floty podwodnej osiągnęli 
o wiele mniejsze wyniki. Tymczasem celów do 
ataku było aż w nadmiarze, jednak, według da¬ 
nych niemieckich, w ciągu czterech miesięcy od 
wejścia do działań bojowych okrętów podwodnych 
zginęło 7 albo 8 parowców i jeden statek szpital¬ 
ny , ponad 99% statków; osiągnęło porty prze¬ 



znaczenia w stanie nieuszkodzonym. Zgodnie 
ze współczesnymi rosyjskim danymi, w 1945 r. 
17 okrętów podwodnych wykonało 27 rejsów 
bojowych, zatapiając 14-16 transportowców. 
Przez cały ten okres konwoje kontynuowa¬ 
ły bez przeszkód przewóz wojsk niemieckich. 
Na przykład, w pierwszej dekadzie lutego w dro¬ 
dze z Kurlandii do Świnoujścia znajdowały się 
dwie dziesiątki transportowców z dywizjami 
3. Korpusu Pancernego SS i 4. Dywizją Pancer¬ 
ną. Ogółem z Libawy, Windawy, Gdańska, Ko¬ 
łobrzegu i Świnoujścia morzem zostało wywie¬ 
zione ponad 400 000 oficerów i żołnierzy i po¬ 
nad 2 000 000 cywili. 

30 marca wojska sowieckie zdobyły Gdańsk, 
10 kwietnia - Królewiec, 26 kwietnia - Piławę, 
2 maja padł Berlin. W noc na 9 maja flota wy¬ 
sadziła desant taktyczny na Bornholmie. 


Ą* 



23-24 maja powróciły do baz okręty pod¬ 
wodne S-13 i K-53. Wojna dla Floty bałtyckiej 
dobiegła końca. 

W latach 1941-1945 Flota Bałtycka nie 
odegrała tej roli, jaka była do niej „napisa¬ 
na”, i nie wykonała ani jednego zadania po¬ 
stawionego dyrektywą komisarza ludowego 
Marynarki Wojennej z 26 lutego 1941 r., po¬ 
nieważ od samego początku nie była przezna¬ 
czona dla Wielkiej Wojny Ojczyźnianej. 

Ciężkie straty początkowego okresu wojny, 
niefortunne decyzje dowództwa w znacznym 
stopniu były uwarunkowane nieprawidłowymi 
prognozami co do prawdopodobnych działań 
przeciwnika. Operacyjne plany flot bazowa¬ 
ły na przypuszczeniu, że Niemcy będą dzia¬ 
łać w duchu sowieckich poglądów na wojnę 
morską, 

W ocenie admirała N. G. Kuzniecowa, naj¬ 
wyższe Sowieckie kierownictwo wojenne w za¬ 
sadzie nie miało wyobrażenia, jaka jest dla kra¬ 
ju potrzebna Mota i do czego jest ona potrzeb¬ 
na w ogóle: Nie mieliśmy jednolitego spojrzenia 
na doktrynę prowadzenia wojny A przecież jest 
to bardzo woźne dli jednakowego rozumienia 
problematyki obronnej . Doktryna, jako coś słabo 
uświadomione przez nas , „ukrywała się' w gło¬ 
wie Stalina, lecz on niechętnie dzielił się swoimi 













Źródło fólografii : zbiory autora. 




myślami i zamiarami Prawda, czasami wypo¬ 
wiadał się na ten temat , ak to była zbyt ogól¬ 
na orientacja. 

Główną treścią działań Floty Bałtyckiej 
przez całą wojnę było współdziałanie z fronta¬ 
mi lądowymi, wyrażające się w ich wsparciu ar¬ 
tyleryjskim, wysadzaniu desantów taktycznych 
i przewozie wojsk. Co się zas tyczy obrony baz 
morskich z kierunku lądowego, ewakuacji gar¬ 
nizonów i kierowania marynarzy do okopów 
zamiast piechoty, były to działania wymuszo¬ 
ne, z prawdziwymi zadaniami floty nie mające 
nic wspólnego. Przekazana 27 czerwca 1941 r. 
w podporządkowanie dowództwa lądowego, 
które nie rozumiało specyfiki sił morskich, Flo¬ 
ta Bałtycka była wykorzystywana niekompe¬ 
tentnie i, często wbrew zdrowemu rozsądkowi 
- wystarczy tylko przypomnieć sobie Pietier- 
gofskie i Szliselburskie desanty. 

Z żalem należy stwierdzić - wspomina ad¬ 
mirał N. G. Kuzmecow -że w kręgach wojsko¬ 
wych przywiązywano mak znaczenie do wojny 
na morzu i wodach przybrzeżnych. Panowały 
klasyczne lądowe doktryny prowadzenia wojny 
i Sztab Generalny odwracał się od wszystkich ma¬ 
rynarskich problemów nie przywiązując do nich 
dużego znaczenia. 

W istocie całe „współdziałanie” sprowadzi¬ 
ło się do udziału w walce o Leningrad, w któ¬ 
rej okręty bojowe odgrywały rolę „pływających 
pociągów pancernych”. Dopiero w grudniu 
1944 r. Flota Bałtycka przestała być jedną 
z „armii” Frontu Leningradzkiego i przeszła 
w podporządkowywanie Głównodowodzącego 
Marynarki Wojennej. Ale okręty liniowe, krą¬ 
żowniki i niszczyciele z Kronsztadu i tak nie 
wypłynęły i nie pojawiły się na skrzydłach nad¬ 
morskich, żeby stoczyć walkę z „kieszonkowym 
okrętem liniowym” Admirał Scheer i izolować 
kurlandzkie grupowanie przeciwnika. W ope¬ 
racjach 1945 r. mających na celu rozgromienie 
wojsk niemieckich we Wschodnich Prusach 
i na Pomorzu Flota Bałtycka wzięła udział tyl¬ 
ko lomiowem l artylerią kolejową. 

Flota okazała się nie być ani technicznie 
ani teoretycznie przygotowana do narzuco¬ 
nej przez przeciwnika wojny minowej. Już 
pierwsze dni pokazały ogromny brak Trałow¬ 
ców, dozorowców i kutrów. Trałowanie bo¬ 
jowe na Bałtyku z wykorzystaniem zdobycz¬ 
nych okrętów przeciwminowych ciągnęło się 
do 1961 r. 

Flota Bałtycka nie była w sranie przerwać 
ani poważnie naruszyć nieprzyjacielskich mor¬ 
skich szlaków komunikacyjnych. W ciągu ca¬ 
łej wojny praktycznie bez większych przeszkód 
trwało dostarczanie surowców strategicznych 
do ponów Niemiec ze Skandynawii, z mini¬ 
malnymi stratami w ustalonych terminach do¬ 
chodziły do skutku przewozy w interesie nad¬ 
morskich zgrupowań sił lądowych. 

Zadanie walki z komunikacją spadło na 
plecy marynarzy z kutrów torpedowych i okrę¬ 
tów podwodnych oraz lotnictwo. W sumie 
w wyniku działań bojowych Floty Bał ryckiej 
przeciwnik stracił 320 sratków o łącznej po¬ 
jemności 800 000 brt. 
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„Dola” kutrów torpedowych typu Sz-4, 
G-5 i D-3 w tych liczbach jest nieduża wsku¬ 
tek ich praktycznej nieprzydatności do prowa¬ 
dzenia rzeczywistych działań bojowych. Głów¬ 
nodowodzący Marynarki Wojennej Rosji ad¬ 
mirał W. N. Kurojedow dał im po latach nastę¬ 
pującą charakterystykę; Znaczne materiałowe, 
finansowe i inne środki zostały zużyte na budowę 


bojowych (dla porównania: tylko w ciągu 
dziewięciu ostatnich miesięcy wojny 18 nie¬ 
mieckich okrętów podwodnych zrealizowało 
na Bałtyku 70 rejsów), sukcesy bojowe uzyska¬ 
ły 24 okręty. Przy tym straty własne wynosi¬ 
ły 47 okrętów podwodnych, jeszcze 10 okrę¬ 
tów wycofano z działań na morzu ze względu 
na brak możliwości ich remontu. 


3 Remont sowieckich kutrów w zdobytym porcie w Piławie (1945 r.). 


prawie trzech setek, nie mających dużej dzielności 
morskiej, słabo uzbrojonych kutrów torpedowych , 
które okazały się bezużyteczne do wykorzystania 
zgodnie z przeznaczeniem. Itym hardziej dla roz¬ 
wiązania właściwych dla nich zadań. W ciągu 
całej wojny siły nawodne zatopiły tylko 8 stat¬ 
ków nieprzyjacielskich. 

Współczynnik operacyjnego wykorzysta¬ 
nia okrętów podwodnych był niezmiernie ni¬ 
ski i oscylował w granicach 0,2. Najliczniejsze 
w ZSRR siły podwodne (75 jednostek) w cią¬ 
gu czterech lat wykonały jedynie 169 rejsów 


Począwszy od 1943 r., w działaniach na 
morskich szlakach komunikacyjnych wiodącą 
rolę przejęło lotnictwo. 

Oczywiście, od pierwszego do ostatniego 
dnia wojny Flota Bałtycka działała, i zrobiła dla 
zwycięstwa, wszystko co potrafiła, ale straciła 
dwie trzecie swojego składu okrętowego, 454 
samoloty, prawie 56 000 oficerów, starszych 
sierżantów i marynarzy. 

Reasumując, Flota Bałtycka jako związek 
operacyjno-strategiczny nie spełniła, pokłada¬ 
nych w niej nadziei. M 


£5 Oficerowie w porcie wojennym w Helsinkach w 1945 r. W głębi sowieckie okręty podwodne Lembit, M-90 i M*102, 
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J edyna tak rzetelnie opracowana książka o polskich okrętach pod¬ 
wodnych i ich załogach, począwszy od okresu międzywojennego, 
przez drugą wojnę światową aż do momentu rozwiązania Polskich 
Sił Zbrojnych w Wielkiej Brytanii. Autor podjął się m.in. znacznego wy¬ 
siłku w celu obalenia narosłych latami stereotypów. Dzięki swobodniej¬ 
szemu w ostatnich latach dostępowi do archiwów zachodnich mógł sko¬ 
rygować wiele faktów. 

Podczas kolejnych kwerend w Instytucie Polskim i Muzeum im. gen. 
Sikorskiego w Londynie, dzięki otrzymaniu zamówionych przez siebie 
dokumentów z The National Archives w Kew pod Londynem oraz po 
odbyciu spotkań z ostatnimi żyjącymi świadkami wydarzeń - marynarza¬ 
mi polskiej floty podwodnej i czytelnikami swoich książek, autor znacz¬ 
nie wzbogacił swoją wiedzę na temat Polskiej Marynarki 
Wojennej. Nie ukrywa, że z biegiem lat - dzięki więk¬ 
szej i szczegółowej bazie źródłowej oraz licznym publi¬ 
kacjom innych autorów, którzy ogłosili swoje ustalenia 
w pismach i magazynach historycznych w kraju i za gra¬ 
nicą - zweryfikował część wyrażonych wcześniej opinii, 
poprawił błędy, nieścisłości i usunął przekłamania. Po 
analizie dokumentów strony przeciwnej można już bez 
najmniejszych wątpliwości stwierdzić, że nie wszystkie 
zgłoszone sukcesy naszych podwodniaków znalazły od¬ 
bicie w rzeczywistości. Rozprawił się z licznymi mita¬ 
mi pokutującymi do dziś. Nie umniejsza to w niczym 
ich dokonań. 

Autor dużo pisze o zróżnicowanych zachowaniach 
ludzi w granatowych mundurach, nie przemilcza tema¬ 


tów trudnych i wstydliwych. To nie jest wyłącznie książka o historii okrę¬ 
tów podwodnych, to jest również książka o ludziach, którzy w drama¬ 
tycznych czasach musieli zmierzyć się ze swymi słabościami, lękami oraz 
rozłąką z rodzinami i bliskimi. Załamania psychiczne, nadużywanie alko¬ 
holu, próby dezercji, samookaleczenie, unikanie walki to tylko niektóre 
przykłady owych słabości charakteru, które towarzyszyły naszym mary¬ 
narzom. Tych spraw nie można było przemilczeć. Dzięki temu możemy 
poznać ludzi z krwi i kości. Dzięki temu możemy rozpatrywać w nieco 
innym wymiarze dokonania załóg polskich okrętów podwodnych w cza¬ 
sie drugiej wojny światowej. Tak bowiem bywa w życiu, a także i historii, 
że rzeczywistość rzadko jest czarno-biała. 

Książka składa się z kilkunastu rozdziałów, w których poruszono 
takie zagadnienia jak: polska flota podwodna w latach 1926-1939, pod¬ 
wodne drapieżniki w Obronie Wybrzeża (1-11 września 1939 r.), OORP 
Ryś, Żbik i Sęp w Szwecji (1939-1945), prawda o komandorze Kłocz- 
kowskim (1939-942, 1943-1948), działania bojowe Wilka pod skrzydła¬ 
mi Royal Navy (1939-1942), Orzeł w Wielkiej Brytanii (1939-1940), sa¬ 
mobójczy krok dowódcy Wilka (1941), Sokół na łowach 
(1941-1942), ORP Jastrząb - najmniejszy bojowy okręt 
w polskiej flocie podwodnej (1941-1942), bezużytecz¬ 
ny ORP Wilk (1942-1945), „Terrible Twins” na Morzu 
Śródziemnym (1943-1944), polskie okręty podwodne 
w Wielkiej Brytanii (1945-1946), polskie załogi i okrę¬ 
ty podwodne na obczyźnie (1945-1947), radzieckie siły 
morskie w pogoni za Orłem, nierozwikłane „zwycięstwo” 
Wilka i gdzie jest wrak Orla 7 

Książka zawiera szczegółowe dane taktyczno-tech- 
niczne okrętów, informacje o uzbrojeniu i składzie za¬ 
łóg, relacje świadków oraz mnóstwo dotąd niepubliko¬ 
wanych zdjęć. 

Obowiązkowa lektura dla miłośników historii naj¬ 
nowszej! 



Kacper Śledziński 
Odwaga straceńców. 

Polscy bohaterowie wojny podwodnej 
Wydawnictwo Znak, Kraków 2013 
Stron 390, zdjęcia 

K siążka „Odwaga straceńców” jest kolejną publikacją opisująca 
dzieje floty II Rzeczypospolitej. Na temat naszych ośmiu okrętów 
podwodnych i ich wojennych losów wydano już wiele monogra¬ 
fii, analiz, pamiętników i wspomnień. Czy warto więc sięgać po kolejną 
już książkę, która pozwoli wymknąć się wraz z Orłem z Tallina czy też 
przenieść na pokład awaryjnego i zaniedbanego Wilka 7 . Okazuje się, że tak 
-jak najbardziej. 

Dla autora bowiem na pierwszym miejscu jest zawsze załoga, jako 
kolektyw obsługujący okręt, ze swoją złożoną dynamiką, tworzoną przez 
oficerów podwodniaków oraz marynarzy którzy niekoniecznie chcie¬ 
li trafić na ciasne i niezwykle niebezpieczne jednostki. Autor przybli¬ 
ża nam, jak trudną sztuką było dowodzenie ludźmi 
w skrajnej niewygodzie i ciasnocie oraz opisuje sylwetki 
oficerów, którzy podjęli się tego zadania. Obraz niekoń¬ 
czącego się remontu czy śmiałego ataku na chroniony 
port to tylko sceny, podczas których obserwujemy cha¬ 
raktery dowódców i marynarzy. 

W posłowi u do „Odwagi straceńców” Mariusz Bo¬ 
rowiak min. napisał: 

Kacper Śledziński należy da pokolenia młodych histo¬ 
ryków i pisarzy (jest absolwentem Uniwersytetu jagiel- 
loriskiego), który po opublikowaniu książek o bojowym 
szlaku żołnierzy Generała Maczka i elicie polskiej dy¬ 
wersji — cichociemnych, cieszących się dużym zaintereso¬ 
waniem czytelników, postanowił zmierzyć się z kolejnym 
tematem dotyczącym wojskowości. Opisał losy najbar- 
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dziej zasłużonych podwodniaków polskich, którzy walczyli od pierwszej 
do ostatniej salwy drugiej wojny światowej na morzu. Inspiracją do na¬ 
pisania książki, według słów autora „Odwagi straceńców " była niewy¬ 
starczająca wiedza Polaków na temat stalowych drapieżników Polskiej 
Marynarki Wojennej w latach II Rzeczypospolitej , zaobserwowana pod¬ 
czas spotkań z czytelnikami. 

Niniejsza książka to swego rodzaju szkic literacki. Autor skupił się na 
przeżyciach postaci, ich wątpliwościach, lękach i radościach. Nie jest to opra¬ 
cowanie, które dokładnie analizuje problemy taktyczne i moralne grana¬ 
towej braci. Bez fałszywej skromności mogę stwierdzić, że z moich wcze¬ 
śniejszych publikacji o okrętach podwodnych Polskiej Marynarki Wojennej 
Kacper Śledziński zaczerpnął bogaty materiał źródłowy, który pońużyl mu 
do zrobienia książki zarówno mądrej, jak i ciekawie napisanej. Autor unik¬ 
nął zafałszowań dzięki temu, że wielokrotnie wyjaśniając skomplikowane 
zajścia lub wypadki na morzach i oceanach, posiłkował się relacjami świad¬ 
ków . Jest to książka, która mimo, że przedstawia wyłącznie zarys historii do¬ 
konań polskiej floty podwodnej, to opowiada ojej losach w sposób przejrzy¬ 
sty i prawdziwy. 

W książce Kacpra Śledzińskiego czytelnik znajdzie od¬ 
powiedzi na wiele pytań związanych z działalnością poi- 
skiej floty podwodnej podczas drugiej wojny światowej. 
Opowieści są prawdziwe , dzięki czemu autorowi uda¬ 
ło się zachować gorący klimat czasu pokoju i czasu wojny 
Dla odbiorcy mniejszej książki jest to pierwszy krok, któ¬ 
ry powinien zachęcić do pogłębienia wiedzy na temat pol¬ 
skich okrętów podwodnych i ich załóg Na temat naszych 
podwodnych drapieżników, które służyły pod skrzydłami 
Royal Navy w latach 1939-1945jest nadal, wiele tajem¬ 
nic i znaków zapytania. 

Należy podkreślić, że silną stroną pracy jest bardzo 
przystępny, a jednocześnie wciągający styl autora. Książ¬ 
kę czyta się z przyjemnością. 
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tjuTttłff NOWOŚCI WYDAWNICZE 

Władimir Bieszanow 
1945 - rok zwycięstwa 

Wydawca: Inicjał Andrzej Palacz, Warszawa 2013 
Stron 444, zdjęcia, mapy 

B ez względu na sytuację, która u schyłku 1944 r. wyglądała na bez¬ 
nadziejną, Niemcy wcale nie były łatwą zdobyczą, a Wehrmacht 
bynajmniej nie był „chłopcem do bicia”. Państwo dysponowa¬ 
ło jeszcze dość solidną bazą produkcyjną. Ceną maksymalnego napręże¬ 
nia ^•sił, kosztem powszechnej mobilizacji i pracy robotników zagranicz¬ 
nych, Niemcom na razie udawało się utrzymać produkcję wojenną na 
wystarczająco wysokim poziomie. Aby kompensować straty w ludziach, 
w 1944 r. do służby wojskowej powołano kontyngent młodzieży urodzo¬ 
nej w 1927 r., mobilizowano starszych mężczyzn oraz Volksdeuutschów 
z krajów okupowanych. 

Po ziemi niemieckiej wróg jeszcze się nie panoszył, Wehrmacht za¬ 
chował zdolność bojową, żołnierz nadal walczył umiejętnie i z oddaniem, 
a naród niemiecki nie wątpił w geniusz Fiihrera, który 
„z pewnością coś wymyśli”, i wierzył w bajki o „cudow¬ 
nej broni”. Mniej własnej ziemi pozwalał dowództwu na 
zagęszczenie wojsk i organizowanie długotrwałego opo¬ 
ru. Hitler widział wyjście z sytuacji *w przeciąganiu wal¬ 
ki, licząc na rozpad koalicji antyfaszystowskiej. Był prze¬ 
konany, że sprzeczności między ZSRS z jednej strony, 
a USA i Anglią - z drugiej, doprowadzą do rozbicia so¬ 
juszu. Jednocześnie żądanie bezwarunkowej kapitulacji 
nie dawało Niemcom wyboru. 

Na początku grudnia Fiihrer zamierzał przeprowa¬ 
dzić na froncie zachodnim, w Ardenach, operację za¬ 
czepną, która otrzymała kryptonim „Wacht am Rhein” 

(„Straż nad Renem”). Planowano przerwać front na od¬ 
cinku Monschau, Echternach, sforsować rzekę Maas 


w rejonach Uege i Namur i siódmego dnia operacji, docierając do Ant¬ 
werpii, odciąć wojska angidsko-amerykańskie w Belgii i Holandii. 
W przypadku powodzenia Hitler liczył na znaczne osłabienie mocarstw 
zachodnich, co pozwoliłoby na przerzut dużych sił na front wschodni 
i na odbicie zimowego natarcia Rosjan. W ten sposób chciał zyskać na 
czasie i zmusić sojuszników ZSRS do zrezygnowania z żądania bezwa¬ 
runkowej kapitulacji. 

„Straż nad Renem” rozpoczęła się o świcie 16 grudnia. Uderzono na 
pozycje amerykańskiej 1. Armii. Zaskoczone w trudnych warunkach at¬ 
mosferycznych wojska cofnęły się, ponosząc duże straty. Zgrupowanie 
niemieckie przełamało front i w ciągu tygodnia czołowymi jednostka¬ 
mi pancernymi zbliżyło się na odległość kilku kilometrów do rzeki Mass. 
23 grudnia zapanowała jednak lepsza pogoda i niebo zasnuło lotnictwo 
aliantów, już następnego dnia dla szefa Sztabu Generalnego Naczelnego 
Dowództwa Wojsk Lądowych Heinza Guderiana stało się jasne, że „na¬ 
tarcie skończyło się kompletnym fiaskiem. Należało natychmiast skupić 
wszystkie nasze wysiłki na Wschodzie, jeśli na to nie było już za późno”. 
Przyszła kolej na Armię Czerwoną. 

Książka składa się z trzech rozdziałów: Na Berlin! 
Próba pierwsza (operacja wiślańsko-odrzańska, operacja 
wschodniopruska, operacja zachodniokarpacka, ope¬ 
racja ,Argonauta”), Na Berlin! Próba druga (operacja 
dolnośląska, operacja pomorska, operacje górnośląska 
i morawsko-ostrawska, operacja wschodniopruska [ciąg 
dalszy], operacja wiedeńska) i Na Berlin! Próba ostatnia 
(przełamanie, doszli!). 

„1945 - rok zwycięstwa” Władimira Bieszanowa, 
to książka wybitna, która powinna stać się obowiązko¬ 
wą pozycją dla wszystkich osób interesujących się fron¬ 
tem wschodnim w okresie drugiej wojny światowej, 
gdyż każdy w tej pracy powinien znaleźć coś ciekawe¬ 
go dla siebie. 



Piotr Korczyński 
Elitarne jednostki 
Wojska Polskiego 1939-45 
Wydawca: Vesper 9 Czerwonak 2013 
Stron 256, zdjęcia 

K siążka ta opisuje dzieje oddziałów specjalnych, formowanych we 
wszystkich armiach polskich walczących na frontach drugiej woj¬ 
ny światowej. W pięciu kolejnych rozdziałach zostały zaprezento¬ 
wane ich kadry, struktury organizacyjne, szkolenie, wyposażenie i uzbro¬ 
jenie oraz dokonania bojowe. 

W rozdziale pierwszym „Zielone Diabły” kontra „Czerwone Diabły” 
opisano skrótowo, począwszy od pierwszej wojny światowej, rozwój for¬ 
macji specjalnych w państwach, których armie odegrały czołową rolę 
w drugiej wojnie światowej. Zawarto tutaj również informacje o polskich 
planach i działań lach dywersyjnych prowadzonych do 1939 r. 

Rozdział „Formacje spadochronowe w Polskich Silach Zbrojnych 
na Zachodzie” prezentuje dzieje polskiego spadochro¬ 
niarstwa wojskowego od lat trzydziestych. Na podsta¬ 
wie zachowanych relacji opisano okoliczności powsta¬ 
nia i manewry pierwszego oddziału spadochronowego 
w Wojsku Polskira. Historię akcji.specjalnych w 1939 r. 
zamyka relacja brawurowej misji lotniczej do oblężonej 
Warszawy dokonanej pod dowództwem mjr, Edmunda 
Galinata, W podrozdziale „Cichociemni” przedstawio¬ 
no starania polskich władz wojskowych wc Francji o na¬ 
wiązanie łączności z okupowanym krajem I urzeczy¬ 
wistnienie tych planów w Wielkiej Brytanii. Zostały 
tutaj opisane szczegóły szkolenia i przebieg misji lot¬ 
niczych <łó Polski z udziałem cichociemnych. Kolejny 
podrozdział przybliża historię 1. Samodzielnej Brygady 


J 


ELITARNE 

JEDNOSTKI SPECJALNE 
WOJSKA POLSKIEGO 
193945. 



Sosabowskiego. Następnie przedstawiono historię mało znanej forma¬ 
cji Wojska Polskiego - Samodzielnej Kompanii Grenadierów, Oddział 
ten został stworzony z przeznaczeniem do walki na terenie okupowanej 
Francji, Tekst kończy się prezentacją polskich skoczków, którzy wspoma¬ 
gali oddziały partyzanckie państw okupowanych przez wojska niemiec¬ 
kie i włoskie w ramach operacji specjalnych SOE. 

Rozdział „Polskie oddziały Commando” jest poświęcony powstałej 
w 1942 r, 1. Samodzielnej Kompanii Commando I sformowanemu na 
jej bazie 2. Batalionowi Komandosów Zmotoryzowanych. Samodzielna 
Kompania Commando jako pierwsza jednostka Woj sita Polskiego znala¬ 
zła się na początku 1943 r. na froncie włoskim i w następnym roku wzię¬ 
ła udział w bitwie pod Monte Cassino. W sierpniu 1944 r. nieliczna już 
po walkach kadra kompanii weszła w skład 2. Batalionu Komandosów 
Zmotoryzowanych, który walczył dzielnie w ostatniej bitwie tej kampa¬ 
nii - bitwie o Bolonię. 

Treścią rozdziału „Elitarne oddziały dywersyjne Armii Krajowej" jest 
historia najlepszych oddziałów specjalnych polskiej konspiracji wojsko¬ 
wej, Z dużego grona formacji tego typu przedstawiono 
te, których kadra osiągnęła najwyższy stopień wyszkole¬ 
nia i doświadczenia bojowego, a co za tym idzie, mia¬ 
ła największy wkład w tworzenie taktyki i prowadzenie 
walki dywersyjnej z okupantem. 

W ostatnim rozdziale „Polskie grupy spadochrono- 
wo-zwiadowcze na tyłach frontu wschodniego” ukazano 
przebieg działań specjalnych, prowadzonych z inspiracji 
komunistów polskich w ZSRS. Problem polskich żoł¬ 
nierzy „ze wschodu” do dzisiaj rodzi wiele kontrowersji. 
Tutaj starano się głównie przedstawić dokonania mili¬ 
tarne elity Ludowego Wojska Polskiego. 

Praca powstała w oparciu o szeroką literaturę. Obej¬ 
muje ona zbiory dokumentów, zwarte publikacje oraz ar¬ 
tykuły zamieszczone w specjalistycznych czasopismach. 
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Zwycięzcami konkursu z numeru 
TVVH 6/2013 są: Tomasz Petela 
z Tomaszowa, Łukasz Witkowski z Zamościa 
i Agnieszka Litwin z Koszalina 


NOWOŚCI WYDAWNICZE 


Jacek Kutzner 

315. Dywizjon Myśliwski „Dębliński” 
Oficyna Wydawnicza RYTM, 
Warszawa 2013 
Stron 360, zdjęcia, zestawienia 

H istoria jednego z polskich dywizjonów 
myśliwskich utworzonych w Wielkiej 
Brytanii w okresie drugiej wojny świa¬ 
towej. Opis działań jednostki oparto o źródła 
historyczne w dużej mierze dotychczas niewy¬ 
korzystane i przechowywane w brytyjskich i nie¬ 
mieckich archiwach (m.in. o kronikę dywizjo¬ 
ny dzienniki działań bojowych, raporty bojowe 
pilotów, rozkazy dzienne i sprawozdania mie¬ 
sięczne). Autor nie pomija przy tym tzw. kwe¬ 
stii trudnych, w tym relacji między pilotami, 
ich stosunku do przełożonych i wiarygodności 
meldowanych zwycięstw powietrznych. Tym sa¬ 
mym narracja jest nie tyle suchym sprawozda¬ 
niem z walki, co barwną historią wielu jej boha¬ 
terów. Całość opracowania została 
podzielona na pięć rozdziałów. 

Ramy chronologiczne pierw¬ 
szego rozdziału to początek 1941 r., 
a więc moment, kiedy dywizjon 
organizowano i szkolono. Kilka 
miesięcy później jednostka osią¬ 
gnęła gotowość operacyjną i roz¬ 
poczęła swoją bojową służbę. 

Działania dywizjonu w czasie 
ofensywy powietrznej RAF nad 


Europę pod koniec 1941 r i w pierwszych mie¬ 
siącach 1942 r. zostały omówione w rozdziale 
drugim. Był to czas, kiedy piloci dywizjonu 
po raz pierwszy zetknęli się z prawdziwą woj¬ 
ną i wyszli z tej konfrontacji zwycięsko, aczkol¬ 
wiek nie bezkrwawo. 

Rozdział trzeci poświęcono omówieniu 
wydarzeń z historii dywizjonu w czasie, kie¬ 
dy przebywał on na odpoczynku w Woodvale. 
Myliłby się jednak ktoś, kto sądziłby, że był to 
odpoczynek w potocznym rozumieniu tego 
słowa. Piloci latali i walczyli wtedy nad innym 
terenem działań wojennych, zarówno odno¬ 
sząc zwycięstwa, jak i ponosząc straty. 

Udziałowi dywizjonu w działaniach nad za¬ 
chodnią Europą od września 1942 r, do paź¬ 
dziernika 1943 r. został poświęcony kolejny, 
czwarty rozdział opracowania. Kontynuacja 
tych wydarzeń był udział dywizjonu w in¬ 
wazji Sprzymierzonych na Europę zachod¬ 
nią oraz działania w obronie Wielkiej Brytanii 
przed nalotami latających bomb 
V-1 i loty dalekodystansowe nad 
Skandynawię. Ten ostatni etap 
działań dywizjonu został przed¬ 
stawiony w piątym rozdziale op¬ 
racowania. 

W aneksach zawarto podsta¬ 
wowe dane dotyczące dowódców 
jednostki, miejsc jej stacjonowa¬ 
nia, zmian kadrowych oraz wy¬ 
konywanych lotów. 




Władimir Bieszanow 
Latające trumny Stalina 
Bellona, Warszawa 2013 
Stron 344, zdjęcia, rysunki 

W pierwszej połowie maja 1941 r., 
kiedy w najgłębszej tajemnicy za¬ 
częło się przerzucanie na wielka 
skalę wojsk sowieckich z wewnętrznych obsza¬ 
rów ZSRS na zachód, marszałek S. K. Timo- 
szenko wydał dowódcom nadgranicznych ok- 
ręgów wojskowych rozkaz opracowania szcze¬ 
gółowego planu obrony granicy państwowej 
w przypadku, gdyby przeciwnik spróbował 
przeszkodzić mobilizacji, koncentrowaniu lub 
rozwijaniu sił Armii Czerwonej. Zgodnie z po¬ 
leceniami dowództwa, główne zadanie lotnic¬ 
twa armii osłonowych polegało na tym, by 
„aktywnymi działaniami zdobyć panowanie 
w powietrzu oraz potężnymi uderzeniami na 
główne węzły kolejowe, mosty, 
marszruty i zgrupowania wojsk 
przeszkodzić i powstrzymać kon¬ 
centrowanie i rozwijanie wojsk 
przeciwnika”. 

21 czerwca 1941 r, WW5 
RKKA były największymi silami 
powietrznymi na .wiecie. Większa 
część samolotów znajdowała się 
w przygranicznych okręgach woj¬ 
skowych, na których bazie formo¬ 
wano dowództwa iron to w, W rym 


momencie pozostało jeszcze tylko zakończenie 
rozwinięcia strategicznego Armii Czerwonej, do¬ 
czekanie się jakiejkolwiek prowokacji „hitlerow¬ 
skich faszystów” na granicy sowiecko-niemieckiej 
oraz wysłanie sygnału „Burza”. 

Jednak o świcie 22 czerwca 1941 r. 637 
niemieckich bombowców osłanianych przez 
23.1 myśliwców niespodziewanie zaatakowa¬ 
ło 31 sowieckich przygranicznych lotnisk. 
Następnie uderzeniu 400 bombowców uległo 
jeszcze 35 lotnisk, położonych w głębi ZSRS. 
Do wieczora na ziemi i w powietrzu sowieckie 
lotnictwo straciło 1136 samolotów bojowych. 

Zgoda, Sowieci pokpili sprawę, w końcu 
każdy może się pomylić, ale przecież w rzeczy¬ 
wistości do żadnej katastrofy nie doszło, WW5 
RKKA nadal były wielokrotnie silniejsze od 
przeciwnika. Oczywiście do „wyzwoleńczego* 1 
marszu na Prusy Wschodnie sił nie wystarcza¬ 
ło, ale w pełni można było walczyć. Do kata¬ 
strofy doszło nieco później, kiedy 
już nie by to zaskoczenia, a so¬ 
wieckie straty wy nosiły 230 sa¬ 
molotów dziennie, kiedy zaczęły 
znikać całe pułki lotnicze, kiedy 
w trakcie „manewru w głąb kra¬ 
ju” setki maszyn bojowych porzu¬ 
cono na lotniskach. Walka o pa¬ 
nowanie w powietrzu została prze¬ 
grana. 

Dlaczego tak się stało? O tym 
właśnie jest ta książka. 


Odpowiedz nu trzy pytania: 

1* Jaki kryptonim nosiła niemiecka 
operacja, której celem było zajęcie 

* Norwegii w 1940 roku? 

Ł% Kiedy oblatano pierwszy 

* prototyp Fokkera D,XXI ? 

J* Jak nazywa! się dowódca sowieckiego 
okrętu podwodnego, który zatopił 
niemiecki statek s> Wilhelm Gustloff”? 

Odpowiedzi prosimy nadsyłać 
do 25 stycznia 2014 r. pod adres: 
zbigniew.IaJak@niagndm-x.pl 
z dopiskiem WYGRAJ OSFREYA! 
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WALKI O ZATOKĘ RYSKĄ 
I WYSPY MOONSUNDZKIE 


S Zatopienie rosyjskiego okrętu liniowego Stawa (17 października 1917 roku). 


W ^czasie pierwszej wojny świa¬ 
towej, obsadzone silnym gar¬ 
nizonem, chronione minami 
i wyposażone w artylerię nad¬ 
brzeżną stanowiły pierwszą linię obrany Sankt 
Petersburga, a przy okazji stanowiły stale za¬ 
grożenie dla każdej niemieckiej ofensywy idą¬ 
cej wzdłuż wschodnich wybrzeży Bałtyku. Stąd 
mogły działać rosyjskie i brytyjskie okręty pod¬ 
wodne, kontrtorpedowce i staw łącze min, za¬ 
grażające żegludze niemieckiej i handlowi ze 
Skandynawią. Przy wykorzystań in wysp Moon- 
sundzkidi rosyjska Flota Bałtycka była w stanie 
wysadzić desant na tyłach niemieckich wojsk 
idących na Sankt Petersburg, co paraliżowało 
podejmowanie wszelkich ewentualnych działan 
tego typu i to pomimo, że do Zatoki Ryskiej 
Niemcy uzyskali dostęp już w trakcie ofensywy 
ta rnowsko- gorlickiej > w s ierp n i u 1915 r. 


OPERACJE MINOWANIA 

Plany zdobycia dominacji w Zatoce Ryskiej 
i neutralizacji wysp Moonsundzkich były snu¬ 
te już w 1915 rJ jednak wówczas uznano, 
że Niemcy nie dysponują silami odpowiedni¬ 
mi do wykonania takiego zadania, czy może ra¬ 
czej, że taka operacja byłaby zbyt kosztowna. 
Zamiast tego Niemcy postanowili zredukować 
znaczenie wysp poprzez zakrojoną na wielką 
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Wyspy Moonsundzkie, nazywane dzisiaj Archipelagiem Zachodnioestońskim 
to zbiorowisko jednych z największych wysp na Bałtyku, złożone z czterech 
dużych wysp: Dago, Ozylii, Moon i Worms (dzisiaj odpowiednio: Hiiumaa, 
Saaremaa, Muhu i Vormsi) oraz całego szeregu mniejszych o łącznej powierzch¬ 
ni 4000 kilometrów kwadratowych. Wyspy te zawsze należały do tego, kto 
panował nad Estonią, w swej historii znajdowały się więc pod władzą Zakonu 
Kawalerów Mieczowych, Szwecji, a w XVIII wieku weszły w skład Imperium 
Rosyjskiego i pozostały przy nim przez kolejne dwa wieki. 


imiMiimiMiniimjMimiHiimmiiiiimiiimmmimimmmmimmiiiimmimmHiiii 

Maciej Szopa 


skalę akcję minowania Zatoki Ryskiej i wszel¬ 
kich podejść do tamtejszych portów. Ta strate¬ 
gia doprowadziła do kilku pomniejszych starć 
na morzu, prowadzonych zresztą ze zmiennym 
szczęściem, jeszcze 1 lip ca 1915 f. Rosjanie 
przechwycili depeszę z niemieckiego krążowni- 
ka-stawiacza min Albaiioss (2208 t, 8 x 88 mm, 
200 min), w której był zawarty jego kurs oraz 
dokładne koordynaty pozycji, na której znaj¬ 
dzie się 2 lipca o godzinie 1.00 w nocy. Alba- 
tross wchodził w skład specjalnego zespołu, któ¬ 
ry zaminował okolice wysp Bogskir, na zachód 
of Finlandii (wejście do Zatoki Bo mi do ej), 
Sm)na. rosyjska mogła zareagować szybko dzię¬ 
ki wyjątkowemu zbiegowi okoliczności - w mo¬ 
rzu akurat znajdował się trzon Floty Bałtyckiej, 


który miał za zadanie ostrzelać port w Kłajpe¬ 
dzie. Zespół ten był złożony z przeddrednotów 
Sława (13 516 t, 4 x 305 mm, 12 x 152 mm, 
20 x 75 mm) i Cssańewlcz (12 9121,4 x 305 mm, 
1 2 x 152 mm, 1 6 x 75 mm) oraz krążowników 
pancernych Riuńk (15 190 t, 4 x 254 mm, 
8 x 203 mm, 20 x 120 mm, 4 x 47 mm, obok 
Bluchera najpotężniejszy krążownik pancerny 
świata), oraz okrętów 1. brygady krążowników 
kontradmirała Michaiła Bachriewa: krążowni¬ 
ków pancernych Admirał Makarów (7762 t, 
2 x 203 mm, 8 x 152 mm, 22x 75 mm), Bajan 
(ten sam tym co Admirał Makarów), krąiowni- 
ków Bogatyr '(66451, 12x152 mm, 12 x75 mm) 
i Okg (ten sam ryp co Bogatyr) oraz 8 kontr- 
torpedowców, W reakcji na przechwyconą de- 













peszę admiralicja rosyjska anulowała dotych¬ 
czasowe zadanie i nakazała przechwycić okręt 
niemiecki, oraz ewentualne ochraniające go jed¬ 
nostki. AlbdProssowi rzeczywiście towarzyszył spo¬ 
ry zespół okrętów złożony z krążownika pancer¬ 
nego Roon (95331 : 4x210 mm, 10x150 mm, 
14 x 88 m), oraz krążowników (43621, 

12 x 105 mm) i Lubeck (32781,10 x 105 mm) 
oraz 7 kontrtorpedowców. 

Rosjanie zdecydowali się na odesłanie do 
baz powolnych przeddrednotów i ruszyli w kie¬ 
runku podanej pozycji siłami czterech krążow¬ 
ników. Piąty - Riuńk - także szedł w tę samą 
stronę jednak osobno, ponieważ dysponując naj¬ 
większą prędkością zgubił wcześniej we mgle 
pozostałe okręty, jako pierwszy dopłynął pod 
Kłajpedę i teraz musiał podążać z pełną pręd¬ 
kością na północ. Do kontaktu doszło 2 lipca 
o godzinie 7.30, kiedy z odległości 10 000 m 
zauważyły się nawzajem załogi krążowników 
Admirał Makarów i Augsburg . Pech Niemców 
polegał na tym, że zaledwie kilkadziesiąt mi¬ 
nut przed rozpoczęciem bitwy podzielili swo¬ 
je siły. Krążowniki Roon i Lubeck wraz z cztere¬ 
ma kontrtorpedowcami popłynęły na Lipawę, 
a Rosjanie natknęli się na kierujące się na Ro¬ 
zewie słabsze ugrupowanie złożone tylko zAlba- 
trossa, Augsburga i trzech kontrtorpedowców. 
Trzy minuty po uzyskaniu kontaktu Rosjanie 
otworzyli ogień, Niemcy nie mogli im odpo¬ 
wiedzieć, ponieważ nie dysponowali odpowied¬ 
nim zasięgiem dział. Rosjanie podzielili się na 
dwa zespoły: Oleg i Bogatyr zaczęły obchodzić 
przeciwnika od północy, a Bajan i Admirał Ma- 
karów od południa. Plan kontradm. Bachiriewa 
polegał na odcięciu słabszego przeciwnika od 
jego baz i całkowitemu jego zniszczeniu. W re¬ 
akcji na jego działania dowódca niemiecki - ko¬ 
modor ppor, Johannes von Karpf- nakazał wy¬ 
puścić zasłonę dymną, odesłał Albatrossa na za¬ 
chód - na wody terytorialne Szwecji koło Got- 
landii, a sam dysponując już wyłącznie szybki¬ 
mi jednostkami wyprzedził starających się go 
osaczyć Rosjan i ruszył na spotkanie drugiego 
zespołu, który w tym czasie, ostrzeżony pędzi! 


mu na pomoc. Rosjanie nie dali się do koń¬ 
ca zmylić. Skoncentrowali ogień na Albatrosńe 
i uszkodzili go do tego stopnia, że musiał 
osiąść na brzegu Gotlandii i jednostka ta zo¬ 
stała bezpowrotnie stracona. Wkrótce potem 
natknęli się na Roona i Lubecka , które stoczyły 
wyrównaną walkę odpowiednio z: Bajanem i Ole - 
giem. Ostatecznie po godzinie 10.00 Rosjanie 
mimo przewagi zawrócili na północny wschód 
- kanonada w ich wykonaniu kosztowała ich 
w pierwszej fazie bitwy większość amunicji. 
Niemcy także zawrócili, po drodze natknęli się 
jeszcze na spóźnionego Riurika , który ostrze¬ 
lał Lubecka i Roona. Po raz kolejny doszło do 
nierozstrzygniętej walki. Tymczasem na pomoc 


Niemcom wyszły z Gdańska krążowniki pan¬ 
cerne Prinz Adalbert i Pńnz Heinrich wraz z dwo¬ 
ma kontrtorpedowcami. Uzyskały one tylko ty¬ 
le, że natknęły się na zaczajony przed podej¬ 
ściem do portu brytyjski okręt E 9, który stor¬ 
pedował i ciężko uszkodził Prinza Adalberta. 

W OBRONIE ZATOKI RYSKIEJ 

Natknięcie się na silny zespół rosyjski, który 
przy odrobinie szczęścia mógłby zadać znacznie 
większe straty wyprawie minowej, dało Niem¬ 
com do myślenia. Dlatego przy kolejnej nie 
lekceważyli już przeciwnika i nie wysyłali prze¬ 
ciwko niemu jedynie jednostek drugiej ka¬ 
tegorii (jakimi były w tym czasie krążowniki 
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2 Głównym przeciwnikiem rosyjskich okrętów był krążownik pancerny Roon. 



pancerne). W rozpoczętej ponad miesiącpóf niej 
wyprawie przeciw Zatoce Ryskiej udział wzię¬ 
ły znacznie bardziej imponujące siły, w tym 
najcięższe okręty wydzielone ze składu Hochsee- 
flotte. W sierpniu 1915 r. flota niemiecka mia¬ 
ła za zadanie przedrzeć się przez Cieśninę Ir- 
beńską po zachodniej stronie Zatoki Ryskiej 
(między Ozylią a stałym lądem) i kompletnie 
zaminować cieśninę Moonsund oraz podejścia 
do portów w tym głównego portu Rygi—Dźwi- 
noujścia. Miało to pozbawić wsparcia z morza 
rosyjską 12. Armię i walnie przyczynić się do 
zdobycia przez Niemców Rygi. Wśród sił zgro¬ 
madzonych do tej operacji znalazły się: 1. grupa 
rozpoznawcza w składzie krążowników linio¬ 
wych Seydlitz , Moltke , Von der Tann , 1. Eskadra 
okrętów liniowych z 8 drednotami (typy Nas- 
sau i Helgohmd), 4. eskadra okrętów liniowych 
(7 starszych przeddrednotów typu Wittelsbach 
i Braunschweig ), a także 2. grupa rozpoznawcza 
(5 krążowników lekkich). Wszystkim siłom to¬ 
warzyszyły łącznie 54 kontrtorpedowce i torpe¬ 
dowce oraz 3 okręty podwodne. Operacją do¬ 
wodził wiceadmirał Erhard Schmidt, dowódca 
4. Eskadry okrętów liniowych. Plan zakładał 
użycie w ryzykownym starciu bezpośrednim 
mniej cennych jednostek. Do przedarcia się 
przez leżącą na zachodzie Zatoki Ryskiej Cieś¬ 
ninę Irbeńską miały zostać więc wykorzystane 
przeddrednoty 4. eskadry. Okręty te (którym 
miały towarzyszyć ubezpieczające je trałowce, 
kontrtorpedowce i stawiacz min Deutschland) 
miały następnie działać na terenie całej zatoki 
ostrzeliwując strategiczne porty i osłaniając sta¬ 
wiacz min, który miał kompletnie „zakorkować 5 
port w Parnawie i Cieśninę Moonsundzką, od¬ 
cinając w ten sposób zatokę od ewentualnych 
posiłków od strony Zatoki Fińskiej i St Peters¬ 
burga, Niemieckie krążowniki liniowe i dred- 
noty miały operować na pełnym morzu, na li¬ 
nii Gotlandia-Kurlandia, a ich pojawienie się 
miało być dla strony rosyjskiej kompletnym 
zaskoczeniem. Główne siły rosyjskie spieszące 
z pomocą od strony Piotrogrodu i Finlandii 
miały się na nie nadziać i zostać zniszczone. 
Rosjanie nie byli jednak naiwni: spodziewając 
się ruchów floty niemieckiej wzdłuż swojego 
wybrzeża postawili w okolicach Zatoki Ryskiej 
łącznie około tysiąca nowych min. Uzupełnio¬ 


na została przez nich najważniejsza zagroda 
w Cieśninie Irbeńskiej, aż 487 min zostało po¬ 
stawionych wzdłuż południowych jej wybrze¬ 
ży, a dodatkowe zagrody postawiono pomiędzy 
Domesnas a Runo (133 miny) i na podejś¬ 
ciach pod port Rygi - Dźwinoujście (187 min). 
Dodatkowo lekkie siły morskie w Zatoce Rys¬ 
kiej - złożone z 4 kanonierek, 3 okrętów pod¬ 
wodnych i 26 kontrtorpedowców—wzmocnio¬ 
no przeddrednotem Sława. Przedostał się on 
do Zatoki Ryskiej pod nosem Niemców od za¬ 
chodu, przez Cieśninę Irbeńską (przejście przez 
Cieśninę Moon było niemożliwe, ponieważ Sła¬ 
wa miała zbyt duże zanurzenie), ubezpieczany 
przez dwa rosyjskie drednoty Pietropawłowsk 
i Gangut . Operacja ta została przeprowadzona 
w nocy z 30 na 31 lipca. 

Dopiero tydzień później, nocą z 6 na 7 
sierpnia z Kilonii wyruszyły okręty wydzielone 
z sił głównych Hochseeflotte, a operacja oczysz¬ 
czania cieśniny Irbeńskiej rozpoczęła się o świ¬ 
cie 8 sierpnia. Już o godzinie 5.10 na minie wy¬ 
leciał użyty do trałowania torpedowiec T 52, 
28 minut później ciężkie uszkodzenia odniósł 


2 Rosyjskie krążowniki Floty Bałtyckiej: Bajan, Oleg i Pallada. 


na polu minowym krążownik Theis, a o 7.07 
kontrtorpedowiec S 144. Przybycie Niemców 
nie pozostało niezauważone. Szybko „zainte¬ 
resowały się” ich trałowcami dwie kanonier- 
ki i wodnopłatowce bazujące na Ozylii. Rosyjs¬ 
kie okręty zostały odpędzone salwami niemiec¬ 
kich przeddrednotów Braunschweigl Elsass (typ 
Braunschweig ), jednak o 10.30 do walki włą¬ 
czyła się także Sława. Walka z rosyjskim pan¬ 
cernikiem, stojącym za liniami pól minowych 
toczyła się na odległości 16 000 m, Sława zo¬ 
stała raz trafiona ciężkim pociskiem, jednak nie 
wpłynęło to na jej zdolność do walki. O godzi¬ 
nie 14.45 po mozolnym przetrałowaniu dwóch 
rosyjskich zagród minowych niemieckie okręty 
natknęły się na ttzecią - najboleśniej przekona¬ 
ła się o tym załoga kolejnego zatopionego tor¬ 
pedowca - T 58. Na tym zakończyła się realiza¬ 
cja niemieckiego planu. Wiceadmirał Schmidt 
postanowił się wycofać, a rosyjskie kontrtorpe¬ 
dowce szybko uzupełniły przetrałowane kory¬ 
tarze nowymi minami. Na wodach zatoki po¬ 
jawiły się też dwa brytyjskie i dwa rosyjskie 
okręty podwodne. 

10 sierpnia niemieckie krążowniki ostrze¬ 
liwały rosyjskie kontrtorpedowce wykonują¬ 
ce zadania minowe i uszkodziły jeden z nich. 
Celem ostrzału były także pozycje i baterie ro¬ 
syjskie na półwyspie Gerd. Niemcy byli z ko¬ 
lei obiektem bezskutecznych ataków alianckich 
okrętów podwodnych. Tego samego dnia krą¬ 
żowniki liniowe 1. grupy rozpoznawczej ruszy 
ły w kierunku portu w U to i omal nie zastały 
na miejscu rosyjskich krążowników 1. bryga¬ 
dy (wszystkie, które brały udział w zniszczeniu 
Ałhatrosm poza Riurikieni). Niemieckie ugru¬ 
powanie zostało jednak dostrzeżone przez ro¬ 
syjskie kontrtorpedowce, I okręty zdołały w po¬ 
rę uciec przez silniejszym przeciwnikiem. Port 
w Utó został ostrzelany przez Vmt der Tamta, 
jednak po meldunku o rzekomym pojawieniu 
się alianckich okrętów podwodnych Niemcy 
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wycofali się i wrócili do macierzystej bazy 
w Kilonii. W dniach .11-15 sierpnia Niemcy 
nie podejmowali działań ofensywnych co zo¬ 
stało wykorzystane przez Rosjan do dalszego 
wzmacniania zagród minowych (działania te 
kosztowały ich zresztą uszkodzony na minie 
kontrtorpedowiec i zatopiony z tego samego 
powodu stawiacz min -Amuńec). 

Druga próba wdarcia się do cieśniny roz¬ 
poczęła się 16 sierpnia. Tym razem przeddred- 
noty zostały zastąpione drednotami Nassau 
i Posen (typ Nassau - 21 000 t, 12 x 280 mm, 
12 x 150 mm, 16 x 88 mm), w celu uzyskania 
przewagi nad okrętem liniowym Sława. Do ak¬ 
cji wyznaczono też 4 krążowniki lekkie, 33 kon- 
trtorpedowce, stawiacz min Deutschland i licz¬ 
ne trałowce w czterech dywizjonach. Poranne 
trałowanie kosztowało Niemców torpedowiec 
T 46. Około południa w polu widzenia po¬ 
nownie pojawiła się Sława , która przepędziła 



a następnie wpadł jeszcze na minę i ostatecz¬ 
nie musiał wyrzucić się na brzeg. Uszkodzony 
V100 zdołał dotrzeć do swoich po drugiej stro¬ 
nie pola minowego. 

17 sierpnia ponowiono trałowanie cieśniny. 
Sława ponownie stanęła do walki, tym razem 
jednak niemieckie drednoty ulokowały w niej 
trzy ciężkie pociski i o godzinie 14.00 dowódz¬ 
two rosyjskie wydało rozkaz o jej wycofaniu 
z pozycji obronnej oraz o ewakuacji wszystkich 
okrętów przez Moonsund. Ostatecznie Niem¬ 
com udało się wejść do zatoki dopiero następ¬ 
nego dnia o 9.30. Ich krążowniki lekkie rozpo¬ 
częły ostrzał Arensburga, a pancerniki w osło¬ 
nie trałowców ruszyły w pościg za nieprzyja¬ 
cielskimi okrętami. Na podejściu do Cieśniny 
Moonsundzkiej czekała na nie jednak kolej¬ 
na... zagroda minowa. Postawił ją naprędce 
stawiacz min Amur. Miny po raz kolejny po¬ 
wstrzymały pochód niemieckich okrętów, jed- 


stwierdził, że jego siły są zewsząd zagrożone 
przez nieprzyjacielskie okręty podwodne i na¬ 
kazał pełne wycofanie się z zatoki. Operacja 
nagle się zakończyła i - tak naprawdę — nie 
przyniosła stronie niemieckiej niemal żadnych 
korzyści. Nie został zniszczony żaden istotny 
rosyjski okręt wojenny, postępów nie poczy¬ 
niły także wojska lądowe, których dowódz¬ 
two już na początku sierpnia uznało, że nie 
będzie dokonywać w tym czasie żadnych zde¬ 
cydowanych działań ofensywnych, ale jedno¬ 
cześnie nie zniechęciło do operacji Kaiseriche 
Marinę ponieważ uznało jej operacje za „poży¬ 
teczną”. 

Po wycofaniu się okrętów niemieckich Ros¬ 
janie błyskawicznie powrócili na wody Zato¬ 
ki Ryskiej. Już 27 sierpnia postawili w cieśnie- 
nie Irbeńsldej 310 min - tym razem stawiacze 
min ubezpieczały drednoty Siewastopol i Ga- 
nut (oba typu Ganut 23 0001,12 x 305 mm, 



ogniem niemieckie krążowniki stanowiące bez¬ 
pośrednią osłonę zespołów trałujących. Wkrót¬ 
ce potem w sukurs przyszły Nassau i Pasm. 
Wzajemny ostrzał z dużej odległości uwal do 
godziny 17.00, jednak Niemcy i cym razem nie 
potrafili rozstrzygnąć .sytuacji na swoją korzyść. 
Wieczorem tego dnia uciekli się do fortelu: dwa 
kontnorpedowcc: V 99 i V 100 w karkołom¬ 
nej próbie pokonały pola minowe idąc w mini¬ 
malnej odległości od brzegu. Ich rozkazy były 
jednoznaczne - „storpedować Sławę”. Okręty 
weszły na krótko w kontakt bojowy z dwoma 
kontrtorpedowcami rosyjskimi - Gkneralem 
Kondrańenko i Ochotnikiem, a po jego zerwa¬ 
niu zaczęły przeszukiwać Zatokę Ryską w celu 
odnalezienia ofiary. O godzinie l.0 ; 0 w nocy 
dotarły w okolicę Arensburga, na którego re¬ 
dzie stała Sława. Tutaj jednak natknęły się 
na kolejne dwa kontr torpedowce: Wojsko woj 
i Ukraina. Po krótkiej wymianie ognia morscy 
„komandosi" ponownie się wycofali izarrzyma- 
li w okolicy latarni Michałowskiej (południo¬ 
wy brzeg zatoki, niedaleko zagród minowych). 
Tam o 4.00 w nocy wykrył i zaatakował ich ar¬ 
tylerią kontrtorpedowiec Nowik Pod jego cel¬ 
nymi salwami Niemcy zaczęli się wycofywać, 
wskutek czego V 99 został ciężko uszkodzony, 


nak nie zmieniało to faktu, że ostatecznie wdar¬ 
ły się do wyznaczonego akwenu, mogły wspie¬ 
rać armię lądową, gdyby ta podjęła próbę zdo¬ 
bycia Rygi, a w dodatku odcięły wspierające 
do tej pory obrońców Rygi kanonierki Koriejec 
i Siwucź. Kanonierki te pod osłoną nocy pró¬ 
bowały się wycofać przez Moonsund, ale oko¬ 
ło godziny 20.00 natknęły się na krążownik 
Augsburg i dwa towarzyszące mu kontrtorpe- 
dowce. Wywiązała się walka, w której Augsburg 
został trafiony przez Kor lejca, wkrótce potem 
jednak w okolicy pojawiły się niemieckie siły 
główne, które w ciemnościach pomyliły Si w Li¬ 
czą ze Sławą i dred not Posen dosłownie rozniósł 
ten niewidki okręt na strzępy. Koriejec w ty ni 
czasie zdążył wyjść z pola widzenia przeciwnika, 
jednak osiadł na skałach i następnego dnia je¬ 
go dowódca podjął decyzję o wysadzeniu okrę¬ 
tu w powietrze. Przełom uzyskany 18 sierpnia 
Niemcy przypłacili uszkodzeniem krążownika 
liniowego Moltke, trafionego w dziób torpe¬ 
dą przez brytyjski okręt podwodny E 1, utra¬ 
cili także na minie kolejny kontnorpedowiec 
- 5 31- Straty te, teoretycznie niezbyt wielkie 
z taktycznego punktu widzenia, mocno podzia¬ 
łały na psychikę głównodowodzącego silami 
niemieckimi. 20 sierpnia wiceadmirał Schmidt 


16 x 120 mm, 2 x 63 mm), a także cała 1. bry¬ 
gada krążowników [Admirał Makarów, Bogatyr] 

Bajan i O leg), w kolejnych dniach postawiono 
jeszcze dodatkowo kolejnych 331 min. W cza¬ 
sie tych działań został uszkodzony na minie 
jeden rosyjski kontrtorpedowiec. Niemcy kom¬ 
pletnie odpuścili sobie na razie działania mor¬ 
skie w Zatoce Ryskiej i w okolicach Wysp Moon- 
sundzkieh. Wkrótce do defensywy mieli przejść 
na całym froncie wschodnim. Tymczasem Ros¬ 
janie operowali swoimi szczupłymi siłami sku¬ 
tecznie wspierając ogniem dział okrętowych swo¬ 
je wojska, a nawet dokonując niewielkich tak¬ 
tycznych desantów na tyłach wojsk niemieckich 
i niszcząc strategiczną infrastrukturę. Rosjanie 
pogłębili też cieśninę Moonsudzką tak, że z cza¬ 
sem mogły tamtędy przepływać przeddredno- 
ty i krążowniki. Rozbudowie ulegały pola mi¬ 
nowe, w tym w szczególności na Cieśninie Ir- 
beńskiej. Poważnie została wzmocniona także 
artyleria nadbrzeżna na wyspach Moonsundz- 
kich. Niemcy nadal minowali okolice wysp, 
coraz częściej wykorzystując do tego okręty 
podwodne. Silne-jak na realia pierwszej wojny 
światowej - naloty przeprowadzano przeciw¬ 
ko pancerni kowi Sława - jedynemu większemu 
okrętowi pozostającemu w zatoce. Przeddred- 
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nota udało się uszkodzić, jednak niezbyt do¬ 
tkliwie. Kompletnym fiaskiem zakończyło się 
także wprowadzenie do zatoki okrętów pod¬ 
wodnych, z powodu silnej rosyjskiej obrony 
przeciwpodwodnej. Godna odnotowania jest 
za to niemiecka akcja i 10 listopada 1916 r., 
kiedy to niemiecka 10. flotylla kontrtorpedow- 
ców złożona z jedenastu okrętów dokonała na 


północ wyspy Dago wypadu w celu ostrzelania 
Portu Bałtyckiego w Estonii. Okręty te wpadły 
w sam środek jednego z rosyjskich pól mino¬ 
wych. W wyniku tego aż siedem okrętów zo¬ 
stało zatopionych. Sprawa była dla niemieckiej 
opinii publicznej - i dowództwa - szokiem tym 
większym, że utracono duże jednostki najnow¬ 
szych typów. 


OPERACJA „ALBION" 

Na kolejne wielkie starcia w rejonie Zatoki 
Ryskiej trzeba było czekać do jesieni 1917 r. 
Do tego czasu sytuacja na frontach pierwszej 
wojny światowej uległa sporym zmianom. Wszy¬ 
stkie mocarstwa biorące udział w konflikcie by¬ 
ły nim już wyczerpane i znajdowały się na kra¬ 
wędzi swoich możliwości. Najbardziej była wy¬ 
cieńczona Rosja, w której, jako jedynej na ra¬ 
zie doszło do przewrotu, abdykacji monarchy, 
a władzę objął Rząd Tymczasowy. W Piotro- 
grodzie nastroje podsycali ulokowani tam przez 
Niemców bolszewicy, których celem było „za¬ 
kończenie wojny”. Wbrew lansowanej w kra¬ 
jach komunistycznych wykładni, nie chodziło 
im jednak o pokój, a raczej o pokój za wszel¬ 
ką cenę, kosztem terytoriów utraconych do tej 
pory na rzecz Niemiec. Gdyby bolszewicy osią¬ 
gnęli swóji cel, Niemcy mogliby zamknąć front 
wschodni, ogłosić sukces i przerzucić znaczne 
siły na zachód, gdzie zaistniałaby wówczas spo¬ 
ra szansa na uzyskanie przewagi i załamanie 
Francji. Dokładnie taka próba została podję¬ 
ta w marcu 1918 r., kiedy wojska niemieckie 
w ramach tzw. Kaiserschlacht omal nie roze¬ 
rwały linii wojsk Ententy. Tymczasem jednak, 
latem 1917 r. Rosja była jeszcze zarządzana 
przez Rząd Tymczasowy, a jej armia dokona¬ 
ła ostatniego wysiłku ofensywnego w tej woj¬ 
nie, który przeszedł do historii jako Ofensywa 
Kiereńskiego. Wysiłek ten po raz kolejny oka¬ 
zał się bezowocny. Wkrótce potem rosyjska li¬ 
nia obrony pękła, kiedy oddziały zabrane z fron¬ 
tu na północy przez generała Ławra Korniłowa 
ruszyły na Petersburg w wyniku prowokacji 
i w celu usunięcia wpływów bolszewickich w sto¬ 
licy. To coraz bardziej widoczne załamywanie się 
wschodniego przeciwnika ośmieliło Niemców, 
którzy tym razem postarali się znaleźć odpo¬ 
wiednie siły - zajęcie wysp miało otworzyć dro¬ 
gę do St Petersburga, Estonii i Finlandii a co naj¬ 
ważniejsze: ostatecznie zmusić przeciwnika do 
zawarcia korzystnego dla nich pokoju. 

1 września 1917 r. w natarciu lądowym 
Niemcy zajęli wreszcie Rygę. Ten duży port, 
w dodatku położony dosyć blisko Piotrogrodu, 
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mógł stanowić przyczółek do ostatniej ofensywy 
przeciwko rosyjskiej stolicy Wykorzystanie go 
byłoby jednak możliwe tylko po zajęciu Wysp 
Moonsundzkich, które - dzięki zastosowaniu ar¬ 
tylerii nadbrzeżnej i pól minowych - skutecznie 
blokowały wyjście z Zatoki Ryskiej na Bałtyk. 
Plan zajęcia wysp Ozylia i Moon powstał bły¬ 
skawicznie i odpowiednie rozkazy zostały wyda¬ 
ne już 18 września. Całość została ochrzczona 
jako Operacja „Albion”, której początek zapla¬ 
nowano na koniec września. W ataku na wy¬ 
spy miały zostać użyte siły specjalnie przygoto¬ 
wane do desantu morskiego. Ich trzon stanowiła 
42. Dywizja Piechoty generała porucznika Lud¬ 
wiga von Estorffa (trzy pułki piechoty, pułk arty¬ 
lerii, szwadron kawalerii, pododdziały saperów, 
łączności itp.). Jednostka ta miała operować przy 
wsparciu dwóch rezerwowych pułków piecho¬ 
ty i sztabu 77- Dywizji Piechoty (rezerwowej), 
a także wzmocnionej 2. brygadą cyklistów. 
Osłonę lotniczą operacji miało stanowić 81 sa¬ 
molotów sił lądowych i marynarki wojennej 
oraz 6 sterowców operujących ze świeżo zbudo¬ 
wanych baz oraz transportowca lotniczego Santa 
Ekna. Łącznie na wyspach Moonsundzkich pla¬ 
nowano wysadzić 23 000 żołnierzy, 5000 koni, 
1400 samochodów i wozów konnych, 54 dzia¬ 
ła, 12 moździerzy i 150 ciężkich karabinów ma¬ 
szynowych. Siły biorące udział w ataku zostały 
ujęte organizacyjnie w 23. Korpus (rezerwowy). 
Jego dowódcą został mianowany generał Hugo 
von Kathen. 

Wojsko miało zostać dostarczone na po¬ 
kładach 19 statków (o łącznej wyporności 
153 6641), przy wsparciu licznych jednostekpo- 
mocniczych (specjalny ich zespół składał się 


rać „Specjalna Jednostka Bałtycka” złożona 
z dziesięciu drednotów. Tym razem zdecydo¬ 
wano się na użycie jednostek z 3. i 4. Eskadry, 
a zatem okrętów najnowszych i najpotężniej¬ 
szych z dostępnych. Jednym z nich był SMS 
Bayem (28 600t, 8 x 381 mm, 16 x 150 mm, 
6 x 88 mm), jeden z dwóch wybudowanych 
w Niemczech w czasie wojny superdrednotów, 
na których był bazowany projekt znanych 
z drugiej wojny światowej pancerników typu 
Bismarck Łącznie Niemcy wystawili do opera¬ 
cji aż 10 drednotów (wspomniany Bayem plus 
okręty typów Kónig i Kdiser , z których każdy 
miał po 10 dział 305 mm i 14 dział 150 mm), 


i 10.; 7. Półflotylla - razem około 50 jedno¬ 
stek). Osobna grupa pod dowództwem koman¬ 
dora porucznika von Rosenberga miała zająć 
się ochroną zespołu przed okrętami podwod¬ 
nymi (3 kontrtorpedowce, 6 torpedowców 
i 60 uzbrojonych trawlerów, okręt warsztatowy, 
3 transportowce, 3 stawiacze sieci przeciwtor- 
pedowych, 6 holowników, barki z sieciami). 
Kolejnym zespołem była grupa przeciwmino¬ 
wa złożona z 4 statków i niemal stu jednostek, 
głównie kutrów motorowych przystosowa¬ 
nych do trałowania. W operacji miało też 
wziąć udział 6 okrętów podwodnych flotylli 
„Kurlandia”. Dowódcą całej floty inwazyjnej zos- 



S Rosyjskie drednoty typu Gangut nigdy nie wzięły udziału w walkach o Zatokę Ryską i Wyspy Moonsundzkie. Admi¬ 
ralicja rezerwowała je do bezpośredniej ochrony Piotrogrodu. 
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z komrcorpedowca, 4 okrętów szpitalnych, 
4 transportowców amunicji. 3 transportowców 
żywności, 2 zbiornikowców z paliwem, jedne¬ 
go z wodą pitną, 2 stawiaczy pław, kablowca, 
2 statków blokadowych, 8 latarniowców, 11 ho¬ 
lowników i 10 barek). Wstępnego desantu 
m ie I i jedn akdokonywaćżolnierzezpokładówok- 
rętów wojennych. Lądowania miały nastąpić 
w Zatoce Taga - po północnej stronie Ozylii, 
od strony Bałtyku. Siły desantowe miała wspie- 


okrętem flagowym operacji został weteran walk 
w rym rejonie - krążownik liniowy Mokkę 
(22 979 1 ,10 x 280 mm, 12 x 150 mm, 12 x 88 
mm). Oprócz tego w dwóch grupach rozpo¬ 
znawczych zostało wystawionych 10 krążow¬ 
ników (9 lekkich I 1 minowy). Jedenasty krą¬ 
żownik -*j Emęhm (drugi okręt o tej nazwie, 
5440 t, 8 x 150 mm, 2 x 88 mm) — był okrę¬ 
tem flagowym dowódcy kontrtcrpedowców 
komandora Paula Heinricha (flotylle: 2., 6., 8, 


tal ponownie doświadczony w walkach w rym 
rejonie wiceadmirał Erhard Schmidt. 

PoLężnym siłom desantowym zgromadzeń 
nym przez Niemców' Rosjanie mogli przeciw¬ 
stawić siły odpowiadające mniej więcej dywizji 
piechoty. Na Gzylh i Moon stacjonowało la¬ 
rem 1917 r. 13 395 rosyjskich żołnierzy (w trzech 
n i epelnych p u Ikach tworzących d ywi z j ę p iech o- 
ty pod dowództwem generała Iwanowa), cho¬ 
ciaż niewykluczone, że część z nich została wy- 
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cofana tuż przed niemiecką operacją w związku 
z panującym rozprężeniem, część mogła rów¬ 
nież zostać przeniesiona na odcinki frontu lą¬ 
dowego w ramach doraźnego „łatania dziur”. 
Załoga wyspy miała do dyspozycji potężną ar¬ 
tylerię nadbrzeżną — 12 baterii (52 działa, 
w tym 4x305 mm, 5x 254 mm, 20x152 mm, 
4 x 130 mm, 19 x 75 mm). W okolicy wysp 
postawiono też aż 9017 min. Rosjanie mogli li¬ 
czyć na wsparcie Floty Bałtyckiej, jednak w po¬ 
równaniu do sił wystawionych przez Niemców 
były one niezwykle skromne. Należały do nich 
dwaprzeddrednoty: Sławni Grażdanin (eks Ce¬ 
sar ewicz- 129121,4x 305 mm, 12 x 152 mm, 
16 x 75 mm, 2 x plot 37 mm), krążowniki pan¬ 
cerne Admirał Makarów i Bajan , oraz krążow¬ 
nik Diana, 26 kontrtorpedowców, 3 kanonier- 
ki, 3 (brytyjskie) okręty podwodne, 3 stawiacze 
min i kilkadziesiąt trałowców. Rosjanie mieli 
też do dyspozycji około 60 samolotów, wodno¬ 
samolotów i łodzi latających. Dowódcą moon- 
sundzkiego rejonu umocnionego był kontrad¬ 
mirał Swiesznikow kwaterujący w Arensburgu. 
Siły rosyjskie, a szczególnie baterie nadbrzeżne 
od połowy września były nękane atakami nie¬ 
mieckiego lotnictwa. Naloty bombowe (i tor¬ 
pedowe przeciw rosyjskim stawiaczom min) 
spowodowały duże straty w rosyjskim syste¬ 
mie obronnym, straconych zostało kilka dział, 
a w wybuchach amunicji zginęło kilkuset ro¬ 
syjskich żołnierzy i marynarzy. 


PRZEBIEG 


Niemcy chcieli rozpocząć operację jak najszyb¬ 
ciej, ale pod koniec września ich plany pokrzy¬ 
żowała pogoda. Dopiero 9 października w por¬ 
tach bałtyckich rozpoczęło się okrętowanie od¬ 
działów wojskowych i sprzętu. Cała operacja 
przygotowania armady 1 rwała dwa dni. W for¬ 
mację marszową zespół uformował się na Bał¬ 
tyku dopiero 11 października. Niemiecka arma¬ 
da inwazyjna była podzielona na cztery zespo¬ 
ły jako pierwszy pojawiła się w rejonie bałtyc¬ 
ka flota poszukiwawcza, złożona w większo¬ 
ści z trałowców 1 , drugi był zespół desantowy 
złożony z kontrtorpedowców, transportow¬ 
ców i trałowców, na jego pokładach znajdowa¬ 
li śię żołnierze, którzy mieli utworzyć przyczół¬ 
ki na Otylii, trzeci zespół stanowiły morskie 
siły główne, w skład których wchodziły przede 
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wszystkim okręty liniowe i ubezpieczające je 
kontrtorpedowce, zespół czwarty stanowiła 
flota transportowa ubezpieczana przez krążow¬ 
niki i mająca dokonać wyładunku większo¬ 
ści sił w zabezpieczonych wcześniej miejscach. 


Na 12 października rano zaplanowano pierw¬ 
sze lądowanie. 

Zatoka Taga jako miejsce desantu została 
przez Niemców wybrana bardzo mądrze - du¬ 
ża, głęboka, chroniona była tylko dwoma ba- 




S Operacja zajęcia Wysp Moonsundzkkh w 1917 roku. 
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teriami po 4 działa 152 mm, po wschodniej 
i zachodniej stronie. 12 października o godzi¬ 
nie 3.00 w nocy u wejścia do zatoki stanęła 
3. eskadra okrętów liniowych i 2. flotylla kon¬ 
trtorpedowców. Na ich pokładach 1200 żoł¬ 
nierzy grup szturmowych przeszło na kutry, 
które wraz z 3 statkami transportowymi (z dal¬ 
szymi 2150 żołnierzy) ruszyły w głąb zatoki. 
Udział statków w desancie był ryzykowny - 
na miejsce nie dotarły na czas własne trałowce 
(spowolnione większym od przewidywanego 
nasyceniem min w rejonie), dlatego żołnierze 
ostatni morski odcinek przebywali po nieroz¬ 
poznanych wodach ryzykując wejście na mi¬ 
nę. Jeden ze statków - Corsica - rzeczywiście 
poderwał się na minie, jednak zaokrętowani 
na nim żołnierze sprawnie zostali przerzuceni 
na pokład kontrtorpedowców, a następnie na 
ląd. O 5.27 rano okręty liniowe rozpoczęły hu¬ 
raganowy ogień w kierunku rosyjskich baterii. 
W każdą z nich biły cztery drednoty. Trzy mi¬ 
nuty później pierwsi Niemcy pojawiali się na 
plażach. Baterie nadbrzeżne oddały w odpo¬ 
wiedzi zaledwie kilka salw, a następnie zosta¬ 
ły zniszczone bądź przygwożdżone ostrzałem 
do tego stopnia, że musiały przerwać ogień. 
Niemcy także ponieśli straty - jeszcze przed 
otwarciem ognia, o 5.09 wszedł na minę dred- 
not Grosser Kurjurst. Okręt nie przerwał jednak 
akcji bojowej i do odległych baz został odwoła¬ 
ny dopiero w południe tego dnia. 

W czasie kiedy Niemcy zajmowali pozycję 
przed zatoką Taga, superdrednot Bayem razem 
z krążownikiem Emden zabezpieczały położoną 
dalej na wschód Cieśninę Soela. Okręty te osła¬ 
niały desant pomocniczy wysłany dla zabezpie¬ 
czenia półwyspu Pamerort i rozpoczęły ostrzał 
120 mm baterii rosyjskiej umieszczonej na wy¬ 
spie Dago. Na dwie minuty przed uszkodze¬ 
niem Grosser Kurfiirsta na minę wszedł także 
Bayem, co wyłączyło go z akcji na niemal go¬ 
dzinę, Mimo wyrwania w burcie orworu o po¬ 
wierzchni około 10 metrów kwadratowych su¬ 
perdrednot wszedł do akcji i rozpoczął ostrzał 
baterii o 6.02. Rosyjscy artylerzysci zdołali usz¬ 
kodzić jeden z towarzyszących Bttyemowi torpe¬ 
dowców, jednak ogień pancernika szybko zmu¬ 
sił ich do opuszczenia pozycji. 

O 6.45 do Zatoki Taga weszły transportow¬ 
ce drugiego rzutu, które rozpoczęły spokojne 
wyokrętowanie głównych sił lądowych. Wkrót¬ 
ce potem zostały zajęte przez Niemców obie 
flanki zatoki wraz ze znajdującymi się tam bate¬ 
riami, W pierwszych godzinach walk Rosjanie 
byli w stanie przeciwstawić Niemcom jedynie 
jedną kompanię piechoty i pododdział karabi¬ 
nów maszynowych. W tym czasie ich dowódca 
sił przeciwdesantowych był zdezorientowany 
i do wyjaśnienia sytuacji zatrzymywał przy so¬ 
bie (tj, poza miejscem desantu) niemal wszyst¬ 
kie dostępne siły 

Operacja desantowa zakończyła się po kil¬ 
ku godzinach pełnym sukcesem. Teraz Niem¬ 
com zależało na jak najszybszym mchu na po¬ 
łudnie i wschód. Ważny był szczególnie ren 
drugi kierunek, ponieważ zbliżał on Niemców 
do wysp Mo on (na której znajdowała się naj¬ 
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ważniejsza rosyjska baza floty na wyspach - 
Kujwast) i Dago. Na południu Rosjanie i tak 
nie stawili większego oporu — 12 października 
zniszczyli infrastrukturę i zapasy w Arensburgu 
i wycofali się - część na wschód, część na po¬ 
łudniowy półwysep Swórbe. Ten ostatni stał się 
14 października obiektem ostrzału drednotów 
Friderich der Grosse } Kónig Albert i Kaiserin, 
co w połączeniu z natarciem sił lądowych do¬ 
prowadziło do szybkiego upadku tego gniazda 
oporu. Siłom lądowym na północnym wscho¬ 
dzie Otylii także towarzyszyły w ataku okrę¬ 
ty, które musiały przetrałować Cieśninę Soela 
i wyjść na zatokę Kassarską. 

Półwysep Pamemort, na którym lądował 
desant pomocniczy został zajęty bez proble¬ 
mu jeszcze 12 października i jego żołnierze ru¬ 
szyli następnie na wschód. W tym samym cza¬ 
sie trałowce rozpoczęły oczyszczanie Cieśniny 
Soela z min. Przez chwilę znowu znalazły się 
pod ostrzałem baterii z Dago, której załoga 
do tego czasu powróciła na stanowiska. Ogień 


wali wycofanie się okrętów rosyjskich. 13 paź¬ 
dziernika Niemcy we względnym spokoju tra¬ 
łowali Cieśninę Soela i Zatokę Kassarską. Próba 
kontrakcji w wykonaniu kontrtorpedowców 
rosyjskich ponownie została powstrzymana 
przez działa Emdena . Przed południem 14 paź¬ 
dziernika ponad 20 kontrtorpedowców prze¬ 
szło cieśninę w celu ostatecznego zdobycia nad 
nią panowania. Wspierała je artyleria krążow¬ 
nika Emden i pancernika Kaiser, który zastąpił 
uszkodzonego na minie Bayema. Ogień pancer¬ 
nika zmusił stawiające opór okręty rosyjskie do 
wycofania się, a jeden z ciężkich pocisków unie¬ 
ruchomił maszyny kontrtorpedowca Grom, któ¬ 
ry wkrótce stał się celem ostrzału także mniej¬ 
szych jednostek niemieckich. Uszkodzoną jed¬ 
nostkę na hol próbowała wziąć kanonierka Chra- 
bryj , jednak lina pękła ze względu na wzburzo¬ 
ne morze. Ostatecznie Flota Bałtycka opuści¬ 
ła Zatokę Kassarską, a Niemcy zabezpieczyli 
swoją flankę. W walkach na wschodzie Otylii 
mogli w pełni wykorzystać przewagę i coraz bar- 



S Wśród jednostek osłaniających desant znalazł się jeden z dwóch niemieckich superdrednotów- Bayern. 


z Bayema ponowne zmusił obrońców do mil¬ 
czenia, a wkrótce potem niewielki rajd wsa¬ 
dzony ?, kontrtorpedowców S 61 i S 63 zdobył 
opuszczoną baterię i zniszczył jej działa. 

Po południu tego dnia w Cieśninie Soela 
doszło do pierwszego starcia okrętów. Walkę 
stoczyły kontr torpedowce rosyjskie Gienieral 
Koruhdtienko i Botanicznik z niemieckimi tra¬ 
łowcami i konrrtorpedowcem T 130. Rosjanie 
zostali przegonieni przez krążownik Emden. 
O 15 30 przejście przez cieśninę zostało prze- 
trałowane do tego stopnia, że do Zatoki Kas- 
sarskie) mogło wpłynąć 3 niemieckich kontr- 
torpedowców (większe okręty nie mogły tego 
uczynić? ponieważ dno tak cieśniny jak i zam¬ 
ki było di a nich zbyt płytkie). Kontrtorpedow- 
ce stoczyły walkę z kanonierka Gmzjaszezyj 
i 3 kontrtorpedowcami rosyjskimi, do których 
w trakcie dołączyło 5 kolejnych, Niemcy wal¬ 
czyli jednak z determinacją i nie dość, że nie 
pozwolili się przepędzić, to w końcu spowodo- 


dziej spychali przeciwnika w kierunku grobli 
prowadzącej do wyspy Moom 

15 października niemieckie trałowce wpły¬ 
nęły na płytką Cieśninę Małego Sundu, ostrze- 
liwując pozycje rosyjskie na grobli i na pozyc¬ 
jach obronnych wokół niej na Ożyli i. Działania 
te zostały skontrowane przez okręty rosyjskie: 
z trałowcami podjęły walkę 3 kanonierki, du¬ 
ży kontr torped owiec Nowik, a także artyleria 
nadbrzeżna i krążownik pancerny Admirał Ma¬ 
karów. Trałowce nie dały się jednak przepłoszyć 
tym bardziej, że w walce wspierały je kontrtor- 
pedowce niemieckie stojące na Zatoce Kas- 
sarskiej. Tego dnia aż trzy z tych ostatnich zosta¬ 
ły uszkodzone wybuchami min. Także 15 paź¬ 
dziernika desant osłaniany przez krążowników- 
den wylądował na zachodnim wybrzeżu wyspy 
Dago, którą bardzo szybko zajmowano przy mi¬ 
nimalnym oporze ze strony obrońców. 

16 października walili w Małym Sundzie 
trwały z podobną zawziętością, tym razem jed- 
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cerniki i krążowniki. O 10.00 rosyjskie ciężkie 
okręty również opuściły port i ruszyły na połu¬ 
dnie w kierunku przeciwnika. Niecały kwad¬ 
rans później Sława i Grażdanin weszły w zasięg 


dział Koniga i Kronprinza . W ciągu zaledwie 
17 minut oba rosyjskie pancerniki i towarzyszą¬ 
cy im krążownik Bajan zostały ciężko uszkodzo¬ 
ne. Szczególnie ciężko była postrzelana Sława, 
do której przez wyrwy w dziobie dostało się 
1000 ton wody. Okręty rosyjskie stałysięteżce- 
lem nieudanego nalotu lotniczego. O 10.30 wi- 
ceadm. Bachiriew nakazał odwrót na północ, 
przy czym Sława miała wycofać się jako ostat¬ 
nia — wiceadmirał obawiał się, że okręt zatonie 
i zatarasuje przejście pozostałym. Grażdanin 
i płonący Bajan zdołały dokonać odwrotu, jed¬ 
nak zanurzenie zalanej wodą Sławy było tak 
wielkie, że nie mogła przejść przez - nawet po¬ 
głębiony- Moonsund. Okręt postawiono w po¬ 
przek cieśniny i zatopiono po uprzednim zdję¬ 
ciu załogi. Nieco dalej na północ na dnie spoczę¬ 
ły jeszcze zagroda z samozatopionych statków. 
Pozostałe jednostki rosyjskie zdołały wycofać się 
na północ, a Niemcy - z uwagi na zagrodę 
i zbyt duże zanurzenie drednotów — pozostali 
w okolicy wyspy Moon. 

O godzinie 11.35 krążowniki Kolbergi Strass - 
burg z trałowcami zmieniły kierunek na wyspę 
Moon, z zadaniem wysadzenia desantu na jej 
południowych wybrzeżach. Do godziny 15.45 
zespół ten zdołał wysadzić niewielkie oddzia¬ 
ły desantowe, które w ciągu dwóch godzin 
przejęły rosyjską artylerię nadbrzeżną na wy¬ 
spie. To ostatecznie załamało wolę walki osa¬ 
czonych obrońców, którzy kolejnego dnia od¬ 
dali bez oporu resztki wysp Dago i Moon. 
Po południu 18 października na redzie Kuj- 
wastu stanął Augsburg i dwa kontrtorpedow- 
ce, a wkrótce potem niemieckie drednoty. 
Niemcy podjęli jeszcze próbę odcięcia odwro¬ 
tu pobitym okrętom rosyjskim w pościg z wód 
Bałtyku ruszyły okręty 4. eskadry okrętów li¬ 
niowych, jednak z powodu pogarszającej się 
pogody okręty te zostały odwołane następne¬ 
go dnia. Wyspy Moonsundzkie zostały zdoby¬ 
te, a rosyjskie imperium znalazło się na krawę¬ 
dzi upadku. H 


S Wiceadmirał Erhardt Schmidt (piąty od lewej), dowodził niemiecką flotą w rejonie Zatoki Ryskiej w 1915 i 1917 r. 


2 W starciu ż Hochseeflótte wzięły w 1917 r. tylko dwa ciężkie okręty - przeddrednot Grażdanin (eks (esarzewicz)... 


S ... i podobnie uzbrojona Sława , która na zdjęciu prowadzi walkę z niemieckimi drednotami. 


nak włączył się przeddrednot Sława , którego 
wystąpienie zostało zgrane z wypadem do Cieś¬ 
niny Kassarskiej kanonierek i kontr torpedow¬ 
ców. Tego samego dnia niemieckie trałowce 
nie niepokojone już artylerią nadbrzeżną wy- 
trałowały przejście w Cieśninie Irbeńskiej. Do 
Zatoki Ryskiej mogły znów wchodzić okręty 
niemieckie. Rankiem 16 października do zato¬ 
ki weszły więc — ubezpieczane licznymi trałow¬ 
cami - drednoty Kónigi Kronpńnz , trzy krą¬ 
żowniki lekkie, kilkanaście kontrtorpedowców 
i liczne transportowce z wojskiem. Powolny 
pochód miał na celu dojście do Arensburga, 
jednak o 11.30 zespół ten, poza transportow¬ 
cami i krążownikiem Augsburg, został odde¬ 
legowany w okolice Cieśniny Moon, a więc 
w sąsiedztwo okrętów rosyjskich. 

Następnego dnia o 6,00 rano Kanig l Kron - 
prwĄ ruszyły w stronę okrętów Floty Bałtyckiej 
znajdujących się w Kujwast, Drednoty posu¬ 
wały się powoli na północ w ubezpieczeniu 
złożonym z kontrtorpedowców i trałowców. 
O 7.22 walkę podjęły przeddrednoty Sława 
i Grażdanin, które otworzyły ogień najpierw do 
trałowców, jednocześnie dowodzący flotą wi¬ 
ceadmirał Bachiriew odesłał % portu większość 
własnych lekkich jednostek poza obszar dzia¬ 
łań. Atak miały przyjąć przede wszystkim pan- 
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Holenderski Fokker D.XXI o numerze ewidencyjnym 214 
z przedwojennym oznakowaniem i bez masztu 
antenowego. 10 maja 1940 r. samolot ten odniósł 
uszkodzenia w bitwie z Bf 109 nad lotniskiem De Kooy, 
a następnie uległ zniszczeniu w podpalonym 
przez Bf 110 hangarze. 


Duński Fokker D.XXI o numerze ewidencyjnym J-43, był pierwszą tego typu maszyną zbudowana na podstawie licencji 
w tym kraju. 9 kwietnia 1940 r. samolot należący do 2. Escadrille został praktycznie zniszczony w czasie ataku 
samolotów Bf 110 na lotnisku Vaerlose, lecz później odbudowano go. 


Fiński Fokker D.XXI III serii o numerze ewidencyjnym FR-98, dywizjon LLv 12, wiosna 1942 r. Samolot służył 
w czterech dywizjonach: od 11 kwietnia 1939 r. w LLv24, od 19 kwietnia 1940 r. w LLv 32, od 15 lica 1941 r. w LLv 12 
i od 8 sierpnia 1944 r. w LeLv 35. Maszyna została wycofana ze służby 26 lutego 1945 r., po wylataniu 835 godzin, 
z kontem ośmiu osiągniętych na niej zwycięstw powietrznych, z tego sześciu w czasie wojny zimowej. 


Fiński Fokker D.XXI IV serii o numerze ewidencyjnym FR-148, dywizjon LLv 30,1941 r. 

18 września 1941 r. maszynę przeniesiono do LLv 10, ale 5 listopada powróciła do poprzedniej jednostki, 
Na samolocie odniesiono trzy zwycięstwa powietrzne, oznaczenia dwóch z nich znajdują się 
na sterze kierunku. 4 lipca 1942 r., maszyna została zniszczona w trakcie nalotu na lotnisko. 


Fokker D.XXI 
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Walcz o władzą w II Wojnie Światowej w powietrzu, 
na lądzie i na morzu, w wielokrotnie nagradzanej 

miądzyplatformowej grze MMO nowej generacji 
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